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WSTĘP DO BADAŃ NATURALNEJ MAGII WPŁYWÓW GWIAZD 

Od dawna przedmiotem sporu jest to, czy gwiazdy, jako wtórne przyczyny, rządzą i wpływają na 

człowieka w taki sposób, że zaszczepiają w jego naturze pewne namiętności, cnoty, skłonności itp., i 

czy zakorzeniają się one w nim w samym krytycznym momencie jego narodzin w tej dolinie nędzy i 

niedoli; podobnie, czy ich położenie i układ w tym czasie wskazują na jego przyszłe namiętności i 

dążenia; a poprzez swoje obroty, przejścia i ukierunkowane aspekty wskazują one na szczególne 

przypadłości ciała, małżeństwo, chorobę, awanse i tym podobne; nad którym często rozmyślałem przez 

wiele lat, będąc zawsze i wszędzie gorącym zwolennikiem wróżbiarstwa gwiezdnego lub astrologii: 

dlatego w tym miejscu jest wysoce konieczne, abyśmy zbadali, jak daleko ten wpływ rozciąga się na 

człowieka, skoro w pełni przyznaję, że człowiek jest obdarzony wolną wolą od Gada, której gwiazdy w 

żaden sposób nie mogą przeciwdziałać. A ponieważ w człowieku tkwi moc i zrozumienie wszelkiego 

wróżbiarstwa i cudownych rzeczy, skoro mamy w sobie kompletny system, dlatego nazywani jesteśmy 

mikrokosmosem lub małym światem; ponieważ nosimy w sobie niebo od samego początku, ponieważ 

Bóg zapieczętował w nas obraz samego siebie; a spośród wszystkich stworzonych istot jesteśmy 

uosobieniem, dlatego musimy być ostrożni, aby nie pomylić i nie zmieszać jednej rzeczy z drugą. 

Niemniej jednak człowiek, jako wzór wielkiego świata, sympatyzuje z nim zgodnie z gwiazdami, które 

zgodnie z Pismem Świętym są ustanowione dla czasów i pór roku, a nie jako przyczyny tego lub innego 

zła, które może przenikać królestwa lub rodziny prywatne, chociaż w pewnym stopniu je przewidują, 

jednak w żaden sposób nie są przyczyną; dlatego pojmuję to w zupełnie innym sensie niż to, co jest 

ogólnie rozumiane, że „Gwiazdy rządzą ludźmi, ale mądry człowiek rządzi gwiazdami”: na co 

odpowiadam, że gwiazdy nie rządzą ludźmi, zgodnie z potoczną i przyjętą opinią; jakby gwiazdy miały 

podburzać ludzi do morderstw, buntów, zamieszek, żądz, nierządu, cudzołóstwa, pijaństwa itp., które 

zwykli astrologowie podają jako zdrową i prawdziwą doktrynę; ponieważ, jak mówią, Mars i Saturn, 

będąc w koniunkcji, czynią to i wiele więcej, i wiele innych konfiguracji i nieszczęść dwóch wielkich 

nieszczęść [jak się je nazywa], gdy dobroczynne planety Jowisz, Wenus i Słońce, zdarzają się jako szkody 

lub są dotknięte; dlatego też mówią, że ludzie pod ich wpływem są z pewnością pobudzani do 

popełniania wad wymienionych wcześniej; jednak mądry człowiek może, dzięki wolności swojej wolnej 

woli, uczynić te uczucia i skłonności pustymi, i to nazywają „rządzeniem gwiazdami”; ale niech wiedzą, 

zgodnie z tu rozumianym znaczeniem, po pierwsze, nie jest mądremu człowiekowi przeciwstawianie 

się złym skłonnościom, ale łasce Bożej, a my nie nazywamy mądrym nikogo, kto nie jest obdarzony 

łaską; ponieważ, jak powiedzieliśmy wcześniej, wszelka naturalna mądrość z rąk człowieka jest głupotą 

w oczach Boga; co wcześniej nie było rozumiane jako mądry człowiek otoczony łaską; Dlaczego bowiem 

miałby rządzić gwiazdami, skoro nie ma powodu, by lękać się ujarzmionych skłonności? – dlatego 

człowiek z natury mądry jest tak samo poddany niewoli grzechu, jak inni, bardziej nieświadomi od 

niego, a jednak gwiazdy nie skłaniają go do grzechu. Bóg stworzył niebiosa bez skazy i uznał je za dobre, 

dlatego też największym absurdem jest przypuszczać, że gwiazdy, poprzez ciągłe skłanianie nas do tego 

czy innego występku, miałyby być naszymi kusicielami, którymi ostatecznie sami się stajemy, jeśli 

przyznajemy, że wywołują skłonności; ale wiedz, że złe skłonności nie powstają z zewnątrz, ale 

wewnątrz, przez grzech; zgodnie z Pismem Świętym: „Z serca człowieka pochodzą złe myśli, szemrania, 

cudzołóstwa, kradzieże, morderstwa itd.” Ponieważ, tak jak niebiosa i pojmowanie wszystkich cnót 

niebieskich są skalowane przez Boga w duszy i duchu człowieka; tak więc, gdy człowiek zostaje 

zdeprawowany przez grzech i uleganie swym grubym i cielesnym pragnieniom, staje się odchodami 

Piekielnych Mocy, co słusznie można nazwać piekłem; wówczas bowiem cielesne i zmysłowe poczucie 

przesłania jasną czystość i delikatność ducha, a człowiek staje się narzędziem naszego duchowego 

wroga w ćwiczeniu wszelkich piekielnych żądz i namiętności. Dlatego też niezwykle ważne jest, abyśmy 

wiedzieli, że powinniśmy wystrzegać się przyznawania lub wierzenia w jakiekolwiek skutki wpływów 



gwiazd bardziej, niż mają one naturalnie; ponieważ jest wielu, z którymi ostatnio rozmawiałem, a także 

wielcy ludzie w tym narodzie, którzy chętnie twierdzą, że gwiazdy są przyczyną wszelkiego rodzaju 

chorób, skłonności i fortun; podobnie, że obwiniają gwiazdy za wszelkie swoje złe postępowanie i 

nieszczęścia. Niemniej jednak, tymi rozprawami nie zabraniamy ani nie zaprzeczamy wszelkiemu 

wpływowi gwiazd; wręcz przeciwnie, twierdzimy, że istnieje naturalna sympatia i antypatia między 

wszystkimi rzeczami w całym wszechświecie i pokażemy, że przejawia się to poprzez różnorodne skutki; 

i podobnie, że gwiazdy, jako znaki, zapowiadają wielkie mutacje, rewolucje, śmierć wielkich ludzi, 

gubernatorów prowincji, królów i cesarzy; podobnie pogoda, burze, trzęsienia ziemi, powodzie itp.; I 

to zgodnie z prawem Opatrzności, losy wszystkich ludzi spoczywają w rękach Pana, bo On jest końcem 

i początkiem wszystkiego; może odebrać korony i berła, i znieść najroztropniejsze zarządzenia i rady 

człowieka, który, gdy czuje się najbezpieczniejszy, spada z tronu władzy i leży w prochu, czołgając się. 

Dlatego nasi astrologowie w większości swoich spekulacji szukają bez światła, bo wyobrażają sobie, że 

wszystko można poznać lub wyczytać z gwiazd; jeśli zgubi się jakaś srebrna łyżka, niewinne gwiazdy 

muszą zdać z tego sprawę; jeśli stara panna zgubi ulubionego szczeniaka, udaje się do wyroczni 

wróżbiarskiej po informacje o szczenięciu. Och! Obrzydliwą łatwowierność, sądzić, że te ciała niebieskie 

zdają sobie sprawę i w swoich konfiguracjach i aspektach nieustannie przekazują informacje o 

najniższych i najpodlejszych transakcjach starców, najbardziej trywialnych i błahych kwestiach, które 

rzekomo rozwiązuje się poprzez badanie figury niebios. Słusznie nasz ustawodawca potępia jako 

oszustów-kuglarzy wszystkich tych próżniaczych włóczęgów, którzy nękają różne części tej metropolii 

i narzucają prostym i niczego niepodejrzewającym, odpowiadając za szylinga lub pół korony na wszelkie 

pytania lub okoliczności, jakie im się przedstawi, jakby byli namiestnikami Boga na ziemi i Jego 

wyznaczonymi tajnymi radcami. Nie wahają się nawet przekonać biednych śmiertelników z niższych 

warstw społecznych, że pokazują obrazy w szkłach, jakby faktycznie sprzymierzyli się ze złymi duchami: 

godny uwagi przykład, który tu przytoczę, wydarzył się bardzo niedawno w tym kraju. Dwóch skąpych 

Francuzów, wykorzystując łatwowierność zwykłych ludzi, którzy ciągle gapią się na takie zabawki, 

skonstruowało teleskop lub szkło optyczne, w którym różne litery i figury odbijały się w niewyraźny 

sposób, ukazując wizerunki mężczyzn i kobiet. Tak więc, gdy ktoś przychodził poradzić się tych kuglarzy, 

po zapłaceniu zwyczajowej opłaty, zależnie od pilności pytania, podawali odpowiedzi za pomocą tych 

figur lub liter. To tak przerażało inspektora, że przypuszczał, iż ma w ręku jakiś diabelski przedmiot, 

dzięki któremu pozostawał w całkowitym przekonaniu, że rzeczywiście widział osoby, które chciał 

zobaczyć, choć być może jednocześnie mieszkał setki mil od nich. Oni, odnieśli to wrażenie na 

podstawie uprzednio powziętego pomysłu, że zobaczą [obraz] swojego przyjaciela w tej maszynie 

optycznej, odchodzili i wkrótce donosili, dodając tysiąc tysięcy kłamstw, że byli świadkami cudu. 

Mówię, że tego rodzaju oszustwa należy stosować tylko wobec pospólstwa, które zamiast dać się 

zwieść wyobraźni, chętnie połknęłoby najohydniejsze kłamstwa i urojenia. Na przykład, kto by 

przypuszczał, że jakąkolwiek rozumną istotę można by przekonać, że istota o odpowiednich rozmiarach 

i posturze byłaby w stanie w jakikolwiek sposób wcisnąć swoje ciało do kwarty? „Co to było 

reklamowane publicznie przez wesołego łotra (nie sądząc, że istnieją tacy głupcy) jako coś, co on zrobi 

w teatrze publicznym. Ponad 600 osób zebrało się, aby oglądać transakcję, nigdy nie wątpiąc, że facet 

zamierza dotrzymać słowa, gdy ku wielkiemu upokorzeniu i hańbie tej długogłowej publiczności, 

iluzjonista wyszedł pośród ogólnego zamieszania i wrzasków „No, teraz! patrzcie! teraz widzę! on zaraz 

wskoczy.” – „Rzeczywiście”, mówi iluzjonista, „panie i panowie, nie jestem; bo jeśli jesteście tak głupi, 

że wierzycie w taki absurd, to ja nie jestem na tyle mądry, żeby to zrobić" – dlatego skłoniwszy się, 

zniknął, ku wielkiemu zakłopotaniu tych mędrców, którzy natychmiast wycofali się w najlepszy możliwy 

sposób. Co do magów teleskopów, zostali oni zatrzymani przez dżentelmenów z komisariatu policji na 

Bow Street; ich znajomi nie okazali im nawet tyle łaski, by podjąć próbę ich ratunku. Ale żeby skończyć 

z tymi rzeczami, które nie są godne naszej uwagi jako filozofów, i przejść do spraw wyższej natury: 

należy zauważyć, co powiedzieliśmy wcześniej w odniesieniu do wpływu gwiazd, że Ptolemeusz w 



swoim czteroczęściowym dziele, mówiąc o generałach, bardzo zbliża się do naszych idei na temat 

wpływu planet, co do którego nigdy nie wątpiliśmy, ale nie przyznajemy (wręcz przeciwnie, nie jest to 

konieczne, skoro w naturze istnieje astrologia), że każdy akt naszego życia, nasze nieszczęścia, fortuny, 

wypadki, można wyprowadzić z wpływu planet: pochodzą one od nas samych; ale przyznaję, że nasze 

myśli, działania, rozważania sympatyzują z gwiazdami na zasadzie powszechnego współodczuwania. 

Ponownie, istnieje o wiele silniejsza sympatia między osobami o podobnej konstytucji i 

temperamencie, ponieważ każda śmiertelna istota posiada Słońce i system w sobie; dlatego też, 

zgodnie z powszechną sympatią, jesteśmy pod wpływem ogólnego wpływu lub uniwersalnego ducha 

świata, jako zasady życiowej w całym wszechświecie: dlatego nie powinniśmy szukać w konfiguracjach 

gwiazd przyczyny lub podżegania zwierzęcych skłonności ludzi, gdyż zwierzęta mają swoje specyficzne 

skłonności z rozprzestrzeniania swojej zasady przez nasiona, a nie przez znak horoskopu; dlatego, 

ponieważ człowiek jest często zdolny do działań i ekscesów zwierząt, nie mogą one przytrafić się 

człowiekowi naturalnie z żadnego innego źródła niż istota nasienna wlana w jego kompozycję; 

ponieważ podobnie, dusza jest nieśmiertelna i obdarzona wolną wolą, która działa na ciało, dusza nie 

może być skłoniona przez żadną konfigurację gwiazd ani do dobra, ani do zła; ale z własnej 

nieśmiertelnej mocy dobrowolnego uwodzenia przez grzech, skłania ją do zła; ale oświecona przez 

Boga, zmierza do dobra, na obu zasadach, zgodnie ze swoją tendencją, dusza karmi się, dopóki jest w 

tym kruchym ciele; ale co dalej dotyczy duszy człowieka w tym i po tym, w pełni zbadamy naturalną 

magię duszy, w której w pełni omówiliśmy każdy punkt badania, który został nam zasugerowany przez 

naszą własną wyobraźnię, a za pomocą naukowych eksperymentów udowodniliśmy jej boską cnotę 

pierwotnie w niej skalowaną przez Autora jej bytu. Wystarczy powrócić do naszego tematu 

dotyczącego astrologii, zwłaszcza aby wiedzieć, która jej część jest nam niezbędna do użytku, z których 

wybierzemy tę, która jest czysta i służy naszemu celowi, dla zrozumienia i przeprowadzenia różnych 

eksperymentów w trakcie naszych prac, pozostawiając żmudne obliczenia urodzeń, nieustanne 

kontrowersje i zastrzeżenia jej profesorów, niezgody, które powstają z różnych sposobów praktyki; 

wszystko to zostawiamy rzucającemu figury mozolnemu robotnikowi, mówiąc mu nawiasem mówiąc, 

że cokolwiek myśli, że może przewidzieć, badając horoskop narodzin, przez długie, żmudne i nocno 

męczące studia i rozważania; powiadam, cokolwiek może pokazać odnośnie osobistych lub 

narodowych mutacji, zmian, wypadków itp. itp., wszystko to wiemy o wiele łatwiejszą i łatwiejszą 

metodą; i możemy to bardziej kompleksowo, jasno i zrozumiale pokazać i wskazać, co do litery, poprzez 

naszą Kabałę, którą znamy jako prawdę, bez zboczeń, żonglerki, błędów lub zmowy lub jakiegokolwiek 

rodzaju oszustwa lub oszustwa; którą to Kabałę lub duchową astrologię czerpiemy ze Źródła Wiedzy, 

w całej prostocie, pokorze i prawdzie; i nie chlubimy się sobą, ale Tym, który nas uczy przez swoje 

boskie miłosierdzie, w świetle którego łaski widzimy rzeczy duchowe i boskie: w posiadaniu którego 

jesteśmy bezpieczni pośród najcięższych burz nienawiści, złośliwości, pychy, zazdrości, hipokryzji, 

lekkomyślności, więzów, ubóstwa, więzienia lub innych zewnętrznych okoliczności; powinniśmy być 

bogaci, niczego nie potrzebować, być karmieni pysznym mięsem i obficie cieszyć się wszystkimi 

dobrami niezbędnymi do naszego utrzymania: tym wszystkim nie chlubimy się na próżno, jako czymś 

przenośnym, idealnym lub chimerycznym, ale czymś rzeczywistym, trwałym i wiecznym, w czym się 

radujemy i zachwycamy, i wychwalamy Jego imię na wieki wieków. Amen  

Wszystko to publicznie ogłaszamy światu na cześć naszego Boga, będąc w każdej chwili gotowi, by 

okazać wszelką możliwą dobroć naszemu biednemu bliźniemu i, na ile to od nas zależy, pocieszyć go, 

chorego lub cierpiącego. Czyniąc to, nie prosimy o żadną nagrodę: wystarczy nam, że możemy to zrobić 

i że możemy być przychylni Temu, który mówi: „Jestem światłością świata, któremu wraz z Ojcem i 

Duchem Świętym przypisywana jest wszelka moc, potęga, majestat i panowanie”. Amen 

Do wiernego i roztropnego Ucznia Mądrości 



Pozdrowienie: 

PRZYJMIJ nasze instrukcje; we wszystkim proś Boga o radę, a On ci jej udzieli; odmawiaj codziennie 

następującą modlitwę o oświecenie twego rozumu: we wszystkim polegaj na Bogu, pierwszej 

przyczynie; z którym, przez którego i w którym wszystko istnieje; niech twoją pierwszą troską będzie 

poznanie samego siebie; a następnie w pokorze kieruj swoją modlitwę w następujący sposób. 

Modlitwa lub Oracja do Boga 

WSZECHMOGĄCY i najmiłosierniejszy Boże, my, Twoi słudzy, z bojaźnią i drżeniem przystępujemy do 

Ciebie i z całą pokorą błagamy Cię najserdeczniej, abyś przebaczył nam nasze liczne i ślepe grzechy, 

popełnione przez nas w jakimkolwiek czasie; i spraw, o najmiłosierniejszy Ojcze, dla tego, który umarł 

na krzyżu, aby nasze umysły zostały oświecone boskim blaskiem Twojej świętej mądrości; widząc 

bowiem, o Panie mocy, potęgi, majestatu i panowania, że z powodu naszych grubych i materialnych 

ciał, rzadko jesteśmy zdolni do otrzymania tych duchowych nauk, których tak żarliwie i szczerze 

pragniemy. Otwórz, o błogosławiony Duchu, duchowe oko naszej duszy, abyśmy mogli zostać 

uwolnieni od tej ciemności, która nas ogarnęła złudzeniami zmysłów zewnętrznych, i mogli postrzegać 

i rozumieć rzeczy duchowe.* Modlimy się do Ciebie, Panie, abyś nade wszystko wzmocnił nasze dusze 

i ciała przeciwko naszym duchowym wrogom krwią i sprawiedliwością naszego błogosławionego 

Odkupiciela, Twego Syna, Jezusa Chrystusa; i przez Niego i w Jego imieniu błagamy Cię, abyś oświecił 

zdolności naszych dusz, abyśmy mogli wyraźnie i całościowo słyszeć naszymi uszami i rozumieć naszymi 

sercami; i usuń z nas wszelką hipokryzję, oszukańcze postępowanie, bluźnierstwo, niestałość i 

lekkomyślność; abyśmy mogli słowem i czynem stać się Twoimi wiernymi sługami i stać mocno i 

niezachwianie wobec wszystkich ataków naszych cielesnych wrogów, a także być odpornymi na 

wszelkie złudzenia złych duchów, z którymi nie pragniemy żadnej komunikacji ani interesu. ale abyśmy 

mogli być pouczeni w wiedzy o rzeczach naturalnych i niebiańskich: i jak spodobało Ci się obdarzyć 

Salomona wszelką mądrością, zarówno ludzką, jak i boską; w pragnieniu której wiedzy tak spodobało 

się Twojemu boskiemu majestatowi, że we śnie, pewnej nocy, natchnąłeś go wszelką mądrością i 

wiedzą, którą mądrze przedłożył nad bogactwa tego życia; tak niech nasze pragnienie i modlitwa 

zostaną łaskawie przyjęte przez Ciebie; tak, abyśmy przez mocne poleganie na Twoim słowie, nie zostali 

zwiedzeni przez próżne i śmieszne pogoń za światowymi przyjemnościami i rozkoszami, które nie są 

trwałe ani nie mają żadnego znaczenia dla naszego nieśmiertelnego szczęścia. Daj nam, Panie, moc i 

siłę intelektu, aby kontynuować to dzieło, dla czci i chwały Twojego świętego imienia i dla pocieszenia 

naszego bliźniego; i bez zamiaru krzywdzenia lub krzywdzenia kogokolwiek, możemy kontynuować 

nasze prace, przez Jezusa Chrystusa, naszego Odkupiciela; Amen. 

O MAGII NATURALNEJ OGÓLNIE 

Zanim przejdziemy do szczegółów, nie będzie niestosowne mówić o ogólnych kwestiach; dlatego dla 

wyjaśnienia pokrótce pokażemy, jakie nauki rozumiemy pod nazwą Magii Naturalnej; a aby 

przyspieszyć sprawę, będziemy regularnie przechodzić od teorii do praktyki; zatem Magia Naturalna 

niewątpliwie obejmuje wiedzę o całej Naturze, do której nie możemy dotrzeć inaczej, jak tylko głęboko 

zagłębiając się w jej niewyczerpany skarb; zatem dzięki długim studiom, pracy i praktyce odkryliśmy 

wiele cennych sekretów i eksperymentów, które są albo nieznane, albo pogrzebane w ignorancji 

współczesnej wiedzy. Mądrzy starożytni wiedzieli, że w Naturze ukryte są największe sekrety, a 

cudowne, aktywne moce pozostają uśpione, chyba że zostaną pobudzone przez silną zdolność 

ludzkiego umysłu; ale ponieważ w tych ostatnich czasach ludzie popadli niemal całkowicie w nałóg i 

luksus, ich rozumienie staje się coraz bardziej zdeprawowane; aż, będąc pochłonięci przez grube 

zmysły, stają się całkowicie niezdolni do boskich kontemplacji i głębokich spekulacji w Naturze; ich 

zdolności intelektualne toną w ciemności i otępieniu z powodu ich lenistwa, nieumiarkowania lub 



zmysłowych apetytów. Zwolennicy Pitagorasa nakazali milczenie i zabraniali jedzenia mięsa zwierząt; 

pierwsi, ponieważ byli ostrożni i świadomi marności próżnego gadaniny i bezowocnych zarzutów; 

badali potęgę liczb w najwyższym stopniu; zabraniali jedzenia mięsa nie tyle ze względu na wędrówkę 

dusz, co po to, by utrzymać ciało w zdrowym i umiarkowanym stanie, wolnym od grubych humorów; 

W ten sposób przyswoili sobie kwalifikacje do spraw duchowych i osiągnęli wielkie i wspaniałe 

tajemnice, a także kontynuowali praktykowanie sztuk miłosierdzia i wszelkich cnót moralnych. 

Jednakże, będąc poganami, nie osiągnęli wysokich i natchnionych świateł i wiedzy, które zostały dane 

Apostołom i innym po przyjściu Chrystusa; lecz umartwili swoje pożądliwości, żyli wstrzemięźliwie, w 

czystości, uczciwie i cnotliwie; ten sposób rządzenia jest tak sprzeczny z praktyką współczesnych 

chrześcijan, że żyją tak, jakby błogosławione słowo zstąpiło na ziemię, aby dać im przywilej grzechu. 

Jednakże zostawmy Pitagorasa i jego zwolenników, aby pospieszyli do naszej własnej pracy; w której 

najpierw wyjaśnimy podstawy Magii Naturalnej w tak jasny i zrozumiały sposób, jak to tylko możliwe. 

PIERWSZE ZASADY MAGII NATURALNEJ: ZAREZERWUJ PIERWSZĄ 

DEFINICJA MAGII NATURALNEJ 

DEFINICJA MAGII NATURALNEJ – O CZŁOWIEKU – JEGO STWORZENIU – O BOSKIM OBRAZIE – ORAZ 

O DUCHOWEJ I MAGICZNEJ CNOCIE DUSZY 

MAGIA NATURALNA to, jak już powiedzieliśmy, wszechstronna wiedza o całej Naturze, dzięki której 

zgłębiamy jej tajemne i okultystyczne działania w całym jej rozległym i rozległym laboratorium; dzięki 

czemu dochodzimy do poznania części składowych, cech, cnót i tajemnic metali, kamieni, roślin i 

zwierząt; ale widząc, że w regularnym porządku stworzenia człowiek był dziełem szóstego dnia, 

wszystko było przygotowane do jego namiestnictwa tutaj na ziemi, i że spodobało się to 

wszechmocnemu Bogu, po tym, jak ukształtował wielki świat, czyli makrokosmos, i uznał go za dobry, 

stworzył człowieka jako odbicie samego siebie; a w człowieku, podobnie, dokładny model wielkiego 

świata. Opiszemy cudowne właściwości człowieka, w których możemy prześledzić w miniaturze 

dokładne podobieństwo lub kopię wszechświata; dzięki temu łatwiej zrozumiemy wszystko, co mamy 

do powiedzenia na temat wiedzy o niższej naturze, takiej jak zwierzęta, rośliny, metale i kamienie; 

ponieważ najpierw opiszemy tajemne cechy i właściwości ukryte w małym świecie, a stanie się to 

kluczem do otwarcia wszystkich skarbów i tajemnic makrokosmosu, czyli wielkiego świata: dlatego 

pospieszymy, aby opowiedzieć o stworzeniu człowieka i jego boskiego obrazu; a także o jego upadku 

w wyniku nieposłuszeństwa; przez które cały szereg zła, plag, chorób i nieszczęść został sprowadzony 

na jego potomstwo przez przekleństwo naszego Stwórcy, ale potępiony przez pośrednictwo naszego 

błogosławionego Pana, Chrystusa. 

STWORZENIE, NIEPOSŁUSZEŃSTWO I UPADEK CZŁOWIEKA 

ZGODNIE ze słowem Bożym, którym we wszystkim kierujemy się we wszystkim, w 1. rozdziale Księgi 

Rodzaju, w wersecie 26, powiedziano: „Rzekł Bóg: Uczyńmy człowieka na obraz nasz, podobnego do 

nas i niech panuje nad rybami morskimi, nad ptactwem niebios, nad bydłem, nad całą ziemią i nad 

wszelkim płazem pełzającym po ziemi”. Oto źródło i początek naszej kruchej ludzkiej natury; stąd każda 

dusza została stworzona przez samo światło i Źródło Życia, na swój własny, wyraźny obraz, równie 

nieśmiertelna, w pięknym i dobrze ukształtowanym ciele, obdarzona najwyższym umysłem i 

panowaniem, czyli nieograniczoną monarchią nad całą Naturą, przy czym wszystko podlegało jego 

panowaniu, czyli rozkazom; z wyjątkiem jednego stworzenia, które miało pozostać nietknięte i 

poświęcone, jak gdyby, boskiemu nakazowi: „Z każdego drzewa ogrodu możesz jeść swobodnie; Ale z 

drzewa poznania dobra i zła nie będziesz jadł; bo w dniu, w którym z niego zjesz, z pewnością umrzesz”, 

Rdz 2, werset 16. Dlatego Adam został ukształtowany palcem Bożym, którym jest Duch Święty; którego 

postać lub zewnętrzna forma była piękna i proporcjonalna jak anioła; w którego głosie (zanim zgrzeszył) 



każdy dźwięk był słodyczą harmonii i muzyki: gdyby pozostał w stanie niewinności, w którym został 

ukształtowany, słabość śmiertelnego człowieka w jego zepsutym stanie nie byłaby w stanie znieść 

cnoty i niebiańskiej piskliwości jego głosu. Lecz gdy oszust odkrył, że człowiek z natchnienia Bożego 

zaczął śpiewać tak piskliwie i powtarzać niebiańską harmonię niebiańskiego kraju, podrobił machiny 

rzemiosła: widząc, że jego gniew przeciwko niemu jest daremny, był przez to bardzo dręczony i zaczął 

myśleć, jak mógłby go uwikłać w nieposłuszeństwo wobec rozkazu jego Stwórcy, przez co mógłby go 

niejako wyśmiać, szydząc z jego nowego stworzenia, człowieka. Van Helmont w swoim Oriatrlke, rozdz. 

101, mówiąc o wejściu śmierci do ludzkiej natury, &cv subtelnie dotyka tematu stworzenia i 

nieposłuszeństwa człowieka: w istocie jego idee tak doskonale pokrywają się z moimi, że uznałem za 

stosowne przepisać tutaj jego filozofię, która tak dobitnie wyjaśnia tekst Pisma Świętego, z tak wielkim 

światłem prawdy po jego stronie, że niesie ze sobą najpewniejsze i najbardziej stanowcze przekonanie. 

„Człowiek, będąc istotnie stworzonym na obraz Boga, po tym, lekkomyślnie ośmielił się zrodzić obraz 

Boga z siebie; nie, co prawda, przez jakiegoś potwora, ale przez coś, co było cieniem podobnym do 

niego samego. Zniewolony przez Ewę, rzeczywiście nie zrodził obrazu Boga podobnego do tego, który 

Bóg chciałby mieć jako niepodobieństwo, jako boski; lecz w witalnym powietrzu nasienia zrodził 

usposobienia; starając się czasem otrzymać wrażliwą, rozsądną i motywującą duszę od Ojca Światłości, 

a jednak śmiertelnego, i zginąć; jednakże, mimo to, zazwyczaj inspiruje, i z własnej dobroci, 

substancjalnego ducha umysłu ukazującego jego własny Obraz: tak że człowiek, pod tym względem, 

usiłował zrodzić swój własny obraz; nie na sposób dzikich zwierząt, ale przez kopulację nasion, które w 

końcu miały otrzymać, na prośbę, uduchowione światło od Stwórcy; i które nazywają wrażliwą duszą. 

„Stamtąd bowiem pochodziło kolejne pokolenie, poczęte na wzór zwierzęcia podobnego do śmiertelny 

i niezdolny do życia wiecznego, na sposób zwierząt; rodzący z bólem, podatny na choroby i śmierć; i 

tym bardziej smutny i pełen nieszczęścia, im bardziej to rozmnażanie się w naszych pierwszych 

rodzicach ośmieliło się odwrócić zamysł Boga: „Dlatego niewypowiedziana dobroć ostrzegła ich, aby 

nie skosztowali z tego drzewa; a w przeciwnym razie przepowiedziała, że tego samego dnia umrą 

śmiercią i odczują wszystkie korzenie nieszczęść, które towarzyszą śmierci”. Zasłużenie więc Pan 

pozbawił oboje naszych rodziców dobrodziejstwa nieśmiertelności; mianowicie śmierć nastąpiła po 

małżeńskim i brutalnym stosunku; żaden z nich nie pozostał duchem Pana przy człowieku po tym, jak 

ten zaczął być ciałem.  Ponadto; ponieważ zbezczeszczenie Ewy będzie odtąd kontynuowane w 

rozmnażaniu potomności, nawet do końca świata, stąd grzech pogardzanego ojcowskiego 

napomnienia i naturalne zboczenie z właściwej drogi jest teraz wśród innych grzechów nieczystości, 

odwróconego, cielesnego i niemal zwierzęcego pokolenia i jest prawdziwie nazywane grzechem 

pierworodnym; to znaczy, że człowiek zasiany w przyjemności pożądliwości ciała, będzie zatem zawsze 

żął konieczną śmierć w ciele grzechu; ale wiedza o dobru i złu, którą Bóg umieścił w odradzanym jabłku, 

zawierała w nim seminaryjną cnotę pożądliwości ciała, to jest utajone zakazane połączenie, 

diametralnie przeciwne stanowi niewinności, który to stan nie był stanem głupoty; Ponieważ On był 

tym, któremu przed skażeniem Natury objawiono esencje wszystkich żywych stworzeń, według których 

miały być nazywane według ich właściwości i na pierwszy rzut oka zasadniczo rozróżniane: człowiek 

zatem, jedząc jabłko, osiągnął wiedzę, że utracił swoją radykalną niewinność; bowiem ani przed 

zjedzeniem jabłka nie był tak otępiały ani otępiały, aby nie wiedział lub nie postrzegał siebie jako 

nagiego; lecz, z efektem wstydu i brutalnej pożądliwości, najpierw oświadczył, że jest nagi. Ponieważ 

poznanie dobra i zła oznacza nic innego, jak tylko pożądliwość ciała, świadczy Apostoł, nazywając ją 

prawem i pragnieniem grzechu. Bo spodobało się Panu nieba i ziemi umieścić w jabłku bodziec do 

pożądliwości; dzięki któremu mógł bezpiecznie powstrzymać się od jedzenia jabłka, a zatem odwieść 

go od tego; w przeciwnym razie nigdy nie został kuszony ani pobudzony przez swoje genitalia. Dlatego 

po zjedzeniu jabłka człowiek, z okultystycznej i naturalnej właściwości wszczepionej w owoc, począł 

pożądanie, a grzech stał się dla niego luksusem, i z tego powodu stało się nasieniem zwierzęcym, które 

śpiesząc do poprzednich lub poprzednich dyspozycji wrażliwej duszy i poddając się prawu innych 



przyczyn, odbiło się w żywotnym duchu Adama; i, jak ignis-fatuus, natychmiast otrzymując archeusa 

lub ducha rządzącego i zwierzęcą ideę, natychmiast począł moc propagowania zwierzęcego i 

śmiertelnego nasienia, kończąc się życiem. Co więcej, święty tekst w wielu miejscach zmusił mnie do 

doskonałej pozycji, czyniąc Ewę pomocnicą podobną do Adama; rzeczywiście nie po to, aby dostarczyła 

imienia i miejsca żony, nawet jak jest nazywana, bezpośrednio po grzechu, ponieważ była dziewicą w 

zamyśle Stwórcy, a później wypełniona nędzą: ale nie, dopóki stan czystości przewodził niewinności, 

wola człowieka ją pokonała; Przeniesienie człowieka do Raju zapowiadało bowiem inny stan życia niż 

bycie zwierzęciem; dlatego też zjedzenie jabłka najczystszą nazwą przykrywa pożądliwość ciała, 

podczas gdy zawiera w sobie „poznanie dobra i zła”, a niewiedzę o tym nazywa stanem niewinności: z 

pewnością bowiem osiągnięcie wspomnianej wiedzy pociągało za sobą najboleśniejszą śmierć i 

nieodwołalne pozbawienie życia wiecznego: gdyby bowiem człowiek nie skosztował jabłka, żyłby bez 

pożądliwości, a z Ewy [dziewicy] z Ducha Świętego narodziłoby się potomstwo. Lecz po zjedzeniu jabłka 

„wkrótce otworzyły się ich oczy” i Adam zaczął pożądać współżycia z nagą dziewicą i zbezcześcił ją, 

którą Bóg przeznaczył mu jako nagą pomoc. Lecz człowiek udaremnił zamiar Boga przez dziwne 

poczęcie w ciele grzechu; po czym nastąpiło zepsucie dawnej natury, czyli grzeszne ciało, któremu 

towarzyszyła pożądliwość: tekst nie sugeruje żadnego innego znaku „poznania dobra i zła” poza tym, 

że „wiedzieli, iż są nadzy”, lub, mówiąc właściwie, że ich dziewictwo zostało skażone, splamione 

zwierzęcą żądzą i zbezczeszczone. W istocie, cała ich „poznanie dobra i zła”1 zawiera się w ich wstydzie, 

jedynie w ich intymnych częściach ciała; dlatego w 8. rozdziale Księgi Kapłańskiej i wielu innych 

miejscach w Piśmie Świętym, same intymne części ciała nie są nazywane inną etymologią niż wstyd; 

albowiem od kopulacji cielesnej otworzyły się ich oczy, ponieważ wtedy wiedzieli, że utrata dobra 

sprowadziła na nich zwyrodnienie, hańbę, wnętrzności i nieuchronny obowiązek śmierci; zesłane 

również na ich potomstwo.  Niestety! Za późno, zrozumieli, z powodu niezwykłej nowości i hańby swej 

pożądliwości, dlaczego Bóg z taką miłością zakazał jedzenia jabłka. Zaiste, prawda, będąc sama w sobie 

przyjemna, świadczy o nieczystości nieczystego rodu Adama; nieczystość bowiem, która została 

zarażona jakimikolwiek naturalnymi wydzielinami, menstruacją lub nasieniem, i która przez samo jej 

dotknięcie jest uważana za równą tej, która stopniowo wkrada się do człowieka przez dotknięcie 

martwych ciał, i którą należy odpokutować tym samym ceremonialnym rytuałem, który tekst mógłby 

trafnie oznaczać, że śmierć zaczyna się od pożądliwości ciała ukrytego w zakazanym owocu; Dlatego 

też jedynym lekarstwem na tak wielką nieczystość przeniesioną przez dotyk było obmycie: pod tym 

względem wiara i nadzieja, które w chrzcie są na nas wylewane, zostają wzmocnione. Gdy tylko Adam 

dowiedział się, że przez bratobójstwo pierworodny ze śmiertelników, którego zrodził w pożądliwości 

ciała, zabił jego brata, niewinnego i sprawiedliwego, jakim był; i przewidując niegodziwe błędy 

śmiertelników, które miały z tego wyniknąć, dostrzegł również własne nieszczęścia w sobie; z 

pewnością wiedząc, że wszystkie te nieszczęścia przytrafiły mu się z powodu grzechu pożądliwości 

zaczerpniętego z jabłka, które nieuchronnie spadały na jego potomstwo, pomyślał sobie, że 

najrozsądniejszą rzeczą, jaką może zrobić, jest odtąd całkowite powstrzymanie się od żony, którą 

zgwałcił; i dlatego opłakiwał ją w czystości i smutku przez pełne sto lat; Mając nadzieję, że dzięki 

zasługom tej wstrzemięźliwości i sprzeciwiając się pożądliwości ciała, nie tylko ułagodzi gniew 

rozgniewanego Bóstwa, ale że powróci do dawnej świetności i majestatu swojej pierwotnej 

niewinności i czystości. Lecz gdy pokuta jednego wieku dobiegła końca, jest bardzo prawdopodobne, 

że tajemnica wcielenia Chrystusa została mu objawiona; ani że człowiek nigdy nie mógłby mieć nadziei 

na powrót do blasku swojej dawnej czystości o własnych siłach, a tym bardziej, że sam mógłby uchronić 

swoje potomstwo od śmierci; i że zatem małżeństwo było bardzo przyjemne i po upadku Bóg mu je 

pobłażał, ponieważ postanowił w ten sposób zadośćuczynić swojej sprawiedliwości w pełni czasów, co 

powinno, ku chwale jego imienia i zawstydzeniu szatana, wynieść ludzkość do bardziej wzniosłego i 

wybitnego stanu błogosławieństwa. Od tego czasu Adam zaczął znać swoją żonę, a mianowicie: po stu 

latach i zapełnić ziemię, rozmnażając się zgodnie z błogosławieństwem, które mu raz dano, a prawo 



nakazywało mu: „Bądźcie płodni i rozmnażajcie się”. Jednakże, chociaż małżeństwo, z powodu 

wielkiego braku rozmnażania i w inny sposób niemożliwej sukcesji pierwotnego boskiego pokolenia, 

powinno być uznane za sakrament wiernych. Jeśli zatem oboje nasi pierwsi rodzice po zjedzeniu jabłka 

byli zawstydzeni, zakryli tylko swoje intymne części; dlatego ten wstyd zakłada i oskarża o coś 

popełnionego przeciwko sprawiedliwości – przeciwko zamysłowi Stwórcy – i przeciwko ich własnej 

naturze: w konsekwencji zatem to pokolenie Adamowe nie było zgodne z pierwotną konstytucją ich 

natury, tak jak żadne z nich nie było zgodne z pierwotnym zamysłem Stwórcy; Dlatego też, gdy Bóg 

przepowiada, że ziemia wyda osty i ciernie, a człowiek w pocie czoła będzie zdobywał swój chleb, nie 

były to przekleństwa, lecz napomnienia, że tego rodzaju rzeczy powinny być widoczne na ziemi: i 

ponieważ zwierzęta mają rodzić w bólu – powinny orać w pocie – powinny jeść swój pokarm z trudem 

i strachem, że ziemia również powinna rodzić bardzo wiele rzeczy poza zamysłem rolnika; dlatego też, 

że powinny być karmione jak dzikie zwierzęta, które zaczęły rodzić na sposób dzikich zwierząt. 

Podobnie powiedziano Ewie, po jej przewinieniu, że będzie rodzić w bólu. Zatem, cóż wspólnego ma 

ból rodzenia z jedzeniem jabłka, gdyby jabłko nie działało na pożądliwość ciała i w konsekwencji nie 

pobudzało kopulacji; a Stwórca zamierzał to odwieść, odwodząc od jedzenia jabłka. Dlaczego bowiem 

narządy płciowe kobiet są karane bólami porodowymi, skoro oko widząc jabłko, ręce je zrywając i usta 

je jedząc, grzeszyły? Czyż nie wystarczyło ukarać życia śmiercią, a zdrowia wieloma chorobami? Co 

więcej, dlaczego łono jest dotknięte, jak u zwierząt, sposobem rodzenia, skoro poczęcie dane 

zwierzętom nie było zabronione człowiekowi? Po ich upadku zatem ich oczy się otworzyły i zawstydzili 

się: oznacza to i oznacza, że z nieczystości pożądliwości wiedzieli, że kopulacja ciała jest zabroniona w 

najczystszej niewinnej czystości natury i że byli przepełnieni wstydem, gdy ich oczy się otworzyły, ich 

umysły zobaczyły, że dopuścili się nieczystości najohydniejszej. Ale na samym wężu i złym duchu 

znajdował się szczyt i wierzchołek całego przekleństwa, tak jak przywilej kobiety i tajemnicza 

prerogatywa błogosławieństwa na ziemi, mianowicie, że potomstwo kobiety zmiażdży głowę węża. Tak 

więc nie jest możliwe, aby rodzenie w bólu było przekleństwem; bo prawdziwie tym samym głosem 

Pana ogłaszane jest błogosławieństwo kobiety i zwycięstwo nad piekielnym duchem. Dlatego Adam 

został stworzony w posiadaniu nieśmiertelności. Bóg nie zamierzał, aby człowiek był zwierzęciem lub 

istotą wrażliwą, ani aby narodził się, został poczęty lub żył jak zwierzę; bo po prawdzie został stworzony 

dla duszy żyjącej i to na prawdziwy obraz Boga; dlatego też tak dalece różnił się od natury zwierzęcia, 

jak istota nieśmiertelna od śmiertelnika i jak stworzenie podobne do Boga od zwierzęcia, żałuję, że nasi 

scholastycy, wielu z nich, chcą swoimi argumentami hałasu i pychy wciągnąć człowieka w całkowitą 

naturę zwierzęcą (nic więcej), wyprowadzając (przez swoją logikę) istotę człowieka zasadniczo z natury 

zwierzęcej: ponieważ, chociaż człowiek później zapewnił śmierć sobie i potomstwu, i dlatego może 

wydawać się, że stał się bliższy naturze stworzeń zwierzęcych, to jednak nie było w jego mocy, aby móc 

wypaczyć gatunek obrazu Bożego: tak samo jak zły duch, z ducha, nie stał się zwierzęciem, chociaż stał 

się bliższy naturze zwierzęcia, przez nienawiść i brutalne wady. Dlatego człowiek pozostał w swoim 

własnym gatunku, w którym został stworzony; Bo ilekroć człowiek jest nazywany zwierzęciem lub istotą 

żywą, wrażliwą i szczerze za taką uważa się, tylekroć fałszowany jest ten, który mówi: „Lecz wąż był 

bardziej przebiegły niż wszystkie żywe stworzenia ziemi, które Pan Bóg stworzył”; ponieważ mówi o 

naturalnym kunszcie i subtelności tego żywego i pełzającego zwierzęcia. Z drugiej strony, jeśli to 

stanowisko jest prawdziwe, człowiek nie był ukierunkowany na rozmnażanie się przez nasienie lub 

ciało, ani nie dążył do posiadania duszy wrażliwej; a zatem dusza wrażliwa z pokolenia Adama nie jest 

gatunkiem brutalnym, ponieważ została zrodzona z nasienia, któremu brakowało pierwotnego 

uporządkowania i ograniczenia jakiegokolwiek gatunku; i tak, jak dusza wrażliwa w człowieku powstała 

wbrew zamysłowi Stwórcy i Natury, tak nie jest gatunkiem brutalnym i nie może przetrwać, jeśli nie 

jest stale związana z umysłem, z którego czerpie siłę w swoim życiu. Dlatego też, choć człowiek nie 

należy do gatunku brutalnego, nie może być zwierzęciem pod względem umysłu, a tym bardziej pod 

względem duszy, która nie należy do gatunku. Wiedzcie zatem, że ani duch zły, ani cała natura, nie 



mogą w żaden sposób zmienić istoty danej człowiekowi przez Stwórcę, który swoją wiedzą uprzednią 

postanowił, że pozostanie on na zawsze taki, jakim został stworzony, chociaż w międzyczasie przyodział 

się w dziwne cechy, jako naturalne dla niego z powodu wady własnej woli; gdyż tak jak absurdem jest 

uważać człowieka za wywyższonego wśród zwierząt, ponieważ nie jest pozbawiony zmysłów i uczuć, 

tak bycie wrażliwym nie dowodzi nierozerwalnej istoty zwierzęcia. Widząc zatem, że nasi pierwsi 

rodzice oboje odczuwali teraz w Raju skutki jedzenia jabłka, czyli pożądliwości ciała w swoich 

członkach, w całym swoim ciele, zawstydziło ich to; ponieważ ich członki, którymi wcześniej mogli 

władać według własnej woli, zostały później poruszone przez właściwy bodziec do pożądania. Dlatego 

tego samego dnia nie tylko śmiertelność wkroczyła przez pożądliwość, ale wkrótce potem wkroczyła w 

poczęte pokolenie; za co tego samego dnia zostali oni również wypędzeni z Raju: stąd nastąpiło 

pokolenie cudzołożne, rozpustne, zwierzęce, diabelskie i wyraźnie niezdolne do wejścia do Królestwa 

Bożego, diametralnie przeciwne Bożemu postanowieniu, przez które śmierć i grożąca jej kara, zepsucie, 

stały się nierozłączne dla człowieka i jego potomstwa. Zatem grzech pierworodny w rzeczywistości 

zrodził się z pożądliwości ciała, ale spowodowany został jedynie zjedzeniem jabłka i zlekceważeniem 

napomnienia: bodziec pożądliwości został umieszczony w odradzanym drzewie, a ta ukryta, pożądliwa 

cecha została w nim radykalnie umieszczona i zaszczepiona. Ale gdy Szatan (oprócz swej nadziei i 

pozbawienia dziewictwa, nic tego nie powstrzymywało) zobaczył, że człowiek nie został usunięty z 

drogi, zgodnie z ostrzeżeniem (nie wiedział bowiem, że Syn Boży ustanowił się poręczycielem przed 

Ojcem dla człowieka), rzeczywiście spojrzał na nikczemną, zepsutą i zdegenerowaną naturę człowieka 

i zobaczył, że została mu odebrana moc zjednoczenia się z Bogiem nieskończonego majestatu i zaczął 

się wielce radować. Ta radość trwała krótko, gdyż dzięki temu i dzięki temu wiedział również, że 

małżeństwo zostało zatwierdzone przez Niebo — że boska dobroć wciąż skłania się ku człowiekowi — 

i że własne błędy i oszustwa Szatana zostały w ten sposób zwiedzione: stąd przypuszczając, że Syn Boży 

miał przywrócić każdą wadę zarażenia, a zatem być może wcielić się, wtedy wziął się do pracy, jak lub 

w jaki sposób miałby zbezcześcić ród, który miał zostać podniesiony przez małżeństwo z duszę 

śmiertelną, aby mógł on uczynić każdą koncepcję Boga daremną: dlatego wzbudził nie tylko swoich 

bratobójców i notorycznie nikczemnych ludzi, aby zło mogło się w każdej chwili obficie 

rozprzestrzeniać; ale sprawił, że mógł powstać ateizm i że wraz z pogaństwem mógł codziennie 

wzrastać, przez co rzeczywiście, jeśli nie mógł przeszkodzić w połączeniu nieśmiertelnego umysłu z 

wrażliwą duszą, mógł przynajmniej, niszcząc prawo natury, sprowadzić człowieka do poziomu samego 

siebie pod karą piekielną: ale jego szczególną troską i pragnieniem było całkowite wymazanie 

nieśmiertelnego umysłu z zasobu potomności. Dlatego on [Diabeł) wzbudza, po dziś dzień, obrzydliwe 

kopulacje u ateistycznych libertynów: ale zobaczył stamtąd, że nic innego jak brutalne lub dzikie 

potwory nie występowały, by być odrażanymi przez samych rodziców; i że kopulacja z kobietami była 

o wiele bardziej wiarygodna dla mężczyzn; i że tą metodą generowanie ludzi powinno być stale 

kontynuowane; usiłował bowiem zapobiec nadziei na przywrócenie resztek, to znaczy przeszkodzić 

wcieleniu Eonu Bożego; dlatego też próbował, poprzez zastosowanie środków czynnych, ukształtować 

nasienie człowieka zgodnie ze swoim przeklętym pragnieniem; co, gdy uznał za daremne i niemożliwe 

do zrobienia, spróbował ponownie, czy diabeł lub czarownica nie mogłyby zostać zapłodnione przez 

sodomię; a gdy to nie w pełni odpowiadało jego zamiarom, zobaczył, że z osła i konia stworzono muła, 

który był bliższy swojej matce niż ojcu; podobnie, że z osła i popielicy jako ojca stworzono prawdziwego 

popielicę, różniącą się od matki, mającą jedynie ogon podobny do popielicy; odrzucił te wyczyny i udał 

się do innych, godnych jedynie subtelnego kunsztu Księcia Ciemności. Dlatego Szatan ustanowił 

połączenie nasienia ludzkiego z nasieniem i w łonie młodszej czarownicy lub czarownicy, aby wykluczyć 

predyspozycje do nieśmiertelnego umysłu z tak nowego, wypolerowanego poczęcia: a później 

narodziło się cudzołożne i rozpustne pokolenie Fatiniów, Satyrów, Gnomów, Nimf, Sylf, Driad, 

Hamodriad, Neriad, Syren, Sfinksów, Potworów itp., wykorzystując konstelacje i przeznaczając nasienie 

ludzkie na takie potworne, cudowne pokolenia. A widząc, że Fauny i Nimfy leśne były przed innymi w 



pięknie, później spłodziły swoje potomstwo między sobą i w końcu zaczęły zawierać związki małżeńskie 

z mężczyznami, udając, że przez te kopulacje uzyskają nieśmiertelną duszę dla siebie i swojego 

potomstwa; ale stało się to za sprawą namów i złudzeń Szatana, by dopuścić te potwory do cielesnego 

współżycia, do którego ignoranci łatwo dali się namówić, i dlatego nimfy te nazywane są Sukkubami: 

chociaż Szatan później dopuścił się gorszych czynów, często zmieniając się, przybierając postacie 

zarówno Inkubów, jak i Sukkubów, w obu płciach; ale nie spłodziły one prawdziwego potomstwa z 

samcami, z wyjątkiem samych Nimf. Które, rzeczywiście, widząc synów Bożych (to znaczy mężczyzn), 

które teraz, bez rozróżnienia i w wielu miejscach, wzięły sobie za żony, Bóg postanowił wymazać cały 

rodzaj ludzki poczęty z tych piekielnych i odrażających małżeństw, poprzez potop wód, aby zamiar 

złego ducha mógł zostać udaremniony.  Z których potworów wcześniej wspomnianych, podam tu 

uderzający przykład z Helmonta; bo mówi, że kupiec z Eginy, jego rodak, pływający kilkakrotnie na 

Wyspy Kanaryjskie, został zapytany przez Helmonta o poważny osąd pewnych stworzeń, które żeglarze 

często przywozili z gór, ilekroć wyruszali, i nazywali je Tude-squils; Lafterthe były to wysuszone martwe 

tusze, prawie trzystopowe i tak małe, że chłopiec mógł z łatwością unieść jeden z nich na dłoni, i miały 

one dokładnie ludzki kształt; ale ich całe martwe tusze były czyste lub przezroczyste jak pergamin, a 

ich kości giętkie jak chrząstki; pod słońcem również ich wnętrzności i jelita były wyraźnie widoczne; co 

ja, przez Hiszpanów tam urodzonych, wiedziałem za prawdę. Uważałem, że do dnia dzisiejszego była 

tam zniszczona rasa Pigmejów; gdyż Wszechmogący chce, aby oczekiwania złego ducha, poparte 

ohydnymi czynami ludzkości, okazały się bezwartościowe i próżne; dlatego też wielokrotnie ocalił nas 

od chytrości i podstępności Diabła, któremu należą się wieczne kary, od jego skrajnego i nieustannego 

zamętu do wiecznego uświęcenia Boskiego Imienia. 

O CUDACH MAGII NATURALNEJ 

O CUDACH MAGII NATURALNEJ, PRZEDSTAWIANEJ W RÓŻNORODNOŚCI DZIAŁAŃ SYMPATYCZNYCH 

I OKULTYSTYCZNYCH W RODZINACH ZWIERZĄT, ROŚLIN, METALI I KAMIENI, TRAKTOWANYCH 

RÓŻNIE 

Cuda magii zwierzęcej zamierzamy w pełni przedstawić pod nazwą magnetyzmu. Spieszymy jednak 

zbadać, za pomocą jakich środków, instrumentów i efektów musimy stosować siły czynne do biernych, 

aby wywoływać rzadkie i niezwykłe efekty; czy to poprzez działania, amulety, amulety i zawieszenia – 

czy też pierścienie, papiery, namaszczenia, sufumigacje, wabienia, czary, zaklęcia, obrazy, światła, 

dźwięki i tym podobne. Dlatego, aby zacząć od rzeczy prostszych:--jeśli ktoś, zupełnie nowym nożem, 

rozetnie cytrynę, używając słów wyrażających nienawiść, obelgę lub niechęć wobec jakiejkolwiek 

osoby, nieobecna strona, choć w nieograniczonej odległości, odczuwa pewien niewyrażalny i 

przeszywający ból serca, wraz z zimnym chłodem i niewydolnością w całym ciele; podobnie żywe 

zwierzęta, jeśli żywy gołąb zostanie przecięty przez serce, powoduje to, że serce osoby, do której ma 

trafić, nagle zawodzi; podobnie strach wywołuje zawieszenie magicznego obrazu człowieka na 

pojedynczej nici, śmierć i zniszczenie również za pomocą podobnych środków; a wszystko to ze 

śmiertelnej i magicznej sympatii. Podobnie cnoty prostych zwierząt, a także operacji ręcznych, o 

których powiemy więcej później:--zastosowanie tłuszczu zająca wyciąga cierń, podobnie każdy może 

wyleczyć ból zęba kamieniem, który jest w głowie ropuchy; Również, jeśli ktoś złapie żywą żabę przed 

wschodem słońca i napluje jej w pysk, zostanie wyleczony z gruźlicy astmatycznej – podobnie prawe 

lub lewe oko tego samego zwierzęcia leczy ślepotę; a tłuszcz żmii leczy ukąszenie tejże. Czarny 

ciemiernik łagodzi ból głowy, przykładany do głowy lub wcierany w usta proszek w umiarkowanej ilości 

w nos. Koral jest dobrze znanym środkiem ochronnym przed czarami i truciznami, który, noszony teraz, 

w tych czasach, tak często jak zwykle na szyjach dzieci, umożliwiłby im walkę z wieloma chorobami, na 

które narażone są ich młode lata i których, ku ich fascynacji, często padają ofiarą. Wiem, jak tworzyć 

koralowe amulety lub talizmany, które, zawieszone choćby na nitce, (z Bożą pomocą) zapobiegną 



wszelkim krzywdom i wypadkom spowodowanym przez ogień, wodę lub czary i pomogą im przetrwać 

wszystkie choroby. Paracelsus i Helmont zgadzają się, że w ropuchę, choć tak niegrzeczną dla ludzkiego 

wzroku, tak szkodliwą w dotyku i o tak silnej, gwałtownej antypatii do ludzkiej krwi, powiadam, z tej 

nienawiści Boska Opatrzność przygotowała nam lekarstwo na liczne choroby najbardziej wrogie 

ludzkiej naturze. Ropucha ma naturalną awersję do człowieka; i ten łuskowaty obraz, czyli ideę 

nienawiści, nosi w głowie, oczach i najmocniej w całym ciele: teraz, aby ropucha była dobrze 

przygotowana na współczujące lekarstwo na zarazę lub inne schorzenia, takie jak febra, jesienne 

choroby i różne inne; i aby strach przed nami i naturalna, wrodzona nienawiść mogły silniej się wyryć i 

wznieść wyżej w ropuchę, musimy powiesić ją wysoko w kominie, za nogi, i postawić pod nią naczynie 

z żółtego wosku, aby zbierać wszystko, co spadnie lub wypadnie z jej ust; Niech wisi w tej pozycji, na 

naszych oczach, przez trzy lub cztery dni, przynajmniej do śmierci; nie możemy zaniedbać częstej 

obecności zwierzęcia w jego obecności, aby jego lęk i wrodzony strach przed nami, wraz z poczuciem 

silnej nienawiści, mogły się nasilać aż do śmierci. Masz więc w tej jednej ropuchę niezwykle skuteczne 

lekarstwo na wyleczenie czterdziestu tysięcy osób zarażonych szkodnikiem lub dżumą. Sposób 

wykonania amuletu ochronnego przed dżumą według Van Helmonta jest następujący: 

„W lipcu, w okresie zaniku księżyca, wziąłem stare ropuchy, których oczy były pełne białych robaków 

zwisających w czarnych głowach, tak że oba jego oczy były całkowicie uformowane z robaków, około 

pięćdziesięciu, gęsto zbitych razem, z głowami zwisającymi na zewnątrz; a ilekroć któraś z nich 

próbowała się wydostać, ropucha, przykładając przednią nogę, uniemożliwiała jej wydawanie. Po 

powieszeniu tych ropuch i zmuszeniu ich do wymiotów w sposób wcześniej wspomniany, 

sprowadziłem owady i inne substancje wyrzucone z ropuchy, dodając do nich woskową miskę; a 

wysuszoną tuszę ropuchy sproszkowałem, uformowałem całość w tacki z gumą smoczą; która, niesiona 

wokół lewej piersi, szybko odpędzała wszelkie zakażenie; a mocno przywiązana do dotkniętego 

miejsca, dokładnie wyciągnęła truciznę: i tacki te były silniejsze po ponownym użyciu wielokrotnie niż 

nowe. Stwierdziłem, że są niezwykle potężne amulet przeciwko zarazie; bo jeśli wąż je proch przez całe 

swoje życie, bo był narzędziem grzechu, tak ropucha je ziemię (którą wymiotuje) przez całe swoje życie; 

a zgodnie z filozofią Adeptyczną ropucha żywi nienawiść do człowieka, tak że zaraża niektóre zioła, 

które są dla niego przydatne, swoją trucizną, aby spowodować swoją śmierć. Ale ta różnica między 

ropuchą a wężem: ropucha na widok człowieka, z naturalnej cechy w nim zapieczętowanej, zwanej 

antypatią, odczuwa wielki strach lub zdumienie; ten strach przed człowiekiem odciska na tym 

zwierzęciu naturalną skuteczność przeciwko obrazom przestraszonego archeusa w człowieku. Bo 

strach przed ropuchą naprawdę zabija i unicestwia idee przestraszonego archeusa w człowieku, bo 

strach w ropusze jest naturalny, a zatem radykalny. Trucizna zarazy jest bowiem ujarzmiona przez 

truciznę ropuchy, nie przez działanie pierwotnie destrukcyjne, ale przez działanie wtórne; tak jak 

zaraźliwa idea nienawiści lub przerażenia gasi ferment, za którego pośrednictwem trucizna zarazy 

utrzymuje się i zaczyna zarażać: widząc bowiem truciznę zarazy jako produkt obrazu przerażonego 

archeusa, utrwalonego w fermentującym, gnilnym zapachu i mumialnym powietrzu, to połączenie 

fermentuje odpowiedni środek, a podmiot trucizny natychmiast zostaje usunięty. Zatem opozycja 

amuletu utworzonego z ciała ropuchy usuwa i zapobiega zgubnym i najstraszniejszym skutkom 

zaraźliwej trucizny i fermentu zarazy. Stąd przypuszcza się, że jest on zwierzęciem ustanowionym przez 

Boga, że idea jego przerażenia, będąca rzeczywiście trująca dla niego samego, powinna być dla nas i 

dla naszej zarazy trucizną przerażenia. Ponieważ zatem ropucha jest najbardziej przerażona widokiem 

człowieka, który sam w sobie, mimo wszystko, przekształca przerażenie zrodzone z człowieka, a także 

nienawiść do człowieka, w obraz i aktywną rzeczywistość. istota, a nie polegająca jedynie na niejasnym 

przeczuciu; stąd zdarza się, że w ropusze powstaje trucizna, która zabija zgubną truciznę strachu w 

człowieku; mianowicie, skąd archeus rośnie w siłę, nie tylko postrzega, że zgubna myśl została w nim 

zgaszona; ale ponadto, ponieważ wie, że coś niższego od niego jest przerażone, przerażone i ucieka. 



Co więcej, strach przed ropuchą jest tak wielki, że jeśli zostanie postawiona bezpośrednio przed tobą, 

a ty spojrzysz na nią z natarczywym, wściekłym spojrzeniem, tak że nie może cię uniknąć przez 

kwadrans, umiera, zafascynowana strachem i zdumieniem. 

O WĘŻU 

HIPPOKRATES, używając niektórych części tego zwierzęcia, dostąpił boskiej czci; uleczył nim zarazę i 

zarażenie, gruźlicę i wiele innych chorób; oczyścił bowiem ciało żmii. Odciąwszy ostatnią część ogona i 

głowy, zdarł skórę, odrzucając wnętrzności i żółć; z jelit zachował tylko serce i wątrobę; wydobył całą 

krew żyłą biegnącą wzdłuż kręgosłupa; zmiażdżył ciało i wspomniane wnętrzności wraz z kośćmi i 

wysuszył je w ciepłym piecu, aż można je było sproszkować, a proszek ten posypał miodem; 

oczyszczone i ugotowane, aż upewnił się, że mięso podczas gotowania straciło swoją moc, zarówno w 

wywarze, jak i w oparach; następnie dodał do tego eliksiru przyprawy ze swojego kraju, aby ukryć 

tajemnicę. Lecz to uzdrowienie chorób przez węża zawiera wielką tajemnicę, mianowicie. że jak śmierć 

wkradła się przez węża dawnych czasów, sama powinna być złagodzona przez śmierć węża; bo Adam, 

będąc biegłym we właściwościach wszystkich zwierząt, nie był nieświadomy również, że wąż był 

bardziej przebiegły niż inne żywe stworzenia i że wspomniany balsam, lekarstwo na śmierć, leżał ukryty 

w wężu; dlatego duch ciemności nie mógł bardziej fałszywie oszukać naszych pierwszych rodziców niż 

podsycić podstępną postać węża; bo głupio wyobrażali sobie, że uciekną przed śmiercią, tak bardzo 

zagrożoną przez Boga, z pomocą węża. Bursztyn jest amuletem: kawałek czerwonego bursztynu 

noszony wokół jednego, jest konserwantem przed truciznami i zarazą. Podobnie, kamień szafirowy jest 

tak samo skuteczny. Olej bursztynowy, lub bursztyn rozpuszczony w czystym spirytusie winnym, 

pociesza macicę, która jest nieuporządkowana; Jeśli zastosuje się go do podduszenia brodawek na 

goleni konia, wyleczy wiele dolegliwości w tym rejonie. Podobnie wątroba i żółć węgorza, stopniowo 

suszone i sproszkowane, a następnie podawane w ilości równej orzeszkowi leszczyny w szklance 

ciepłego wina, zapewniają szybki i bezpieczny poród rodzącej kobiecie. Wątroba węża również działa 

w ten sam sposób. Rabarbar, ze względu na swoją gwałtowną antypatię do cholery, cudownie ją 

przeczyszcza. Muzyka jest dobrze znanym specyfikiem do leczenia ukąszenia tarantuli lub 

jakiegokolwiek jadowitego pająka; podobnie woda leczy wściekliz. Brodawki leczy się przez ich 

odcięcie; lub przez zakopanie tylu kamyków, potajemnie, ile osób ma brodawki. Zło królewskie można 

wyleczyć za pomocą serca ropuchy noszonego na szyi, najpierw wysuszonego. — Hippomanes wzbudza 

pożądanie przez goły dotyk lub zawieszenie na osobie* Jeśli ktoś splunie w rękę, którą uderzył lub zranił 

inną osobę, tak samo ma być wyleczona rana, jeśli ktoś pociągnie za pętlę, którą zabito złoczyńcę, przez 

gardło kogoś, kto ma anginę, z pewnością uleczy go w ciągu trzech dni; także ziele pięciornika zebrane 

przed wschodem słońca, jeden jego liść leczy febrę jednego dnia; Trzy liście leczą tercjan; a cztery febrę 

kwartanową. * Nasiona rzepaku, zasiane z przekleństwami i klątwami, rosną piękniej i lepiej się 

rozwijają; ale jeśli z pochwałami, to na odwrót. Sok z pokrzyku wilczego, destylowany i podany w 

odpowiedniej ilości, sprawia, że grupa wyobraża sobie niemal wszystko, co wybierzesz. Zioło, 

ugryzione, podgrzane w dłoni, a następnie trzymasz w dłoni rękę innej osoby, nigdy cię nie opuści, 

dopóki zachowasz to zioło. Zioła takie jak arsemart, żywokost, len, ziele smoka, język żmii, namoczone 

w zimnej wodzie i jeśli przez jakiś czas zostaną przyłożone na ranę lub wrzód, rozgrzeją się i zostaną 

zakopane w błotnistym miejscu, leczą ranę lub wrzód, na który zostały przyłożone. Z drugiej strony, 

jeśli ktoś zerwie liście asarabaki, ciągnąc je ku górze, oczyszczą one kogoś, kto nie wie o tym, jak je 

pociągnąć, jedynie wymiotami; ale jeśli zostaną one zerwane w dół, ku ziemi, oczyszczą kałem. Szafir 

lub kamień o ciemnoniebieskim kolorze, jeśli zostanie potarty o guz, w którym ujawnia się zaraza 

(zanim choroba zajdzie za daleko), a następnie usunięty z chorego, nieobecny klejnot przyciągnie całą 

truciznę lub zarazę. I tyle wystarczy, aby powiedzieć o naturalnych cnotach tajemnych, o których 

mówimy w sposób mieszany i różnorodny, a wkrótce dochodząc do bardziej konkretnych wniosków. 



 

O AMULETACH, TALIERZE I UROKACH 

Narzędziem czarodziejów jest czysty, żywy, oddychający duch krwi, za pomocą którego wiążemy lub 

przyciągamy to, czego pragniemy lub czym się rozkoszujemy; tak że dzięki szczeremu zamiarowi umysłu 

przejmujemy władzę nad władzami w sposób nie mniej potężny, niż mocne wina zwodzą rozum i 

zmysły tych, którzy je piją; Dlatego też czarować to albo związać słowami, w których tkwi wielka cnota, 

jak śpiewa poeta: „Słowa trzykrotnie wypowiedziała, które z własnej woli sprowadziły słodki sen”, 

„Ukoiły wzburzone fale i ryczące głębiny”. W istocie, moc ludzkich słów jest tak wielka, że 

wypowiedziane z żarliwą stałością umysłu, potrafią obalić naturę, wywołać trzęsienia ziemi, burze i 

nawałnice. Ja, na wsi, wypowiadając zaledwie kilka słów i używając innych rzeczy, wywołałem 

straszliwe deszcze i grzmoty. Prawie wszystkie zaklęcia są bezsilne bez słów, ponieważ słowa są mową 

mówiącego i obrazem rzeczy, którą oznacza lub o której mówi; dlatego też, niezależnie od 

zamierzonego cudownego efektu, niech ten sam zostanie wykonany z dodatkiem słów oznaczających 

wolę lub pragnienie osoby wypowiadającej; słowa są bowiem rodzajem tajemnego nośnika obrazu 

poczętego lub zrodzonego i wysłanego z ciała przez dusza; dlatego cała potężna moc ducha powinna 

być wydychana z gwałtownością i żarliwym, intensywnym pragnieniem; i wiem, jak mówić i 

przekazywać słowa razem, tak aby mogły być niesione dalej do słuchacza z dużej odległości, bez 

ingerencji innej osoby, co często czyniłem. Słowa są nam również często przekazywane, pozornie przez 

innych, we śnie, przez co wydaje się, że rozmawiamy i nawiązujemy kontakt; ale wówczas żadne 

rozmowy głosowe nie mają żadnego skutku, chyba że wynikają z przyczyn duchowych i 

okultystycznych; takie duchy często objawiały mi dziwne rzeczy we śnie, o których na jawie nie 

myślałem, dopóki przekonanie o prawdzie nie nauczyło mnie łatwowierności w takich sprawach. 

Podczas niedawnej zmiany administracji wiedziałem, co najmniej pięć dni przed jej faktycznym 

zakończeniem, że będzie tak, jak opisałem kilku moim przyjaciołom. Te rzeczy nie objawiają się 

każdemu w ten sam sposób; wierzę, że tylko tym, którzy od dawna poważnie rozważają ten temat. 

zawiła natura; ale są tacy, którzy powiedzą, że tak nie jest, po prostu dlatego, że sami nie potrafią pojąć 

takich rzeczy. Jednak, aby nie tracić czasu, kontynuujmy. Istnieją różne zaklęcia, które udowodniłem, 

odnoszące się do powszechnych zdarzeń życiowych, a mianowicie rodzaj więzi z tym, czego pragniemy: 

jak miłość lub nienawiść; albo z tym, co kochamy, albo przeciwko temu, czego nienawidzimy, we 

wszystkim, co wiąże się z magiczną sympatią przewyższającą zdolność rozumowania; dlatego też, 

mówiąc o tych zawiłych sprawach, które czujemy, co do których jesteśmy przekonani, nad którymi się 

zastanawiamy i które wykorzystujemy, przedstawię tutaj, bardzo potężny amulet do 

natychmiastowego zatrzymania krwawego krwotoku; dla którego (z wiarą) ośmielam się oddać życie 

za powodzenie i całkowite wyleczenie. 

Amulet na Upływ Krwi 

„We krwi Adama zrodziła się śmierć – we krwi Chrystusa śmierć została zgaszona – w tej samej krwi 

Chrystusa nakazuję ci, o, krwi, abyś powstrzymał fluxing!" W tym jednym pobożnym przesądzie 

znajdzie się gotowe, tanie i łatwe lekarstwo na tę straszną chorobę, krwawą biegunkę, dzięki której 

biedny, nieszczęsny nieszczęśnik odniesie większe korzyści niż cały sklep z lekarstwami aptekarskimi. 

Te cztery litery to potężny urok lub amulet przeciwko zwykłej febrze; podobnie, niech zostaną napisane 

na kawałku czystego i nowego pergaminu, o każdej porze dnia i nocy, a okażą się szybkim i pewnym 

lekarstwem, o wiele skuteczniejszym niż słowo Abracadabra: jednakże, ponieważ ten starożytny urok 

wciąż (wśród tych, którzy udają, że leczą febrę itp.) cieszy się pewną sławą, przedstawię tutaj formę i 

sposób jego pisania; podobnie musi być wymawiany lub wypowiadany w tej samej kolejności, w jakiej 

jest pisany, z intencją lub wolą osoby wypowiadającej zadeklarowaną w momencie jego wypowiadania. 



 

O NAMASZCZENIACH, FILTRACH, EKSTRAKTACH, CNOTACH MAGICZNYCH 

MAŚCI, czyli namaszczenia, olejki eteryczne, filtry itp., przenosząc właściwości rzeczy naturalnych dla 

naszych dusz, odpowiednio je mnożą, przekształcają, przeobrażają i transformują; przenoszą również 

te właściwości, które w nich tkwią, do ciała, tak że oddziałuje ono nie tylko na własne ciało, ale także 

na to, co znajduje się w jego pobliżu, i nadaje mu [poprzez widoczne promienie, zaklęcia i dotyk] jakąś 

przyjemną, podobną do siebie jakość. Ponieważ bowiem nasz duch jest czystą, subtelną, przejrzystą, 

zwiewną i tłustą parą krwi, nic nie jest zatem lepiej przystosowane do olejków eterycznych niż podobne 

opary, które są bardziej odpowiednie dla naszego ducha w substancji; wówczas bowiem, ze względu 

na swoje podobieństwo, bardziej pobudzają, przyciągają i przemieniają ducha. Tę samą moc mają inne 

maści i wywary. Stąd, poprzez dotyk, często wywoływane są zarazy, choroby, omdlenia, zatrucia i 

miłość, albo przez namaszczenie rąk, albo ubrań; a często przez pocałunek, gdy trzyma się rzeczy w 

ustach, fove jest również pobudzana. Wzrok, jako że postrzega czystsze i droższe niż inne zmysły, 

pieczętuje w nas znamiona rzeczy ostrzej i przede wszystkim, przed wszystkimi innymi, zgadza się z 

naszym fantastycznym duchem; jak to widać w snach, gdy rzeczy widziane częściej ukazują się nam niż 

rzeczy słyszane lub cokolwiek innego docierającego do innych zmysłów. Dlatego, gdy kolyria 

przekształcają duchy wzrokowe, duch ten łatwo wpływa na wyobraźnię, która, będąc poruszona 

różnymi rodzajami i formami, przekazuje je, tym samym duchem, zewnętrznemu zmysłowi wzroku, 

dzięki któremu kształtuje się w nim percepcja takich rodzajów i form, w ten sposób, jakby był poruszany 

przez przedmioty zewnętrzne, że wydaje się, że widzi straszne obrazy, duchy i tym podobne. Istnieją 

pewne kolyria, które pozwalają nam widzieć obrazy duchów powietrza lub innych miejsc; które mogę 

stworzyć z żółci człowieka, oczu czarnego kota i kilku innych rzeczy. To samo jest zrobione z krwi czajki, 

nietoperza i kozy; a jeśli gładki, lśniący kawałek stali zostanie posmarowany sokiem z bylicy pospolitej 

i sprawiony, że zacznie dymić, powoduje to pojawienie się przywołanych duchów. Istnieją pewne 

perfumy, czyli duszenia i namaszczenia, które sprawiają, że ludzie mówią przez sen, chodzą i robią to, 

co robią ludzie na jawie, a często to, czego na jawie nie mogą lub nie odważą się zrobić; inne z kolei 

sprawiają, że ludzie słyszą przerażające lub zachwycające dźwięki, hałasy i tym podobne. I w pewnym 

sensie to właśnie jest przyczyną, dla której szaleni i melancholijni ludzie wierzą, że słyszą i widzą rzeczy 

równie fałszywe i nieprawdopodobne, popadając w najgrubsze i najbardziej żałosne złudzenia, lękając 

się tam, gdzie lęku nie ma, i gniewając się tam, gdzie nie ma z kim walczyć. Takie namiętności możemy 

wywołać za pomocą magicznych oparów, cukierków, perfum, wód kolumbijskich, maści, mikstur, 

trucizn, lamp, świateł, a także luster, obrazów, czarów, uroków, dźwięków i muzyki; a także poprzez 

rozmaite obrzędy, obrzędy, ceremonie i religię. 

O MAGICZNYCH ZAWIESZENIACH I ALIGACJI 

O MAGICZNYCH ZAWIESZENIACH I ALIGACJI5 – POKAZUJĄC, JAK I JAKĄ MOCĄ OTRZYMUJĄ CNOTY I 

SĄ SKUTECZNE W MAGII NATURALNEJ 

Wtedy dusza świata, dzięki swojej mocy, czyni wszystkie rzeczy (które są naturalnie wytworzone lub 

sztucznie stworzone) płodnymi, pieczętując i odciskając na nich niebiańskie cnoty, aby wywołać jakiś 

cudowny skutek, a same rzeczy nie tylko nakładane za pomocą kolii, sufum, maści lub w jakikolwiek 

inny podobny sposób, ale gdy są wygodnie przywiązane, owinięte, zawieszone na szyi lub w jakikolwiek 

inny sposób nakładane, nawet w tak łatwym kontakcie, odciskają na nas swoją cnotę: przez te aliacje 

itp. zatem przypadłości ciała i umysłu zamieniają się w chorobę lub zdrowie, męstwo, strach, smutek 

lub radość i podobne; czynią tych, którzy mogą je wypróbować, łaskawymi, strasznymi, 

akceptowalnymi, odrzuconymi, zaszczyconymi, ukochanymi lub nienawistnymi i odrażającymi. Uważa 

się, że tego rodzaju namiętności są wlewane nie inaczej niż w szczepieniu drzew, gdzie żywotne życie i 



cnota są przekazywane z pnia do wszczepionej w niego gałązki poprzez kontakt i połączenie; tak u 

żeńskiej palmy, gdy zbliża się do samca, jej gałęzie zginają się w stronę samca, co ogrodnik widząc, 

wiąże je razem linami w poprzek, ale wkrótce prostują się, jakby dzięki kontynuacji liny otrzymała od 

samca cnotę rozmnażania. I powiada się, że jeśli kobieta weźmie igłę, wyjmie ją z gnojem i włoży do 

ziemi, w której pochowano zwłoki mężczyzny, i będzie ją nosić przy sobie w kawałku materiału 

używanego na pogrzebie, żaden mężczyzna nie może jej zbezcześcić, dopóki ona go nosi. Teraz na tych 

przykładach widzimy, jak poprzez pewne połączenia pewnych rzeczy, również Zawieszenia lub 

najprostszy kontakt lub przedłużenie jakiejkolwiek nici mogą dać nam pewne cnoty; konieczna jest 

jednak znajomość pewnej reguły magicznego łączenia i zawieszania; a sposób, w jaki sztuka ta wymaga, 

jest następujący: muszą być one wykonane pod określoną i odpowiednią konstelacją; i muszą być 

wykonane drutem, jedwabnymi nićmi lub ścięgnami pewnych zwierząt; a te rzeczy, które mają być 

owinięte, mają być wykonane w liściach ziół, skórach zwierząt lub błoniastych pergaminach itp. Bo jeśli 

chcesz uzyskać słoneczną cnotę z czegoś, to musisz to owinąć w liście laurowe lub skórę lwa, zawiesić 

na szyi złotą, jedwabną, purpurową lub żółtą nicią: dopóki słońce panuje na niebie, tak samo będziesz 

obdarzony cnotą tej rzeczy. Tak więc, jeśli pożądana jest saturniczna cecha lub rzecz, w podobny 

sposób powinieneś wziąć tę rzecz, gdy panuje Saturn, i owinąć ją w skórę osła lub w tkaninę używaną 

na pogrzebie, zwłaszcza jeśli ma być wywołana melancholia lub smutek, i przy pomocy smutnej, 

popiołu, ołowiu lub czarnego jedwabiu lub nici powieś ją sobie na szyi; i w ten sam sposób musimy 

postępować z resztą. 

O ANTYPATACH 

W tym miejscu należy omówić antypatie rzeczy naturalnych, ponieważ w dalszej części tekstu 

konieczna jest dogłębna znajomość tej upartej sprzeczności Natury, gdzie każda rzecz unika swojego 

przeciwieństwa i niejako je wypiera. Taka antypatia ma korzeń rabarbaru przeciwko cholerze; melasę 

przeciwko truciźnie; szafir przeciwko gorącej żółci, gorączkom i chorobom oczu; ametyst przeciwko 

pijaństwu; jaspis przeciwko krwawieniu i obraźliwym wyobrażeniom; szmaragd i agnus castus 

przeciwko pożądaniu; achaty lub agaty przeciwko truciźnie; ptonia przeciwko upadkowi; koral 

przeciwko wrzeniu czarnej cholery i bólom żołądka; topaz przeciwko duchowym żarom, takim jak 

chciwość, pożądanie i wszelkiego rodzaju miłosne ekscesy. Tę samą antypatię wykazują również 

pismiry do organu zielnego, skrzydła nietoperza i serca czajki, z obecności których odlatują. Organ ten 

jest również przeciwny pewnej jadowitej muchie, która nie może oprzeć się słońcu, opiera się 

salamandrom i brzydzi się kapustą z tak śmiertelną nienawiścią, że nie mogą znieść siebie nawzajem. 

Mówią więc, że ogórki nienawidzą oleju. A żółć wrony budzi lęk nawet u ludzi i wypędza ich z miejsca, 

w którym jest umieszczona. Diament nie zgadza się z magnesem, ponieważ będąc obecny, nie znosi 

przyciągania żelaza. Owce unikają żabiej pietruszki jako czegoś śmiertelnie niebezpiecznego; a co 

bardziej zdumiewające, Natura przedstawiła znak tej antypatii na wątrobach owiec, w których 

naturalnie pojawia się sama postać żabiej pietruszki. Z kolei kozy nienawidzą bazylii ogrodowej, jakby 

nie było niczego bardziej zgubnego. A wśród zwierząt myszy i łasice nie zgadzają się; więc jaszczurka 

jest przeciwnej natury do skorpiona i wywołuje wielki strach u skorpiona samym swoim widokiem, i 

dlatego są one zabijane ich olejem; który to olej również leczy rany zadane przez skorpiony. Istnieje 

wielka wrogość między skorpionami i myszami; dlatego jeśli mysz zostanie przyłożona do ukąszenia 

skorpiona, ona go leczy. Nic nie jest tak wielkim wrogiem węży jak kraby; a jeśli świnie zostaną przez 

nie zranione, są leczone przez kraby; słońce, również będące w Raku, dręczy węże. Ponadto skorpion i 

krokodyl zabijają się nawzajem; a jeśli ptak ibis tylko dotknie krokodyla jednym ze swoich piór, czyni 

go nieruchomym. Ptak zwany dropiem ucieka na widok konia; a jeleń na widok barana lub żmii. Słoń 

drży na dźwięk chrząkania wieprza; Tak samo lew na pianie koguta; a pantera nie dotknie tych, które 

są namaszczone tłuszczem kury, zwłaszcza jeśli dodano do nich czosnek. Istnieje również wrogość 

między lisami a łabędziami; bykami a gawronami. A niektóre ptaki są w wiecznej sprzeczności, jak 



świstaki i sowy; kanie i wrony; żółwie i sępy; egipty i orły; a także jelenie i smoki. Wśród zwierząt 

wodnych istnieje wielka antypatia między delfinami a wirami; cefalem a szczupakiem; minogiem a 

kongerem; poucontrelem a homarem, który ten ostatni, widząc pierwszego, jest omal nie zabity ze 

strachu; ale homar rozszarpuje kongera. Cyweta nie może oprzeć się panterze; a jeśli skóry obu zostaną 

powieszone jedna na drugiej, skóra lub sierść pantery odpadnie. Apollo mówi w swoich hieroglifach, 

że jeśli ktoś będzie opasany skórą cywety, może bezpiecznie przejść przez swoich wrogów. Baranek 

ucieka przed wilkiem; a jeśli wysoki, skóra lub głowa lupusa zostanie powieszona w owczarni, nie mogą 

jeść swojego mięsa z samego strachu. A Pliniusz wspomina ptaka zwanego marlinem, który rozbija jaja 

kruka, którego młode są dręczone przez lisa; że ona również będzie szczypać szczenięta lisa, a lis 

podobnie, który, gdy kruk go zobaczy, pomaga lisowi przeciwko niej, jak przeciwko wspólnemu 

wrogowi. Makolągwa żyje w osetach i je drapie; jednak nienawidzi osła, ponieważ drapie osty i ich 

kwiaty. Jest tak wielka wrogość między małym ptakiem zwanym esalon a osłem, że ich krew się nie 

zmiesza; i że przy prostym ryku osła, zarówno jaja esalona, jak i młode giną razem. Istnieje również 

całkowita antypatia drzewa oliwnego do nierządnicy; że jeśli je zasadzi, nie będzie ono ani kwitnąć, ani 

prosperować, lecz zwiędnie. Lew boi się zapalonych pochodni i nie zostaje oswojony przez nic 

wcześniejszego. Wilk nie boi się miecza ani włóczni, ale kamienia; przez rzucenie którym zadano ranę, 

robaki mnożą się w wilku. Koń tak bardzo boi się wielbłąda, że nie może znieść obrazu tej bestii. Słoń, 

gdy szaleje, uspokaja się na widok koguta. Wąż boi się nagiego człowieka, ale ściga ubranego. 

Wściekłego byka oswaja przywiązanie do drzewa figowego. Bursztyn przyciąga do siebie wszystko 

oprócz bazylii ogrodowej i rzeczy posmarowanych oliwą, między którymi istnieje naturalna antypatia. 

O OKULTYSTYCZNYCH CNOTACH RZECZY 

O OKULTYSTYCZNYCH CNOTACH RZECZY, KTÓRE SĄ ZWIĄZANE Z RZECZAMI TYLKO ZA ICH ŻYCIA, A 

TAKIE, KTÓRE POZOSTAJĄ W NICH NAWET PO ŚMIERCI 

Warto wiedzieć, że niektóre rzeczy zachowują cnotę tylko za życia, inne nawet po śmierci. Tak jest w 

przypadku kaczki. Jeśli przyłoży się żywą kaczkę do brzucha, ból ustąpi i kaczka umrze. Jeśli wyjmiesz 

serce z jakiegokolwiek zwierzęcia i, gdy jest ciepłe, przywiążesz je do zwierzęcia z gorączką 

kwartanową, to je odpędzi. Tak więc, jeśli ktoś połknie serce czajki, jaskółki, łasicy lub kreta, gdy jeszcze 

żyje i jest ciepłe naturalnym ciepłem, to poprawi to jego intelekt i pomoże mu zapamiętać, zrozumieć 

i przepowiedzieć rzeczy przyszłe. Stąd ta ogólna zasada, że cokolwiek bierze się od zwierząt do 

magicznych celów, czy to kamienie, członki, włosy, odchody, gwoździe, czy cokolwiek innego, musi być 

zabrane tym zwierzętom, gdy jeszcze żyją, a jeśli to możliwe, żeby żyły później. Jeśli weźmiesz język 

żaby, wkładasz żabę z powrotem do wody; - a Demokryt pisze, że jeśli ktoś wyjmie język żaby wodnej, 

żadnej innej części zwierzęcia do niego nie przyklejonej, i położy go na miejscu, gdzie bije serce kobiety, 

jest ona zmuszona, wbrew swojej woli, odpowiedzieć na wszystko, o co ją zapytasz. Również weź oczy 

żaby, które muszą być wyjęte przed wschodem słońca i przywiązane do chorej strony, a żabę wypuść 

ponownie ślepą do wody, strona zostanie wyleczona z febry tercjalnej; także ta sama wola, będąc 

związana ciałem słowika W skórze jelenia, utrzymuje człowieka zawsze w stanie czuwania bez snu. 

Również ikra ryby widłorogiej, będąc przywiązana do pępka, ma podobno powodować kobietom łatwy 

poród, jeśli zostanie od niej zabrana żywa, a ryba z powrotem wrzucona do morza. Tak więc prawe oko 

węża przyłożone do bólu oczu leczy to samo, jeśli wąż zostanie wypuszczony żywy. Tak samo ząb kreta, 

wyjęty żywy, a następnie wypuszczony, leczy ból zęba; a psy nigdy nie będą szczekać na tych, którzy 

mają ogon łasicy, która uciekła. Demokryt mówi, że jeśli język wielbłąda zostanie wzięty żywy, sprzyja 

dobremu powodzeniu w próbach, a także kobietom w trakcie porodu; ale musi być powieszony na 

jakimś przedmiocie na zewnątrz domu, w przeciwnym razie, jeśli zostanie wniesiony do domu, może 

być bardzo niebezpieczny. Jest bardzo wiele własności, które pozostają po śmierci; a są to rzeczy, w 

których idea materii jest w nich mniej pochłonięta, według Platona: nawet po śmierci to, co w nich 



nieśmiertelne, będzie działać w cudownych rzeczach: jak w przypadku skór, o których wspomnieliśmy, 

kilku dzikich zwierząt, które po śmierci będą się wzajemnie trawić i zjadać; także bęben zrobiony z 

rakiety odpędza wszystkie pełzające stworzenia z dowolnej odległości, bez względu na to, jak bardzo 

słychać jego dźwięk; a struny instrumentu zrobionego z wilczych jelit, naciągnięte na harfę lub lutnię, 

ze strunami z owczych jelit, nie stworzą harmonii, 

O CUDOWNYCH CNOTACH NIEKTÓRYCH RODZAJÓW KAMIENI SZLACHETNYCH 

O CUDOWNYCH CNOTACH NIEKTÓRYCH RODZAJÓW KAMIENI SZLACHETNYCH 

Wśród magów panuje powszechna opinia, że kamienie dziedziczą wielkie cnoty, które otrzymują 

poprzez sfery i działanie niebiańskich wpływów, za pośrednictwem duszy lub ducha świata. Autorzy 

bardzo różnią się w kwestii prawdopodobieństwa, że faktycznie posiadają takie cnoty in potentia, 

niektórzy zaciekle dyskutują przeciwko jakiejkolwiek ukrytej w nich tajemnej cnocie; inni, równie 

zaciekle, wykazują przyczyny i skutki tych sympatycznych właściwości. Jednakże, aby pozostawić te 

błahe argumenty tym, którzy kochają kłótnie i spory bardziej niż ja, a ponieważ nie mam ani czasu, ani 

ochoty wchodzić w spory z sofistami i filozofami języka; Twierdzę, że te tajemne cnoty są 

rozmieszczone w całym królestwie zwierząt, roślin i minerałów, przez nasiona lub idee pierwotnie 

emanujące z Boskiego umysłu i poprzez duchy ponadniebiańskie i inteligencję zawsze działające, 

zgodnie z ich właściwymi funkcjami i rządami im przydzielonymi; które to cnoty są wlewane, jak 

powiedzieliśmy wcześniej, za pośrednictwem Ducha Uniwersalnego, jak gdyby przez ogólną i widoczną 

sympatię i antypatię ustanowioną w prawie Natury. Spośród różnorodnych przykładów, magnes jest 

jednym z najbardziej niezwykłych dowodów sympatii i antypatii, o których mówimy. Jednakże, aby 

przyspieszyć do rzeczy. Spośród kamieni, te, które przypominają promienie słońca swoimi złotymi 

iskierkami, (jak błyszczące kamienne aetity) zapobiegają chorobom i truciznom, jeśli są noszone na 

palcu; tak więc kamień, który nazywa się oculis solis, czyli oko słońca, będąc w kształcie podobnym do 

źrenicy oka, z której świeci promień, koi mózg i wzmacnia wzrok; Karbunkuł, który świeci w nocy, ma 

moc przeciwko wszystkim truciznom powietrznym i ulotnym; kamień chryzolitowy o jasnozielonym 

kolorze, gdy trzyma się go pod słońce, świeci w nim promień jak gwiazda złota; jest on wyjątkowo 

dobry dla płuc i leczy dolegliwości astmatyczne; a jeśli stopa zostanie przewiercona, a wgłębienie 

wypełnione grzywą osła i przywiązane do lewego ramienia, przepędza wszystkie głupie i próżne 

wyobrażenia i melancholijne lęki i odpędza głupotę. Kamień zwany irysem, który jest jak kryształ w 

kolorze, znajdujący się z sześcioma narożnikami, gdy trzyma się go w cieniu, a słońce pozwala mu przez 

niego prześwitywać, przedstawia naturalną tęczę w powietrzu. Kamień heliotropium, zielony, jak jaspis 

lub szmaragd, usiany czerwonymi kropkami, czyni noszącego stałym, sławnym i sławnym, i sprzyja 

długiemu życiu. Istnieje również inna cudowna właściwość tego kamienia, a mianowicie to, że tak 

oślepia ludzkie oczy, że sprawia, że noszący go staje się niewidzialny; ale wtedy należy zastosować do 

niego zioło o tej samej nazwie, tj. heliotrop, czyli słonecznik; i o tych właśnie właściwościach 

wspominają w swoich pismach Albert Wielki i Wilhelm z Paryża. Hiacynt posiada również właściwości 

chroniące przed truciznami, zarazami i zarazami; podobnie czyni noszącego przyjemnym i miłym; 

sprzyja również zarabianiu pieniędzy; po prostu trzymany w ustach, cudownie rozwesela serce i 

wzmacnia umysł. Następnie mamy pyrophilus, czerwoną mieszankę, o której Albert Wielki wspomina 

w jednym ze swoich listów do Oktawiana Cezara, pisząc: „Istnieje pewna trucizna, tak bardzo zimna, 

że chroni serce człowieka przed spaleniem, gdy jest wyjęta; tak że jeśli zostanie wrzucona do ognia na 

jakiś czas, zamienia się w kamień, który nazywa się pyrophilus”. Posiada on niezwykłą moc przeciw 

truciznom i niezawodnie czyni osobę, która go nosi, sławną i groźną dla wrogów. Apolloniusz podobno 

znalazł kamień zwany pantaura (który przyciąga inne kamienie, tak jak magnes przyciąga żelazo), 

najpotężniejszy w walce ze wszystkimi truciznami; jest on cętkowany jak pantera, dlatego niektórzy 



przyrodnicy nadali mu nazwę pantherus: Aaron nazywa go evanthum; a niektórzy, ze względu na jego 

różnorodność, nazywają go pantochras. 

O MIESZANINIE RZECZY NATURALNYCH Z SOBĄ I TWORZENIU POTWORNYCH ZWIERZĄT 

O MIESZANINIE RZECZY NATURALNYCH Z SOBĄ I TWORZENIU POTWORNYCH ZWIERZĄT PRZEZ 

ZASTOSOWANIE MAGII NATURALNEJ 

MAGOWIE, badacze i obserwatorzy działania Natury wiedzą, jak poprzez zastosowanie aktywnych 

form do odpowiednio przygotowanej materii, stworzonej niejako jako właściwy odbiorca, dokonać 

wielu cudownych i niezwykłych rzeczy, które wydają się dziwne i przekraczające Naturę, gromadząc tę 

i ową rzecz pożyteczną i sprzyjającą temu, czego pragniemy. Jednakże oczywiste jest, że wszystkie 

moce i cnoty ciał niższych nie są zawarte w jednej rzeczy, lecz są rozproszone w wielu związkach tutaj, 

wśród nas: dlatego konieczne jest, aby, jeśli istnieje sto cnót słońca rozproszonych w tak wielu 

zwierzętach, roślinach, metalach lub kamieniach, Zbierzcie to wszystko razem i sprowadźcie do jednej 

formy, w której zobaczymy wszystkie wspomniane cnoty, jako zjednoczone, zawarte. Otóż istnieje 

podwójna cnota w mieszaniu: jedna, mianowicie ta, która została kiedyś zasadzona w swoich częściach 

i jest niebiańska; druga jest uzyskiwana przez pewną sztuczną mieszankę rzeczy, zmieszanych ze sobą, 

zgodnie z odpowiednią proporcją, taką, która zgadza się z niebem pod pewną konstelacją; a ta cnota 

zstępuje przez pewne podobieństwo lub podobieństwo, które jest w rzeczach między sobą, przez co są 

one przyciągane lub przyciągane do swoich przełożonych, i tak samo, jak kolejne stopniowo 

odpowiadają tym, które idą przed nimi, gdzie pacjent jest odpowiednio przyłożony do swojego 

czynnika. Tak więc z pewnej kompozycji ziół, oparów i tym podobnych, sporządzonej zgodnie z 

zasadami Magii Naturalnej i Niebiańskiej, powstaje pewna wspólna forma; której prawdziwe i 

nieomylne reguły i eksperymenty przedstawimy w naszej Drugiej Księdze, gdzie wyraźnie o tym 

pisaliśmy. Powinniśmy również rozumieć, że im bardziej szlachetna i doskonała jest forma jakiejkolwiek 

rzeczy, tym bardziej jest ona podatna, skłonna do przyjmowania i potężna do działania. Wtedy cnota 

rzeczy rzeczywiście staje się cudowna; mianowicie gdy są one stosowane do materii, mieszane i 

przygotowywane w odpowiednich porach, aby dać im życie, zapewniając im życie z gwiazd, przy 

potężnym współdziałaniu naszego własnego ducha; albowiem tak wielka jest moc w przygotowanych 

materiach, które widzimy, że wtedy otrzymują życie, gdy doskonała mieszanka jakości przełamuje 

poprzednią sprzeczność; albowiem o tyle doskonalsze życie otrzymują rzeczy, o ile ich usposobienie i 

kompozycja są wolne od sprzeczności. Otóż niebiosa, jako przyczyna nadrzędna, od początku 

wszystkiego (bycia tworzonym przez miksturę i doskonałe trawienie materii) wraz z życiem obdarzają 

niebiańskimi wpływami i cudownymi darami, zgodnie ze zdolnością, jaka istnieje w tym życiu i 

wrażliwej duszy do przyjmowania szlachetniejszych i wznioślejszych cnót. Bo niebiańska cnota w 

przeciwnym razie śpi, jak siarka chroniona przed płomieniem; lecz w żywych ciałach płonie zawsze, jak 

rozpalona siarka, która swą parą wypełnia wszystkie pobliskie miejsca. Istnieje księga zatytułowana 

„Księga praw Plutona”, która mówi o potwornych pokoleniach, które nie powstają zgodnie z prawami 

natury. Z tych rzeczy, które następują, wiemy, że są prawdziwe; z robaków rodzą się komary; z konia 

osy; z cielęcia i wołu pszczoły. Weź żywego kraba, któremu odłamano nogi i zakopano go pod ziemią, 

powstaje skorpion. Jeśli kaczkę wysuszymy na proszek i włożymy do wody, wkrótce powstaną żaby; ale 

jeśli upieczemy ją w cieście, pokroimy na kawałki i włożymy w wilgotne miejsce pod ziemię, powstaną 

ropuchy. Z bazylii ogrodowej, rozgniecionej i umieszczonej między dwoma kamieniami, rodzą się 

skorpiony. Z włosów kobiety miesiączkującej, umieszczonych pod gnojem, rodzą się węże; a włosy z 

końskiego ogona, umieszczone w wodzie, otrzymują życie i przemieniają się w najgroźniejszego robaka. 

Istnieje sztuka, dzięki której kura wysiadująca jajka może przybrać postać człowieka. Ja sam potrafię to 

zrobić, a magowie nazywają to mandragorą. Ma ona w sobie cudowne właściwości.  Musisz zatem 

wiedzieć, które i jakiego rodzaju materia jest albo sztuką, albo naturą, zaczęta, albo udoskonalona, 



albo złożona z większej liczby rzeczy, i jakie niebiańskie wpływy są w stanie przyjąć. Zgodność rzeczy 

naturalnych wystarcza bowiem do przyjęcia wpływu z niebios, ponieważ niebiańskie, nic nie 

przeszkadzając, zsyłają swoje światło na niższe istoty i nie pozwalają, by jakakolwiek materia była 

pozbawiona ich cnoty. Dlatego też tyle materii, ile jest doskonałej i czystej, jest, jak już powiedzieliśmy, 

przystosowane do przyjmowania niebiańskich wpływów; jest to bowiem wiązanie i ciągłość materii 

duszy ze światem, która codziennie wpływa na rzeczy naturalne i wszystkie rzeczy, które Natura 

przygotowała, że niemożliwe jest, aby przygotowana materia nie otrzymała życia lub szlachetniejszej 

formy. 

O SZTUCE FASCYNOWANIA, WIĄZANIA, CZARODZIEJSTWIE, MAGICZNYCH WYROBACH, ŚWIATŁACH, 

ŚWIECACH, LAMPACH 

O SZTUCE FASCYNOWANIA, WIĄZANIA, CZARODZIEJSTWIE, MAGICZNYCH WYROBACH, ŚWIATŁACH, 

ŚWIECACH, LAMPACH, BĘDĄC WNIOSKIEM MAGII NATURALNEJ 

Do tej pory mówiliśmy o wielkich zaletach i cudownej skuteczności rzeczy naturalnych; pozostaje nam 

teraz mówić o cudownej mocy i zdolności fascynacji; lub, bardziej właściwie, o magicznym i tajemnym 

związaniu ludzi miłością lub nienawiścią, chorobą lub zdrowiem również, związaniu złodziei, aby nie 

mogli kraść nigdzie; lub związać je tak, że nie będą mogły ich usunąć, skąd można je wykryć; związanie 

kupców, że nie będą mogły kupować ani sprzedawać; związanie armii, że nie będą mogły przekraczać 

żadnych granic; związanie statków, że żaden wiatr, nawet najbardziej silny, nie będzie w stanie ich 

wynieść z portu; związanie młyna, że nie można go w żaden sposób obrócić w pracę; związanie cysterny 

lub źródła, że nie można z nich czerpać wody; związanie ziemi, że nic nie wyda owoców ani nie 

zakwitnie w niej; także, że nic nie można na niej zbudować; związanie ognia, że chociaż jest bardzo 

mocny, nie spali niczego, co zostanie do niego przyłożone; związanie piorunów i burz, że nie wyrządzą 

szkody; związanie psów, że nie będą mogły również szczekać, związanie ptaków i dzikich zwierząt, że 

nie będą mogły biegać ani latać; i rzeczy znane tym, które są mało wiarygodne, jednak znane z 

doświadczenia. Musimy wiedzieć, jak powstają i jak się to dzieje, że tego rodzaju więzy powstają. 

Dokonuje się ich za pomocą czarów, maści, mikstur, przywiązywania i wieszania talizmanów, zaklęć, 

inkantacji, silnych wyobrażeń, uczuć, namiętności, obrazów, postaci, czarów, przekleństw, świateł, a 

także dźwięków, liczb, słów, imion, inwokacji, przekleństw, zaklęć, konsekracji i tym podobnych. 

O CZARODZIEJACH 

Siła czarów jest niewątpliwie bardzo potężna; w istocie, są one w stanie zwieść, obalić, pochłonąć i 

zmienić wszystkie niższe rzeczy; podobnie istnieją czary, za pomocą których możemy zawiesić zdolności 

ludzi i zwierząt. Teraz, jak obiecaliśmy, pokażemy, jakie są niektóre z tych rodzajów czarów, aby na ich 

przykładzie otworzyć drogę do całego tematu. Z nich pierwszym jest krew menstruacyjna, która, jak 

wielką moc ma w czarach, teraz rozważymy - Po pierwsze, jeśli trafi na młode wino, skwaśnieje; a jeśli 

tylko dotknie winorośli, zepsuje ją na zawsze; i przez sam swój dotyk sprawia, że wszystkie rośliny i 

drzewa stają się jałowe, a te nowo zasadzone umierają; spala wszystkie zioła w ogrodzie i sprawia, że 

owoce spadają z drzew; Przyćmiewa blask zwierciadła, stępia ostrza noży i brzytew, przyćmiewa piękno 

polerowanej kości słoniowej i sprawia, że żelazo rdzewieje; podobnie sprawia, że mosiądz rdzewieje i 

bardzo mocno pachnie; przez smak, Sprawia, że psy szaleją, a będąc tak szalone, jeśli raz kogoś ugryzą, 

ta rana jest nieuleczalna; Niszczy całe ule pszczół i wypędza je, Jeśli tylko ich dotknie; Zamienia len 

gotowany z nim na czarny; Sprawia, że klacze rodzą źrebięta, dotykając ich nim, a kobiety ronią; 

Sprawia, że osły stają się bezpłodne, jeśli zjedzą zboże, którego dotknął. Popiół z menstruacyjnych 

ubrań rzucony na purpurowe szaty, które mają być prane, zmienia ich kolor, a także zabiera kolor 

kwiatów, Odpędza także febrę tercjanową i kwartanową, jeśli zostanie włożony w wełnę czarnego 

barana i zawiązany w srebrną bransoletę; Podobnie, jeśli namaszcza się nim podeszwy stóp pacjenta, 



a zwłaszcza jeśli robi to sama kobieta, a pacjent nie wie, co używa. Leczy to również chorobę 

padaczkową; ale szczególnie leczy tych, którzy boją się wody lub napoju po ukąszeniu przez wściekłego 

psa, jeśli tylko pod czarę podłoży się menstruacyjny materiał. Podobnie, jeśli menstruacyjna kobieta 

będzie chodzić nago przed wschodem słońca po polu stojącego zboża, wszystkie szkodliwe rzeczy giną; 

ale jeśli po wschodzie słońca zboże usycha; są one również w stanie wypędzić grad, deszcz, grzmoty i 

błyskawice; więcej o tym wspomina Pliniusz. Wiedz o tym, że jeśli zdarzają się przy zanikaniu księżyca, 

są o wiele większą trucizną niż przy wzroście, a jeszcze o wiele większą, jeśli zdarzają się między 

zanikaniem a zmianą; ale jeśli zdarzają się przy zaćmieniu słońca lub księżyca, są najbardziej 

nieuleczalną i gwałtowną trucizną. Ale mają one największą siłę, gdy zdarzają się w pierwszych latach 

dziewictwa, bo wtedy, jeśli tylko dotkną odrzwi domu, żadna szkoda nie może w nim wystąpić. A 

niektórzy mówią, że nici jakiejkolwiek odzieży dotkniętej nimi nie mogą zostać spalone, a jeśli zostaną 

wrzucone do ognia, nie rozprzestrzenią się dalej. Zauważono również, że korzeń pionii podany z rycyną 

i posmarowany szmatką menstruacyjną, z pewnością leczy zanikającą chorobę. Ponownie, niech 

żołądek jelenia zostanie upieczony i niech zostanie do niego włożony perfum sporządzony z doth 

menstruacyjnego; sprawi on, że kusze staną się bezużyteczne do zabijania jakiejkolwiek zwierzyny. 

Włosy kobiety menstruacyjnej, umieszczone pod gnojem, rodzą węże; a jeśli zostaną spalone, odpędzą 

węże dymem. Tak wielka i potężna trucizna jest w nich, że są trucizną dla jadowitych stworzeń. 

Następnie przechodzimy do omówienia hippomanes, które wśród czarów nie są uważane za najmniej 

ważne: a jest to mały jadowity kawałek mięsa, wielkości figi, i czarny, który znajduje się na czole świeżo 

oźrebionego źrebaka, który, jeśli sama klacz nie zje natychmiast, prawie nigdy nie pokocha swoich foie, 

ani nie pozwoli im ssać; a jest to najpotężniejszy filtr do wywoływania miłości, jeśli zostanie 

sproszkowany i wypity w kielichu z krwią tego, który jest zakochany: taki napój podał Medei Jazon. Jest 

jeszcze inny czar, który nazywa się hippomanes, mianowicie jadowity napój wypływający z części klaczy 

w czasie, gdy pożąda konia. Cyweta również obfituje w czary; ponieważ odrzwia drzwi dotknięte jej 

krwią, sztuki kuglarzy i czarowników są tak nieważne, że złe duchy w żaden sposób nie mogą zostać 

przywołane ani zmuszone do rozmowy z nimi - to jest relacja Pliniusza. Również ci, którzy są 

namaszczeni olejem z jej lewej stopy, będąc gotowanymi z popiołem z kości kostki tego samego i krwią 

łasicy, staną się wstrętni dla wszystkich. To samo należy zrobić z okiem, które jest wywarzone. Jeśli ktoś 

ma przy sobie trochę ciasnego jelita tego zwierzęcia i jest ono przywiązane do lewego ramienia, jest to 

urok; że jeśli tylko spojrzy na kobietę, sprawi, że będzie za nim podążać przy każdej okazji; a skóra na 

czole tego zwierzęcia wytrzymuje czary. Następnie przechodzimy do omówienia krwi bazyliszka, którą 

magowie nazywają krwią Saturna. — Ta zapewnia (dzięki swej mocy) temu, kto ją nosi przy sobie, dobry 

sukces w prośbach od wielkich ludzi; podobnie czyni go zadziwiająco skutecznym w leczeniu chorób i 

przyznawaniu wszelkich przywilejów. Mówią także, że jeśli tike zostanie zabrane z lewego wozu psa i 

będzie całe czarne, jeśli chory odpowie temu, kto go przyniósł i kto, stojąc u jego stóp, zapyta go o jego 

chorobę, jest pewna nadzieja na życie; i że umrze, jeśli mu nie odpowie Mówią także, że kamień 

ugryziony przez wściekłego psa powoduje niezgodę, jeśli zostanie włożony do napoju; a jeśli ktoś włoży 

wysuszony język psa do buta lub trochę proszku, żaden pies nie będzie w stanie szczekać na tego, kto 

go ma; a potężniejszy, jeśli ziołowy język psa zostanie do niego włożone I błona sekundinu suki robi to 

samo; Podobnie psy nie będą szczekać na tego, kto ma psie serce w kieszeni. Ropucha czerwona 

(powiada Pliniusz), żyjąca w cierniach i jeżynach, jest pełna czarów i zdolna do cudów: w jej lewym 

boku znajduje się mała kość, którą wrzucono do zimnej wody, a ona natychmiast staje się gorąca; dzięki 

niej również powstrzymuje się wściekłość psów i zapewnia się im miłość, jeśli włoży się ją do ich napoju, 

czyniąc je wiernymi i posłusznymi; jeśli zostanie przywiązana do kobiety, pobudza pożądanie. 

Przeciwnie, kość, która jest po prawej stronie, sprawia, że gorąca woda staje się zimna i wiąże ją tak, 

że żadne ciepło nie może jej rozgrzać, dopóki tam pozostaje. Jest pewnym lekarstwem na kwarty, jeśli 

zostanie przywiązana do chorego w skórze węża; i podobnie leczy wszelkie gorączki, ogień św. 

Antoniego, i powstrzymuje miłość i pożądanie. A śledziona i serce są skutecznymi antidotum na 



trucizny wspomnianej ropuchy. Tyle pisze Pliniusz. Mówi się również, że miecz, którym zabija się 

człowieka, ma cudowną moc; jeśli bowiem zrobi się z niego wędzidło uzdy, wędzidło lub ostrogi, dzięki 

nim koń, nawet najbardziej dziki, zostanie oswojony, a następnie uspokojony i posłuszny. Mówią, że 

jeśli zanurzymy w winie miecz, którym ktoś został ścięty, to uleczy on ćwierćnutę, a chorym da się z 

niego pić. Istnieje trunek, dzięki któremu ludzie stają się tak wściekli i wściekli jak niedźwiedź, 

wyobrażając sobie, że pod każdym względem się w niego przemieniają; a dokonuje się tego poprzez 

rozpuszczenie lub gotowanie mózgu i serca tego zwierzęcia w młodym winie i danie komuś do picia z 

czaszki, a dopóki siła napoju będzie działać, będzie on wyobrażał sobie, że każda żywa istota jest 

niedźwiedziem podobnym do niego; i nic nie może go odwrócić uwagi ani wyleczyć, dopóki opary i moc 

trunku nie wyczerpią się całkowicie, ponieważ żadna inna choroba nie będzie w nim dostrzegalna. 

Najpewniejszym lekarstwem na silny ból głowy jest zażycie zioła rosnącego na czubku głowy posągu; 

jeśli je przywiążesz lub zawiesisz na głowie posągu czerwoną nicią, szybko uśmierzy ono silny ból. 

O MAGICZNYCH ŚWIATŁACH, ŚWIECACH, LAMPACH 

Istnieją sztucznie wytwarzane rodzaje lamp, pochodni, świec i tym podobnych, z pewnych 

odpowiednich materiałów i płynów, odpowiednio zebranych i zgromadzonych w tym celu, które, gdy 

są zapalone i świecą same w sobie, wywołują niezwykłe efekty. Istnieje trucizna pochodząca od klaczy, 

która po kopulacji, zapalana w pochodniach złożonych z ich tłuszczu i szpiku, przedstawia na wszystkich 

potworne zniekształcenie końskich głów, co jest zarówno łatwe, jak i przyjemne; podobne zjawisko 

można zaobserwować na osłach i muchach. Skóra węża lub żmii, zapalona w zielonej lampie, sprawia, 

że pojawiają się jej wizerunki; A winogrona dają ten sam efekt, jeśli, gdy kwitną, weźmiesz fiolkę i 

przywiążesz ją do nich, wypełnisz oliwą i pozostawisz je tak, aż dojrzeją, a następnie zapalisz oliwę w 

lampie, ujrzysz ogromną ilość winogron; i to samo w innych owocach. Jeśli centuria zostanie zmieszana 

z miodem i krwią czajki i włożysz ją do lampy, ci, którzy będą stać w pobliżu, będą gigantycznego 

wzrostu; a jeśli zapalisz ją w pogodny wieczór, gwiazdy będą wydawać się rozrzucone dookoła. 

Atrament mątwy włożony do lampy sprawia, że pojawiają się Murzyni. Tak samo świeca zrobiona z 

niektórych ponurych rzeczy, takich jak ludzki tłuszcz i szpik, tłuszcz czarnego kota, z mózgiem wrony 

lub kruka, która zgaszona w pysku niedawno zmarłego człowieka, będzie później, ilekroć będzie świecić 

sama, sprowadzać wielką grozę i strach na widzów wokół niej. O takich rzeczach jak pochodnie, świece, 

lampy itp. (o których będziemy mówić szerzej w naszej Księdze magnetyzmu i mumii) Hermes szeroko 

wspomina, podobnie jak Platon i Chyrannides, a z późniejszych pisarzy Albert Wielki szczególnie 

wspomina o prawdziwości i skuteczności tych przedmiotów w traktacie poświęconym tym konkretnym 

rzeczom w odniesieniu do świateł 

O SZTUCE FASCYNOWANIA, CZYLI WIĄZANIA SPOJRZENIEM LUB WZROKIEM 

Fascynację nazywamy wiązaniem, ponieważ dokonuje się ona poprzez spojrzenie, rzut oka lub 

obserwację, w której przejmujemy kontrolę nad duchem i pokonujemy tego, kogo chcemy 

zafascynować lub zawiesić; pochodzi ona bowiem z oczu, a narzędziem, za pomocą którego 

fascynujemy lub wiążemy, jest pewien czysty, przejrzysty, subtelny duch, zrodzony z fermentu czystszej 

krwi przez ciepło serca oraz mocną, zdecydowaną i żarliwą wolę duszy, która kieruje ją ku 

przedmiotowi uprzednio nastawionemu na fascynację. Ten zawsze wysyła promienie lub wiązki przez 

oczy, niosąc ze sobą czystego, subtelnego ducha lub parę do oka lub krwi osoby, która jest naprzeciwko. 

Tak więc oko, będąc otwarte i skierowane na każdego z silną wyobraźnią, rzuca swoje promienie, które 

są nośnikiem ducha, w to, co chcemy poruszyć lub związać, ten duch uderzając w oko tych, którzy są 

zafascynowani, będąc poruszonym w sercu i duszy tego, który ich posyła, i opanowując pierś tych, 

którzy są uderzeni, rani ich serca, zaraża ich dusze i przytłacza ich. Wiedzcie również, że wśród 

czarownic najbardziej zaczarowane są te, które często patrząc, kierują krawędź swego wzroku na 

krawędź wzroku tych, którzy je zaklinają lub fascynują; stąd wzięło się powiedzenie „złe oczy”. Gdy 



bowiem ich oczy są wzajemnie zwrócone jeden na drugi i są połączone wiązkami do wiązek, a światła 

do świateł, wtedy duch jednego łączy się z duchem drugiego i wtedy powstają silne więzy; i 

najgwałtowniejsza miłość jest pobudzana jedynie nagłym spojrzeniem, jakby przenikliwym 

spojrzeniem lub przeszywającym najgłębsze zakamarki serca, skąd duch i krew miłosna, będąc w ten 

sposób zraniona, niesione są na kochanka i czarownika; nie inaczej niż duch i krew zamordowanego 

spadają na mordercę, który, stojąc blisko zabitego ciała, krew płynie na nowo, co zostało sprawdzone 

w wielokrotnych eksperymentach. Tak wielka moc tkwi w fascynacji, że wiele niezwykłych i cudownych 

rzeczy zostaje dzięki niej dokonanych, zwłaszcza gdy opary oczu są podporządkowane uczuciu; dlatego 

koliry, maści, aligatory są używane do wpływania i wzmacniania ducha w ten czy inny sposób; aby 

wzbudzić miłość, używają koliry wenerycznych, takich jak hippomany, krew gołębi itp. Aby wzbudzić 

strach, używają koliry wojennych, takich jak oczy wilków, tłuszcz niedźwiedzi i cyweta. Aby sprowadzić 

nieszczęście lub chorobę, używają saturniny i tak dalej. Tyle uznaliśmy za stosowne omówić w 

kontekście Magii Naturalnej, w której, jak można by rzec, otworzyliśmy jedynie pierwszą komnatę 

magazynu Natury; w istocie moglibyśmy tu dodać o wiele więcej rzeczy, ale ponieważ bardziej pasują 

one do kategorii Magnetyzmu, Mumio, do której odsyłamy czytelnika, na razie się z nim pożegnamy, 

aby dać mu czas na oddech, a także na strawienie tego, czym się tu ucztował; a gdy będzie się 

przygotowywał do wejścia do otwartych komnat Magii i Natury, zapewnimy mu bogatą zastawę z 

najpyszniejszych mięs, odpowiednich dla głodnego i spragnionego podróżnika przez rozległe labirynty 

mądrości i prawdziwej nauki. 

KONIEC MAGII NATURALNEJ 

Autor, pod tytułem Magia Naturalna, zebrał i uporządkował wszystko, co ciekawe, rzadkie i cenne, a 

także swoje własne eksperymenty, zarówno te, które niestrudzenie gromadził z nauki i praktyki 

Autorów Magicznych, jak i te najstarsze i najbardziej zawiłe, co można zobaczyć na liście na końcu 

Księgi, gdzie zapisał imiona autorów, z których przetłumaczył wiele rzeczy, które nigdy nie zostały 

opublikowane w języku angielskim, w szczególności Hermesa, Tritemiusza, Paracelsusa, Bacona, Dee, 

Porty, Agryppy, od których nie wstydził się zapożyczać tego, co uważał i wiedział, że będzie cenne i 

satysfakcjonujące dla synów Mądrości, a także wielu innych rzadkich i niezwykłych eksperymentów 

związanych z tą sztuką. 

KLEJNOT ALCHWY 

LIST DO MUZEUM 

„Ty, o Muzeum! którego umysł jest wzniosły, 

„Zważaj na moje słowa i czytaj je swoim okiem 

„Te sekrety w twojej świętej piersi zapisane, 

„A w swojej podróży myśl tylko o Bogu; 

„Autorze wszystkiego, który nie może umrzeć 

„O którym teraz będziemy mówić…” 

MÓWIĘ ci, Muzeuszu, abyś obserwował nasze słowa i czytał je swoim okiem, to jest okiem twojego 

zrozumienia; bo wiedz, że jest wielu, którzy słyszą, jak mówimy, którzy nie czytają znaczenia naszych 

słów. Po cóż miałbyś rozważać te tajemnice z taką stałością umysłu, gdybyś nie dostrzegał w nich 

jakiegoś wielkiego dobra, najbardziej pożądanego? – Posłuchaj więc, młodzieńcze, i posłuchaj naszych 

słów! Pokażemy ci niebezpieczną przepaść próżności i niepohamowanej żądzy – opiszemy ci upartą i 

zgubną wolę naszych namiętności, nawet ze łzami skruchy i szczerym współczuciem dla twojego 



niedoświadczenia – poprowadzimy cię, jak gdyby za rękę, przez te labirynty występku, którymi jesteś 

codziennie otoczony; i jakkolwiek uprzedzony mógłbyś być do przyjęcia naszej doktryny, bądź pewien, 

że posiadamy magiczną moc i moc związania cię naszymi zasadami i uczynienia cię szczęśliwym wbrew 

tobie samemu. Oto wielka tajemnica! – powiesz – każdy człowiek pragnie być szczęśliwy – co przyznaję; 

ale moja odpowiedź brzmi – większość ludzi uniemożliwia sobie własne szczęście; niszczą je, 

pozwalając, by rządziła nimi zewnętrzna zasada ciała, myśląc, że największym dobrem jest zaspokajanie 

cielesnych pragnień lub gromadzenie stosów bogactw, przez co poniżają pokornych i biednych, 

wznosząc sztandary pychy, zazdrości i ucisku. To potwierdza codzienne doświadczenie; co więcej, są 

tacy, którzy są tak ślepi, że posiadając wielkie bogactwo, myślą, że nie ma nic poza nim; do tego stopnia, 

że triumfują w pożądaniu, ucisku, zemście i obelgach. Ale jak to jest, powiesz, że skoro człowiek jest 

istotą rozumną, może tak łatwo zrezygnować ze swego rządu? — Powiadam, gdy człowiek znosi, że 

nierozumna i zwierzęca część go deprawuje, wtedy natychmiast staje się niewolnikiem (a 

najpodlejszym z niewolnictwa jest to, które pozbawia człowieka jego cnót społecznych); bo wtedy, 

chociaż posiada wielkie ziemskie rzeczy, takie jak domy, posiadłości i wszelkie inne doczesne dary, to 

jednak staje się bezpośrednim narzędziem Księcia tego Świata i Mocy Ciemności, widząc, że te 

bogactwa, które dziedziczy, są mu jedynie dane w tym życiu, by obdarzyć innych tymi koniecznymi 

rzeczami i wygodami, których sam nie odczuwa braku i dzięki którym mógłby, gdyby nie zaślepiony 

swymi namiętnościami i żądzami, zapewnić sobie wieczny i niezniszczalny skarb. Lecz ten, kto posiada 

skarby bez miłosierdzia, hojności, hojności, miłosierdzia, okrada Wiecznego Autora ze wszelkiego 

dobra, z należnej mu czci i, krótko mówiąc, niszczy własną duszę; jego bogactwo, zamiast przynosić 

pożytek jemu i innym, ostatecznie kończy się przekleństwem: póki tu mieszka, jest plagą dla 

społeczeństwa; a po jego opuszczeniu, Nowy Testament wyraźnie wskazuje, jaka będzie jego sytuacja 

i stan. Dlatego ty, młodzieńcze, któremu zostało zaledwie kilka lat życia, ucz się, jak zdobyć kamień, o 

którym nauczamy: przedłuży on piękno twojej młodości, choćbyś miał żyć wieki – zawsze dostarczy ci 

środków do pocieszenia cierpiących; do tego stopnia, że gdy zdobędziesz ten prawdziwie pożądany i 

najdoskonalszy talizman, twoje życie stanie się miękkie i przyjemne; żadnych trosk ani żrących cierpień 

– żadne samoudręczenie nigdy nie opanuje twojego umysłu; nie będziesz też potrzebował środków do 

szczęścia, jeśli chodzi o posiadanie dóbr tego życia, lecz będziesz miał ich w obfitości. Ale jak i z jakiego 

źródła to wszystko ma wynikać – z jakiej rzeczy lub materii osiągniesz upragniony cel – wystarczająco 

pokaże to lektura następnego Traktatu. 

DO CZYTELNIKA 

Chociaż w żadnym punkcie nauki nie przypisujemy sobie doskonałości, to jednak coś, co osiągnęliśmy 

dzięki drogiemu doświadczeniu, pilnej pracy i studiom, jest godne przekazania ku pouczeniu zarówno 

rozwiązłego libertyna, jak i poważnego badacza natury; i to, nasze Dzieło, skupiliśmy w jednym punkcie: 

jest to niejako duchowa esencja zaczerpnięta z ogromnej ilości materii; możemy bowiem z pełnym 

przekonaniem powiedzieć, że ten mały Traktat jest prawdziwie duchowy i niezbędny dla szczęścia 

człowieka: dlatego tym, którzy pragną szczęścia, z wszelkimi dobrymi intencjami polecamy to Dzieło 

jako ich stałego towarzysza i naukę, w której, jeśli wytrwają, nie zawiodą swoich pragnień w zdobyciu 

prawdziwego Kamienia Filozoficznego. 

CZĘŚĆ PIERWSZA: O ALCHEMII, JEJ BOSKIM POCHODZENIU 

O ALCHEMII, JEJ BOSKIM POCHODZENIU — TRUDNOŚĆ OSIĄGNIĘCIA DOSKONAŁOŚCI W SZTUCE — 

KIM JEST ADEPTA — O KABALE — ADEPTYŚCI RÓŻOWYCH KRZYŻOWCÓW — MOŻLIWOŚĆ BYCIA 

ADEPTEM — RÓWNIEŻ, ŻE LAPIS PHILOSOPHORUM ISTNIEJE W NATURZE, CO ZOSTAŁO 

DOWODZONE WYSTARCZAJĄCYM AUTORYTETEM, I ŻE NIE WSZYSCY ALCHEMICY SĄ OSZUSTAMI 

LUB UDOWODNILI TO — SZALEŃSTWO SZKÓŁ I GŁUPOTA ICH MĄDROŚCI — TRIUMF FILOZOFII 

CHEMICZNEJ LUB SZTUKI HERMETYCZNEJ, KTÓRA JEST LEPSZA NIŻ JAKIEKOLWIEK INNE 



 

Nie ma potrzeby tutaj wdawać się w szczegółowe rozważania na temat zasług alchemicznych autorów 

i filozofów; wystarczy powiedzieć, że alchemia, wielki kamień probierczy naturalnej mądrości, ma 

boskie pochodzenie: została sprowadzona z Nieba przez Anioła Uriela. Zoroaster, pierwszy filozof za 

sprawą ognia, stworzył czyste złoto ze wszystkich siedmiu metali; sprowadził słońce dziesięć razy 

jaśniejsze z łoża Saturna i połączył je z wrzosem, który w ten sposób, kopulując, zrodził liczne 

potomstwo o nieśmiertelnej naturze, czyste, żywe, duchowe słońce, płonące w blasku własnego 

boskiego światła, nasienie o wzniosłej i ognistej naturze, energicznego przodka. Ten Zoroaster był 

ojcem alchemii, bosko oświeconym z góry; wiedział wszystko, lecz zdawał się nic nie wiedzieć; jego 

nakazy sztuki zostały zapisane hieroglifami, jednakże w takiej postaci, że nikt poza ulubieńcami Nieba 

nigdy nie odniósł z nich korzyści. On był pierwszym, który wyrył czystą Kabałę w najczystszym złocie, a 

kiedy umarł, oddał ją swemu Ojcu, który żyje wiecznie, a jednak go nie zrodził: ów Ojciec daje ją swoim 

synom, którzy przestrzegają nakazów Mądrości z czujnością, pomysłowością i pracowitością, a także z 

czystym, niewinnym i wolnym umysłem. Hermes, Trismegistus, Geber, Artephius, Bacon, Helmont, 

Lully i Basil Valentine pisali najgłębiej, lecz zawile, i wszyscy oni nie głoszą tego, czego szukano. 

Niektórzy mówią, że byli zakazani; inni, że głosili to jasno i zrozumiale, lecz kilka drobnych punktów 

zachowali dla siebie. Jakkolwiek daleko od głównego punktu nas prowadzą, bądźcie pewni, że coś 

cennego musi zostać niejako wyssane z każdego. Geber jest dobry – Artephius jest lepszy – ale Flammel 

jest najlepszy ze wszystkich; – a jeszcze lepsze od tych są instrukcje, które dajemy; bo z nimi człowiek 

(postępując zgodnie z naszymi wskazówkami) nigdy nie będzie pozbawiony złota; dlatego bycie 

adeptem jest możliwe, ale najpierw „szukajcie królestwa Bożego, a wszystko to będzie wam dodane”. 

To jest niezaprzeczalna prawda i kryje się w niej ogromna tajemnica: „szukajcie, a znajdziecie” – ale 

pamiętajcie, o cokolwiek poprosicie, to otrzymacie. Kabała, w swojej najwyższej czystości, zawarta jest 

w wielu nakazach podanych w tej książce. Kabała pozwala nam zrozumieć – wykorzystać nasze 

rozumienie w działaniu i w ten sposób osiągnąć wiedzę; wiedza czyni nas dziećmi Boga – Bóg czyni, 

kogo zechce, adeptami mądrości. Bycie adeptem, zgodnie z wolą Boga, nie jest powołaniem godnym 

pogardy. Szlachetni i cnotliwi Bracia Różokrzyża uważają za świętą tę prawdę, że „Cnota nikomu nie 

umyka; dlatego jakże pożądaną rzeczą Jest Cnota”. Ona uczy nas najpierw mądrości, potem 

miłosierdzia, miłości, miłosierdzia, wiary i stałości; wszystkie te należą do Cnoty; dlatego jest fizycznie 

możliwe dla każdego dobrze skłonnego człowieka stać się adeptem, pod warunkiem, że odłoży na bok 

swoją pychę rozumowania, wszelki upór, ślepotę, hipokryzję, niedowierzanie, przesąd, oszustwo. 

Adeptem jest zatem ten, który nie tylko studiuje, aby czynić wolę Bożą na ziemi, w odniesieniu do 

swoich moralnych i religijnych obowiązków; ale który studiuje i żarliwie modli się do swego 

dobrotliwego Stwórcy, aby obdarzył go mądrością i wiedzą z pełni jego skarbca; i rozmyśla dniem i 

nocą, jak może osiągnąć prawdziwą aqua vita - jak może zostać napełniony łaską Bożą; który, gdy jest 

tak szczęśliwy, jego duchowe i wewnętrzne oko otwiera się na wspaniałą perspektywę śmiertelnych i 

nieśmiertelnych bogactw: – nie potrzebuje pożywienia, odzienia, radości ani niczego innego – jest 

wypełniony niebiańską duchową manną – cieszy się szpikiem i tłustymi rzeczami ziemi – tłoczy wino 

nie z gniewu, lecz z miłosierdzia Bożego – żyje dla chwały Bożej i umiera mówiąc: „Święty, święty, 

święty Panie Sahaoth! Błogosławione jest Twoje imię, teraz i na wieki! Amen”. Zatem, bycie adeptem, 

jak wcześniej wspomnieliśmy, oznacza poznanie siebie, bojaźń Bożą i kochanie bliźniego jak siebie 

samego; i przez to dojdziesz do spełnienia swoich pragnień, o człowieku; ale w żaden inny sposób pod 

zasięgiem Nieba. Gdy dusza twoja zostanie upojona boskim ambrozyjskim nektarem, wtedy twoje 

zrozumienie będzie jaśniejsze niż południowe słońce; wtedy, twoim silnym i uduchowionym 

intelektualnym okiem, ujrzysz wielki skarb Natury i będziesz chwalił Boga całym sercem; wtedy ujrzysz 

głupotę świata; i nieomylnie spełnisz swoje pragnienie i posiądziesz prawdziwy kamień filozoficzny, dla 

dobra bliźniego swego. Powiadam, że będziesz widzialny i zmysłowy, zgodnie ze swoimi cielesnymi 



zdolnościami; nie wyimaginowany, nie złudny, ale rzeczywisty. Helmont, autor o niemałej renomie, 

zaświadcza, że rzeczywiście widział kamień, który zamienia metale nieszlachetne w złoto; że widział go 

na własne oczy i dotykał go palcami: wzięte z jego własnej relacji o tym fakcie; Pomimo sprzeciwu 

Kirchera wobec możliwości Jego uzyskania, zwracając uwagę na wszystkich, którzy twierdzili, że 

alchemia to grupa oszustów i kuglarzy, nie przedstawiając lepszego wyjaśnienia procesu ich przemiany 

niż ten: „Alchemik, powiada Kircher, «zaopatruje się lub pragnie, aby przyniesiono tygiel, w którym 

umieszcza się ołów lub inny metal nieszlachetny, który, będąc w stanie stopionym, miesza on 

(Alchemik) żelaznym prętem, a następnie», mówi, wpada spomiędzy jego palców bryłka złota; i po 

pewnym czasie mieszania i próbie, złoto się znajduje”. To rzeczywiście bardzo kiepska metoda 

rozwalania alchemii; jednakże, aby pozostawić Kirchera w niepewności, przytoczymy wam deklarację 

Van Helmonta, filozofa o wiele bardziej znanego niż ten pseudochemik Kircher. Van Helmont mówi: 

„Wielokrotnie dotykałem tego kamienia rękami i Widziałem na własne oczy prawdziwą przemianę 

nadającej się do sprzedaży rtęci, która w proporcji przewyższała proszek, z którego robiono złoto o 

jakieś tysiąc stopni. „Miała barwę szafranu, była ciężka w swoim proszku i błyszczała jak tłuczone szkło, 

gdy była mniej dokładnie ubita. Ale kiedyś dano mi czwartą część jednego grana (granem nazywam 

również sześćsetną część uncji). Ten proszek zmieszałem z woskiem, zeskrobałem pewną literę, aby 

wrzucając go do tygla, nie rozproszył się w dymie z węgli; tę grudkę wosku wrzuciłem później do 

trójgraniastego naczynia tygla na funt gorącej i świeżo kupionej rtęci; i wkrótce cała rtęć, z lekkim 

szmerem, zatrzymała się, by nie płynąć, i pozostała jak bryła; ale ciepło tego srebra było tak wielkie, że 

mogło zapobiec ponownemu zakrzepnięciu stopionego ołowiu. Ogień natychmiast po tym wzrósł Pod 

miechem metal się stopił; po rozbiciu naczynia stopowego stwierdziłem, że waży on osiem uncji 

najczystszego złota. „Dlatego, po przeprowadzeniu obliczeń, ziarno tego proszku zamienia 

dziewiętnaście tysięcy dwieście ziaren nieczystego i lotnego metalu, który ulega zniszczeniu w ogniu, 

w prawdziwe złoto. Proszek ten bowiem, łącząc ze sobą wspomnianą rtęć, w jednej chwili uchronił ją 

przed wieczną rdzą, gniciem, śmiercią i torturami ognia, jakkolwiek by on nie był gwałtowny, i uczynił 

ją rzeczą nieśmiertelną, odporną na wszelkie wysiłki czy trudy sztuki i ognia, i przemienił ją w dziewiczą 

czystość złota; przynajmniej jeden ogień węgli jest tu potrzebny. Z tego wynika, że tak uczony i głęboki 

filozof jak Van Helmont nie mógłby tak łatwo uwierzyć w możliwość przemiany metali nieszlachetnych 

w czyste złoto, gdyby nie udowodnił tego eksperymentalnie. Niech stojące pomniki hojnej hojności 

Flammela dla biednych, w ten sposób wspierane, które można codziennie oglądać w Paryżu, staną jako 

świadectwo prawdziwości istniejącej możliwości transmutacji. Podobnie Helmont wspomina o 

kamieniu, który widział i miał w posiadaniu, a który leczył wszelkie dolegliwości, nie wyłączając dżumy. 

Opowiem tę okoliczność jego własnymi słowami, które brzmią następująco: „Pewien Irlandczyk, 

imieniem Butler, przebywał przez pewien czas u Jakuba, króla Anglii, przetrzymywany w więzieniu 

zamku Vilvord; i zlitował się nad niejakim Bailltusem, pewnym franciszkaninem, najsłynniejszym 

kaznodzieją galijsko-brytyjskim, który również był uwięziony z różą w ręku; pewnego wieczoru, gdy 

mnich był bliski rozpaczy, szybko zanurzył pewien mały kamień w łyżeczce mleka migdałowego i 

natychmiast go stamtąd wyjął. Mówi więc do strażnika: »Dotrzyj do tego« spożywając posiłek u tego 

mnicha; i bez względu na to, ile tego przyjmie, będzie cały i zdrowy, przynajmniej w ciągu krótkiej 

godziny. Co się jednak stało, ku wielkiemu podziwowi stróża i chorego, nie wiedząc, skąd tak nagle go 

oświeciło zdrowie, widząc, że nie zdawał sobie sprawy, że cokolwiek wziął: jego lewe ramię, będąc 

przedtem straszliwie opuchnięte, opadło tak, że ledwo można je było odróżnić od drugiego. 

Następnego ranka, błagany przez kilku wybitnych ludzi, przybyłem do Vilvorda jako świadek jego 

czynów; Dlatego nawiązałem przyjaźń z Butlerem. „Wkrótce potem zobaczyłem biedną staruszkę, 

praczkę, która od szesnastego roku życia cierpiała na nieznośną smuklicę, wyleczoną w mojej 

obecności. Rzeczywiście, on, nawiasem mówiąc, lekko zanurzył ten mały kamień w łyżce oliwy z oliwek 

i natychmiast oczyścił ten sam kamień, oblizując go językiem, i włożył jego czubek do tabakierki; ale tę 

łyżkę oliwy wlał do małej butelki z oliwą, z której jedną kroplę kazał namaścić na głowę wspomnianej 



staruszki, która w ten sposób została natychmiast wyleczona i pozostała cała; co, jak świadczę, byłem 

zaskoczony, jakby stał się drugim Midasem; ale on, uśmiechając się, powiedział: „Mój najdroższy 

przyjacielu, jeśli nie dojdziesz aż do tego momentu, aby móc jednym lekarstwem wyleczyć każdą 

chorobę, pozostaniesz w swoich młodych początkach, niezależnie od tego, jak bardzo się zestarzejesz”. 

Z łatwością się zgodziłem. To dlatego, że poznałem sekrety Paracelsusa; a teraz, będąc jeszcze bardziej 

utwierdzonym w tym przez wzrok i nadzieję. Lecz chętnie przyznaję, że ta nowa metoda leczenia była 

mi nieznana i nieznana. Dlatego powiedziałem, że młody książę naszego dworu, wicehrabia Gandawy, 

brat księcia Episuoy, z bardzo zacnego rodu, był tak całkowicie powalony przez dnę, że odtąd leżał tylko 

na jednym boku, będąc nieszczęśliwym i zdeformowanym wieloma guzami. On więc, chwyciwszy mnie 

za prawą rękę, powiedział: „Chcesz, żebym wyleczył tego młodzieńca? Wyleczę go dla ciebie”. „Ale” – 

odpowiedziałem – „jest tak uparty, że wolałby umrzeć, niż wypić tylko jeden leczniczy napój”. „Niech 

tak będzie” – powiedział Butler – „bo nie wymagam niczego innego, jak tylko tego, żeby każdego ranka 

dotykał tego małego kamyczka, widzisz, czubkiem języka; bo po trzech tygodniach od tego momentu 

niech obmyje bolesne i niebolesne guzki własnym moczem, a wkrótce zobaczysz, że jest wyleczony i 

chodzi zdrowo. Idź i powiedz mu z radością, co powiedziałem. Uradowany wróciłem więc do Brukseli i 

powtórzyłem mu, co powiedział Butler. Lecz Potentat odpowiedział: „Idź, powiedz Butlerowi, że jeśli 

mnie zwróci, jak powiedziałeś, dam mu tyle, ile zażąda; zażądaj ceny, a ja chętnie zajmę to, co zostało 

złożone w jego depozyt”. A gdy następnego dnia opowiedziałem o tym Butlerowi, bardzo się 

rozgniewał i powiedział: Ten książę jest szalony, albo bezmyślny i nieszczęśliwy, więc nigdy mu nie 

pomogę, bo nie potrzebuję jego pieniędzy, nie ustępuję, ani nie jestem od niego gorszy. Później nie 

udało mi się go już nakłonić do wykonania tego, co wcześniej obiecał; zacząłem więc wątpić, czy to, co 

wcześniej widziałem, nie było tylko snem. „W międzyczasie zdarzyło się, że przyjaciel, nadzorca i mistrz 

pieca szklarskiego w Antwerpii, będąc niezwykle otyły, usilnie prosił Butlera o uwolnienie się od 

otyłości; Butler ofiarował mu mały kawałek tego małego kamienia, aby mógł raz rano lizać go lub 

szybko dotykać czubkiem języka. I w ciągu trzech tygodni zobaczyłem, jak jego pierś stała się węższa o 

jedną piędź, a on sam żył nadal w dobrym zdrowiu. Dlatego znów zacząłem wierzyć, że wspomniany 

książę cierpiący na dnę moczanową mógł zostać wyleczony zgodnie z obietnicą Butlera. „W 

międzyczasie posłałem do Vilvorda, do Butlera, po lekarstwo na truciznę podaną mi przez tajnego 

wroga; bo nędznie cierpiałem – wszystkie stawy bolały mnie; a mój puls, gwałtowny, w końcu stając 

się przerywanym, towarzyszył omdleniom i osłabieniu. „Butler, wciąż przetrzymywany w więzieniu, 

rozkazał mojemu służącemu, którego posłałem, aby natychmiast przyniósł mu małą butelkę oliwy z 

oliwek; a jego mały kamień, jak poprzednio, zabarwiony nią, przysłał mi tę oliwę i powiedział 

służącemu, że jedną małą kroplą oliwy mam namaścić tylko jedno miejsce bólu, albo wszystkie miejsca, 

jeśli zechcę; co uczyniłem, a mimo to nie poczułem żadnej ulgi. Tymczasem mój wróg, zgodnie ze swoim 

losem, będąc bliskim śmierci, poprosił mnie o przebaczenie za swój grzech; wiedziałem więc, że 

zażyłem truciznę, co podejrzewałem; dlatego też z całą starannością starałem się ugasić powolny jad, 

którego dzięki łasce Boga, która mi sprzyjała, uniknąłem. Widząc, że później wiele innych uzdrowień 

zostało dokonanych na pewnych szlachciankach, zapytałem Butlera, dlaczego tak wiele kobiet zostało 

uzdrowionych, ale że ja (podczas gdy ja sam ostro walczyłem ze śmiercią, będąc dodatkowo otoczonym 

bólami wszystkich moich stawów i organów) nie czułbym żadnej ulgi? - Lecz zapytał, jaką chorobą się 

zmagam? - A gdy zrozumiał, że trucizna dała początek chorobie, powiedział, - że ponieważ przyczyna 

przyszła z wewnątrz na zewnątrz, olej należy przyjąć do ciała lub kamień dotknąć językiem; ponieważ 

smutek, będąc pielęgnowany w środku, nie był miejscowy ani zewnętrzny; i zauważył również, że olej 

stopniowo uwalniał się od skuteczności leczenia, ponieważ mały kamień, będąc lekko zabarwiony w 

nim, nie naładował olejem w całej jego strukturze, ale jedynie uszlachetnił go delikatnym lub zatartym 

posypaniem jego zapachu; ponieważ kamień ten rzeczywiście przedstawiał w oczach i języku 

rozproszoną lub rozrzedzoną sól morską; i wystarczająco wiadomo, że soli nie należy mieszać zbyt ściśle 

z olejem. Ten sam człowiek wyleczył także pewną przełożoną, która od osiemnastu lat miała 



opuchniętą prawą rękę, całkowicie pozbawioną ruchu, a palce jej były sztywne i nieruchome, a 

wszystko to dzięki dotknięciu językiem tego wspaniałego kamienia. „Ale bardzo wielu, będąc obecnymi 

świadkami tych samych cudów, podejrzewało jakieś ukryte czary lub diaboliczne sztuczki; zwykli ludzie 

mają bowiem starożytny zwyczaj, że cokolwiek uczciwa rzecz ich ignorancja postanowiła nie pojąć, oni, 

dla ukrytego odwrócenia swojej ignorancji, uważają to za kuglarstwo złego ducha. Ale nigdy nie 

mogłem odmówić tak daleko, ponieważ lekarstwo miało być naturalne; nie były wymagane ani słowa, 

ani ceremonie, ani nic innego, co budziło podejrzenia. Nie jest też zgodne z ludzką zdolnością 

rozumowania przypisywanie diabłu chwały Boga, objawionej w Naturze. Żaden z tych ludzi nie 

potrzebował pomocy Butlera, ani nie podejrzewał nekromancji; tak, rzecz ta była początkowo 

wypróbowywana z uśmiechem, bez wiary i ufności; jednak ta łatwa metoda leczenia długo pozostanie 

podejrzana przez wielu; ponieważ dowcip pospólstwa jest niestały i leniwy, chętniej poświęcają tak 

wielką hojność restytucji diabolicznemu podstępowi niż Boskiej Dobroci, twórcy, kochankowi, 

zbawicielowi, odświeżaczowi ludzkiej natury i ojcu ubogich. A te podłe uprzedzenia są wrodzone nie 

tylko zwykłym ludziom, ale także tym wykształconym, którzy pochopnie szukają początku uzdrowienia, 

nie będąc jeszcze pouczeni lub przestrzegając powszechnych i ordynarnych zasad; ponieważ są zawsze 

mądrzy jak dzieci, które nigdy nie przekroczyły progu matki, bojąc się każdej bajki. Ci bowiem, którzy 

dotychczas nie poznali, że cały obieg chorób jest zawarty w duchu życia, który dokonuje ataku; lub 

którzy w przyszłości, czytając moje prace, zapamiętają ten moment lub troskę o uzdrowienie; niemniej 

jednak, ponieważ od samego początku nauki byli już przyzwyczajeni do nakazów humorystów, z 

łatwością w końcu odejdą ode mnie i powrócą do ulubionej bigoterii i starożytnych poglądów szkół. 

Teraz jednak pospieszymy z omówieniem sposobu przygotowania niezbędnego do osiągnięcia tych 

wzniosłych darów. 

O PRZYGOTOWANIU CZŁOWIEKA, KTÓRY PRZYGOTOWUJE GO DO POSZUKIWANIA TEGO SKARBÓW 

O PRZYGOTOWANIU CZŁOWIEKA, KTÓRY PRZYGOTOWUJE GO DO POSZUKIWANIA TEGO SKARBÓW; 

I O PIERWSZEJ MATERII (prima materia) KAMIENIA 

LEKCJA I. 

Przygotowanie do tego dzieła jest proste: naucz się odrzucać od siebie wszelkie podłe uczucia – wszelką 

lekkomyślność i niestałość umysłu; niech wszystkie twoje poczynania będą wolne od podstępu i 

hipokryzji; unikaj towarzystwa próżnych młodzieńców; nienawidź wszelkiej rozwiązłości i bluźnierczej 

mowy. 

LEKCJA II 

Strzeż swoich i bliźnich tajemnic; nie zabiegaj o względy bogatych; nie gardź biednymi, bo ten, kto tak 

postępuje, będzie biedniejszy od najbiedniejszych. 

LEKCJA III. 

Dawaj potrzebującym i nieszczęśliwym to, co możesz oszczędzić; bo temu, kto ma niewiele, Bóg hojnie 

wynagrodzi to, co oszczędzi nieszczęśnikowi. 

LEKCJA IV. 

Bądź miłosierny dla tych, którzy cię obrazili lub skrzywdzili; bo jakież musi być serce człowieka, który 

mści się za drobną obrazę? Przebacz bratu swemu aż siedemdziesiąt siedem razy. 

LEKCJA V. 



Nie spiesz się z potępianiem czynów innych, abyś za chwilę nie popełnił tego samego błędu; gardź 

skandalem i plotkami; niech twoje słowa będą skąpe. 

LEKCJA VI. 

Ucz się dniem i nocą i proś swego Stwórcę, aby zechciał obdarzyć cię wiedzą i zrozumieniem; i aby 

czyste duchy mogły nawiązać z tobą kontakt i wywrzeć na ciebie wpływ. 

LEKCJA VII. 

Nie daj się ogarnąć pijaństwu; bądź pewien, że połowa zła, które dotyka ludzkość, ma swoje źródło w 

pijaństwie: zbyt duża ilość mocnych trunków pozbawia ludzi rozumu; następnie, straciwszy zdolność 

osądu, natychmiast stają się odbiorcami wszelkich złych wpływów i słusznie porównuje się ich do 

chorągiewek, które są miotane tu i tam przez każdy podmuch wiatru; Tak więc ci, którzy zatapiają 

rozumną moc, łatwo dają się namówić na najlżejsze i najbłahsze zajęcia, a od nich na bardziej rażące i 

odrażające występki; słudzy ciemności bowiem nigdy nie mają tak sprzyjającej okazji, by wkraść się w 

umysły i serca ludzi, jak wtedy, gdy pogrążają się w pijaństwie. Błagam was, unikajcie tego straszliwego 

występku. 

LEKCJA VIII. 

Unikajcie obżarstwa i wszelkiej przesady – jest ona bardzo zgubna, a pochodząca od diabła, to właśnie 

ona nieustannie kusi człowieka i przez którą pada on ofiarą swego duchowego przeciwnika; staje się 

bowiem niezdolny do przyjęcia jakiegokolwiek dobrego lub boskiego daru. Poza tym boskie i anielskie 

moce lub esencje z upodobaniem unikają człowieka skalanego, cuchnącego rozwiązłością i przesadą. 

LEKCJA IX. 

Nie pożądaj wiele złota, lecz naucz się zadowalać tym, co wystarczające; gdyż pożądanie więcej niż dość 

jest obrazą Bóstwa. 

LEKCJA X. 

Często czytaj te dziesięć lekcji przygotowawczych, aby przygotować się do wielkiego dzieła i do 

otrzymania wyższych rzeczy; im bowiem czystsze jest twoje serce i umysł, tym szybciej dostrzeżesz te 

wzniosłe tajemnice, których nauczamy, a które są całkowicie ukryte przed rozeznaniem występnych i 

zdeprawowanych, ponieważ nigdy nie może się zdarzyć, aby takie źródło skarbów można było osiągnąć 

jedynie po to, by zaspokoić nasze bardziej ordynarne, ziemskie i próżne pragnienia i skłonności, 

ponieważ tutaj nie należy myśleć o niczym, co można uchwycić lub wyrwać z tej książki, jak tylko dla 

wypełnienia dobrego celu i zamiaru. Kiedy oczyścisz swoje serce tak dalece, jak mówiliśmy, jest to 

niezbędne do otrzymania każdej dobrej rzeczy, wtedy zobaczysz innymi oczami niż na początku – twoje 

duchowe oko zostanie otwarte i będziesz czytać człowieka tak jasno, jak chcesz nasze książki; ale nie 

polegaj na sile własnej mądrości, bo nawet wtedy, gdy myślimy, że nasze serca są bezpieczne, jeśli nie 

będziemy ich pilnować, aby nie spały, diabeł albo jego słudzy natychmiast nas pochwycą w tym 

momencie nieuwagi i kuszą do popełnienia jakiegoś grzechu: albo pobudzą w nas apetyt na żądzę i 

pożądanie, albo na jakiś inny grzech śmiertelny; Dlatego, używając słów naszego błogosławionego 

Odkupiciela – J: „Co wam mówię, mówię wam wszystkim – czuwajcie!” Być może, nie wątpię, ale są 

tacy, którzy powiedzą, patrząc na nasze dzieła, że ten człowiek to tylko tyrada, to samo kazanie – mówi 

nam to, co wiedzieliśmy wcześniej, jak i on sam. Takim mówię: niech przeczytają naszą książkę tylko 

dwa razy; jeśli nie znajdą czegoś, co uznają za cenne (a nawet przekonają się, że jest to cenne, ku 

własnej satysfakcji), spalę te pisma i nie będę ich już pamiętał. Podsumowując tę część: mówimy, że 

Pierwsza Materia [Prima Materia] Adama wyniósł ze sobą z Raju i pozostawił ją nam, swoim 



następcom, jako dziedzictwo; gdyby pozostał w swojej pierwotnej czystości, pozwolono by mu 

samemu z Niej korzystać; ale odwieczne postanowienie zostało uchylone, że ma „zarabiać na chleb w 

pocie czoła”; dlatego nie mógł dokonać tego, co później uczynili niektórzy z jego potomstwo. Hermes 

Trismegistus, starożytny filozof, pisał o zdobyciu tego kamienia, który uważał za dobrodziejstwo dla 

człowieka i jedno z największych błogosławieństw, jakie mógł posiąść; i chociaż jego pisma zawierają 

wiele z doskonałości prawdy, opakowanej w takie symboliczne figury, sprawiają one, że są niezwykle 

trudne do zrozumienia, to jednak, jeśli się je zrozumie, niewątpliwie zawierają one pewne bardzo 

wielkie tajemnice, z których może skorzystać śmiertelny człowiek. Teraz naszym celem jest dowiedzieć 

się, z czego musimy wydobyć pierwszą materię tego kamienia, aby kontynuować nasz proces, ponieważ 

musimy mieć materiały do pracy; wszyscy filozofowie zgadzają się, że po znalezieniu pierwszej materii 

możemy postępować bez większych trudności. Jeśli chodzi o pierwszą materię (powiem tak jasno, jak 

to możliwe) po pierwsze, wielkim pytaniem w debacie jest – Gdzie ją znaleźć? – powiadam, że można 

ją znaleźć w nas samych. Wszyscy posiadamy tę pierwszą materię, od żebraka do króla; każdy syn matki 

nosi ją przy sobie; i, Gdyby nasi pomysłowi chemicy znaleźli sposób na jego ekstrakcję, jak dobrze 

opłaciłby się cały ich trud? Naturalnie nasuwa się nam kolejne pytanie: Jak mamy wydobyć, czyli 

przyciągnąć, ukrytą materię kamienia z siebie? Nie jakimiś pospolitymi środkami; a jednak ma ona 

zostać wciągnięta w samo działanie, i to w najprostszy sposób, w sposób, który wkrótce doprowadzi 

do osiągnięcia kamienia filozoficznego. Proszę cię, mój przyjacielu, spójrz w głąb siebie i postaraj się 

dowiedzieć, w której części twojego składu znajduje się prima materia lapis philosophorum, albo z 

której części twojej substancji można wydobyć pierwotną materię naszego kamienia. Mówisz, że musi 

być albo we włosach, pocie, albo odchodach. Mówię, że w żadnym z tych czynników nigdy jej nie 

znajdziesz, a jednak znajdziesz ją w sobie. Wielu wielkich filozofów i chemików, których mam 

przyjemność znać, twierdzi, że dopuszczając możliwość transmutacji, musi ona (tj. pierwotna materia) 

zostać wydobyta z najczystszego złota. Na to odpowiadam, że nie wolno; nie ma to też nic wspólnego 

ze złotem zewnętrznym. Powiedzą więc, że czyste ensy złota można wydobyć z samego złota. To 

prawda, może tak być; ale wówczas zapytałbym, czy mogliby kiedykolwiek wydobyć więcej złota niż to, 

z którego wyekstrahowano duszę lub esencję; jeśli tak, to rzeczywiście odkryli tajemnicę wykraczającą 

poza możliwości naszego pojmowania; ponieważ jest sprzeczne z rozumem przypuszczenie, że jeśli funt 

złota daje drachmę duszy lub esencji, to tylko to zabarwi nie bardziej niż funt oczyszczonego ołowiu, 

lub 9 ponieważ przeprowadziliśmy różne eksperymenty, a ja w niektórych z moich pierwszych esejów 

przekształciłem zarówno ołów, jak i rtęć w dobre złoto; ale nie więcej niż to, z którego wyekstrahowano 

duszę. Jednakże, aby nie tracić czasu na daremne i śmieszne spory, wiedz, że jakiekolwiek 

zdumiewające rzeczy lub eksperymenty zostały przeprowadzone w odniesieniu do pierwszej materii 

przez podmioty zewnętrzne, czy to w królestwie mineralnym, zwierzęcym, czy roślinnym, jak się je 

nazywa, w nas jest moc wszystkich cudownych rzeczy, które najwyższy Stwórca w swoim 

nieskończonym miłosierdziu zaszczepił w naszych duszach; z niej ma zostać wyodrębniona pierwsza 

materia, prawdziwy argent vive, E filozofów, prawdziwy ens O, tj. duchowe żywe złoto lub wodnistą 

rtęć lub pierwszą materię, która po dojrzewaniu jest w stanie przemienić tysiąc pts. nieczystego metalu 

w dobre i doskonałe złoto, które wytrzymuje ogień, próbę lub kupel. 

O SPOSOBIE WYDOBYWANIA PIERWSZEJ MATERII KAMIENIA FILOZOFICZNEGO ORAZ O JEJ 

ZASTOSOWANIU DO OCZYSZCZANIA NIEDOSKONAŁYCH METALI I PRZEKSZTAŁCANIA ICH W DOBRE 

ZŁOTO 

LEKCJA XI. 

Weź powyższe instrukcje za swoje główne narzędzie i wiedz, że nasza dusza ma moc, gdy ciało jest 

wolne, jak powiedzieliśmy wcześniej, od wszelkiego skażenia, a serce wolne od złości i obrazy; 

twierdzę, że dusza jest wtedy wolnym podmiotem i ma moc, duchowo i magicznie, oddziaływać na 



każdą materię; dlatego powiedziałem, że pierwsza materia jest w duszy; a jej wydobycie ma na celu 

uruchomienie uśpionej mocy czystego, żywego, oddychającego ducha i wiecznej duszy. Zauważ dobrze, 

że każdy podmiot ma moc oddziaływania na swojego pacjenta. Każda wydestylowana esencja jest 

przyjmowana przez odbiorcę, ale ten odbiorca musi najpierw zostać oczyszczony. Tak samo musi być z 

duszą i sercem człowieka: podłe uczucia muszą zostać odrzucone i podeptane; wtedy będziesz mógł 

kontynuować swoją pracę, którą wykonujesz w następujący sposób. 

LEKCJA XII. 

Wydatek, jaki musisz ponieść, będzie niewielki: wszystkie niezbędne narzędzia to tylko trzy, a 

mianowicie: tygiel, jajko filozoficzne i retortę z odbiornikiem. Włóż swoje czyste złoto, ważące około 5 

dwtsv, złóż je, włóż do swojego filozoficznego jajka, zalej je dwukrotnością jego wagi najlepszym 

węgierskim 9, zamknij jajko hermetyczną pieczęcią, włóż je na trzy miesiące do końskiego łajna, wyjmij 

je po upływie tego czasu i zobacz, jaką formę przyjęło twoje złoto i 9; wyjmij je, zalej na nie połową 

jego wagi dobrym duchem salaminy, umieść je w garnku pełnym piasku nad ogniem w retorcie, pozwól 

im wydestylować w czystą esencję, dodaj do jednej ćwiartki tego P dwie ćwiartki twojej wody życia, 

czyli prima materia, włóż je do swojego filozoficznego jajka i  włóż je do końskiego łajna na kolejne trzy 

miesiące; następnie wyjmij je i zobacz, co masz - czystą eteryczną esencję, która jest żywym złotem; 

Wlej ten czysty duchowy napój na drachmę stopionego, czystego złota, a znajdziesz to, co zaspokoi 

twój głód i pragnienie tej tajemnicy; bo przyrost twojego złota wyda ci się cudowny, i tak rzeczywiście 

jest. Zanieś je do jubilera lub złotnika; niech spróbuje go w twojej obecności, a będziesz miał powód, 

by błogosławić Boga za jego miłosierdzie dla ciebie. Wypełnij swój obowiązek, jak ci nakazał, i 

wykorzystaj wszystkie korzyści, jakie otrzymasz, w czynach godnych twojej natury. 

LEKCJA XIV. 

Kiedy twoja duchowa wigilia zostanie otwarta i zaczniesz dostrzegać, po co zostałeś stworzony, nie 

będziesz potrzebował niczego niezbędnego ani dla swojej pociechy, ani wsparcia; tylko trzymaj się 

zasad, które przepisaliśmy na początku tego małego traktatu - Bój się Boga i kochaj swego bliźniego jak 

siebie samego; Nie spiesz się z ujawnianiem sekretów, których możesz się nauczyć, gdyż dobre duchy, 

zarówno dniem, jak i nocą, będą twoimi nauczycielami i będą ci nieustannie ujawniać wiele sekretów. 

Nie myśl, że możesz wiele zyskać lub skorzystać z nauki tych, którzy twierdzą, że mają wielkie zalety w 

klasycznym wykształceniu i szkole średniej; bądź pewien, że w kwestii wiedzy duchowej są oni w 

ciemności: ten bowiem, kto nie pragnie wiedzy duchowej, nie może jej osiągnąć w żaden sposób, jak 

tylko po pierwsze, zwracając się do Boga; po drugie, oczyszczając własne serce; po trzecie, poddając 

się woli Ducha Świętego, aby go prowadził i kierował nim ku wszelkiej prawdzie, ku osiągnięciu 

wszelkiej wiedzy, zarówno ludzkiej, jak i boskiej; i nie przypisując niczego własnej mocy czy sile, ale 

odnosząc wszystko do miłosierdzia i dobroci Boga. - Amen. 

NIEBIAŃSKA INTELIGENCJA 

O CZTERECH ŻYWIOŁACH I ICH NATURALNYCH WŁAŚCIWOŚCIACH 

Konieczne jest, abyśmy poznali i zrozumieli naturę i właściwości czterech żywiołów, abyśmy mogli 

osiągnąć doskonałość w zasadach i podstawach naszych studiów nad talizmanami, czyli sztuką 

magiczną. Dlatego istnieją cztery żywioły, pierwotne podstawy wszystkich rzeczy materialnych, a 

mianowicie: ogień, ziemia, woda i powietrze, z których to żywiołów wszystkie niższe ciała są złożone; 

nie poprzez ich gromadzenie się, lecz poprzez transmutację i połączenie; a kiedy ulegają zniszczeniu, 

rozkładają się na pierwiastki. Lecz żaden z dostrzegalnych żywiołów nie jest czysty; są one, mniej lub 

bardziej, zmieszane i podatne na przemianę jeden w drugi: tak jak ziemia, zwilżona i rozpuszczona, 

staje się wodą, ale ta sama, zgęstniała i twarda, znów staje się ziemią; i parując pod wpływem ciepła, 



przechodzi w powietrze, a ten, rozpalony w ogień, a ten, zgaszony, w zysk powietrza, ale schłodzony 

po spaleniu, staje się ponownie ziemią, albo kamieniem, albo siarką; i jest to wyraźnie udowodnione 

przez piorun. Otóż każdy z tych pierwiastków ma dwie specyficzne właściwości: pierwszą, którą 

zachowuje jako właściwą sobie; w drugiej, jako środek, zgadza się z tym, co następuje bezpośrednio po 

nim. Ogień jest bowiem gorący i suchy – ziemia zimna i sucha; woda zimna i wilgotna – a powietrze 

gorące i wilgotne. I tak w ten sposób pierwiastki, zgodnie z dwiema przeciwnymi cechami, są sobie 

przeciwne; jak ogień wodzie, a ziemia powietrzu. Podobnie, pierwiastki są sobie przeciwne w innym 

ujęciu: dwa są ciężkie, jak ziemia i woda, a pozostałe lekkie, jak ogień i powietrze; dlatego stoicy 

nazywali pierwsze biernymi, a drugie czynnymi. A Platon rozróżnia je w inny sposób i przypisuje 

każdemu z nich trzy cechy, a mianowicie: do ognia, jasność, cienkość i motlon - do ziemi, ciemność, 

gęstość i spokój; i zgodnie z tymi cechami, elementy ognia i ziemi są przeciwne. Teraz inne elementy 

pożyczają swoje cechy od nich, tak że powietrze otrzymuje dwie cechy od ognia - cienkość i ruch; a 

ziemia jedną, tj. ciemność. Podobnie woda otrzymuje dwie cechy ziemi - ciemność i gęstość; a ogień 

jedną, tj. ruch. Ale ogień jest dwa razy cieńszy od powietrza, trzy razy bardziej ruchomy i cztery razy 

jaśniejszy; powietrze jest dwa razy jaśniejsze, trzy razy bardziej cienkie i cztery razy bardziej ruchome. 

Dlatego, jak ogień ma się do powietrza, tak powietrze ma się do wody, a woda do ziemi; i znowu, jak 

ziemia ma się do wody, tak woda ma się do powietrza, a powietrze do ognia. I to jest korzeń i 

fundament wszystkich ciał, natur i cudownych dzieł; a ten, kto potrafi poznać i dogłębnie zrozumieć te 

właściwości żywiołów i ich mieszanin, doprowadzi do zdziałania cudownych i zdumiewających rzeczy 

w magii. Każdy z tych żywiołów ma potrójne znaczenie, tak że liczba cztery może stanowić liczbę 

dwanaście; a przechodząc przez liczbę siedem do dziesięciu, można osiągnąć postęp do najwyższej 

jedności, od której zależą wszelkie cnoty i cudowne rzeczy. Pierwszego rzędu należą czyste żywioły, 

które nie są ani złożone, ani zmienione, ani zmieszane, lecz są niezniszczalne; i nie Z których, ale PRZEZ 

które, cnoty wszystkich rzeczy naturalnych są pobudzane do działania. Nikt nie jest w stanie w pełni 

określić ich cnót, ponieważ mogą one uczynić wszystko na wszystkich rzeczach. Ten, kto pozostaje w 

nieświadomości tych, nigdy nie będzie w stanie dokonać żadnej cudownej materii. Drugiego rzędu 

należą żywioły złożone, zmienne i nieczyste; jednak takie, które dzięki sztuce można sprowadzić do ich 

czystej prostoty; których cnota, gdy zostaną w ten sposób zredukowane, ponad wszystko doskonali 

wszystkie tajemne i powszechne działania Natury; i to są fundamenty całej Magii Naturalnej. Trzeciego 

rzędu należą te elementy, które pierwotnie i same w sobie nie są elementami, lecz są dwukrotnie 

złożone, różnorodne i zmienne w inne. Są one nieomylnym medium i nazywane są naturą pośrednią 

lub duszą natury pośredniej; bardzo niewielu rozumie jej głębokie tajemnice. W nich, za pomocą 

pewnych liczb, stopni i porządków, kryje się doskonałość każdego skutku w jakiejkolwiek rzeczy, czy to 

naturalnej, niebieskiej, czy ponadniebiańskiej: są one pełne cudów i tajemnic i działają jak w Magii 

naturalnej, a więc bosko. Z nich bowiem, poprzez nie, pochodzi wiązanie, rozwiązywanie i transmutacja 

wszystkich rzeczy – wiedza i przepowiadanie rzeczy przyszłych – a także wypędzanie zła i pozyskiwanie 

dobrych duchów. Niech zatem nikt bez tych trzech rodzajów elementów i prawdziwej wiedzy o nich 

nie będzie pewien, że może dokonać czegokolwiek w Okultystycznej Nauce Magii i Natury. Lecz 

ktokolwiek będzie wiedział, jak sprowadzić rzeczy jednego rodzaju do drugiego, nieczyste do czystego, 

złożone do prostego, i zrozumie wyraźnie ich naturę, cnotę i moc, pod względem liczby, stopnia i 

porządku, bez rozdzielania substancji, ten z łatwością osiągnie wiedzę i doskonałe działanie wszystkich 

rzeczy naturalnych, a także niebiańskich tajemnic; a to jest doskonałość Kabały, która naucza 

wszystkiego, co zostało wcześniej wspomniane; a dzięki doskonałej znajomości tego, przeprowadzamy 

wiele rzadkich i cudownych eksperymentów. 

O WŁAŚCIWOŚCIACH I CUDOWNEJ NATURZE OGNIA I ZIEMI 

Są dwie rzeczy, [mówi Hermes], mianowicie ogień i ziemia, które wystarczają do działania wszystkich 

cudownych rzeczy; pierwsza jest aktywna, a druga bierna. Ogień, we wszystkim i poprzez wszystko, 



pojawia się i znika jasny; jest we wszystkim jasny, a jednocześnie ukryty i nieznany. Kiedy jest sam w 

sobie (nie dociera do niego żadna inna materia, w której mógłby przejawiać swoje właściwe działanie), 

jest nieograniczony i niewidzialny; sam w sobie wystarcza do każdego działania, które jest mu 

właściwe; sam jest jeden i przenika wszystko; jest również rozprzestrzeniony w niebiosach i świecący. 

Lecz w miejscu piekielnym, ciasny, ciemny i dręczący; a w połowie drogi uczestniczy w obu. Jest w 

kamieniach i jest wyciągany przez uderzenie stali; jest w ziemi i sprawia, że po wykopaniu dymi; jest w 

wodzie i ogrzewa źródła i studnie; jest w głębinach morza i sprawia, że jest gorące, miotane przez 

wiatry; jest w powietrzu i sprawia, że (jak często widzimy) płonie. A wszystkie zwierzęta i wszystkie 

żywe istoty, jak również rośliny, są konserwowane przez ciepło; - i wszystko, co żyje, żyje z powodu 

zamkniętego ciepła. Właściwościami ognia, który jest na górze, są ciepło, czyniące wszystkie rzeczy 

owocnymi; i niebiańskie światło, dające życie wszystkim rzeczom. Właściwościami ognia piekielnego są 

palące ciepło, trawiące wszystkie rzeczy; i ciemność; czyniąca wszystkie rzeczy jałowymi. Niebiański i 

jasny ogień odpędza duchy ciemności; - również ten nasz ogień, zrobiony z drewna, odpędza je, o ile 

ma analogię i jest pojazdem tego wyższego światła; jak również tego, który mówi: „Ja jestem 

światłością świata”, która jest prawdziwym ogniem – Ojcem światłości, od którego pochodzi wszelkie 

dobro, które jest dane; wysyłającym światło swego ognia i przekazującym je najpierw słońcu i reszcie 

ciał niebieskich, a przez nie, jak gdyby za pośrednictwem instrumentów pośredniczących, 

przenoszącym to światło do naszego ognia. Jak zatem duchy ciemności są silniejsze w ciemności – tak 

dobre duchy, które są aniołami światłości, są wzmacniane nie tylko przez to światło (które jest boskie, 

słoneczne i niebiańskie), ale także przez światło naszego wspólnego ognia. Stąd pierwsi i najmądrzejsi 

twórcy religii i ceremonii zarządzili, że modlitwy, śpiewy i wszelkiego rodzaju boskie nabożeństwa nie 

powinny być odprawiane bez zapalonych świec lub pochodni: stąd też pochodziło znamienne 

powiedzenie Pitagorasa: „Nie mów o Bogu bez światła!” – I nakazali, aby w celu wypędzania złych 

duchów, światła i ognie rozpalano ciałami zmarłych i aby nie były one usuwane, dopóki nie dokonano 

pokuty w święty sposób, a następnie nie pochowano ich. A sam wielki Jehowa, w starym prawie, 

nakazał, aby wszystkie jego ofiary były składane w ogniu i aby ogień zawsze płonął na ołtarzu, którego 

to zwyczaju Kapłani Ołtarza zawsze przestrzegali i zachowywali wśród Rzymian. Podstawą i 

fundamentem wszystkich żywiołów jest ziemia; jest ona bowiem przedmiotem, podmiotem i 

naczyniem wszystkich promieni i wpływów niebieskich: w niej zawarte są nasiona i nasienne cnoty 

wszystkich rzeczy; dlatego mówi się, że jest zwierzęce, roślinne i mineralne; będąc płodne dzięki innym 

żywiołom i niebiosom, samo z siebie wydaje wszystko. Otrzymuje obfitość wszystkiego i jest niejako 

pierwszym źródłem, z którego wszystko wypływa; jest centrum, fundamentem i matką wszystkiego. 

Weź go tyle, ile chcesz, oddzielonego, umytego, oczyszczonego i wysubtelnionego, a jeśli pozwolisz mu 

poleżeć na świeżym powietrzu przez chwilę, będąc pełnym i obfitującym w niebiańskie cnoty, samo z 

siebie wyda rośliny, robaki i inne żywe istoty; a także kamienie i błyszczące iskry metali. Kryją się w nim 

wielkie tajemnice: jeśli w dowolnym momencie zostanie oczyszczony za pomocą ognia i sprowadzony 

do swojej prostej natury przez wygodne obmycie, stanie się pierwszą materią naszego stworzenia i 

najprawdziwszym lekarstwem, które może nas uzdrowić i ocalić. 

O WODZIE I POWIETRZU 

Pozostałe dwa żywioły, tj. woda i powietrze, nie są mniej skuteczne niż pierwszy; natura nie chce też 

czynić w nich cudownych rzeczy. Woda jest tak bardzo potrzebna, że bez niej nic nie może żyć – żadne 

zioło ani roślina bez wilgoci wody nie może wydać na świat; w niej tkwi duchowa moc wszystkich rzeczy, 

zwłaszcza zwierząt, których nasiona są wyraźnie wodniste. Nasiona drzew i roślin, choć są ziemiste, 

muszą jednak z konieczności zgnić w wodzie, zanim będą mogły wydać plon; czy to nasiąknięte wilgocią 

ziemi, czy rosą, deszczem, czy jakąkolwiek inną wodą, która jest im celowo dodawana. Mojżesz pisze 

bowiem, że tylko ziemia i woda mogą wydać żywą duszę; ale przypisuje wodzie dwojakie wytwarzanie 

rzeczy, mianowicie rzeczy pływających w wodzie i rzeczy latających w powietrzu nad ziemią; i że te 



wytwory, które powstają w ziemi i na ziemi, są częściowo przypisywane samej wodzie, o czym świadczy 

to samo Pismo, gdzie mówi, że rośliny i zioła nie rosły, ponieważ Bóg nie sprawił, by deszcz spadł na 

ziemię. Taka jest skuteczność tego żywiołu wody, że odrodzenie duchowe nie może się dokonać bez 

niej, jak sam Chrystus zaświadczył Nikodemowi. Bardzo wielka jest również jej zaleta w religijnym kulcie 

Boga, w zadośćuczynieniu i oczyszczeniu; w istocie jej konieczność nie jest mniejsza niż konieczność 

ognia. Nieskończone są korzyści i różnorodne są jej zastosowania, jako że jest ona tym, dzięki czemu 

wszystkie rzeczy istnieją, są tworzone, odżywiane i wzrastają. Dlatego Tales z Miletu i Hezjod doszli do 

wniosku, że woda jest początkiem wszystkich rzeczy; i powiedzieli, że jest ona pierwszą ze wszystkich 

żywiołów i najpotężniejszą; a to dlatego, że ma władzę nad wszystkimi innymi. Jak powiada Pliniusz: 

„Wody pochłaniają ziemię, gaszą płomienie, wznoszą się wysoko – i rozciągając chmury, rzucają 

wyzwanie niebiosom, by zdobyć ich własność; to samo, spadając, staje się przyczyną wszystkiego, co 

rośnie na ziemi”. Według pism Pliniusza, Solinusa i wielu innych historyków, wody czynią wiele cudów. 

Józef Flawiusz wspomina również o cudownej naturze pewnej rzeki między Arceą a Rafaną, miastami 

Syrii, która płynie pełnym korytem przez cały szabat, a potem nagle się zatrzymuje, jakby źródła 

stanęły, i przez sześć dni można ją przepłynąć suchą stopą; ale siódmego dnia, nikt nie zna przyczyny, 

wody powracają, tak obficie jak poprzednio! Dlatego mieszkańcy okolic nazywali ją Rzeką Dnia Sabatu) 

z powodu siódmego dnia, który był święty dla Żydów, - Ewangelia świadczy również o sadzawce dla 

owiec, do której ktokolwiek wszedł pierwszy po tym, jak Anioł wzburzył wodę, zostawał uzdrowiony z 

jakiejkolwiek choroby, na którą cierpiał. Ta sama cnota i skuteczność, jak czytamy, była w źródle Nimf 

Jońskich, które znajdowało się na terytoriach należących do miasta Elis, w wiosce zwanej Heradea, w 

pobliżu rzeki Citheron, do którego ktokolwiek wszedł, będąc chorym, wychodził cały i uleczony ze 

wszystkich swoich chorób. Pauzaniasz donosi również, że w Lykeusie, górze Arkadii, było źródło zwane 

Agria, do którego, ilekroć susza regionu groziła zniszczeniem owoców, udawał się Jowisz, kapłan 

Lykeusie; i po złożeniu ofiar, pobożnie modląc się do wód źródła, trzymając gałąź dębu w ręku, włożył 

ją do dna świętego źródła; wówczas, gdy wody się wzburzyły, para wznosząca się stamtąd w powietrze 

została wdmuchnięta w chmury, które, złączone, rozpostarły się na całym niebie; które, wkrótce 

potem, rozpuściły się w deszcz, nawodniły cały kraj w sposób niezwykle zbawienny. Co więcej, Ruffus, 

lekarz z Efezu, oprócz wielu innych autorów, napisał dziwne rzeczy o cudach wód, których, o ile wiem, 

nie ma u żadnego innego autora. Pozostaje, że mówię o powietrzu. - Jest to duch ożywczy przenikający 

wszystkie istoty - dający życie i utrzymanie wszystkim rzeczom - poruszający i wypełniający wszystko. 

Dlatego hebrajscy doktorzy nie zaliczają go do żywiołów, ale uważają go za medium lub klej, łączący 

rzeczy razem i za dźwięcznego ducha instrumentu świata. Natychmiast przyjmuje w siebie wpływ 

wszystkich ciał niebieskich, a następnie przekazuje go pozostałym żywiołom, jak również wszystkim 

ciałom zmieszanym. Przyjmuje również w siebie, niczym boskie lustro, gatunki wszystkich rzeczy, 

zarówno naturalnych, jak i sztucznych; jak również wszelkiego rodzaju mowy, i je zatrzymuje; niosąc je 

ze sobą i wnikając w ciała ludzi i innych zwierząt przez ich pory, wywiera na nich wrażenie zarówno we 

śnie, jak i na jawie, i dostarczając materii do rozmaitych dziwnych snów i wróżb. Stąd, jak powiadają, 

człowiek przechodzący obok miejsca, gdzie zabito człowieka lub gdzie niedawno ukryto zwłoki, ogarnia 

go strach i przerażenie; ponieważ powietrze w tym miejscu, pełne straszliwych stworzeń, które zabijają 

ludzi, wdychane porusza i niepokoi ducha człowieka podobnymi stworami; stąd właśnie bierze się w 

nim lęk. Wszystko bowiem, co nagle wywołuje wrażenie, zadziwia naturę. Stąd też wielu filozofów 

uważało, że powietrze jest przyczyną snów i wielu innych wrażeń umysłu poprzez przedłużanie 

obrazów, podobieństw lub wrażeń [które pochodzą z rzeczy i mów, mnożonych w samym powietrzu], 

aż dotrą do zmysłów, a następnie do fantazji i duszy tego, kto je odbiera; który, uwolniony od trosk i w 

żaden sposób nie napotykający przeszkód, spodziewając się spotkać takie wrażenia, jest przez nie 

oświecony. Bo gatunki rzeczy, choć z własnej natury są odbierane przez zmysły ludzi i innych zwierząt 

w ogóle, mogą jednak odbierać pewne wrażenia z nieba, gdy znajdują się w powietrzu; z tego powodu, 

wraz z predyspozycjami i usposobieniem osoby, która je odbiera, mogą być odbierane przez jeden 



zmysł, a nie przez drugi. Stąd też jest możliwe, naturalnie i z dala od wszelkich przesądów (bez żadnego 

innego ducha pośredniczącego), że człowiek powinien być w stanie w bardzo krótkim czasie przekazać 

swój umysł innemu człowiekowi, przebywającemu w bardzo dużej i nieznanej odległości od niego – 

chociaż nie może on dokładnie określić czasu, kiedy to nastąpi, to jednak z konieczności musi to 

nastąpić w ciągu dwudziestu czterech godzin; a ja sam wiem, jak to zrobić i często to robiłem. To samo, 

w przeszłości, wiedział i czynił opat Tritemiusz. – Również, gdy pewne zjawiska (nie tylko duchowe, ale 

i naturalne) wypływają z rzeczy, to znaczy poprzez pewien rodzaj wypływu ciał z ciał, i nabierają siły w 

powietrzu, ukazują się nam zarówno poprzez światło, jak i ruch – zarówno wzrokowi, jak i innym 

zmysłom – i czasami czynią na nas cudowne rzeczy, jak dowodzi i naucza Platonius. Widzimy też, jak 

pod wpływem wiatru południowego powietrze skrapla się w cienkie chmury. W którym, niczym w 

lustrze, odbite są wizerunki z dużej odległości, zamków, gór, koni, ludzi i innych rzeczy, które gdy 

chmury przeminą, natychmiast znikają. - A Arystoteles w swoich Meteorach pokazuje, że tęcza jest 

wyobrażana w chmurze powietrza, jak w lustrze. - A Albert mówi, że podobizny ciał można, dzięki sile 

natury, łatwo przedstawić w wilgotnym powietrzu; w ten sam sposób, w jaki przedstawienia rzeczy są 

w rzeczach. - A Arystoteles opowiada o człowieku, któremu zdarzyło się, że z powodu słabości jego 

wzroku powietrze, które było blisko niego, stało się dla niego niejako zwierciadłem, a promień optyczny 

odbijał się z powrotem w nim samym i nie mógł przeniknąć powietrza, tak że dokądkolwiek poszedł, 

myślał, że widzi swój własny obraz, zwrócony twarzą do niego, idący przed nim. Podobnie, dzięki 

sztuczności niektórych luster, możemy tworzyć z daleka, w powietrzu, oprócz luster, obrazy, jakie nam 

się podobają; gdy widzą je nieświadomi ludzie, myślą, że widzą zjawy duchów lub dusz – gdy 

tymczasem są one niczym innym, jak tylko pozorami pokrewnymi sobie i pozbawionymi życia. I 

powszechnie wiadomo, że jeśli w ciemnym miejscu, gdzie nie ma światła, a jedynie przez promień 

słońca wpadający przez mały otwór, ustawi się białą kartkę papieru lub zwykłe lustro pod światło, aby 

można było zobaczyć na nich wszystko, co dzieje się na zewnątrz, oświetlone słońcem. I jest jeszcze 

inny, jeszcze bardziej zadziwiający trik: jeśli ktoś weźmie obrazy, sztucznie namalowane lub napisane 

litery, i w pogodną noc umieści je na tle promieni księżyca w pełni, te podobieństwa mnożą się w 

powietrzu, unoszą się w górę i odbijają wraz z promieniami księżyca, a inny człowiek, wtajemniczony 

w tę rzecz, z dużej odległości, widzi, czyta i zna je w samym okręgu i kręgu księżyca; ta sztuka ujawniania 

tajemnic jest rzeczywiście bardzo pożyteczna dla oblężonych miast i miasteczek, będąc rzeczą, którą 

Pitagoras uczynił dawno temu i która nie jest nieznana niektórym w dzisiejszych czasach; nie wykluczę 

siebie. A wszystkie te rzeczy i wiele innych, i znacznie większe od nich, są ugruntowane w samej naturze 

powietrza, a ich przyczyny i powody są wyjaśnione w matematyce i optyce. I tak jak te podobieństwa 

odbijają się z powrotem dla wzroku, tak też czasami są one dla słuchu, tak jak objawia się w echu. 

Istnieją jednak o wiele więcej tajemnych sztuk niż te, dzięki którym każdy może z dużej odległości 

słyszeć i wyraźnie rozumieć, co mówi lub szepcze inna osoba 

O CIAŁACH ZŁOŻONYCH LUB MIESZANYCH 

O CIAŁACH ZŁOŻONYCH LUB MIESZANYCH – W JAKI SPOSÓB ODNOSZĄ SIĘ DO ŻYWIOŁÓW – I JAK 

ŻYWIOŁY ODNOSZĄ SIĘ DO DUSZY, ZMYSŁÓW I USPOSOBIENIA CZŁOWIEKA 

Kolejnymi w kolejności, po czterech prostych elementach, są cztery rodzaje doskonałych ciał z nich 

złożonych, tj. metale, kamienie, rośliny i zwierzęta. I chociaż w procesie powstawania każdego z nich 

wszystkie elementy łączą się ze sobą w kompozycji, to jednak każdy z nich następuje po jednym z 

elementów, który jest najbardziej dominujący, i jest do niego podobny. Wszystkie kamienie, będąc 

ziemistymi, są z natury ciężkie i tak twardnieją na sucho, że nie można ich stopić. Metale natomiast są 

wodne i można je stopić, co uznają za prawdę przyrodnicy i chemicy, a mianowicie, że składają się lub 

powstają z lepkiej wody lub wodnistego srebra. Rośliny mają takie powinowactwo z powietrzem, że 



jeśli nie przebywają w nim i nie korzystają z jego dobrodziejstw, nie rozkwitają ani się nie rozmnażają, 

podobnie jak zwierzęta, jak trafnie to ujął Poeta: „Mają w swej naturze niezwykle płomienną siłę, 

„A także wypływają z niebiańskiego źródła”; 

a ogień jest dla nich tak naturalny, że po zgaszeniu szybko umierają. 

Otóż, wśród kamieni, te, które są ciemne i ciężkie, nazywane są ziemistymi – te, które są przezroczyste, 

z żywiołu wody, jak kryształ, beryl i perły – te, które pływają po wodzie i są gąbczaste, jak pumeks, 

gąbka i sophus, nazywane są powietrznymi – a te przypisuje się żywiołowi ognia, z którego wydobywa 

się ogień, lub które rozpuszczają się w ogień; jak kamienie grzmotowe, kamienie ogniste, azbest. 

Również wśród metali – ołów i srebro są ziemiste; rtęć jest wodnista; miedź i cyna – powietrzne; złoto 

i żelazo – ogniste. U roślin również korzenie przypominają ziemię – liście, kwiaty wodne, powietrze – i 

nasiona, ogień, z powodu ich rozmnażającego się ducha. Poza tym, niektóre są gorące, niektóre zimne, 

niektóre wilgotne, inne suche, zapożyczając swoje nazwy od cech żywiołów. Wśród zwierząt również 

niektóre są, w porównaniu z innymi, ziemskie, ponieważ żyją w samych wnętrznościach ziemi, jak 

robaki, krety i wiele innych gadów; inne wodne, jak ryby; inne, które zawsze przebywają w powietrzu, 

a zatem są przewiewne; jeszcze inne, ogniste, jak salamandry, świerszcze; i takie, które są ognisto-

gorące, jak gołębie, strusie, orły, lwy, pantery. Otóż u zwierząt kości przypominają ziemię – ducha 

życiowego, ogień – ciało, powietrze – i humory – wodę; a te humory przypominają również żywioły, tj. 

żółć, ogień – krew, powietrze – flegmę, wodę – i czarny humor, czyli melancholia, ziemię. I wreszcie, w 

samej duszy, rozum przypomina ogień – rozum, powietrze – wyobraźnię, wodę – a zmysły – ziemię. A 

te zmysły znów są podzielone między sobą według żywiołów: wzrok jest ognisty, ponieważ nie może 

postrzegać bez pomocy ognia i światła – słuch jest powietrzny, ponieważ dźwięk powstaje przez 

uderzenie powietrza – zapach i smak przypominają wodę, bez której wilgoci nie ma ani zapachu, ani 

smaku – i wreszcie uczucie jest całkowicie ziemskie, ponieważ bierze za swój przedmiot ciała grube. 

Czyny i operacje człowieka są również rządzone przez żywioły: ziemia oznacza powolny i stały ruch; 

woda – bojaźliwość, ospałość i niedbalstwo w pracy; powietrze oznacza radość i miłe usposobienie; ale 

ogień – gwałtowne, pracowite, szybkie, wrażliwe usposobienie. Żywioły są zatem pierwszą i pierwotną 

materią wszystkich rzeczy; a wszystkie rzeczy są z nich i według nich, i one we wszystkich i poprzez 

wszystkie rzeczy rozprzestrzeniają swoje cnoty. 

ŻE ŻYWIOŁY SĄ W NIEBIE, W GWIAZDACH, W DIABŁACH, ANIOŁACH, INTUICJACH I NA KONIEC W 

SAMEGO BOGU 

W pierwotnym i wzorowym świecie wszystkie rzeczy są wszystkim we wszystkim; tak samo jest w tym 

świecie cielesnym. A żywioły są nie tylko w tych niższych rzeczach; ale są w niebiosach, w gwiazdach, 

w diabłach, w aniołach, a także w samym Bogu, stwórcy i pierwotnym przykładzie wszystkich rzeczy. 

Teraz należy zrozumieć, że w tych niższych ciałach żywioły są grube i zniszczalne; ale w ciałach cięższych 

są, ze swoją naturą i cnotami, w sposób niebiański i doskonalszy niż w rzeczach podksiężycowych: 

albowiem trwałość niebieskiej ziemi jest bez grubości wody; a zwinność powietrza nie przekracza jego 

granic; ciepło ognia nie pali, tylko świeci, dając światło i życie wszystkim rzeczom swoim niebiańskim 

ciepłem. —Teraz wśród gwiazd, czyli planet, niektóre są ogniste, jak Mars, i powietrzne jak Jowisz i 

Wenus, jak Saturn i Merkury, i ziemskie, takie jak zamieszkujące ósmą kulę, i Księżyc [który przez wielu 

uważany jest za wodny], ponieważ, jakby był ziemią, przyciąga do siebie wody niebieskie, którymi, 

będąc nasycone, ze względu na swoją bliskość do nas, wylewa się i przekazuje naszemu globusowi. 

Podobnie wśród znaków są niektóre ogniste, niektóre powietrzne, niektóre wodne i niektóre ziemskie. 

Żywioły rządzą nimi również w niebiosach, rozdzielając im te cztery potrójne rozważania każdego 

elementu, zgodnie z ich troistościami, mianowicie, początek, środek i koniec. Podobnie diabły są 

rozróżniane według żywiołów: niektóre nazywane są diabłami ziemskimi, inne ognistymi, niektóre 



powietrzne, a inne wodne. Stąd też te cztery rzeki piekielne: ognisty Flegeton, powietrzny Kokytos, 

wodny Styks, ziemski Acheron. Również w Ewangelii czytamy o porównaniach żywiołów: ognia 

piekielnego i ognia wiecznego, do którego będą musieli pójść przeklęci; a w Objawieniu o jeziorze 

ognia; a Izajasz, mówiąc o potępionych, mówi, że Pan uderzy ich skażonym powietrzem, a w Księdze 

Hioba będą skakać od wód śniegu do krańca upału; i w tym samym czytamy, że ziemia jest ciemna i 

pokryta ciemnością śmierci i nędzną ciemnością. Mag, Niebiański Inteligencja A te żywioły są 

umieszczone w aniołach nieba i błogosławionych inteligencjach: jest w nich stabilność ich istoty, która 

jest ziemską cnotą, w której jest niewzruszona siedziba Boga. Psalmista nazywa je wodami, gdzie mówi: 

„Kto panuje nad wodami, które są wyższe niż niebiosa? A także, że ich subtelny oddech jest w nich 

powietrzem, a ich miłość jaśniejącym ogniem; stąd w Piśmie Świętym nazywane są skrzydłami wiatru; 

a w innym miejscu Psalmista mówi o nich w ten sposób: „Kto czyni aniołów duchami twoimi, a sługi 

twoje ogniem płonącym!”. Ponadto, zgodnie z różnymi porządkami duchów lub aniołów, niektóre są 

ogniste, jak serafiny, władze i moce – ziemskie, jak cherubiny – wodne, jak trony i archaniołowie – 

powietrzne, jak panowania i księstwa. I czyż nie czytamy o pierwotnym Stwórcy wszystkiego, że ziemia 

zostanie otwarta i wyda Zbawiciela? Podobnie jest powiedziane o tym samym, że będzie źródłem wody 

żywej, oczyszczającej i regenerującej, a ten sam duch tchnie oddech życia; i ten sam, według Mojżesza 

1 i świadectwo Pawła – ogień trawiący. Żaden człowiek nie odważy się zaprzeczyć, że pierwiastki można 

znaleźć wszędzie i we wszystkim, zgodnie z ich naturą: po pierwsze, w tych niższych ciałach, 

śmierdzących i grubych; i w ciałach niebieskich, bardziej czystych i jasnych; lecz w ciałach 

nadniebieskich, żywych i pod każdym względem błogosławionych. Pierwiastki zatem w świecie 

wzorców są ideami rzeczy, które mają powstać; w inteligencjach są rozproszonymi mocami; w 

niebiosach są cnotami; a w ciałach niższych są formami grubymi. 

ŻE MĄDROŚĆ BOŻA DZIAŁA ZA POŚREDNICTWEM PRZYCZYN DRUGICH 

ŻE MĄDROŚĆ BOŻA DZIAŁA ZA POŚREDNICTWEM PRZYCZYN DRUGICH (TJ. ZA POMOCĄ 

INTELIGENCJI, NIEBIESKICH, ŻYWIOŁÓW I CIAŁ NIEBIESKICH) ZOSTAJE UDOWODNIONA POZA 

SPOREM W TYM ROZDZIALE 

Należy zauważyć, że Bóg, przede wszystkim, jest celem i początkiem wszelkiej cnoty: daje pieczęć idei 

swoim sługom, inteligencjom, które jako wierni urzędnicy podpisują wszystkie powierzone im rzeczy 

idealną cnotą; niebiosa i gwiazdy, jako narzędzia, rozporządzając materią, tymczasem, dla przyjęcia 

tych form, które zamieszkują Boski Majestat i mają być przenoszone przez gwiazdy. A Dawca form 

rozdziela je za pośrednictwem swoich inteligencji, które ustanowił władcami i kontrolerami swoich 

dzieł; którym powierzono taką władzę w rzeczach im powierzonych, aby wszelka cnota w kamieniach, 

ziołach, metalach i wszystkich innych rzeczach mogła pochodzić od inteligencji, zarządców. Zatem 

forma i cnota rzeczy pochodzą najpierw z idei – następnie z rządzących i władających inteligencji – 

następnie z aspektów niebios, które nimi rządzą – i wreszcie z usposobienia żywiołów, 

odpowiadających wpływom niebios, przez które same żywioły są uporządkowane lub władane. Tego 

rodzaju operacje są zatem wykonywane w tych niższych rzeczach przez formy wyrazu; w niebiosach, 

przez cnoty władające; w inteligencjach, przez reguły pośredniczące; w pierwotnej przyczynie, przez 

idee i formy przykładowe; wszystkie, które muszą koniecznie zgadzać się w wykonywaniu skutku i cnoty 

wszystkiego. Istnieje zatem cudowna cnota i działanie w każdym zielu i kamieniu, lecz większa w 

gwieździe; poza którą, nawet od rządzących inteligencji, każda rzecz otrzymuje i uzyskuje wiele rzeczy 

dla siebie, zwłaszcza od Najwyższej Przyczyny, z którą wszystkie rzeczy wzajemnie i dokładnie 

odpowiadają, zgadzając się w harmonijnej zgodzie. Dlatego nie ma innej przyczyny konieczności 

skutków niż związek wszystkich rzeczy z Pierwszą Przyczyną i ich odpowiedniość z tymi boskimi 

wzorcami i wiecznymi ideami, skąd każda rzecz ma swoje określone i szczególne miejsce w świecie 

wzorców, skąd żyje i otrzymuje swoje pierwotne istnienie; i każda cnota ziół, kamieni, metali, zwierząt, 



słów, przemówień i wszystkich rzeczy, które pochodzą od Boga, jest tam umieszczona. Otóż Pierwsza 

Przyczyna (którą jest Bóg), chociaż działa za pośrednictwem inteligencji i niebios na te niższe rzeczy, 

czasami (gdy te media są odsunięte lub ich działanie zawieszone) działa te rzeczy bezpośrednio przez 

siebie – które to dzieła nazywane są wówczas cudami. Lecz podczas gdy przyczyny wtórne, z rozkazu i 

postanowienia Pierwszej Przyczyny, działają koniecznie i są konieczne do wywołania swoich skutków; 

jeśli jednak Bóg, zgodnie ze swoją wolą, tak je uwolni i zawiesi, że całkowicie zaniechają konieczności 

tego rozkazu, wtedy nazywane są największymi cudami Boga, na przykład; Ogień chaldejskiego pieca 

nie spalił dzieci; słońce zatrzymało się na rozkaz Jozuego i cofnęło się o cały dzień; również na modlitwę 

Ezechiasza cofnęło się o dziesięć stopni; a kiedy nasz Zbawiciel Chrystus został ukrzyżowany, 

pociemniało, mimo pełni księżyca. Przyczyny tych zdarzeń nie da się odkryć ani zrozumieć żadną 

racjonalną dyskusją, żadną magią ani nauką, ani tajemną, ani głęboką; można je poznać jedynie dzięki 

Boskim wyroczniom. 

O DUCHU ŚWIATA 

Skoro dusza jest formą istotną, zrozumiałą i niezniszczalną, i jest pierwszym poruszycielem ciała, i 

porusza się sama z siebie; ale że ciało, czyli materia, samo w sobie jest niezdolne i niezdolne do ruchu 

i bardzo degeneruje się z duszy, wydaje się, że potrzebny jest doskonalszy ośrodek: – takim ośrodkiem 

jest duch świata lub to, co niektórzy nazywają kwintesencją; ponieważ nie pochodzi on z czterech 

żywiołów, lecz jest pewną pierwszą rzeczą, mającą swój byt ponad i obok nich. Potrzebny jest zatem 

taki rodzaj ośrodka, przez który dusze niebieskie mogłyby połączyć się z ciałami fizycznymi i obdarzyć 

je cudownymi darami. Duch ten jest w ten sam sposób w ciele świata, jak nasz duch w naszych ciałach; 

Bo jak moce naszej duszy przekazywane są członkom ciała za pośrednictwem ducha, tak i moc duszy 

świata rozchodzi się po wszystkich rzeczach za pośrednictwem ducha powszechnego; nie ma bowiem 

niczego na całym świecie, co nie miałoby iskry tej mocy. Duch ten jest przyjmowany do rzeczy, mniej 

lub bardziej, przez promienie gwiazd, o ile rzeczy są odpowiednio usposobione lub przygotowane do 

jego przyjęcia. Za pośrednictwem tego ducha zatem każda tajemna właściwość jest przekazywana do 

ziół, kamieni, metali i zwierząt, poprzez słońce, księżyc, planety i gwiazdy wyższe niż planety. Duch ten 

może być dla nas korzystniejszy, gdybyśmy umieli oddzielić go od żywiołów; lub przynajmniej 

wykorzystać głównie te rzeczy, które najbardziej go obfitują. Te bowiem rzeczy, w których duch jest 

mniej utopiony w ciele i mniej powstrzymywany przez materię, działają o wiele potężniej i doskonalej, 

a także łatwiej rodzą podobne; bo w nich są wszystkie cnoty twórcze i zarodkowe. Z tego powodu 

alchemik usiłuje oddzielić tego ducha od złota i srebra, który, będąc właściwie oddzielony i 

wyekstrahowany, jeśli zostanie później rzutowany na jakiś metal, zamienia się w złoto lub srebro; co 

nie jest w żaden sposób niemożliwe lub nieprawdopodobne, gdy weźmiemy pod uwagę, że dzięki 

sztuce można to zrobić w krótkim czasie, to co Natura, W trzewiach ziemi (jak w matrycy) doskonali w 

bardzo długim okresie czasu. 

O PIECZĘCIACH I CECHACH WYCIŚNIĘTYCH PRZEZ NIEBIAŃSKIE RZECZY NATURALNE 

Wszystkie gwiazdy mają swoje szczególne natury, właściwości i stany, pieczęcie i cechy, które 

wytwarzają poprzez swoje promienie nawet w tych niższych rzeczach, a mianowicie w pierwiastkach, 

kamieniach, roślinach, zwierzętach i ich członkach; skąd każda rzecz otrzymuje, z harmonijnego 

usposobienia i ze świecącej na nią gwiazdy, jakąś szczególną pieczęć lub cechę wytłoczoną na niej, 

która jest sygnifikatorem tej gwiazdy lub harmonii, zawierając w sobie szczególną cechę, różną od 

innych cech tej samej materii, zarówno rodzajowo, jak i szczegółowo oraz liczbowo. Każda rzecz zatem 

ma swoją cechę wyciśniętą na niej przez swoją gwiazdę, dla jakiegoś szczególnego efektu, zwłaszcza 

przez tę gwiazdę, która nią głównie rządzi; a te cechy zawierają w sobie szczególne natury, cechy i 

korzenie swoich gwiazd i wywołują podobne działania na innych rzeczach, w których się odbijają; i 

pobudzać i wspomagać wpływy ich gwiazd, czy to planet, czy gwiazd stałych i figur, czy konstelacji 



niebieskich, tj. tak często, jak będą wykonane w odpowiedniej materii i w ich należnych i zwyczajowych 

czasach; które starożytni mędrcy (biorąc pod uwagę tych, którzy dużo pracowali nad odkrywaniem 

tajemnych właściwości rzeczy) spisali, obrazy gwiazd, ich figury, pieczęcie, znaki, cechy, takie jak sama 

Mature opisała za pomocą promieni gwiazd w tych niższych ciałach: niektóre w kamieniach, niektóre 

w roślinach, niektóre w stawach i sękach drzew i ich gałęziach, a niektóre w różnych członkach zwierząt. 

Bo drzewo laurowe, drzewo lotosu i nagietek są ziołami słonecznymi, a ich korzenie i sęki, po 

przecięciu, pokazują cechy słońca; a w kamieniach często znajdują się cechy i obrazy rzeczy niebieskich. 

Ale będąc tak wielką różnorodnością rzeczy, istnieje tylko tradycyjna wiedza o kilku rzeczach, do której 

ludzkie zrozumienie jest w stanie dotrzeć; Dlatego też znamy bardzo niewiele z tych rzeczy, do których 

dotarli starożytni filozofowie i chiromanci, częściowo dzięki rozumowi, częściowo dzięki 

doświadczeniu; a mimo to w skarbcu Natury kryje się wiele rzeczy, które pilny student i mądry badacz 

powinien rozważyć i odkryć. 

O WŁAŚCIWOŚCI I SKUTECZNOŚCI ZAPACHÓW 

O WŁAŚCIWOŚCI I SKUTECZNOŚCI ZAPACHÓW, CZYLI DYMIENIA I PAR; ORAZ JAKIM PLANETOM SĄ 

WŁAŚCIWIE I SŁUSZNIE PRZYPISYWANE, 

Zanim przejdziemy do praktycznej części magii talizmanicznej, konieczne jest przedstawienie składu 

dymów lub oparów, które są właściwe gwiazdom i mają wielką siłę do odpowiedniego otrzymania 

niebiańskich darów pod promieniami gwiazd – ponieważ silnie działają na powietrze i oddech; nasz 

oddech jest bowiem bardzo zmieniony przez takie rodzaje oparów, jeśli oba są podobne do siebie. 

Powietrze, będąc również, poprzez wspomniane opary, łatwo poruszane lub zarażane cechami niższych 

lub niebiańskich (codziennie szybko przenikając naszą pierś i organy wewnętrzne), cudownie 

sprowadza nas do podobnych cech. Niech nikt nie zastanawia się, jak wielkich rzeczy mogą dokonać 

sufumigacje w powietrzu; zwłaszcza gdy rozważą, wraz z Porfiriuszem, że przez pewne opary 

wydychane z właściwych sufumigacji, unoszą się duchy powietrzne; także grzmoty i błyskawice i tym 

podobne: jak wątroba wielbłąda spalona na dachu domu, wywoła deszcze i błyskawice; ten sam efekt 

ma głowa i gardło, jeśli zostaną spalone dębowym drewnem. Istnieją pewne duszenia pod wpływem 

gwiazd, które powodują, że obrazy duchów pojawiają się w powietrzu lub gdzie indziej: bo jeśli 

kolendra, smaflage, lulek i szalej zostaną sprowadzone do dymu, przez inwokacje duchy wkrótce się 

zejdą, przyciągane przez opary, które są najbardziej zgodne z ich własną naturą; stąd nazywane są 

ziołami duchów Mówi się również, że jeśli dym zostanie sporządzony z korzenia trzcinowatego ziela 

sagapen, z sokiem z szaleju i lulka oraz ziela tapsus barbatus, czerwonych sandałowców i czarnego 

maku, To również sprawi, że pojawią się dziwne kształty; ale jeśli suffume jest zrobione z małego ziarna, 

odgania je i niszczy ich wizje. Podobnie, jeśli perfumy są zrobione z kalaminta, pionu, mięty i palmy 

christi, odpędzają wszystkie złe duchy i próżne wyobrażenia. Podobnie, za pomocą pewnych oparów 

zwierzęta są gromadzone i zmuszane do ucieczki. Pliniusz wspomina o kamiennym liparis, że jego 

oparami wszystkie zwierzęta są przyciągane razem. Kości w górnej części gardła jelenia, gdy są spalone, 

przyciągają węże, ale róg jelenia, gdy jest spalony, odgania je; podobnie, opary z pawich piór czynią to 

samo. Również płuca osła, gdy są spalone, odpędzają wszystkie jadowite stworzenia; a opary ze 

spalonego kopyta konia odpędzają myszy; to samo czyni kopyto muła; a kopytem lefMoot odpędza się 

muchy. A jeśli dom lub miejsce sojusznicze zostanie osmolone żółcią mątwy, zrobione z czerwonego 

styraksu, róż i aloesu lignum, a następnie zostanie wlana do tego miejsca woda morska lub krew, cały 

dom będzie wydawał się pełen wody lub krwi. Teraz tego rodzaju opary jak te, musimy pojąć, zarażają 

ciało i wlewają w nie cnotę, która trwa długo, tak jak trujący opar zarazy, przechowywany przez dwa 

lata w ścianach domu, zaraża mieszkańców; i tak jak zaraza zarazy lub trądu leżąca ukryta w ubraniu, 

długo potem zaraża tego, który je nosi Teraz istnieją pewne poddymienia używane do prawie 

wszystkich naszych narzędzi magii (o których później), takich jak wizerunki, pierścienie itp. Bo niektórzy 



z magów mówią, że jeśli ktoś ukryje złoto lub srebro, lub jakąkolwiek inną podobną cenną rzecz (księżyc 

jest w koniunkcji ze słońcem), i perfumuje miejsce kolendrą, szafranem, lulek czarny, drobinkami i 

czarnym makiem, każdego w tej samej ilości, i rozgniecione razem, i zahartowane sokiem z cykuty, ta 

rzecz, która jest tak ukryta, nigdy nie zostanie stamtąd zabrana, ale duch ten będzie ją stale trzymał; a 

jeśli ktoś będzie próbował zabrać ją siłą, zostanie zraniony lub uderzony szałem. A Hermes mówi, że 

nie ma nic takiego jak opar spermacetu do podnoszenia duchów; dlatego jeśli opar zostanie zrobiony 

z tego, aloesu lignum, pieprzycy, piżma, szafranu i czerwonego styraksu, zahartowanych razem z krwią 

czajki lub nietoperza, szybko zgromadzi powietrzne duchy do miejsca, w którym jest używany; a jeśli 

zostanie umieszczony nad grobami zmarłych, przyciągnie tam duchy i zjawy. Zastosowanie sufumigacji 

jest następujące: kiedykolwiek zabieramy się za wykonanie talizmanu, obrazu lub czegoś podobnego 

pod władzą lub panowaniem jakiejś gwiazdy lub planety, w żadnym wypadku nie powinniśmy 

zaniedbać wykonania sufumigacji odpowiedniej dla tej planety lub konstelacji, pod którą chcemy 

dokonać jakiegoś efektu lub cudownej operacji; na przykład: kiedy kierujemy jakąś pracę ku słońcu, 

musimy oblać rzeczami słonecznymi; jeśli ku księżycowi, to rzeczami księżycowymi; i tak samo z resztą. 

Musimy też uważnie zauważyć, że tak jak istnieje sprzeczność lub antypatia w naturze gwiazd, planet i 

ich duchów, tak samo istnieje ona w sufumigacjach: istnieje bowiem antypatia między aloesem lignum 

a kadzidłem siarkowym i rtęcią; a duchy unoszone przez opary aloesu lignum są składane przez spalanie 

siarki. Uczony Praklus podaje przykład ducha, który pojawił się pod postacią lwa, wściekłego i 

wściekłego: po postawieniu przed zjawą białego koguta, zniknęła ona wkrótce; istnieje bowiem tak 

wielka sprzeczność między kogutem a lwem – i niech to wystarczy do ogólnej obserwacji w tego typu 

sprawach. Przejdźmy do dokładnego przedstawienia składu poszczególnych dymów przypisanych 

siedmiu planetom. 

O SKŁADIE NIEKTÓRYCH PERFUM PRZEZNACZONYCH DLA SIEDMIU PLANET 

SŁOŃCE. 

Sporządzamy w ten sposób sufumigację dla słońca. Weźmy szafran, ambrę, piżmo, aloes, balsam, owoc 

laurowy, goździki, mirrę i kadzidło; każdego w takiej samej ilości; wszystkie te składniki, rozgniecione i 

zmieszane razem, aby uzyskać słodki zapach, należy połączyć z mózgiem orła lub krwią białego koguta, 

na wzór pigułek lub pastylek. 

KSIĘŻYC 

Na księżyc sporządzamy sufumę z wysuszonej głowy żaby i oczu byka, nasion białego maku, kadzidła i 

kamfiru, które należy połączyć z krwią menstruacyjną lub krwią gęsi. 

SATURN 

Na Saturna weź nasiona czarnego maku, lulka czarnego, korzenia mandragory, magnesu i mirry i 

zmieszaj je z mózgiem kota i krwią nietoperza. 

JOWISZ 

Weź nasiona jesionu, aloesu lignum, styraks, gumę benjamina, lapis lazuli, czubki pawich piór i połącz 

z krwią bociana, jaskółki lub mózgu jelenia. 

MARS 

Weź uphorbium, bdellium, gumę armoniae, korzenie obu ciemierników, magnes i odrobinę siarki i 

połącz je razem z mózgiem jelenia, krwią człowieka i krwią czarnego kota. 

WENUS 



Weź piżmo, ambrę, aloes, czerwone róże i czerwony koral i połącz je z mózgiem wróbla i krwią gołębia. 

MERKURY 

Weź mastich, kadzidło, goździki, ziele pięciornika i agat i połącz je wszystkie z mózgiem lisa lub łasicy i 

krwią sroki. 

OGÓLNE WYDZIELANIE SIĘ PLANET 

Saturnowi przypisane są wyziewy, korzenie zapachowe: korzeń pieprzu itd. oraz drzewo kadzidłowe. 

Jowiszowi przypisane są wszystkie owoce zapachowe: gałka muszkatołowa, goździki itd. Marsowi 

przypisane są wszystkie drzewa zapachowe: sandały, cyprys, balsam i aloes. Słońcu przypisane są 

wszystkie gumy: kadzidło, mastich benzoes, styraks, laudanum, ambra i piżmo. Wenus przypisane są 

kwiaty: róże, fiołki, szafran i tym podobne. Merkuremu przypisane są wszystkie skrawki drewna lub 

owoców: cynamon, cynamonowiec, gałka muszkatołowa, skórka cytryny i wawrzyn oraz wszelkie 

nasiona o zapachu. Księżycowi przypisane są liście wszystkich warzyw: liść indum, liść mirtu i drzewo 

laurowe. Wiedz również, że według opinii wszystkich magów, w każdej dobrej sprawie [jak miłość, 

dobra wola itp.] musi być dobry zapach, wonny i cenny; a w złych sprawach (jak nienawiść, gniew, 

nędza itp.) musi być cuchnący dym, który nie ma wartości. Dwanaście znaków zodiaku ma również 

swoje właściwe sufumigacje, mianowicie: Baran – mirra; Byk – ziele pieprzu; Bliźnięta – mastich; Rak – 

kamfir; Lew – kadzidło; Panna – sandały; Waga – galbanum; Skorpion – oppoponaks; Strzelec – aloes 

lignum; Koziorożec – benzoes; Wodnik – wilczomlecz; Ryby, czerwony styraks, ale Hermes opisuje 

najpotężniejszy dym jako ten, który jest złożony z siedmiu aromatów, zgodnie z mocami siedmiu 

planet: ponieważ otrzymuje od Saturna, pieprz-zioło; od Jowisza, gałkę muszkatołową; od Marsa, 

lignum-aloes; od Słońca, mastich; od Wenus, szafran; od Merkurego, cynamon; i od Księżyca, mirt. 

Przez uważną obserwację powyższego porządku sufumigacji, w połączeniu z innymi rzeczami, o których 

powiemy później (niezbędnymi do pełnego osiągnięcia Magii Talizmanu), wiele cudownych efektów 

może on spowodować, zwłaszcza jeśli będziemy pamiętać o tym, co zostało dostarczone w pierwszej 

części naszej Magii, a mianowicie, że dusza operatora musi iść z tym; w przeciwnym razie na próżno 

jest sufumigacja, pieczęć, pierścień, wizerunek, obraz, szkło lub jakikolwiek inny instrument magii: 

skoro nie tylko dyspozycja, ale akt dyspozycji oraz mocna i silna intencja lub wyobraźnia dają skutek. 

— Pośpieszmy teraz, aby omówić ogólnie konstrukcję pierścieni magicznych oraz ich cudowne i 

potężne właściwości i działania. 

O SKŁADNI I MAGICZNEJ WŁAŚCIWOŚCI PIERŚCIENI 

PIERŚCIENIE, gdy są odpowiednio wykonane, wywierają na nas swoje zalety w takim stopniu, że 

wpływają na ducha osoby, która je nosi, z radością lub smutkiem; czynią ją śmiałą lub bojaźliwą, 

uprzejmą lub straszną, miłą lub nienawistną; tym bardziej, że wzmacniają nas przed chorobą, 

truciznami, wrogami, złymi duchami i wszelkiego rodzaju szkodliwymi rzeczami; a często, gdy prawo 

nie działa, te drobne drobiazgi wielce wspomagają i wzmacniają niespokojnego ducha osoby noszącej 

i pomagają jej w cudowny sposób pokonać przeciwników, podczas gdy oni zastanawiają się, jak to 

możliwe, że nie mogą dokonać żadnego szkodliwego przedsięwzięcia przeciwko niej. Te rzeczy, 

powiadam, są wielką pomocą przeciwko gniewnym, złośliwym, światowym ludziom, ponieważ 

przerażają, ranią i unieważniają machinacje tych, którzy w przeciwnym razie spowodowaliby nasze 

nieszczęście lub zgubę. Wszystko, czego nie boimy się ani nie wstydzimy ogłosić, dobrze wiedząc, że te 

rzeczy będą ukryte przed niegodziwymi i profanami, tak aby nie mogli wciągnąć ich w żadne nadużycie 

lub poufne zło wobec bliźniego; zachowaliśmy kilka rzeczy w tej sztuce dla siebie - nie chcąc rzucać 

pereł przed wieprze, I jakkolwiek prości i jasni możemy opisać pewne pewne eksperymenty i operacje 

(tak, że wielkogębni filozofowie szkolni mogą z nich mamrotać lub szydzić), jednak nie ma niczego 

przekazanego w tej książce, co nie mogłoby, dzięki zrozumieniu tego, zostać wprowadzone w życie i, 



podobnie, z czego można by wyciągnąć jakieś dobro. Ale kontynuujmy. Sposób wykonania tych 

pierścieni jest następujący: kiedy jakaś gwiazda wschodzi w horoskopie (na szczęście), ze szczęśliwym 

aspektem lub koniunkcją księżyca, przystępujemy do wzięcia kamienia i zioła, które jest pod tą gwiazdą, 

i podobnie robimy pierścień z metalu, który odpowiada gwieździe; a w pierścieniu pod kamieniem 

umieść zioło lub korzeń, nie zapominając o wyryciu efektu, wizerunku, imienia i charakteru, a także 

właściwego suffume. Lecz o tym opowiem więcej w innym miejscu, gdzie mówię o wizerunkach i 

charakterach. Dlatego przy tworzeniu magicznych pierścieni, należy bezwzględnie przestrzegać tych 

rzeczy, jak nakazaliśmy; jeśli ktoś chce dokonać jakiegoś efektu lub eksperymentu magicznego, nie 

może w żadnym wypadku zaniedbywać niezbędnych okoliczności, które tak jednolicie przedstawiliśmy, 

przeczytałem u Filostratusa Jarchusa, że książę Indian podarował Apolloniusowi siedem pierścieni, 

oznaczonych cnotami i nazwami siedmiu planet, z których nosił jeden każdego dnia, rozróżniając 

według nazw dni; dzięki czemu dożył ponad stu trzydziestu lat, a także zawsze zachował piękno swojej 

młodości. Podobnie Mojżesz, Prawodawca i Władca Hebrajczyków, będąc biegły w Egipskiej Magii, jak 

mówi Józef Flawiusz, zrobił pierścienie miłości i zapomnienia. Był też, jak mówi Arystoteles, wśród 

Cyrenejczyków pierścień Battas, który mógł zapewnić miłość i honor. Czytamy również, że Eudamus, 

pewien filozof, robił pierścienie przeciwko ukąszeniom węży, czarom i złym duchom. To samo Józef 

Flawiusz opowiada o Salomonie. Czytamy również u Platona, że Gygus, król Lidii, miał pierścień 

cudownych i dziwnych cnót; którego pieczęć, gdy obrócił go w stronę dłoni, nikt nie mógł go zobaczyć, 

ale on mógł widzieć wszystko; przy okazji tego pierścienia zgwałcił królową i zabił króla, jego pana, i 

zabił każdego, kto jego zdaniem stanął mu na drodze; i w tych nikczemnościach nikt nie mógł go 

zobaczyć; i w końcu, dzięki temu pierścieniowi, został królem Lidii. 

ŻE NAPĘDNIOM UMYSŁU WSPOMAGAJĄ SIĘ IZOLACI NIEBIAŃSCY 

ŻE NAPĘDNIOM UMYSŁU WSPOMAGAJĄ SIĘ IZOLACI NIEBIAŃSACY – I ŻE STAŁOŚĆ UMYSŁU JEST 

NIEZBĘDNA W KAŻDEJ PRACY 

Namiętności umysłu są bardzo wspomagane, są pomocne i stają się najpotężniejsze dzięki niebu, o ile 

zgadzają się z niebem – czy to poprzez naturalną zgodę, czy dobrowolny wybór; ponieważ, jak mówi 

Ptolemeusz, ten, kto wybiera to, co lepsze, wydaje się niczym nie różnić od tego, kto ma to z natury. 

Sprzyja to zatem bardzo otrzymaniu korzyści z niebios w jakimkolwiek dziele, jeśli dzięki niebu 

uczynimy się do niego odpowiednimi w naszych myślach, uczuciach, wyobrażeniach, wyborach, 

rozważaniach, kontemplacjach i tym podobnych. Takie bowiem namiętności gwałtownie pobudzają 

naszego ducha do swojego podobieństwa i nagle wystawiają nas i naszego na wyższe sygnifikatory 

takich namiętności; a także, ze względu na swoją godność i bliskość z wyższymi, uczestniczą w większej 

części rzeczy niebieskich niż w jakichkolwiek rzeczach materialnych; bo nasz umysł może, poprzez 

wyobrażenia lub rozum, poprzez pewien rodzaj naśladownictwa, tak dostosować się do dowolnej 

gwiazdy, że nagle napełnia się jej cnotami, jakbyśmy byli właściwym odbiornikiem jej wpływu. Teraz 

kontemplujący umysł, gdy wycofuje się ze wszelkich zmysłów, wyobraźni, natury i rozważań, i 

przywołuje się z powrotem do rzeczy oddzielonych, dokonuje różnych rzeczy przez wiarę, która jest 

mocnym przywiązaniem, stałym zamiarem i żarliwym zaangażowaniem pracownika lub odbiorcy w 

tego, który współpracuje w czymś i daje moc dziełu, które zamierzamy wykonać. Tak więc powstaje w 

nas niejako obraz cnoty, którą mamy otrzymać, i rzeczy, którą mamy wykonać w nas lub przez nas. 

Musimy zatem w każdym dziele i zastosowaniu rzeczy żarliwie działać, wyobrażać sobie, mieć nadzieję 

i mocno wierzyć, bo to będzie wielką pomocą. I jest potwierdzone wśród lekarzy, że silna wiara, 

niewątpliwa nadzieja i miłość do lekarza sprzyjają zdrowiu, a czasem nawet bardziej niż samo 

lekarstwo. Tak samo bowiem, jak skuteczność i moc lekarstwa działają, tak samo działa silna 

wyobraźnia lekarza, potrafiąc zmieniać właściwości ciała chorego, zwłaszcza gdy pacjent pokłada w 

lekarzu wielkie zaufanie, przez co nastawia się na przyjęcie jego mocy i środków leczniczych. Dlatego 



ten, kto praktykuje magię, musi być stale przekonany, łatwowierny i wcale nie wątpić w osiągnięcie 

skutku. Bo jak silna i mocna wiara czyni cuda, choćby w fałszywych czynach – tak nieufność i zwątpienie 

rozpraszają i łamią moc umysłu praktykującego, która jest środkiem między tymi skrajnościami. W ten 

sposób zdarza się, że zostaje on pozbawiony pożądanego wpływu przełożonych, którego nie dałoby się 

narzucić i zjednoczyć z naszymi trudami bez silnej i trwałej mocy umysłu. 

JAK UMYSŁ CZŁOWIEKA MOŻE POŁĄCZYĆ SIĘ Z UMYSŁEM INTELIGENCJI I ISTOT NIEBIAŃSKICH 

JAK UMYSŁ CZŁOWIEKA MOŻE POŁĄCZYĆ SIĘ Z UMYSŁEM INTELIGENCJI I ISTOT NIEBIAŃSKICH, A 

RAZEM Z NIMI WPŁYWAĆ NA RZECZY NIŻSZEJ RZECZY PEWNE CNOTY 

Filozofowie, zwłaszcza Arabowie, twierdzą, że umysł człowieka, gdy jest najbardziej skupiony na jakimś 

dziele, poprzez swą pasję i skutki, łączy się z umysłem gwiazd i inteligencji, a będąc tak połączonym, 

jest przyczyną, że jakaś cudowna cnota zostaje wlana w nasze dzieła i rzeczy; a to dlatego, że jest w 

nim pojmowanie i moc wszystkich rzeczy, tak samo dlatego, że wszystkie rzeczy mają naturalne 

posłuszeństwo wobec niego i z konieczności skuteczność, a bardziej od tego, kto ich pragnął z silnym 

pragnieniem. I zgodnie z tym sprawdza się sztuka znaków, obrazów, czarów i niektórych przemówień 

oraz wiele innych cudownych, biegłych myśli, w odniesieniu do wszystkiego, na co umysł oddziałuje. 

W ten sposób, cokolwiek umysł człowieka, który jest w gwałtownej miłości, oddziałuje, ma moc, by 

wywołać miłość; a cokolwiek umysł człowieka, który mocno nienawidzi, dyktuje, ma moc, by zaszkodzić 

i zniszczyć. Podobnie jest w innych rzeczach, na które umysł oddziałuje z silnym pragnieniem; Wszystkie 

bowiem rzeczy, którymi umysł się posługuje i które dyktuje poprzez znaki, figury, słowa, przemówienia, 

gesty i tym podobne, wspomagają pożądanie duszy i nabywają pewnych cudownych cnót od duszy 

sprawcy w chwili, gdy takie pożądanie ją ogarnia; tak samo z okazji i niebiańskiego wpływu, 

poruszającego umysł w taki czy inny sposób: nasz umysł, gdy ulega nadmiernemu pobudzeniu jakiejś 

namiętności lub cnoty, często znajduje sobie silną, lepszą i dogodniejszą porę lub okazję; na co pozwala 

Tomasz z Akwinu w swojej trzeciej księdze Przeciwko poganom. Tak więc wiele cudownych cnót 

wywołuje i następuje po pewnych cudownych działaniach poprzez wielkie uczucia, w tych rzeczach, 

które dusza im w danej chwili dyktuje. Ale wiedz, że tego rodzaju rzeczy nie przynoszą niczego, lub 

bardzo niewiele, poza ich sprawcą i tym, kto jest do nich skłonny, jakby to on był ich sprawcą; i w ten 

sposób odkrywa się ich skuteczność. I jest w nich ogólna zasada, że każdy umysł, który jest doskonalszy 

w swoim pragnieniu i uczuciu, czyni takie rzeczy bardziej odpowiednimi dla siebie, a także 

skuteczniejszymi dla tego, czego pragnie. Każdy zatem, kto chce zajmować się magią, musi znać cnotę, 

miarę, porządek i stopień swojej własnej duszy w mocy wszechświata. 

WYKAZUJĄC KONIECZNOŚĆ WIEDZY MATEMATYCZNEJ 

WYKAZUJĄC KONIECZNOŚĆ WIEDZY MATEMATYCZNEJ ORAZ WIELKIEJ MOCY I SKUTECZNOŚCI LICZB 

W KONSTRUKCJI TALIZMANÓW ITP. 

Doktryny matematyki są tak konieczne i mają tak ścisły związek z magią, że ci, którzy wyznają ją bez 

nich, są zupełnie zboczeni z drogi, pracują na próżno i w żaden sposób nie osiągną pożądanego skutku. 

Albowiem cokolwiek istnieje i jest czynione w tych niższych naturalnych cnotach, wszystko dzieje się i 

jest rządzone liczbą, wagą, miarą, harmonią, ruchem i światłem. I wszystkie rzeczy, które widzimy w 

tych niższych cnotach, mają w nich korzenie i fundamenty. Jednakże bez naturalnych cnót doktryn 

matematycznych można stworzyć jedynie dzieła podobne do naturalnych: jak mówi Platon - rzecz 

niemająca udziału w prawdzie lub boskości, ale pewne obrazy im pokrewne [jak ciała poruszające się 

lub mówiące, którym jednak brakuje zdolności zwierzęcych], takie jak te, które wśród starożytnych 

nazywano obrazami Dedalusa i auioy-atot, o których wspomina Arystoteles, mianowicie trójnogie 

obrazy Wulkana i Dedalusa poruszające się; które, jak powiada Homer, same wyszły na światło dzienne; 

i które, jak czytamy, same się poruszyły podczas uczty Hiarby, filozofa-ćwiczącego. Tak więc istnieją 



szkła (niektóre wklęsłe, inne w kształcie kolumny), dzięki którym obrazy rzeczy w powietrzu wydają się 

z oddali cieniami; tego rodzaju szkła Apolloniusz i Witeliusz w swoich księgach „De Prospectiva” i 

„Speculis” nauczali o ich wytwarzaniu i użytkowaniu. Czytamy też, że Magnus Pompejusz przywiózł do 

Rzymu, wśród łupów ze Wschodu, pewne szkło, w którym widziano armie uzbrojonych wojowników. I 

są wykonane pewne przezroczyste szkła, które (zanurzane w pewnych sokach ziół i naświetlane 

sztucznym światłem) wypełniają całe powietrze dookoła wizjami. I wiemy, jak zrobić szkła wzajemne, 

w których świecące słońce, wszystkie rzeczy, które zostały zilustrowane przez jego promienie, są 

najwyraźniej widoczne z odległości wielu mil. Stąd magik (ekspert w filozofii naturalnej i matematyce, 

znający nauki średnie, składające się z obu tych, a mianowicie arytmetykę, muzykę, geometrię, optykę, 

astronomię i takie nauki, które dotyczą wag, miar, proporcji, przedmiotów i stawów; znający również 

sztuki mechaniczne wynikające z nich) może bez żadnego zdziwienia, jeśli przewyższy innych ludzi w 

sztuce i dowcipie, dokonać wielu cudownych rzeczy, które ludzie mogą bardzo podziwiać. Istnieją 

pewne relikwie obecnie istniejące po starożytności, a mianowicie kolumny Herkulesa i Aleksandra; 

brama Kaspii, zrobiona z mosiądzu i zamknięta żelaznymi belkami, że żadna sztuka nie mogła jej złamać; 

i piramidy Juliusza Cezara, wzniesione w Rzymie, w pobliżu wzgórza Watykańskiego; i góry zbudowane 

sztuką pośrodku morza; i wieże, i stosy kamieni, takie jak widziałem w Anglii, ułożone dzięki 

niewiarygodnej sztuce. Lecz pospólstwo widząc jakiś cudowny widok, przypisuje go diabłu jako jego 

dzieło; lub myśli, że to cud, który w istocie jest dziełem filozofii naturalnej lub matematycznej. Lecz 

tutaj jest wygodne, abyście wiedzieli, że tak jak dzięki cnotom naturalnym gromadzimy cnoty 

naturalne, tak poprzez abstrakcyjne, matematyczne i niebiańskie otrzymujemy cnoty niebieskie; jak 

ruch, zmysł, życie, mowa, wróżbiarstwo i wróżbiarstwo nawet w materii mniej usposobionej, jako to, 

co nie jest stworzone przez naturę, a jedynie przez sztukę. I tak obrazy, które mówią i przepowiadają 

rzeczy przyszłe, są uważane za stworzone: jak Wilhelm z Paryża opowiada o mosiężnej głowie, 

wykonanej podczas wschodu Saturna, która, jak mówią, przemówiła ludzkim głosem. Lecz ten, kto 

wybierze materię, która będzie najbardziej odpowiednia do przyjęcia i najpotężniejszy czynnik, 

niewątpliwie wywoła potężniejsze skutki. Pitagorejczycy powszechnie uważają, że skoro 

matematyczne są bardziej formalne niż naturalne, to są też bardziej skuteczne; skoro mniej zależą od 

swego bytu, to także od swego działania. Lecz spośród wszystkich rzeczy matematycznych liczby, skoro 

mają w sobie więcej formy, są też bardziej skuteczne, zarówno jeśli chodzi o to, co dobre, jak i o to, co 

złe. Wszystkie rzeczy, które zostały pierwotnie stworzone przez naturę rzeczy w jej pierwszym wieku, 

zdają się być ukształtowane przez proporcję liczb; bo to był główny wzór w umyśle Stwórcy. Stąd 

zapożyczono liczbę żywiołów – stąd biegi czasów – stąd ruch gwiazd i obrót niebios, a stan wszystkich 

rzeczy trwa dzięki połączeniu liczb. Liczby zatem obdarzone są wielkimi i wzniosłymi cnotami. Nic 

dziwnego, skoro w rzeczach naturalnych istnieje tak wiele ukrytych cnót, choć o jawnych działaniach, 

że jest ich w liczbach znacznie więcej i bardziej ukrytych, a także cudowniejszych i skuteczniejszych; o 

ile są bardziej formalne, doskonalsze i naturalne w niebiosach, nie zmieszane z oddzielonymi 

substancjami; i wreszcie, mając największą i najprostszą współpracę z Ideami w umyśle Boga, z którego 

otrzymują swoje właściwe i najskuteczniejsze cnoty; dlatego też są one również najpotężniejsze i 

najbardziej sprzyjają uzyskaniu duchowych i boskich darów - tak jak w rzeczach naturalnych, 

elementarne jakości są potężne w przemienianiu każdej elementarnej rzeczy. I znowu, wszystkie 

rzeczy, które istnieją i są stworzone, trwają i otrzymują swoją cnotę od liczb - bo czas składa się z liczb 

- i cały ruch i działanie, i wszystkie rzeczy, które podlegają czasowi i ruchowi. Harmonia również i głosy 

mają swoją moc i składają się z liczb i ich proporcji; a proporcja wynikająca z liczb, poprzez linie i punkty, 

tworzy znaki i figury; a te są właściwe dla operacji magicznych – środek, który jest pomiędzy nimi, jest 

zawłaszczany przez obniżanie się do skrajności, jak w użyciu liter. I wreszcie, wszystkie gatunki rzeczy 

naturalnych i tych, które są ponad naturą, są połączone pewnymi liczbami; co Pitagoras widząc, mówi, 

że liczba jest tym, dzięki czemu wszystkie rzeczy istnieją, i rozdziela każdą cnotę na każdą liczbę. A 

Proklos powiada, że liczba zawsze ma byt: jednak jest jedna w głosie – inna w proporcji do nich – inna 



w duszy i rozumie – a inna w rzeczach boskich. Ale Temlstiusz, Boecjusz i Awerroj (Babilończyk), wraz 

z Platonem, tak wychwalają liczby, że uważają, iż bez nich nikt nie może być prawdziwym filozofem. 

Dzięki nim można badać i rozumieć wszystko, co poznawalne; dzięki nim można uzyskać kolejny dostęp 

do naturalnego proroctwa – a opat Joachim nie postępował w swoich proroctwach inaczej, jak tylko za 

pomocą formalnych liczb. Że w liczbach kryje się cudowna skuteczność i cnota, zarówno w odniesieniu 

do dobrych, jak i do zła, jednomyślnie nauczają najwybitniejsi filozofowie; zwłaszcza Hierom, Augustyn, 

Orygenes, Ambroży, Grzegorz z Nazlanzen, Atanazy, Bazyliusz, Hijarius, Rubanas, Beda i wielu innych. 

Dlatego Hijarius w swoich komentarzach do Psalmów świadczy, że siedemdziesięciu starszych, zgodnie 

ze skutecznością liczb, uporządkowało Psalmy. Nie rozważa się tu liczby naturalnej, lecz formalne 

rozważanie zawarte w liczbie; i niech to, o czym mówiliśmy wcześniej, zawsze będzie pamiętane, a 

mianowicie, że te moce nie tkwią w liczbach głosowych kupców kupujących i sprzedających; ale w 

racjonalnych, formalnych i naturalnych są to odrębne tajemnice Boga i Natury. Lecz ten, kto wie, jak 

połączyć liczby głosowe i naturalne z boskimi i uporządkować je w tę samą harmonię, będzie mógł 

działać i poznawać cudowne rzeczy za pomocą liczb; w którym, o ile nie zachodziła wielka tajemnica, 

Jan nie powiedział w Objawieniu: „Kto ma rozum, niech obliczy liczbę imienia zwierzęcia, która jest 

liczbą człowieka, a jest to najsłynniejszy sposób liczenia wśród Hebrajczyków i kabalistów, jak 

pokażemy później. Ale to musicie wiedzieć, że proste liczby oznaczają rzeczy boskie, liczby dziesięć; 

liczby niebieskie sto; liczby ziemskie tysiąc – te rzeczy, które będą w przyszłym wieku. Poza tym, widząc 

części umysłu, są według arytmetycznej przeciętności, z powodu identyczności lub równości nadmiaru, 

połączone ze sobą; ale ciało, którego części różnią się wielkością, jest według geometrycznej 

przeciętności złożone; ale zwierzę składa się z obu, tj. duszy i ciała, według tej przeciętności, która jest 

odpowiednia dla harmonii. Stąd liczby oddziałują bardzo na duszę, liczby na ciało, a harmonia na całe 

zwierzę. 

O SKALE JEDNOŚCI 

Teraz zajmijmy się szczegółowo samymi liczbami; a ponieważ liczba jest niczym innym jak 

powtórzeniem jedności, rozważmy najpierw samą jedność; jedność bowiem najprościej przenika każdą 

liczbę i jest wspólną miarą, źródłem i źródłem wszystkich liczb; zawiera każdą liczbę połączoną w sobie 

całkowicie; początek każdej wielości, zawsze ta sama i niezmienna; skąd też, mnożąc się w sobie, nie 

wytwarza niczego poza sobą: jest niepodzielna, pozbawiona wszelkich części. Nic nie istnieje przed 

jednością, nic nie istnieje po jedności, a poza nią nie ma nic; a wszystkie rzeczy, które istnieją, pragną 

tej jedności, ponieważ wszystkie pochodzą z jednego; a aby wszystkie rzeczy były takie same, konieczne 

jest, aby uczestniczyły w tym jednym: i jak wszystkie rzeczy pochodzą z jednego w wiele, tak wszystkie 

rzeczy dążą do powrotu do tego jednego, z którego pochodzą; konieczne jest, aby odrzuciły wielość. 

Jeden zatem odnosi się do Najwyższego Boga, który, widząc, że jest jeden i niezliczony, a jednak stwarza 

niezliczone rzeczy z siebie i zawiera je w sobie. Jest zatem jeden Bóg – jeden świat jednego Boga – 

jedno słońce jednego świata – a także jeden feniks na świecie – jeden król wśród pszczół – jeden 

przywódca wśród stad bydła – jeden władca wśród stad zwierząt – i żurawie podążają za jednym, i 

wiele innych zwierząt czci jedność. Wśród członków ciała jest jeden pryncypał, którym kierują się 

wszystkie pozostałe; czy to głowa, czy (jak niektórzy chcą) serce. Jest jeden element, pokonujący i 

przenikający wszystkie rzeczy, mianowicie ogień. Jest jedna rzecz stworzona przez Boga, przedmiot 

wszelkiego zdziwienia, która jest na ziemi lub w niebie - jest to w rzeczywistości zwierzę, roślina i 

minerał; wszędzie spotykane, znane przez niewielu, przez nikogo nazywane właściwym imieniem, ale 

pokryte figurami i zagadkami, bez których ani Alchemia, ani Magia Naturalna nie może osiągnąć 

swojego całkowitego celu lub doskonałości. Od jednego człowieka, Adama, wszyscy ludzie pochodzą - 

od tego Jednego wszyscy stali się śmiertelni - od tego Jednego, Jezusa Chrystusa, są odrodzeni; i, jak 

mówi św. Paweł, jeden Pan, jedna wiara, jeden chrzest, jeden Bóg i Ojciec wszystkich, jeden Pośrednik 

między Bogiem a człowiekiem, jeden najwyższy Stwórca, który jest ponad wszystkim, przez wszystkich 



i we wszystkich nas, ponieważ jest jeden Ojciec, Bóg, od którego wszystko i my w Nim; jeden Pan Jezus 

Chrystus, przez którego wszystko, a my przez Niego; jeden Bóg Duch Święty, w którego wszystko i 

weszliśmy do niego. 

SKALA JEDNOŚCI 

W Świecie Wzorowym: Jod.: Jedna Boska Esencja, źródło wszelkich 

cnót i mocy, której imię wyraża się jedną najprostszą literą. 

W Świecie Intelektualnym: Dusza Świata: Jedna Najwyższa Inteligencja, pierwsze stworzenie, źródło 

życia. 

W Świecie Niebiańskim: Słońce: Jeden Król Gwiazd, źródło życia. 

W Świecie Żywiołów: Kamień Filozoficzny: Jeden podmiot i narzędzie wszelkich cnót, naturalnych i 

nadprzyrodzonych. 

W Świecie Mniejszym: Serce: Jedno pierwsze żyjące i ostatnie umierające. 

W Świecie Piekielnym: Lucyfer: Jeden Książę Buntu, Aniołów i 

Ciemności. 

O LICZBIE DWA  

Pierwszą liczbą jest dwa, ponieważ jest pierwszą wielością; nie można jej zmierzyć żadną liczbą poza 

samą jednością, wspólną miarą wszystkich liczb; nie jest złożona z liczb, ale tylko z jednej jedności; nie 

nazywa się jej też liczbą niezłożoną, lecz właściwiej – nie złożoną. Liczba trzy nazywana jest pierwszą 

liczbą niezłożoną. Ale liczba dwa jest pierwszym odgałęzieniem jedności i pierwszym rozmnażaniem; i 

nazywana jest liczbą nauki, pamięci i światła, i liczbą człowieka, który nazywany jest innym i mniejszym 

światem; nazywana jest również liczbą miłosierdzia i wzajemnej miłości; małżeństwa i społeczeństwa: 

jak powiedział Pan: „Dwoje będzie jednym ciałem”. – A Salomon rzekł: „Lepiej, żeby dwoje było razem 

niż jedno, bo mają korzyść ze wzajemnego towarzystwa: jeśli jeden upadnie, drugi go podtrzyma. Biada 

temu, kto jest sam; bo gdy upadnie, nie ma drugiego, który by mu pomógł. A jeśli dwoje śpi razem, 

ogrzeją się wzajemnie; jakże jeden będzie się grzał sam? – A jeśli ktoś go pokona, dwaj mu się 

przeciwstawią”. Nazywa się to liczbą małżeństwa i płci; bo istnieją dwie płcie – męska i żeńska. I dwie 

gołębie rodzą dwa jaja; z pierwszego wykluwa się samiec, z drugiego samica. Nazywa się to również 

środkiem, czyli tym, który jest zdolny, który jest dobry i zły, uczestniczący; i początkiem podziału, 

mnogości i rozróżnienia; i oznacza materię. Jest to również czasami liczba niezgody, zamieszania, 

nieszczęścia i nieczystości; stąd św. Hierom, przeciwstawiając się Jowianusowi, mówi – „że zatem nie 

powiedziano tego drugiego dnia stworzenia świata”. – „I Bóg powiedział, że to było dobre” – ponieważ 

liczba dwóch jest zła. Stąd też Bóg nakazał, aby wszystkie nieczyste zwierzęta wchodziły do arki parami; 

ponieważ, jak powiedziałem, liczba dwa jest liczbą nieczystości. Pitagorus, jak donosi Euzebiusz, 

powiedział, że jedność to Bóg i dobry intelekt; ale że dualizm to diabeł i zły intelekt, w którym kryje się 

materialna wielość: dlatego pitagorejczycy twierdzą, że dwa to nie liczba, ale pewne pomieszanie 

jedności. A Plutarch pisze, że pitagorejczycy nazywali jedność Apollonem; a dwa – walką i śmiałością; 

a trzy – sprawiedliwością, która jest najwyższą doskonałością i nie jest pozbawiona wielu tajemnic. Stąd 

na Synaju znajdowały się dwie tablice Prawa: dwóch cherubinów patrzących na przebłagalnię w 

Mojżeszu – dwie oliwki kapiące olejem w Zachariaszu – dwie natury w Chrystusie, boską i ludzką: stąd 

Mojżesz ujrzał dwa oblicza Boga, a mianowicie jego twarz i plecy; a także dwa Testamenty – dwa 

przykazania miłości – dwie pierwsze godności – dwie pierwsze osoby – dwa rodzaje duchów, dobre i 



złe – dwa stworzenia intelektualne, anioła i duszę – dwa wielkie światła – dwa przesilenia – dwa punkty 

równonocy – dwa bieguny – dwa żywioły, tworzące żywą duszę, a mianowicie ziemię i wodę. 

O LICZBIE TRZY 

Liczba Trzy jest liczbą niezłożoną, liczbą świętą, liczbą doskonałości, liczbą najpotężniejszą: – bo w Bogu 

są trzy osoby; w religii istnieją trzy cnoty teologiczne. Dlatego liczba ta sprzyja ceremoniom Boga i 

religii, dzięki której uroczystości modlitwy i ofiary są trzykrotnie powtarzane; rzeczy cielesne i duchowe 

składają się bowiem z trzech rzeczy, tj. początku, środka i końca. Przez trzy, jak twierdził Trismegistus, 

świat jest doskonały – harmonia, konieczność i porządek, tj. zbieżność przyczyn (które wielu nazywa 

losem] i ich realizacja do owocu lub wzrostu, lub właściwego rozłożenia wzrostu. Cała miara czasu 

zawiera się w trzech, tj. przeszłości, teraźniejszości i przyszłości; — cała wielkość jest zawarta w trzech 

liniach, powierzchniach i ciele; — każde ciało składa się z trzech przedziałów — długości, szerokości i 

grubości. Harmonia zawiera trzy zgody w czasie — diapazon, emiolion, diatesseron. Istnieją również 

trzy rodzaje dusz — wegetatywna, czuciowa i intelektualna. I jako takie, mówi Prorok, Bóg porządkuje 

świat według liczby, wagi i miary; a liczba trzy jest przypisana do jego idealnych form, tak jak liczba dwa 

jest prokreującą materią, a jedność do Boga, jej stwórcy — Magowie ustanawiają trzech Książąt świata 

— Oromasisa, Mithrisa, Araminisa; tj. Boga, umysł i ducha. Przez trójkąt lub stałe, trzy liczby dziewięciu, 

rzeczy wytworzonych, są rozdzielone, mianowicie: ponadniebiańska na dziewięć rzędów inteligencji; 

niebiańska na dziewięć ciał niebieskich; niższa na dziewięć rodzajów rzeczy generowalnych i 

zniszczalnych. Wreszcie, w tej wiecznej kuli, tj. dwudziestu siedmiu, zawarte są wszystkie muzyczne 

proporcje, jak Platon i Proklos w obszernych rozprawach; a liczba trzy ma, w harmonii pięciu, wdzięk 

pierwszego głosu. Również w inteligencjach istnieją trzy hierarchie duchów anielskich. Istnieją trzy 

moce stworzeń intelektualnych – pamięć, umysł i wola. Istnieją trzy rzędy błogosławionych, tj. 

męczenników, wyznawców i niewiniątek. Istnieją trzy ćwiartki znaków niebieskich, tj. stały, ruchomy i 

wspólny; jak również domów, tj. centra, następujące i opadające. Istnieją również trzy twarze i głowy 

w każdym znaku oraz trzech Panów każdej trójcy. Istnieją trzy fortuny wśród planety. W piekielnej 

załodze, trzech sędziów, trzy furie, trójgłowy Cerber: czytamy także o trzykrotnie podwójnej Hekate. 

O LICZBIE CZTERY 

Pitagorejczycy nazywają liczbę Cztery Tectractis i przedkładają ją nad wszystkie zalety liczb, ponieważ 

jest ona podstawą i korzeniem wszystkich innych liczb. Stąd też wszystkie podstawy, zarówno w 

rzeczach sztucznych, jak i naturalnych i boskich, są kwadratowe, jak pokażemy później; i oznacza ona 

solidność, co również jest demonstrowane przez figurę kwadratową; liczba cztery jest bowiem 

pierwszą płaszczyzną kwadratową, która składa się z dwóch proporcji, z których pierwsza to jeden do 

dwóch, druga dwa do czterech; i postępuje ona podwójnym pochodzeniem i proporcją, mianowicie 

jeden do jednego i dwa do dwóch – zaczynając od jedności, a kończąc na czwórce: które to proporcje 

różnią się tym, że według arytmetyki są sobie nierówne, ale według geometrii są równe. Dlatego 

kwadrat czterokątowy jest przypisywany Bogu Ojcu; i zawiera również tajemnicę całej Trójcy: przez jej 

pojedynczą proporcję, mianowicie przez pierwszą jeden do jednego, oznaczana jest jedność substancji 

ojcowskiej, z której pochodzi jeden Syn, równy Jemu; przez następną procesję, również prostą, 

mianowicie dwa do dwóch, oznaczany jest (przez drugą procesję) Duch Święty; od obu - że Syn jest 

równy Ojcu, przez pierwszą procesję; a Duch Święty jest równy obu, przez drugą procesję. Stąd to 

nadzwyczajne i wielkie imię Boskiej Trójcy w Bogu jest zapisywane czterema literami, mianowicie Jod, 

He i Vau. He, gdzie jest aspiracją He, oznacza pochodzenie Ducha od obu; ponieważ He, będąc 

powtórzone, kończy obie sylaby i całe imię, ale wymawia się Jova, jak niektórzy będą chcieli, skąd 

pochodzi ten Jowisz pogan, którego starożytni przedstawiali z czterema znakami; skąd liczba cztery, 

jest źródłem i głową całej Boskości. A Pitagorejczycy nazywają to wiecznym źródłem Natury: ponieważ 

są cztery stopnie w skali Natury, a mianowicie: być, żyć, być postrzeganym, rozumieć. Są cztery ruchy 



w Naturze, a mianowicie: ascendentny, zstępujący, idący do przodu, kołowy. Są cztery narożniki w 

Niebie, a mianowicie: wznoszący się, opadający, środek Nieba, jego dno. Pod Niebem są cztery żywioły, 

a mianowicie: ogień, powietrze, woda i ziemia; zgodnie z nimi są cztery trójki W Niebie. Pod Niebem 

są cztery pierwsze jakości, a mianowicie: zimno, ciepło, suchość i wilgoć; z nich pochodzą cztery 

humory - krew, flegma, cholera, melancholia. Ponadto rok dzieli się na cztery części, którymi są wiosna, 

lato, jesień i zima: - również wiatr dzieli się na wschodni, zachodni, północny i południowy* W Raju są 

również cztery rzeki; i tak wiele piekielnych. Również liczba cztery tworzy całą wiedzę: po pierwsze, 

wypełnia każdy prosty ciąg liczb czterema członami, mianowicie jeden, dwa, trzy i cztery, tworząc liczbę 

dziesięć. Wypełnia każdą różnicę liczb: pierwszą parzystą i zawierającą w sobie pierwszą nieparzystą. 

Ma w muzyce, diatesseran - wdzięk czwartego głosu; zawiera także instrument czterech strun; i 

diagram pitagorejski, za pomocą którego odkrywane są przede wszystkim muzyczne melodie i wszelka 

harmonia muzyki: na podwójny, potrójny, cztery razy podwójny, półtora, jedna i trzecia część, zgoda 

wszystkich, podwójna zgoda wszystkich, pięciu, czterech, a wszelka współbrzmienie jest ograniczona 

w granicach liczby cztery. Zawiera również całą Matematykę w czterech członach, mianowicie punkt, 

linię, powierzchnie i głębokość. Obejmuje całą Naturę w czterech członach, mianowicie substancję, 

jakość, ilość i ruch; także cała filozofia przyrody, w której są seminaryjne cnoty Natury, naturalne 

źródło, rozwijająca się forma i compositum. Również metafizyka Jest pojmowana w czterech granicach, 

mianowicie: byt, istota, cnota i działanie. Filozofia moralna jest pojmowana z czterema cnotami, 

mianowicie: roztropność, sprawiedliwość, męstwo i umiarkowanie. Ma również moc sprawiedliwości: 

stąd poczwórne prawo - opatrzności, od Boga; fatalne, od duszy świata; Natury, od Nieba; roztropności, 

od człowieka. Istnieją również cztery władze sądownicze we wszystkich bytach, mianowicie: intelekt, 

dyscyplina, opinia i zmysł. Ponadto istnieją cztery rzeki Raju. Cztery Ewangelie, otrzymane od czterech 

Ewangelistów, w całym Kościele. Hebrajczycy otrzymali najważniejsze imię Boga napisane czterema 

literami. Również Egipcjanie, Arabowie, Persowie, Magowie, Mahometanie, Grecy, Toskańczycy i 

Latynosi piszą imię Boga czterema literami, tj.: Thet, Alla, Sire, Orsi, Abdi, OeO(;, Esar, Deus. Stąd 

Lacedemończycy mieli zwyczaj malować Jowisza z czterema skrzydłami. Stąd też w Boskości Orfeusza 

powiedziane jest, że rydwany Neptuna ciągnięte są przez cztery konie. Istnieją również cztery rodzaje 

boskich furii pochodzących od kilku bóstw, tj. od Muz, Dionizjusza, Apollina i Wenus. Ponadto prorok 

Ezechiel ujrzał cztery bestie nad rzeką Chobar i czterech cherubinów na czterech kołach. Również w 

Księdze Daniela cztery wielkie bestie wystąpiły z morza i walczyły cztery wiatry. A w Objawieniu cztery 

bestie, pełne oczu, z przodu i z tyłu, stały wokół tronu Boga, a aniołowie, którym dano moc wyrządzania 

szkody ziemi i morzu, stali na czterech narożnikach ziemi, powstrzymując cztery wiatry, aby nie wiały 

na ziemię, na morze ani na żadne drzewo. 

O LICZBIE PIĘĆ 

Liczba Pięć ma niemałą siłę; składa się bowiem z pierwszej liczby parzystej i pierwszej nieparzystej; jak 

z kobiety i mężczyzny; bo liczba nieparzysta to mężczyzna, a parzysta to kobieta; stąd arytmetycy 

nazywają ją ojcem, a tę matką. Dlatego liczba pięć ma niemałą doskonałość lub cnotę, która wynika z 

połączenia tych liczb; jest ona również właściwym środkiem liczby uniwersalnej, tj. dziesięciu; 

ponieważ jeśli podzielisz liczbę dziesięć, otrzymasz dziewięć i jeden, lub osiem i dwa, i siedem i trzy, 

lub sześć i cztery, a każde zestawienie daje liczbę dziesięć, a dokładnym środkiem jest zawsze liczba 

pięć i jej równoodległa; i dlatego pitagorejczycy nazywają ją liczbą małżeństwa, a także 

sprawiedliwości, ponieważ dzieli liczbę dziesięć w parzystej skali. Człowiek ma pięć zmysłów: wzrok, 

słuch, węch, smak i dotyk; Pięć władz duszy – wegetatywna, czuciowa, pożądliwa, porywcza i rozumna; 

pięć palców u ręki; pięć wędrujących planet w niebiosach, zgodnie z którymi w każdym znaku 

występuje pięć członów. W elementach istnieje pięć rodzajów ciał mieszanych, a mianowicie: 

kamienie, metale, rośliny, zwierzęta roślinne, zwierzęta; i tak wiele rodzajów zwierząt – jak ludzie, 

czworonożne zwierzęta, pełzające, pływające i latające. I istnieje pięć rodzajów, przez które wszystko 



jest stworzone z Boga, a mianowicie: esencja, to samo, inne, zmysł i ruch. Jaskółka rodzi tylko pięć 

młodych, które karmi sprawiedliwie, zaczynając od najstarszych, a następnie resztę według ich wieku. 

Bo w tej liczbie ojciec Noe znalazł łaskę u Boga i został zachowany w potopie wód. Na mocy tej liczby 

Abraham, mając sto lat, spłodził syna Sary (Sara miała dziewięćdziesiąt lat, była niepłodna i niemogła 

rodzić dzieci) i wyrósł na wielki naród. Dlatego w czasach łaski imię Boskiej Wszechmocy wzywane jest 

pięcioma literami; w czasach natury imię Boga wzywane było trzema literami nn1, Sadai; w czasach 

prawa niewypowiedziane imię Boga wyrażane było czterema literami 'run, zamiast których Hebrajczycy 

wyrażają NIT Adonai; w czasach łaski niewypowiedziane imię Boga zapisywane było pięcioma literami 

'nvyin, Jhesu, które wzywane jest z nie mniejszą tajemniczością niż trzy litery UTI. 

O LICZBIE SZEŚĆ 

SZÓSTKA jest liczbą doskonałości, ponieważ jest najdoskonalsza w naturze, w całym ciągu liczb od 

jednego do dziesięciu; i tylko ona jest tak doskonała, że w zebraniu jej części daje to samo, ani 

brakujące, ani obfite; jeśli bowiem jej części, a mianowicie środkowa, trzecia i szósta część, czyli trzy, 

dwa, jeden, zostaną zebrane razem, idealnie wypełnią one całe ciało szóstki, której doskonałości 

brakuje wszystkim innym liczbom. Dlatego pitagorejczycy mówią, że jest ona w całości stosowana do 

poczęcia i małżeństwa i nazywana jest skalą świata; ponieważ świat jest stworzony z liczby sześć – ani 

obfituje, ani nie ma braków: dlatego jest tak, ponieważ świat został ukończony przez Boga szóstego 

dnia; szóstego dnia Bóg zobaczył wszystkie rzeczy, które stworzył, i były one bardzo dobre; dlatego 

niebo i ziemia, i cały ich zastęp zostały ukończone. Nazywa się ją również liczbą człowieka, ponieważ 

szóstego dnia został stworzony człowiek. Jest to również liczba naszego odkupienia; ponieważ szóstego 

dnia Chrystus cierpiał dla naszego odkupienia; stąd istnieje wielkie pokrewieństwo między liczbą sześć 

a krzyżem, pracą i niewolą. Stąd nakazano w prawie, że w ciągu sześciu dni należy zbierać mannę i 

wykonywać pracę. Sześć lat należało obsiewać ziemię; a hebrajski sługa miał służyć swemu panu przez 

sześć lat. Sześć dni horoskop Pana ukazał się na Górze Synaj, okrywając ją chmurą. Cherubini mieli sześć 

skrzydeł. Sześć kręgów na firmamencie: Artemida, Antarktyda, dwa zwrotniki, równik i edyptik. Sześć 

wędrujących planet: Saturn, Jowisz, Mars, Wenus, Merkury, Księżyc, przebiegających przez szerokość 

geograficzną Zodiaku po obu stronach ekliptyki. Istnieje sześć substancjalnych jakości w elementach, a 

mianowicie: ostrość, cienkość, ruch; i przeciwieństwo tych - matowość, grubość i spoczynek. Istnieje 

sześć różnic pozycji: w górę, w dół, przed, za, po prawej stronie i po lewej stronie. Istnieje sześć funkcji 

naturalnych, bez których nic nie może istnieć, a mianowicie: wielkość, kolor, kształt, interwał, pozycja, 

ruch. Ponadto, bryła dowolnego czworokąta ma sześć powierzchni. Istnieje sześć tonów wszelkiej 

harmonii, a mianowicie pięć tonów i dwa półtony, które tworzą jeden ton, który jest szóstym. 

O LICZBIE SIEDEM  

Liczba siedem ma różną i wieloraką moc; składa się bowiem z jeden i sześć, albo z dwa i pięć, albo z 

trzy i cztery; i ma jedność, jakby połączenie dwóch trójek: skąd jeśli weźmiemy pod uwagę jej różne 

części i ich połączenie, bez wątpienia przyznamy, że jest ona, zarówno poprzez połączenie części, jak i 

poprzez swoją pełnię, najpełniejsza wszelkiego majestatu. Pitagorejczycy zaś nazywają ją wehikułem 

życia człowieka, którego nie otrzymuje on ze swoich części, tak jak doskonali się z właściwego mu prawa 

do całości – ponieważ zawiera ciało i duszę; ciało bowiem składa się z czterech elementów i jest 

obdarzone czterema cechami: liczba trzy odnosi się również do duszy ze względu na jej trojaką moc, 

mianowicie rozumną, porywczą i pożądliwą. Liczba siedem zatem, ponieważ składa się z trzech i 

czterech, łączy duszę z ciałem; a cnota tej liczby odnosi się do liczby mężczyzn i sprawia, że człowiek 

jest przyjmowany, kształtowany, zrodzony, karmiony, żyje i w istocie w ogóle istnieje: ponieważ gdy 

nasienie genitalne zostaje przyjęte do łona kobiety, jeśli pozostaje tam siedem godzin po jego wylaniu, 

jest pewne, że pozostanie tam na dobre; następnie przez pierwsze siedem dni jest ono ścięte i gotowe, 

aby przyjąć kształt mężczyzny; następnie produkuje dojrzałe niemowlęta, które są nazywane 



niemowlętami siódmego miesiąca, tj. ponieważ rodzą się w siódmym miesiącu; po urodzeniu siódma 

godzina próbuje, czy będzie żyć, czy nie — ponieważ to, co będzie nosić oddech powietrza po tej 

godzinie, zostanie poczęte, będzie żyć; po siedmiu dniach odrzuca resztki pępka; po dwóch siedmiu 

dniach jego wzrok zaczyna poruszać się zgodnie ze światłem; w trzecim siódmym dniu obraca oczy i 

całą twarz swobodnie; po siedmiu miesiącach rodzą mu się zęby; po drugim siódmym miesiącu siedzi 

bez strachu przed upadkiem; Po trzecim siódmym miesiącu zaczyna mówić; po czwartym siódmym 

miesiącu stoi mocno i chodzi; po piątym siódmym miesiącu zaczyna powstrzymywać się od ssania 

karmicielki; po siedmiu latach wyrzynają mu się pierwsze zęby i wyrastają nowe, przystosowane do 

twardszego mięsa, a jego mowa doskonali się; po drugim siódmym roku chłopcy dojrzewają i wtedy 

następuje początek pokolenia; w trzecim siódmym roku dorastają do męskiego wzrostu, zaczynają być 

owłosieni i stają się zdolni i silni dla pokolenia; w czwartym siódmym roku przestają rosnąć wyżej; w 

piątym siódmym roku osiągają doskonałość swojej siły; w szóstym siódmym roku zachowują swoją siłę; 

w siódmym siódmym roku osiągają swoją najwyższą roztropność i mądrość, i idealny wiek mężczyzn; 

ale gdy dochodzą do dziesiątego siódmego roku, gdzie liczbę siedem przyjmuje się za liczbę całkowitą, 

wtedy dochodzą do wspólnego końca życia - Prorok mówi, że nasz wiek to siedemdziesiąt lat. 

Maksymalna wysokość ciała człowieka wynosi siedem stóp. W ciele jest również siedem stopni, które 

uzupełniają wymiar jego wysokości od dołu do góry, a mianowicie szpik kostny, kość, nerw, żyła, 

tętnica, ciało i skóra. Jest siedem, które Grecy nazywają czarnymi członkami: język, serce, płuca, 

wątroba, śledziona i dwie nerki. Jest również siedem głównych części ciała: głowa, pierś, ręce, stopy i 

genitalia. Jest oczywiste, co do oddechu i mięsa, że bez zaczerpnięcia oddechu życie nie trwa dłużej niż 

siedem godzin; a ci, którzy są głodni, nie żyją dłużej niż siedem dni. 12 Również żyły i tętnice, jak mówią 

lekarze, są poruszane przez siódmą liczbę. Również osądy w chorobach są dokonywane z większą 

manifestacją w siódmym dniu, który lekarze nazywają krytycznym, tj. sądowym. Również z siedmiu 

części Bóg stwarza duszę; dusza również otrzymuje ciało przez siedem stopni. Wszelkie różnice głosów 

postępują do siódmego stopnia, po którym następuje ten sam obrót. Ponownie, istnieje siedem 

modulacji głosów: ditonus, semiditonus, diatesseron, diapente z tonem, diapente z półtonem i 

diapason. Istnieje również, w niebiańskich, najpotężniejsza moc liczby siedem; ponieważ widząc, że są 

cztery rogi Nieba diametralnie zwrócone jeden ku drugiemu, co rzeczywiście jest uważane za 

najpełniejszy i najpotężniejszy aspekt, i składa się z liczby siedem; ponieważ jest ona wykonana z 

siódmego znaku i tworzy krzyż, najpotężniejszą figurę ze wszystkich, o której opowiemy we właściwym 

miejscu; ale nie możesz być nieświadomy tego, że liczba siedem ma wielką komunię z krzyżem. Tym 

samym promieniowaniem i liczbą przesilenie jest oddalone od zimy, a równonoc zimowa od lata, a 

wszystko to odbywa się za pomocą siedmiu znaków. Istnieje również siedem kręgów na niebie, zgodnie 

z długościami osi. Jest siedem gwiazd wokół bieguna arktycznego, większa i mniejsza, zwana Charles 

Wain; również siedem gwiazd zwanych Plejadami; i siedem planet, zgodnie z tymi siedmioma dniami 

tworzącymi tydzień. Księżyc jest siódmą z planet i obok nas, obserwując tę liczbę bardziej niż pozostałe, 

ta liczba rozdziela jej ruch i światło; ponieważ w ciągu dwudziestu ośmiu dni okrąża on cały zodiak; 

która to liczba dni, liczba siedem z jej siedmioma wyrazami, tj. od jednego do siedmiu, tworzy i 

wypełnia tyle samo, co kilka liczb, dodając do poprzedników, i tworzy cztery razy siedem dni, w których 

Księżyc przebiega przez i wokół całej długości i szerokości geograficznej Zodiaku, mierząc i mierząc 

ponownie: przez podobne siedem dni rozdaje swoje światło, zmieniając je; przez pierwsze siedem dni, 

jakby do środka podzielonego świata, wzrasta; przez drugie siedem dni wypełnia całe swoje koło 

światłem; trzecie, zmniejszając się, jest ponownie skurczone do podzielonego koła; ale po czwartych 

siedmiu dniach odnawia się wraz z ostatnim zmniejszeniem swojego światła; i przez te same siedem 

dni rozporządza wzrostem i spadkiem morza: ponieważ w pierwszych siedmiu dniach wzrostu księżyca 

jest on stopniowo zmniejszany; w drugim, stopniowo zwiększany; ale trzeci jest jak pierwszy, a czwarty 

robi to samo, co drugi. Odnosi się to również do Saturna, który wstępujący od dolnego, jest siódmą 

planetą, która oznacza odpoczynek; któremu przypisany jest siódmy dzień, który oznacza siedem 



tysięczny, w którym, jak mówi św. Jan, smok (który jest diabłem) i szatan będąc związanymi, ludzie 

będą spokojni i będą wieść spokojne życie. A trędowaty, który miał być oczyszczony, został pokropiony 

siedem razy krwią wróbla; a prorok Elizeusz, jak jest napisane w drugiej księdze Królewskiej, powiedział 

do trędowatego - „Idź i obmyj się siedem razy w Jordanie, a twoje ciało będzie uzdrowione i będziesz 

oczyszczony”. Ponadto, jest to liczba pokuty i odpuszczenia. A Chrystus, z siedmioma prośbami, 

zakończył swoją mowę naszego zadośćuczynienia. Jest ona nazywana liczbą wolności, ponieważ 

siódmego roku hebrajski sługa wyzwał wolność dla siebie. Jest ona również najbardziej odpowiednia 

do boskich pochwał; Skąd Prorok mówi: „Siedem razy dziennie wysławiam Cię z powodu Twoich 

sprawiedliwych wyroków”. – Jest to ponadto liczba pomsty, jak mówi Pismo: „A Kain będzie 

pomszczony siedmiokrotnie”. – A Psalmista mówi: „Oddajcie naszym sąsiadom siedmiokrotnie w ich 

zanadrze ich hańbę”. – Stąd jest siedem niegodziwości, jak mówi Salomon; i siedem złych duchów 

wziętych, o których czytamy w Ewangelii. Oznacza to również czas obecnego kręgu, ponieważ kończy 

się on w ciągu siedmiu dni. Jest on również poświęcony Duchowi Świętemu, którego prorok Izajasz 

opisuje jako siedmiokrotnego, zgodnie z jego darami, a mianowicie: duchem mądrości i zrozumienia, 

duchem rady i siły, duchem wiedzy i świętości, duchem bojaźni Pańskiej, o których czytamy w Księdze 

Zachariasza jako o siedmiu oczach Boga. Jest też siedmiu aniołów, duchów stojących w obecności Bóg, 

jak czytamy u Tobiasza i w Apokalipsie: siedem lamp płonęło przed tronem Bożym i siedem złotych 

świeczników, a pośród nich ktoś podobny do Syna Człowieczego, a w prawej ręce miał siedem gwiazd. 

Siedem duchów stało przed tronem Bożym, a siedmiu aniołów stanęło przed tronem i dano im siedem 

trąb. I ujrzał Baranka, mającego siedem rogów i siedem rogów; i ujrzał księgę zapieczętowaną 

siedmioma pieczęciami; a gdy została otwarta siódma pieczęć, nastała cisza w niebie. Teraz, z tego 

wszystkiego, co zostało powiedziane, jest oczywiste, że liczbę siedem, pośród innych liczb, można 

słusznie nazwać najpełniejszą skuteczności. Co więcej, liczba siedem ma wielką zgodność z liczbą 

dwanaście; bo jak trzy i cztery daje siedem, tak trzy razy cztery daje dwanaście, które są liczbami planet 

niebieskich i znaków wynikających z tego samego rdzenia; i przez liczbę trzy uczestniczącą w Bóstwie, 

a przez liczbę cztery natury rzeczy niższych. Istnieje w świętym piśmie bardzo wielkie przestrzeganie 

tej liczby przed wszystkimi innymi, a liczne i bardzo wielkie są jej tajemnice: wiele postanowiliśmy tu 

zaliczyć, powtarzając je ze świętego pisma, z którego łatwo będzie wynikać, że liczba siedem oznacza 

pewną pełnię świętych tajemnic, ponieważ czytamy w Księdze Rodzaju, że siódmy był dniem 

odpoczynku Pana, że Enoch, pobożny święty mąż, był siódmym od Adama; i że był inny siódmy człowiek 

od Adama, niegodziwy człowiek o imieniu Lantech, który miał dwie żony; i że grzech Kaina powinien 

zostać zniesiony w siódmym pokoleniu, jak jest napisane - Kain będzie ukarany siedmiokrotnie; i że ten, 

kto zabije Kaina, będzie pomszczony siedmiokrotnie; do czego mistrz historii zbiera, że było siedem 

grzechów Kaina, Również ze wszystkich czystych zwierząt siedem, a siedem zostało przyprowadzonych 

do arki, jak również z ptaków; a po siedmiu dniach Pan spuścił deszcz na ziemię; a siódmego dnia 

wytrysnęły źródła otchłani i wody pokryły ziemię. Ponadto Abraham dał Abimelekowi siedem jagniąt; 

a Jakub służył siedem lat za Leę i siedem kolejnych za Rachelę; i siedem dni lud Izraela opłakiwał śmierć 

Jakuba. Ponadto czytamy w tym samym miejscu o siedmiu klanach; i siedmiu latach zboża; siedmiu 

latach obfitości i siedmiu latach niedostatku. A w Księdze Wyjścia, Szabat Szabatów, święty odpoczynek 

dla Pana, jest nakazane, aby był siódmego dnia; także siódmego dnia Mojżesz przestał się modlić. 

Siódmego dnia będzie uroczystość Pana; siódmego roku sługa wyjdzie wolny; siedem dni niech cielę i 

jamb będą z matką; siódmego roku, Jet ziemia, która była obsiana przez sześć lat, będzie odpoczywać; 

siódmy dzień będzie świętym Szabatem i odpoczynkiem; siódmy dzień, ponieważ jest Szabatem, będzie 

nazwany świętym, w Księdze Kapłańskiej, siódmy dzień również będzie bardziej przestrzegany i będzie 

bardziej święty; a pierwszy dzień siódmego miesiąca będzie Szabatem pamięci; siedem dni będą 

składane ofiary Panu; siedem dni będą obchodzone święte dni Pana; siedem dni w roku na wieki w 

pokoleniach. W siódmym miesiącu będziecie obchodzić święta i będziecie mieszkać w namiotach 

siedem dni; Siedem razy pokropi się przed Panem, który umoczył swój palec we krwi; Kto jest 



oczyszczony z trądu, zanurzy się siedem razy we krwi wróbla; siedem dni będzie obmywana bieżącą 

wodą menstruacyjną; siedem razy zanurzy swój palec we krwi cielca; siedem razy uderzę cię za twoje 

grzechy. W Księdze Powtórzonego Prawa siedem osób posiadało Ziemię Obiecaną. Czyta się tam 

również o siódmym roku odpuszczenia; i siedem świec ustawionych po południowej stronie 

świeczników. A w Księdze Liczb czyta się, że synowie Izraela ofiarowali siedem jagniąt bez skazy; i że 

przez siedem dni jedli przaśniki; i że grzech został odkupiony siedmioma jagniętami i kozłem; i że 

siódmy dzień był obchodzony i święty; i że pierwszy dzień siódmego miesiąca był przestrzegany i 

uświęcony; i siódmy miesiąc Święto Szałasów; i siedem cielców zostało ofiarowanych siódmego dnia; i 

Baalam wzniósł siedem ołtarzy; siedem dni Maria, siostra Aarona, wyszła trędowata z obozu; siedem 

dni ten, kto dotknął padliny, był nieczysty. A za czasów Jozuego siedmiu kapłanów niosło Arkę 

Przymierza przed wojskiem; i siedem dni obchodzili miasta; a siedmiu kapłanów niosło siedem trąb; a 

siódmego dnia siedmiu kapłanów zatrąbiło w trąby. A w Księdze Sędziów Abessa panowała w Izraelu 

siedem lat; Sampson siedem dni obchodził swoje zaślubiny, a siódmego dnia zadał swojej żonie 

zagadkę; był związany siedmioma zielonymi witkami; siedem loków na jego głowie zostało ogolonych; 

siedem lat Izraelici byli uciskani przez króla Madenu. A w Księgach Królewskich Eliasz modlił się siedem 

razy, a za siódmym razem ujrzał małą chmurkę; Przez siedem dni Izraelici obozowali naprzeciw 

Syryjczyków, a siódmego dnia doszło do bitwy. Przez siedem lat Dawidowi groził głód z powodu 

szemrania ludu. Siedem razy kichnęło dziecko wychowane przez Elizeusza. Siedmiu mężczyzn zostało 

ukrzyżowanych razem w dniach pierwszych żniw. Naaman został oczyszczony siedmioma obmyciami 

przez Elizeusza. W siódmym miesiącu Goliah został zabity. A w Hesterze czytamy, że król Persji miał 

siedmiu eunuchów. A w Tobiaszu siedmiu mężczyzn było sparowanych z Sarą, córką Raguela. A w 

Danielu piec Nabuchodonozora rozpalono siedem razy bardziej niż zwykle; a siedem lwów było w 

jaskini, a siódmego dnia przyszedł Nabuchodonozor. W Księdze Hioba jest mowa o siedmiu synach 

Hioba; i siedem dni i nocy przyjaciele Hioba siedzieli z nim na ziemi; i w tym samym miejscu - „W 

siedmiu udrękach żadne zło nie zbliży się do ciebie”. W Ezdraszu czytamy o siedmiu doradcach 

Artaksenesa; i w tym samym miejscu zabrzmiała trąba; siódmy miesiąc Święta Szałasów przypadał, za 

czasów Zra, gdy dzieci Izraela przebywały w miastach; a pierwszego dnia siódmego miesiąca Ezdrasz 

odczytał prawo ludowi. A w Psalmach Dawid chwalił Pana siedem razy na dzień; srebro było próbowane 

siedem razy; i oddawał on swym bliźnim siedmiokrotnie w ich zanadrza. A Salomon rzekł, że Mądrość 

wyciosała sobie siedem kolumn; siedmiu mężów, którzy mogliby wydać rozum; siedem obrzydliwości, 

którymi brzydzi się Pan; siedem obrzydliwości w sercu wroga; siedmiu nadzorców; siedmiu oczu 

patrzących, Izajasz wylicza siedem darów Ducha Świętego; i siedem kobiet uchwyci się mężczyzny. A u 

Jeremiasza, jeśli ta, która urodziła siedem, omdlewa, oddała ducha. U Ezechiela prorok trwał w smutku 

przez siedem dni. U Zachariasza, siedem lamp i siedem piszczałek do tych siedmiu lamp; i siedem oczu 

biegających tam i z powrotem po całej ziemi; i siedem oczu na jednym kamieniu; a post siódmego dnia 

zamienił się w radość. A w Micheaszu siedmiu pasterzy zostaje wzbudzonych przeciwko Asyryjczykom. 

Również w Ewangelii czytamy o siedmiu błogosławieństwach; i siedmiu cnotach, którym przeciwstawia 

się siedem wad; siedem próśb Modlitwy Pańskiej; siedem słów Chrystusa na krzyżu; siedem słów 

błogosławionej Dziewicy Maryi; siedem chlebów rozdanych przez Pana; siedem koszy ułomków; wielu 

braci mających jedną żonę; siedmiu uczniów Pana, którzy byli rybakami; siedem stągwi z wodą w Kanie 

Galilejskiej; siedem nieszczęść, którymi Pan grozi hipokrytom; siedem diabłów wypędzonych przez 

nieczystą kobietę i siedem złych diabłów przyjętych po tym, który został wyrzucony; także siedem lat, 

gdy Chrystus uciekł do Egiptu; a siódmej godziny gorączka opuściła syna namiestnika. A w listach 

kanonicznych Jakub opisuje siedem stopni mądrości; a Piotr siedem stopni cnót. A w Dziejach 

Apostolskich liczymy siedmiu diakonów i siedmiu uczniów wybranych przez Apostołów. Również w 

Objawieniu jest wiele tajemnic odnoszących się do tej liczby; ponieważ czytamy tam o siedmiu 

świecznikach, siedmiu gwiazdach, siedmiu koronach, siedmiu kościołach, siedmiu duchach przed 

tronem, siedmiu rzekach Egiptu, siedmiu pieczęciach, siedmiu znakach, siedmiu rogach, siedmiu 



oczach, siedmiu duchach Boga, siedmiu aniołach z siedmioma trąbami, siedmiu rogach smoka, siedmiu 

głowach smoka, które miały siedem diademów, a także siedmiu plagach i siedmiu czaszach, które 

zostały dane każdemu z siedmiu aniołów, siedmiu głowach szkarłatnej bestii, siedmiu górach i siedmiu 

królach siedzących na nich, i siedmiu gromach wydało swoje głosy. Ponadto ta liczba ma wielką moc; 

tak w naturalnej, jak i w świętej ceremonii, a także w innych rzeczach; dlatego siedem dni jest tu 

opisanych; także siedem planet, siedem gwiazd zwanych Plejadami, siedem wieków świata, siedem 

zmian człowieka, siedem sztuk wyzwolonych i tyleż echanicznych, i tyleż zakazanych; siedem kolorów, 

siedem metali, siedem dziur w głowie człowieka, siedem par nerwów, siedem gór w mieście Rzymie, 

siedmiu rzymskich królów, siedem wojen domowych, siedmiu mędrców za czasów Jeremiasza, siedmiu 

mędrców greckich; ponadto Rzym płonął siedem dni za sprawą Nerona; siedmiu królów zabiło dziesięć 

tysięcy męczenników; było siedmiu śpiących; i siedem głównych kościołów Rzymu. 

O LICZBIE OSIEM 

Pitagorejczycy nazywają Ósemkę liczbą sprawiedliwości i pełni: po pierwsze, ponieważ dzieli się ona 

przede wszystkim na liczby równe, tj. na cztery; a podział ten, z tego samego powodu, tworzy dwa razy 

dwa, tj. dwa razy dwa; i z powodu tej równości podziału przyjęła nazwę sprawiedliwości. Druga 

natomiast otrzymała nazwę pełni, z powodu kontekstu cielesnej solidności, ponieważ pierwsza tworzy 

ciało stałe. Stąd zwyczaj przysięgania Orfeusza na osiem bóstw, jeśli kiedykolwiek chciał błagać o Boską 

sprawiedliwość, których imiona są następujące: Ogień, Woda, Ziemia, Niebo, Księżyc, Słońce, Fanes i 

Noc. Istnieje tylko osiem widzialnych sfer niebios. Ponadto oznacza ona właściwość natury cielesnej, 

którą Orfeusz ujmuje w ośmiu swoich pieśniach morskich: nazywa się to również… Przymierze, czyli 

obrzezanie, które Żydzi nakazali wykonać ósmego dnia. W starym prawie było również osiem ozdób 

kapłana, a mianowicie: napierśnik, szata, pas, mitra, szata, efod, przepaska efodu i złota blacha. Tutaj 

należy liczba do wieczności i końca świata, ponieważ następuje po liczbie siedem, która jest tajemnicą 

czasu. Stąd również liczba błogosławieństwa, jak widać u Mateusza. Jest ona również nazywana liczbą 

bezpieczeństwa i zachowania; ponieważ było tak wiele dusz synów Jessego, z których Dawid był 

ósmym. 

O LICZBIE DZIEWIĘĆ 

Istnieje dziewięć rzędów błogosławionych aniołów, a mianowicie: Serafini, Cheruchim, Trony, 

Panowania, Moce, Cnoty, Księstwa, Archaniołowie i Aniołowie, które Ezechiel opisuje dziewięcioma 

kamieniami: szafirem, szmaragdem, karbunkułem, berylem, onyksem, chryzolitem, jaspisem, topazem 

i sardami. Liczba ta skrywa również wielką i ukrytą tajemnicę krzyża; o godzinie dziewiątej bowiem Pan 

nasz Jezus Chrystus tchnął swego ducha. Astrologowie zwracają również uwagę na liczbę dziewięć w 

wieku ludzkim, podobnie jak na liczbę siedem, którą nazywają latami klimakteryjnymi, 

charakteryzującymi się pewnymi znaczącymi zmianami. Czasami jednak oznacza niedoskonałość i 

niekompletność, ponieważ nie osiąga doskonałości liczby dziesięć, lecz jest mniejsza o jeden, bez czego 

jest niekompletna, jak interpretuje ją Austin w odniesieniu do dziesięciu trędowatych. Podobnie 

długość dziewięciu łokci Oga, króla Baszanu, który jest typem diabła, nie jest bez tajemnicy. 

O LICZBIE DZIESIĘĆ 

Liczba Dziesięć nazywana jest każdą liczbą lub liczbą uniwersalną, kompletną, oznaczającą pełny bieg 

życia; poza nią bowiem nie możemy liczyć inaczej niż przez powtórzenie; i albo zawiera ona wszystkie 

liczby w sobie, albo wyjaśnia je sama przez się i przez swoje własne, mnożąc je; dlatego uważa się ją za 

mającą wieloraką religię i moc, i jest stosowana do oczyszczenia dusz. Stąd starożytni nazywali 

ceremonie denarami, ponieważ miały one na celu odpokutowanie i składanie ofiar, a także 

powstrzymywanie się od pewnych rzeczy przez dziesięć dni. Istnieje dziesięć krwistych części 

człowieka: menstruacja, sperma, duch plazonatyczny, masa, humory, ciało organiczne, część 



wegetatywna, część wrażliwa, rozum i umysł. Istnieje również dziesięć prostych części tworzących 

człowieka: kość, chrząstka, nerw, włókno, więzadło, tętnica, żyła, błona, ciało i skóra. Istnieje również 

dziesięć części, z których człowiek składa się z natury: duch, mózg, płuca, serce, wątroba, żółć, 

śledziona, nerki, jądra i macierz. W świątyni jest dziesięć zasłon, dziesięć strun w psałterium, dziesięć 

instrumentów muzycznych, na których śpiewano psalmy, a których nazwy to: neza, na którym 

śpiewano ody; nablum, to samo co organy; mizmor, na którym śpiewano Psalmy; sir, na którym 

śpiewano Kantyki; tehila, na której wygłaszano oracje; beracha, na której składano błogosławieństwa; 

halel, na którym składano pochwały; hodaia, na której składano podziękowania; asre, na którym 

składano czyjeś szczęście; hallelujah, na którym składano jedynie pochwały Boga i kontemplacje. Było 

też dziesięciu śpiewaków psalmów, mianowicie Adam, Abraham, Melchizedek, Mojżesz, Asaf, Dawid, 

Salomon i trzej synowie Chory. Jest też dziesięć przykazań. A dziesiątego dnia po wniebowstąpieniu 

Chrystusa zstąpił Duch Święty. Wreszcie, jest to liczba, w której Jakub, walcząc z Aniołem przez całą 

noc, zwyciężył, a o wschodzie słońca został pobłogosławiony i nazwany imieniem Izraela. W tej liczbie 

Jozue pokonał trzydziestu jeden królów; a Dawid pokonał Golię i Filistynów; a Daniel uniknął 

niebezpieczeństwa lwów. Ta liczba jest również okrągła, jako jedność; ponieważ będąc zgromadzona 

razem, powraca do jedności, skąd miała swój początek; i jest końcem i doskonałością wszystkich liczb 

i początkiem dziesiątek. Jak liczba dziesięć powraca do jedności, z której pochodzi, tak każda rzecz, 

która płynie, powraca do tego, z czego miała początek swego przepływu: tak woda wraca do morza, 

skąd miała swój początek; ciało wraca do ziemi, skąd zostało wzięte; czas wraca do wieczności, skąd 

wypłynął; duch powróci do Boga, który go dał; i wreszcie każde stworzenie powraca do nicości, z której 

zostało stworzone. Nie jest ono podtrzymywane inaczej, jak tylko przez słowo Boga, w którym 

wszystkie rzeczy są ukryte, a wszystkie rzeczy z liczbą dziesięć i przez liczbę dziesięć tworzą okrąg, jak 

mówi Produs, biorąc swój początek od Boga i kończąc w nim. Bóg zatem (ta pierwsza jedność lub jedna 

rzecz), zanim udzielił się niższym, rozproszył się najpierw w pierwszej z liczb, mianowicie liczbie trzy; 

następnie w liczbę dziesięć, jako w dziesięć idei i miar tworzenia wszystkich liczb i wszystkich rzeczy, 

które Hebrajczycy nazywają dziesięcioma atrybutami i przypisują dziesięć boskich imion; z tej przyczyny 

nie może powstać kolejna liczba. Stąd wszystkie dziesiątki mają w sobie coś boskiego i w prawie są 

wymagane jako jego własność, wraz z pierwocinami, jako źródło wszystkiego i początek liczb, a każda 

dziesiąta jest jako cel dany Temu, który jest początkiem i końcem wszystkiego. 

O LICZBACH JEDENAŚCIE I DWANAŚCIE 

Liczba Jedenaście, tak jak przewyższa liczbę dziesięć, która jest liczbą przykazań, tak też jest mniejsza 

od liczby Dwanaście, która jest liczbą łaski i doskonałości; dlatego nazywa się ją liczbą grzechów i 

pokutujących. Otóż liczba dwanaście jest liczbą boską i tą, którą mierzy się niebiosa; „Jest to również 

liczba znaków w Zodiaku, nad którymi dwunastu aniołów sprawuje władzę, wspieranych przez 

nawadnianie wielkiego imienia Boga. Co dwanaście lat Jowisz również dokonuje swego obrotu, a 

Księżyc codziennie przebiega przez dwanaście stopni. W ciele człowieka jest również dwanaście 

głównych stawów, mianowicie w dłoniach, łokciach, ramionach, udach, kolanach i kręgach stóp. Liczba 

dwanaście ma również wielką moc w boskich tajemnicach, Bóg wybrał dwanaście rodzin Izraela i 

ustanowił nad nimi dwunastu książąt; tyle kamieni umieszczono pośrodku Jordanu; i Bóg nakazał, aby 

tyleż kamieni umieszczono na piersiach kapłana. Dwanaście lwów dźwigało spiżowe morze, które 

uczynił Salomon; tyle było źródeł w Helim; i tylu Apostołów Chrystusa ustanowionych nad dwunastoma 

plemionami; i dwanaście tysięcy ludzi zostało oddzielonych i wybranych. 

Z NOTATEK HEBRAJCZYKÓW I CHALDEJCZYKÓW ORAZ INNYCH NOTATEK MAGIKÓW 

Znaki hebrajskie mają przypisane im oznaczenia liczbowe o wiele doskonalsze niż w jakimkolwiek 

innym języku, ponieważ największe tajemnice kryją się w literach hebrajskich, jak to opisano w części 

Kabały, którą nazywamy Notariakonem. Główne litery hebrajskie to dwadzieścia dwa, z których pięć 



ma różne inne pewne cyfry na końcu słowa, które zatem nazywają pięcioma literami końcowymi, które 

po dodaniu do nich wyżej wymienionych dają dwadzieścia siedem; które następnie podzielone na trzy 

stopnie oznaczają jednostki, które są pierwszego stopnia – dziesiątki, które są drugiego stopnia – i setki, 

które są trzeciego stopnia. Każda jednostka, jeśli jest oznaczona wielkim znakiem, oznacza tyle tysięcy, 

ile tutaj- 

 

Klasy liczb hebrajskich są następujące: 

 

Czasami nie używamy ostatnich liter, ale piszemy w ten sposób: 

 

A tymi prostymi cyframi i łącząc je razem, opisują oni także inne liczby złożone: jak jedenaście, 

dwanaście, sto dziesięć, sto jedenaście, dodając do liczby dziesięć te, które są jednościami; i w podobny 

sposób do pozostałych, zgodnie z ich sposobem; jednakże piętnastą liczbę opisujemy nie przez dziesięć 

i pięć, ale przez dziewięć i sześć, tj. io i to z szacunku do Boskiego imienia Ti, które oznacza piętnaście, 

aby to święte imię nie było nadużywane do profanowania rzeczy. Podobnie Egipcjanie, Etiopczycy, 

Chaldejczycy i Arabowie mają swoje znaki liczbowe, które służą do tworzenia magicznych znaków; ale 

Chaldejczycy oznaczają swoje liczby literami swojego alfabetu, zgodnie z sposobem Hebrajczyków. 

Znalazłem w bardzo starej księdze magii kilka bardzo eleganckich znaków, które narysowałem w 

następujący sposób. 

 

Teraz z tych znaków, zwróconych ku lewej ręce, powstają dziesiątki, 

 

A znaki te skierowane w dół, po prawej stronie, tworzą setki; po lewej stronie – tysiące, mianowicie. 



 

A poprzez kompozycję i mieszanie tych znaków, inne liczby złożone powstają w sposób najbardziej 

elegancki, jak możesz zauważyć po tych kilku 

 

MAGICZNE TABLICE PLANET 

MAGICZNE TABLICE PLANET – ICH FORMA I MOC – JAKIE BOSKIE IMIONA, INTELIGENCJE I DUCHY SĄ 

NAD NAMI UMIESZCZONE 

Istnieją pewne magiczne tablice liczb rozdzielone między siedem planet, które nazywają świętymi 

tablicami planet; ponieważ, będąc właściwie ukształtowane, są wyposażone w wiele wielkich cnót 

niebios, do tego stopnia, że reprezentują boski porządek liczb niebiańskich, wyciśnięty na nich przez 

idee boskiego umysłu, za pomocą duszy świata i słodkiej harmonii tych promieni niebiańskich; 

oznaczając, zgodnie z proporcjami, inteligencje ponadniebiańskie, których nie można wyrazić w żaden 

inny sposób, jak tylko za pomocą znaków liczb, liter i znaków; gdyż liczby i cyfry materialne nie mogą 

niczego zdziałać w tajemnicach ukrytych rzeczy, jak tylko reprezentatywnie za pomocą liczb i cyfr 

formalnych, ponieważ są rządzone i informowane przez inteligencje i boskie wyliczenia, które jednoczą 

krańce materii i ducha z wolą wzniosłej duszy, otrzymując (dzięki wielkiemu uczuciu, przez niebiańską 

moc operatora) cnotę i moc od Boga, stosowaną za pośrednictwem duszy wszechświata; i obserwacja 

konstelacji niebieskich w materii odpowiedniej do formy, przy czym media są rozporządzane przez 

umiejętności i pracowitość maga. Ale teraz pospieszymy z wyjaśnieniem każdej konkretnej tabeli. 

Pierwsza tabela jest przypisana planecie Saturn i składa się z kwadratu trzech, zawierającego konkretne 

liczby dziewięć, a w każdej linii trzy w każdym kierunku, a przez każdą średnicę tworząc piętnaście - 

całą sumę liczb czterdzieści pięć; nad nią umieszczone są takie boskie imiona, które wypełniają liczby 

Inteligencją, co jest dobre, i duchem co jest złe; a z tych samych liczb rysowane są pieczęć i charakter 

Saturna i jego duchów, takie jak poniżej przypisane do tabeli. Teraz ta tabela, będąc z szczęśliwym 

Saturnem, wygrawerowanym na ołowianej płycie, pomaga w narodzinach dzieci; i czyni każdego 

człowieka bezpiecznym lub potężnym; i spowodować powodzenie petycji składanych do książąt i 

władz; lecz jeśli się to zdarzy, a Saturn jest nieszczęśliwy, to przeszkadza to w budowaniu, sadzeniu i 

tym podobnych przedsięwzięciach, pozbawia człowieka zaszczytów i godności, wywołuje niezgodę, 

kłótnie i rozprasza armię. 



 

Druga jest tablica Jowisza, która składa się z kwadratu narysowanego w sobie; zawiera szesnaście 

konkretnych liczb, a w każdej linii i średnicy cztery, co daje trzydzieści cztery; suma wszystkiego wynosi 

sto trzydzieści sześć. Są nad nią boskie imiona, z inteligencją dla tego, co dobre, i duchem dla tego, co 

złe; i z niej narysowany jest charakter Jowisza i jego duchy; jeśli jest wygrawerowane na srebrnej płycie, 

z Jowiszem jako potężnym i rządzącym w niebiosach, sprzyja to zdobywaniu bogactw i łaski, miłości, 

pokoju i zgody, a także uspokajaniu wrogów i potwierdzaniu honorów, godności i rad; i rozpuszcza 

zaklęcia, jeśli jest wygrawerowane na koralu. Trzecia tablica należy do Marsa, który jest zrobiony z 

kwadratu pięciu, zawierającego dwadzieścia pięć liczb, a z nich, w każdym boku i średnicy, pięć, co daje 

sześćdziesiąt, a suma wszystkiego wynosi trzysta dwadzieścia pięć; A nad nim znajdują się boskie 

imiona z inteligencją ku dobru i duchem ku złu, i z niego wyryte są charaktery Marsa i jego duchów. Te, 

z Marsem szczęśliwym, będąc wyrytym na żelaznej płycie lub mieczu, czynią człowieka potężnym w 

wojnie, sądzie i modlitwach, a także groźnym dla swoich wrogów; i zwycięskim nad nimi; a wyryte na 

kamiennej correoli, powstrzymuje krew i miesiączki; ale jeśli zostanie wyryta, z Marsem jako 

nieszczęśliwym, na płycie z czerwonego mosiądzu, to uniemożliwia i utrudnia budowę - strąca możnych 

z godności, honorów i bogactw - powoduje niezgodę i nienawiść wśród ludzi i zwierząt - wypędza 

pszczoły, gołębie i ryby - i przeszkadza młynom w pracy, tj. ptakom; podobnie czyni nieszczęśliwymi 

myśliwych i wojowników - powoduje bezpłodność u mężczyzn i kobiet - i wzbudza strach wśród naszych 

wrogów i zmusza ich do poddania się. Czwarta tablica jest tablicy Słońca i jest zrobiona z kwadratu 

sześciu i zawiera trzydzieści sześć konkretnych liczb, z których sześć z każdej strony i średnicy daje sto 

jedenaście, a suma wszystkich wynosi sześćset pięćdziesiąt pięć; są nad nią boskie imiona, z inteligencją 

dla tego, co dobre, i duchem dla tego, co złe, a z niej wyciągnięta jest natura Słońca i jego duchów. To 

jest wygrawerowane na płycie z czystego złota, Słońce będąc szczęśliwym, czyni tego, który je nosi 

sławnym, miłym, akceptowalnym, potężnym we wszystkich swoich dziełach i równa go królowi, 

podnosząc jego fortuny i umożliwiając mu robienie wszystkiego, co zechce. Ale z nieszczęśliwym 

Słońcem,  czyni z kogoś tyrana, dumnego, ambitnego, nienasyconego i ostatecznie zmierzającego do 



złego końca. Piąta tablica jest Wenus; składająca się z kwadratu siedmiu, narysowanego w sobie, 

mianowicie z czterdziestu dziewięciu liczb, z których siedem po każdej stronie i średnicy daje sto 

siedemdziesiąt pięć, a suma wszystkich wynosi tysiąc dwieście dwadzieścia pięć; są również nad Nią 

boskie imiona, z inteligencją ku dobru i duchem ku złu; i z niego wydobyto charakter Wenus i jej duchy*. 

To, wyryte na srebrnej płycie, Wenus będąca szczęśliwą, sprzyja zgodzie, kończy spory, zapewnia 

miłość kobiet, pomaga w poczęciu, jest dobre na bezpłodność, daje zdolność do rozrodu, usuwa czary, 

wprowadza pokój między mężczyzną a kobietą i sprawia, że wszystkie zwierzęta stają się płodne, 

podobnie jak bydło; a umieszczone w gołębniku lub gołębniku, powoduje wzrost; podobnie odpędza 

melancholię i wywołuje radość; a noszone przez podróżnych, przynosi im szczęście. Ale jeśli jest 

wykonane z mosiądzu, Wenus będąc nieszczęśliwą, działa wbrew wszystkiemu, co zostało 

powiedziane. 

 



 

 

Szósta tablica jest Merkurego, wynikająca z kwadratu ośmiu narysowanego w sobie, zawierającego 

sześćdziesiąt cztery liczby, z których osiem z każdej strony i przez obie średnice daje dwieście 

sześćdziesiąt, a suma wszystkich wynosi dwa tysiące osiemdziesiąt; a nad nią umieszczone są boskie 

imiona, z inteligencją do dobrego, z duchem do złego, i z niej narysowany jest charakter Merkurego i 



jego duchy; a jeśli przy szczęśliwym Merkurym wygrawerujesz to na srebrze, cynie lub żółtym 

mosiądzu, lub napiszesz to na dziewiczym pergaminie, czyni to nosiciela wdzięcznym, akceptowalnym 

i szczęśliwym, aby robić to, co mu się podoba; przynosi zysk i zapobiega ubóstwu; wspomaga pamięć, 

zrozumienie i wróżenie oraz zrozumienie rzeczy okultystycznych przez sny; ale przy nieszczęśliwym 

Merkury robi wszystko, co jest temu przeciwne. Siódma i ostatnia tablica jest Księżyca: składa się z 

kwadratu dziewięciu, mającego osiemdziesiąt jeden liczb z każdej strony i średnicę dziewięć, dając 

trzysta sześćdziesiąt dziewięć; a suma wszystkich wynosi trzy tysiące trzysta dwadzieścia jeden. Nad 

nim widnieją boskie imiona, z inteligencją wskazującą na dobro i duchem wskazującym na zło; i z niego 

wyprowadzone są cechy Księżyca i jego duchy. Ten, Księżyc będąc szczęśliwym, wyryty na srebrze, czyni 

noszącego miłym, miłym, radosnym i zaszczyconym, usuwając wszelką złośliwość i złą wolę; zapewnia 

bezpieczeństwo w podróży, wzrost bogactwa i zdrowie ciała, odpędza wrogów i inne złe rzeczy z 

dowolnego miejsca, z którego chcesz je wypędzić. Lecz jeśli Księżyc jest nieszczęśliwy i jest wyryty na 

ołowianej płycie, gdziekolwiek zostanie pochowany, czyni to miejsce nieszczęśliwym, a także 

okolicznych mieszkańców, a także statki, rzeki, fontanny i młyny; i czyni nieszczęśliwym każdego 

człowieka, przeciwko któremu zostanie bezpośrednio uczyniony, zmuszając go do ucieczki z miejsca 

zamieszkania [a nawet kraju], gdzie zostanie pochowany; i przeszkadza lekarzom i mówcom oraz 

wszystkim ludziom w ich zawodzie, przeciwko którym zostanie uczyniony. Teraz, jak pieczęcie i znaki 

planet są wyciągane z tych tablic, mądry badacz i ten, kto zrozumie weryfikację tych tablic, z łatwością 

się dowie. Poniżej znajdują się imiona boskie odpowiadające numerom planet, wraz z imionami 

inteligencji i demonów, czyli duchów, którym te imiona podlegają. Należy rozumieć, że inteligencje są 

przewodzącymi dobrymi aniołami, którzy są ustanowieni nad planetami; ale duchy lub demony, ze 

swoimi imionami, pieczęciami lub znakami, nigdy nie są wyryte na żadnym talizmanie, chyba że w celu 

wykonania jakiegoś złego skutku, i że podlegają inteligencjom, czyli dobrym duchom; i ponownie, gdy 

duchy i ich znaki są używane, bardziej sprzyjające będzie dodanie jakiegoś imienia boskiego, 

odpowiedniego do tego skutku, którego pragniemy. 

Nazwy odpowiadające liczbom Saturna 

 

Nazwy odpowiadające liczbom Jowisza 



 

Nazwy odpowiadające liczbom Marsa 

 

Nazwy odpowiadające liczbom Słońca 

 

Nazwy odpowiadające liczbom Wenus 

 

 



Nazwy odpowiadające liczbom Merkurego 

 

Nazwy odpowiadające liczbom Księżyca 

 

O OBSERWACJI NIEBIESKICH NIEZBĘDNEJ W KAŻDYM DZIELE MAGICZNYM 

Każda naturalna cnota czyni rzeczy o wiele cudowniejsze, gdy jest nie tylko złożona z naturalnych 

proporcji, ale także uświadomiona przez wybiórczą obserwację niebiańskich istot, stosowną do tego 

celu (tj. gdy moc niebiańska jest najsilniejsza w tym pożądanym przez nas efekcie, a także wspomagana 

przez wiele istot niebieskich), poprzez podporządkowanie istot niebieskich istotom niebieskim, jako 

właściwych kobiet, aby mogły być płodne przez swoich mężczyzn. Ponadto w każdym dziele należy 

obserwować położenie, ruch i aspekt gwiazd i planet, w znakach i stopniach, oraz jak wszystkie te 

elementy odnoszą się do długości i szerokości geograficznej klimatu; dzięki temu bowiem zmieniają się 

właściwości kątów, które promienie ciał niebieskich opisują na sylwetce przedmiotu, zgodnie z którymi 

wlewane są cnoty niebieskie. Tak więc, gdy tworzysz cokolwiek, co należy do jakiejkolwiek planety, 

musisz umieścić to w jego godnościach szczęśliwy i potężny, władający w ciągu dnia i w postaci nieba. 

Nie możesz też oczekiwać, że znaczenie dzieła będzie potężne, ale musisz obserwować Księżyc 

odpowiednio skierowany w tę stronę; nic bowiem nie zrobisz bez pomocy Księżyca. A jeśli masz więcej 

wzorów swojej pracy, obserwuj je wszystkie, będąc najpotężniejszymi i patrząc na siebie nawzajem z 

przyjaznym widokiem; a jeśli nie możesz mieć takich aspektów, wygodnie będzie przynajmniej 

traktować je kątowo. Ale powinieneś brać Księżyc albo wtedy, gdy patrzy na oba, albo gdy jest 

połączony z jednym i patrzy na drugi, albo gdy przechodzi z koniunkcji lub aspektu jednego do 

koniunkcji lub aspektu drugiego; bo tego, jak sądzę, w żadnym wypadku nie można pominąć. 

Powinieneś również w każdym dziele obserwować Merkurego, ponieważ jest on posłańcem między 

wyższymi bogami a bogami piekielnymi; gdy idzie do dobrych, zwiększa ich dobroć – gdy do złych, ma 

wpływ na ich niegodziwość. Nazywamy go niefortunnym znakiem lub planetą, gdy Jest, ze względu na 



aspekt Saturna lub Marsa, w szczególności, przeciwieństwem lub kwadrantem, ponieważ są to aspekty 

wrogości; natomiast koniunkcja, trygon i sekstyl są aspektami przyjaźni; między nimi istnieje silniejsza 

koniunkcja; ale jeśli już ją ujrzysz poprzez trygon i planeta zostanie odebrana, jest ona uznawana za już 

połączoną. Wszystkie planety boją się koniunkcji Słońca, radując się w jego trygonie i sekstylu. 

GDY PLANETY MAJĄ NAJWIĘKSZY WPŁYW 

TERAZ będziemy mieli planety potężne, gdy rządzą W domu, lub w wywyższeniu, lub trójce, lub 

terminie, lub obliczu, bez spalania tego, co jest bezpośrednie w figurze niebios, tj. gdy są w kątach, 

szczególnie wschodzącego lub dziesiątego, lub w domach obecnie następujących, lub w ich rozkoszach; 

ale musimy uważać, aby nie znajdowały się w granicach lub pod panowaniem Saturna lub Marsa, aby 

nie były w ciemnych stopniach, w dołach lub pustkach. Zauważysz, że kąty ascendentu, dziesiątego i 

siódmego są szczęśliwe; tak samo jak władca ascendentu i miejsce Słońca i Księżyca, i miejsce części 

fortuny, i władca jej, władca poprzedniej koniunkcji i zapobiegania. Ale te ze złej planety spadają 

nieszczęśliwie; Chyba że szczęśliwie będą one sygnifikatorami twojej pracy lub będą mogły być dla 

ciebie w jakikolwiek sposób przydatne, albo w twoim obiegu lub narodzinach miały przewagę, bo 

wtedy w ogóle nie powinny być spuszczone. Teraz będziemy mieli Księżyc potężny, jeśli będzie w swoim 

domu, wywyższeniu, trójcy, twarzy lub stopniu odpowiednim do pożądanej pracy; a jeśli będzie miał 

rezydencję z tych dwudziestu ośmiu, odpowiednią dla siebie i pracy, niech nie zostanie spalony w 

drodze, ani spowolniony w biegu – niech nie będzie w zaćmieniu ani spalony przez Słońce, chyba że 

będzie w jedności ze Słońcem – niech nie zajdzie na południowej szerokości geograficznej, gdy wyjdzie 

z płomienia – niech nie będzie przeciwny Słońcu, ani pozbawiony światła – niech nie będzie 

przeszkodzony przez Marsa lub Saturna. 

OBSERWACJE DOTYCZĄCE GWIAZD STAŁYCH ORAZ ICH NAZW I NATUR 

Podobne rozważania należy podejmować we wszystkich kwestiach dotyczących gwiazd stałych. Należy 

pamiętać, że wszystkie gwiazdy stałe mają znaczenie i naturę siedmiu planet; ale niektóre mają naturę 

jednej planety, a niektóre dwóch. Stąd, ilekroć jakaś planeta łączy się z którąkolwiek z gwiazd stałych 

o tej samej naturze, znaczenie tej gwiazdy ulega wzmocnieniu, a natura planety zostaje wzmocniona; 

ale jeśli jest to gwiazda o dwóch naturach, natura tej, która będzie z nią silniejsza, przeważy w 

znaczeniu: na przykład, jeśli ma naturę Marsa i Wenus, jeśli Mars będzie z nią silniejszy, natura Marsa 

przeważy; ale jeśli Wenus, natura Wenus przeważy. Naturę gwiazd stałych odkrywa się po ich kolorach, 

ponieważ zgadzają się one z kolorami niektórych planet i są im przypisywane. Kolory planet są 

następujące: Saturna – niebieski i ołowiany, świecący w tym kolorze; Jowisza – cytrynowy, niemal blady 

i czysty w tym kolorze; Marsa – czerwony i ognisty; Słońca – żółty, a gdy wschodzi, czerwony, potem 

lśniący; Wenus – biała i lśniąca – biała rano i czerwonawa wieczorem; Merkurego – lśniący; Księżyca – 

jasny. Wiedz również, że im większe, jaśniejsze i bardziej widoczne są gwiazdy stałe, tym większe i 

silniejsze jest ich znaczenie: takimi są gwiazdy nazywane przez astrologów pierwszej i drugiej wielkości. 

Powiem ci o niektórych z nich, które są bardziej skuteczne w tej zdolności, mianowicie: pępek 

Andromedy w dwudziestym drugim stopniu Barana o naturze Wenus i Merkurego – niektórzy nazywają 

go jowialnym i saturnicznym; głowa Algola, w osiemnastym stopniu Byka, o naturze Saturna i Jowisza; 

Plejady są również w dwudziestym drugim stopniu, gwiazda księżycowa z natury i karnacji marsjańskiej; 

także Aldeboram, w trzecim stopniu Bliźniąt, ma naturę Marsa i karnację Wenus - ale Hermes 

umieszcza ją w dwudziestym piątym stopniu Barana; gwiazda Kozy, w trzynastym stopniu Bliźniąt, ma 

naturę Jowisza i Saturna; gwiazda Wielkiego Psa jest w siódmym stopniu Raka i weneryczna; gwiazda 

Małego Psa jest w siedemnastym stopniu tej samej i ma naturę Merkurego i karnację Marsa; gwiazda 

Króla, zwana Sercem Lwa, jest w dwudziestym pierwszym stopniu Lwa i ma naturę Jowisza i Marsa; 

ogon Wielkiej Niedźwiedzicy jest w dziewiętnastym stopniu Panny i jest weneryczny i księżycowy. 

Gwiazda, która jest nazywana Prawym Skrzydłem Kruka, jest w siódmym stopniu Wagi; a w trzynastym 



stopniu tego samego, jest lewe skrzydło tego samego, i oba o naturze Saturna i Marsa. Gwiazda zwana 

Spica, jest w szesnastym stopniu tego samego i jest weneryczna i rtęciowa. W siedemnastym stopniu 

tego samego jest Alcameth, o naturze Marsa i Jowisza; ale z tego, gdy aspekt Słońca jest w pełni 

skierowany ku niej — z tamtego, gdy wręcz przeciwnie, Elepheia, w czwartym stopniu Skorpiona, o 

naturze Wenus i Marsa. Serce Skorpiona jest w trzecim stopniu Strzelca, o naturze Marsa i Jowisza. 

Spadający Sęp jest w siódmym stopniu Koziorożca, umiarkowany, rtęciowy i weneryczny. Ogon 

Koziorożca jest w szesnastym stopniu Wodnika, o naturze Saturna i Merkurego. Gwiazda zwana 

Łopatką Konia znajduje się w trzecim stopniu Ryb, o naturze Jowisza i Marsa. I niech będzie dla was 

ogólną zasadą, aby oczekiwać, że właściwe dary gwiazd, podczas gdy one władają, zostaną im 

uniemożliwione, ponieważ są nieszczęśliwe, jak wykazano powyżej; ciała niebieskie bowiem, o ile są 

dotknięte szczęśliwie lub nieszczęśliwie, tak samo silnie wpływają na nas, nasze dzieła i rzeczy, których 

używamy, szczęśliwie lub nieszczęśliwie. I chociaż wiele efektów pochodzi od gwiazd stałych, to jednak 

przypisuje się je planetom, ponieważ są bliżej nas, bardziej wyraźne i znane, a także dlatego, że 

wykonują to, co przekazują im gwiazdy wyższego rzędu. 

O SŁOŃCU I KSIĘŻYCU ORAZ ICH MAGICZNYCH ROZWAŻANIACH 

Słońce i Księżyc uzyskały władzę władania niebiosami i wszystkimi ciałami pod niebem. Słońce jest 

panem wszystkich elementarnych cnót; a Księżyc, mocą Słońca, jest panią rodzenia, wzrostu lub zaniku. 

Albumsar mówi, że poprzez Słońce i Księżyc życie jest wlewane we wszystko, co Orfeusz nazywa 

ożywiającymi oczami Nieba. Słońce samo z siebie daje światło wszystkim rzeczom i daje je obficie, nie 

tylko wszystkim rzeczom w niebie i powietrzu, ale także na ziemi i w głębinach. Jakiekolwiek dobro 

posiadamy, mówi Jamblicus, mamy je wyłącznie od Słońca; lub od niego za pośrednictwem innych 

rzeczy. Heraklit nazywa Słońce źródłem niebiańskiego światła; i wielu platoników umieściło duszę 

świata głównie w Słońcu, jako tym, co wypełniając cały glob Słońca, wysyła swoje promienie na 

wszystkie strony, jak gdyby duch przez wszystkie rzeczy, rozdzielając życie, zmysły i ruch we 

wszechświecie. Dlatego starożytni naturaliści nazywali Słońce samym sercem Nieba; a Chaldejczycy 

umieszczali je jako środek Planet. Egipcjanie również umieszczali je w środku świata, tj. między dwiema 

piątkami świata; tj. powyżej Słońca umieszczają pięć planet, a pod nim Księżyc i cztery żywioły. Jest to 

bowiem, pośród innych gwiazd, obraz i posąg wielkiego Księcia obu światów, tj. ziemskiego i 

niebieskiego; prawdziwe światło i najdokładniejszy obraz samego Boga: którego istota przypomina 

Ojca - światło, Syna - ciepło, Ducha Świętego. Tak więc platonicy nie mają niczego, co mogłoby bardziej 

wyraźnie ukazać boską istotę niż to. Słońce kieruje nawet samym duchem i umysłem człowieka, o czym 

Homer mówi, a co potwierdza Arystoteles, że w umyśle zachodzą takie same ruchy, jakie Słońce, książę 

i moderator planet, przynosi nam każdego dnia; ale Księżyc, najbliższy Ziemi, odbiornik wszystkich 

niebieskich wpływów, szybkością swego biegu łączy się ze Słońcem i innymi planetami i gwiazdami 

każdego miesiąca; odbierając promienie i wpływy wszystkich innych planet i gwiazd jako koncepcję, 

przenosząc je do niższego świata, jako znajdującego się obok siebie; ponieważ wszystkie gwiazdy mają 

na niego wpływ, będąc ostatnim odbiornikiem, który później przekazuje wpływ wszystkich wyższych 

tym niższym i wylewa go na Ziemię; i wyraźniej kieruje tymi niższymi niż innymi. Dlatego jej ruch należy 

obserwować przed innymi, jako rodzica wszystkich koncepcji, które rozmaicie wydaje w tych niższych, 

zgodnie z różnorodnym charakterem, ruchem, położeniem i różnymi aspektami planet i innych gwiazd; 

i chociaż otrzymuje moc od wszystkich gwiazd, ale szczególnie od Słońca, ilekroć jest z nim w 

połączeniu, jest zasilane ożywiającą mocą; i zgodnie z jego aspektem pożycza swoją moc. Od niego 

ciała niebieskie rozpoczynają serię rzeczy, którą Platon nazywa złotym łańcuchem; poprzez który każda 

rzecz i przyczyna, będąc ze sobą powiązane, zależą od wyższej, aż do momentu, gdy zostaną 

sprowadzone do najwyższej przyczyny wszystkiego, od której zależą wszystkie rzeczy; stąd jest tak, że 

bez pośrednictwa Księżyca nie możemy w żadnym momencie przyciągnąć mocy wyższych; dlatego, aby 



uzyskać moc dowolnej gwiazdy, weź kamień i ziele tej planety, gdy Księżyc szczęśliwie znajdzie się pod 

tą gwiazdą lub będzie miał do niej dobry aspekt. 

O DWUDZIESTU OŚMIU MIESZKAŃCACH KSIĘŻYCA I ICH WŁAŚCIWOŚCIACH 

Widząc Księżyc, mierzymy całą przestrzeń Zodiaku w ciągu dwudziestu ośmiu dni, stąd też mędrcy Indii 

i większość starożytnych astrologów przyznali Księżycowi dwadzieścia osiem mieszkań, które, będąc 

umieszczone w ósmej sferze, cieszą się [jak mówi Alfarus] różnymi nazwami i właściwościami, 

wynikającymi z różnych znaków i gwiazd, które się w nich znajdują; poprzez które, podczas wędrówki 

Księżyc uzyskuje wiele innych mocy i zalet; ale każde z tych mieszkań, według opinii Abrahama, 

obejmowało dwanaście stopni, pięćdziesiąt jeden minut i prawie dwadzieścia sześć sekund, których 

nazwy, a także ich początki w Zodiaku ósmej sfery, są następujące: – Pierwszy nazywa się Alnath; że JS, 

rogi Barana: jego początek jest z głowy Barana, ósmej sfery: powoduje dysonanse i zgrzyty, Drugi 

nazywa się Allothaim lub Albochan; to znaczy brzuch Barana; a jego początek jest z dwunastego stopnia 

tego samego znaku, pięćdziesiąt jeden minut, dwadzieścia dwie sekundy kompletne: sprzyja 

znajdowaniu skarbów i zatrzymywaniu jeńców. Trzeci nazywa się Achaomazon lub Athoray; to znaczy 

deszcz lub Plejady: jego początek jest z dwudziestego piątego stopnia kompletnego Barana, 

czterdzieści dwie minuty i pięćdziesiąt jeden sekund; jest korzystny dla żeglarzy, myśliwych i 

alchemików. Czwarta siedziba nazywa się Aldebaram lub Aldelamen; to znaczy oko lub głowa Byka: 

jego początek jest w ósmym stopniu Byka, trzydzieści cztery minuty i siedemnaście sekund tego 

samego, z wyłączeniem Byka: powoduje zniszczenie i przeszkody w budynkach, fontannach, studniach, 

kopalniach złota, ucieczkę pełzających rzeczy i rodzi niezgodę* Piąty nazywa się Alchatay lub Albachay; 

jego początek jest po dwudziestym pierwszym stopniu Byka, dwadzieścia pięć minut i czterdzieści 

sekund: pomaga w powrocie z podróży, w nauce uczonych; umacnia budowle, daje zdrowie i dobrą 

wolę, Szósty nazywa się Athanna lub Alchaya; to znaczy mała gwiazda wielkiego światła: jego początek 

jest po czwartym stopniu Bliźniąt, siedemnaście minut i dziewięć sekund; sprzyja polowaniom i 

obleganiu miast oraz zemście książąt; niszczy plony i owoce, i utrudnia działanie lekarza. Siódmy 

nazywa się Aldimiach lub Alarzach; to jest ramię Bliźniąt i zaczyna się od siedemnastego stopnia 

Bliźniąt, osiem minut i trzydzieści cztery sekundy, i trwa aż do końca znaku; potwierdza zysk i przyjaźń; 

jest korzystny dla kochanków i niszczy urzędy: i tak jedna ćwiartka nieba jest ukończona w tych siedmiu 

mieszkaniach, a w podobnej kolejności i liczbie stopni, minut i sekund pozostałe mieszkania, w każdej 

ćwiartce, mają swoje kilka początków, mianowicie tak, że w pierwszym znaku tej ćwiartki trzy 

mieszkania biorą swój początek; w pozostałych dwóch znakach, po dwa mieszkania w każdym; dlatego 

siedem kolejnych mieszkań zaczyna się od Raka, którego imiona to Alnaza Anatrachya; to jest mglisty 

lub pochmurny, tj. ósme mieszkanie; powoduje miłość, przyjaźń i towarzystwo współpodróżnych: 

odpędza myszy i dotyka jeńców, potwierdzając ich uwięzienie. Po tym jest dziewiąty, zwany Archaam 

lub Arcaph; to znaczy oko Lwa: przeszkadza żniwom i podróżnym, i wprowadza niezgodę między 

ludźmi. Dziesiąty nazywa się Algelioche lub Albgebh; to znaczy szyja lub czoło Lwa: wzmacnia budynki, 

promuje miłość, życzliwość i pomoc przeciwko wrogom. Jedenasty nazywa się Azobra lub Ardaf; to 

znaczy włosy z głowy lwa: są dobre na podróże i zyski z handlu oraz na wykup jeńców. Dwunasty 

nazywa się Alzarpha lub Azarpha; to jest ogon Lwa: daje dobrobyt żniwom i plantacjom, ale przeszkadza 

żeglarzom; i jest dobry na polepszenie służby, jeńców i towarzyszy. Trzynasty nazywa się Alhaire; to 

jest, Psie Gwiazdy, lub skrzydła Panny: jest powszechne dla dobroczynności, zysku, podróży, zbiorów i 

wolności jeńców. Czternasta nazywa się Achureth lub Arimet; przez innych, Azimeth lub Athumech lub 

Alcheymech; to jest kolec Panny, lub latający kolec: powoduje miłość ludzi żonatych; leczy chorych, 

jest korzystny dla żeglarzy, ale utrudnia podróże lądowe; i w nich druga ćwiartka nieba jest ukończona. 

Pozostałe siedem następuje: pierwszy z nich zaczyna się w głowie Wagi, mianowicie piętnasty dwór, a 

jego imię to Agrapha lub Algrapha; to jest, zakryty lub zakryty latający: jest korzystny dla wydobywania 

skarbów, kopania dołów, pomaga w rozwodzie, niezgodzie i niszczeniu domów i wrogów oraz 



przeszkadza podróżnym. Szesnasta nazywa się Azubene lub Ahubene; czyli rogi Skorpiona: 

przeszkadzają podróżom i małżeństwom, zbiorom i handlowi; sprzyjają wykupywaniu jeńców. 

Siedemnasty nazywa się Alchtl; czyli korona Skorpiona: przezwycięża zły los, czyni miłość trwałą, 

wzmacnia budynki i pomaga marynarzom. Osiemnasty nazywa się Alchas lub Altob; czyli serce 

Skorpiona: wywołuje niezgodę, bunt, spisek przeciwko książętom i możnym oraz zemstę na wrogach; 

ale uwalnia jeńców i wspomaga budowle. Dziewiętnasty nazywa się Allatha lub Achala; przez innych 

Hycula lub Axala, czyli ogon Skorpiona: pomaga w obleganiu miast i zdobywaniu osad, w wypędzaniu 

ludzi z ich miejsc, a także w niszczeniu marynarzy i zagładzie jeńców. Dwudziesty nazywa się Abnahaya; 

czyli belka: pomaga w oswajaniu dzikich zwierząt, wzmacnianiu więzień; niszczy bogactwo 

społeczeństw; zmusza człowieka do przybycia w określone miejsce. Dwudziesta pierwsza nazywa się 

Abeda lub Albeldach, co oznacza pustynię: jest dobra dla zbiorów, zysków, budynków i podróżników, i 

powoduje rozwody; i w tym kończy się trzecia ćwiartka nieba. Pozostaje siedem ostatnich mieszkań, 

uzupełniających ostatnią ćwiartkę nieba: pierwsza z nich, w kolejności od dwudziestej drugiej, 

zaczynając od głowy Koziorożca, nazywa się Sadahacha lub Zodeboluch lub Zandeldena; to znaczy 

pasterz: sprzyja ucieczce sług i jeńców, aby mogli uciec; i pomaga w leczeniu chorób. Dwudziesta 

trzecia nazywa się Zabadola lub Zobrach; to znaczy połykanie: jest dla rozwodu, wolności jeńców i 

zdrowia dla chorych. Dwudziesta czwarta nazywa się Sadabath lub Chadezoad; to znaczy gwiazda 

fortuny: sprzyja dobroczynności ludzi w związkach małżeńskich, zwycięstwu żołnierzy; utrudnia 

wykonywanie rządu i uniemożliwia jego sprawowanie. Dwudziesty piąty nazywa się Sadalabra lub 

Sadalachia; to znaczy motyl lub rozprzestrzenianie się: sprzyja oblężeniom i zemście; niszczy wrogów i 

powoduje rozwody; umacnia więzienia i budynki, przyspiesza posłańców; sprzyja zaklęciom przeciwko 

kopulacji i tak wiąże każdy członek człowieka, że nie może on wypełniać swojego obowiązku. 

Dwudziesty szósty nazywa się Alpharg lub Phragal Mocaden; to znaczy pierwsze pociągnięcie: 

powoduje związek, zdrowie jeńców, niszczy budynki i więzienia. Dwudziesty siódmy nazywa się Alchara 

Alyhalgalmoad lub drugie pociągnięcie: zwiększa plony, dochody, zysk i leczy słabości, ale utrudnia 

budowę, przedłuża więzienia, stwarza niebezpieczeństwo dla marynarzy i pomaga wnioskować o 

nieszczęściach, na których ci się spodoba. Dwudziesty ósmy i ostatni nazywa się Albotham lub Atchalcy; 

to znaczy Ryby: zwiększa plony i handel; Zapewnia bezpieczeństwo podróżnym w niebezpiecznych 

miejscach; przynosi radość osobom w związkach małżeńskich; ale wzmacnia więzienia i powoduje 

utratę skarbów. A w tych dwudziestu ośmiu rezydencjach kryje się wiele sekretów mądrości 

starożytnych, dzięki którym czynili cuda na wszystkich rzeczach znajdujących się pod kręgiem Księżyca; 

i przypisywali każdemu dworowi jego podobieństwa, wizerunki i pieczęcie, a także jego nadrzędne 

inteligencje, i działali mocą ich na różne sposoby. 

JAK NIEKTÓRE SZTUCZNE RZECZY (JAK OBRAZY, PIECZĘCIE I TEGO RODZAJU) MOGĄ OTRZYMAĆ 

CNOTY OD CIAŁ NIEBIESKICH 

Tak wielki jest zasięg, moc i skuteczność ciał niebieskich, że nie tylko rzeczy naturalne, ale także 

sztuczne, gdy zostaną odpowiednio wystawione na działanie tych z góry, natychmiast cierpią z powodu 

tego najpotężniejszego czynnika i uzyskują cudowne życie. Magowie twierdzą, że nie tylko poprzez 

mieszanie i stosowanie rzeczy naturalnych, ale także w wizerunkach, pieczęciach, pierścieniach, 

szklankach i niektórych innych instrumentach, odpowiednio oprawionych w określoną konstelację, 

można uzyskać pewne niebiańskie ilustracje i otrzymać jakąś cudowną rzecz; gdyż promienie ciał 

niebieskich, będąc ożywione, żywe, zmysłowe i niosąc ze sobą godne podziwu dary oraz 

najgwałtowniejszą moc, nawet w jednej chwili i przy pierwszym dotknięciu wyciskają cudowne moce 

na obrazach, choć ich materia jest mniej zdolna do tego, by nadać obrazom potężniejsze cnoty, jeśli 

zostaną wykonane nie z jakiejś konkretnej materii, ale z pewnej materii, a mianowicie takiej, której 

naturalna, ale także specyficzna cnota jest zgodna z dziełem, a kształt obrazu jest podobny do 

niebieskiego; taki obraz, zarówno pod względem materii naturalnie zgodnej z działaniem i wpływem 



niebieskim, jak i pod względem kształtu podobnego do niebieskiego, jest najlepiej przygotowany do 

przyjmowania działań i mocy ciał niebieskich i kształtów, i natychmiast przyjmuje niebiański dar w 

siebie; choć nieustannie pracuje nad czymś innym, a inne rzeczy są mu posłuszne. 

O OBRAZACH ZODIAKU O OBRAZACH ZODIAKU – JAKIE CNOTY, BĘDĄC KRUKAMI, OTRZYMUJĄ OD 

GWIAZD 

ALE niebiańskie wizerunki, według których wizerunki tego rodzaju są oprawiane, są liczne na niebie; 

niektóre widoczne i rzucające się w oczy, inne tylko wyobrażone, pomyślane i umieszczone 

przezEgipcjan, Hindusów i Chaldejczyków; a ich części są tak uporządkowane, że nawet postacie 

niektórych z nich różnią się od innych; z tego powodu umieszczają w kręgu Zodiaku dwanaście ogólnych 

wizerunków, według liczby znaków; z nich, ustanawiając Barana, Lwa i Strzelca, dla ognistej i 

orientalnej trójcy, donoszą, że jest to korzystne przeciwko gorączce, paraliżowi, puchlinie, dnie 

moczanowej i wszelkim przeziębieniom i flegmatycznym słabościom; i że czyni ona tego, kto ją nosi, 

akceptowalnym, elokwentnym, pomysłowym i honorowym; ponieważ są to domy Marsa, Słońca i 

Jowisza. Stworzyli również wizerunek lwa przeciwko melancholijnym fantazjom, puchlinie wodnej, 

zarazie i gorączce, a także do wypędzania chorób; w godzinie Słońca, pierwszego stopnia znaku Lwa 

wstępującego, który jest twarzą i ekanatem Jowisza; ale przeciwko kamieniowi, chorobom nerki i 

ranom zwierząt stworzyli ten sam wizerunek, gdy Słońce, w sercu lwa, znalazło się w samym środku 

nieba. I znowu, ponieważ Bliźnięta, Waga i Wodnik stanowią szeregową i zachodnią troistość i są 

domami Merkurego, Wenus i Saturna, mówi się, że odstraszają choroby, sprzyjają przyjaźni i zgodzie, 

zwyciężają melancholię i przynoszą zdrowie; i donoszą, że Wodnik szczególnie uwalnia od kwarty. 

Również Rak, Skorpion i Ryby, ponieważ stanowią wodną i północną trójcę, zwyciężają w gorączce 

gorącej i suchej, a także w hektycznej i wszelkich cholerycznych namiętnościach; natomiast Skorpion, 

ponieważ spośród członków ciała szanuje części intymne, pobudza pożądanie; lecz one ukształtowały 

go w tym celu, jego trzecią twarz wstępującą, która należy do Wenus; i uczyniły go odpornym na węże 

i skorpiony, trucizny i złe duchy, jego drugą twarz wstępującą, która jest twarzą Słońca i dekanatem 

Jowisza; i mówią, że czyni ona tego, kto ją nosi mądrym, o dobrym kolorze; i mówią, że wizerunek Raka 

jest najskuteczniejszy przeciwko wężom i truciźnie, gdy Słońce i Księżyc są w nim w koniunkcji i wznoszą 

się w pierwszej i trzeciej twarzy; ponieważ jest to twarz Wenus i dekanat Księżyca; ale druga twarz 

Księżyca jest dekanatem Jowisza. Podają także, że węże są dręczone, gdy Słońce znajduje się w Raku; 

ponadto, że Byk, Panna i Koziorożec, ponieważ stanowią ziemską i południową troistość, leczą gorące 

dolegliwości i zwyciężają gorączkę synokalną; osoby, które ją noszą, stają się wdzięczne, miłe, 

elokwentne, pobożne i religijne; ponieważ są domami Wenus, Marsa i Saturna, Koziorożec również 

zapewnia ludziom bezpieczeństwo, a także zapewnia bezpieczeństwo, ponieważ jest wywyższeniem 

Marsa. 



 

O Wizerunkach Saturna 

A teraz, jakie wizerunki przypisywali planetom? Chociaż starożytni mędrcy napisali o tym bardzo 

obszerne tomy, więc nie ma potrzeby ich tu przytaczać, niemniej jednak przytoczę kilka z nich. Stworzyli 

oni bowiem, na podstawie działania Saturna, obraz wstępującego Saturna w kamieniu zwanym 

magazynem ładunkowym, obraz człowieka o twarzy jelenia i nogach wielbłąda, siedzącego na krześle 

lub smoku, trzymającego w prawej ręce kosę, a w lewej strzałę. Mieli nadzieję, że ten obraz będzie 

korzystny dla przedłużenia życia. Albumasar w swojej książce „Sadar” dowodzi, że Saturn sprzyja 

przedłużaniu życia; mówi tam również, że pewne regiony Indii, podlegające wpływowi Saturna, żyją 

tam bardzo długo i umierają dopiero w skrajnej starości. Zrobili także wizerunek Saturna, na długość 

dni, w szafirze, w godzinie Saturna, Saturn wstępujący lub szczęśliwie ustanowiony; którego postać 

była starcem siedzącym na wysokim krześle, mającym ręce uniesione nad głowę i trzymającym w nich 

rybę lub sierp, a pod stopami kiść winogron, jego głowa pokryta czarną lub ciemnokolorową szatą, a 

wszystkie jego szaty czarne lub ciemne. Oni również czynią ten sam wizerunek na tle kamienia i choroby 

nerek, mianowicie w godzinie Saturna, Saturn wstępujący z trzecią twarzą Wodnika. Zrobili również, z 

działań Saturna, wizerunek dla wzrastającej mocy Saturna wstępującego w Koziorożcu; którego postać 

była starcem opierającym się na lasce, mającym w ręku zakrzywiony sierp i odzianym na czarno. Zrobili 

również wizerunek z roztopionej miedzi, Saturn wstępujący w swoim wznoszeniu, tj. w pierwszym 

stopniu Barana lub pierwszym stopniu Koziorożca; który obraz twierdzą, że przemawia głosem 

człowieka. Stworzyli również, z działania Saturna, a także Merkurego, wizerunek z odlewu metalu, 

podobny do pięknego mężczyzny, który, jak mówili, miał przepowiadać rzeczy przyszłe; i uczynili go w 

dniu Merkurego, w trzeciej godzinie Saturna, znaku wstępujących Bliźniąt, będącego domem 

Merkurego, oznaczającym proroków; Saturn i Merkury będąc w koniunkcji w Wodniku, w dziewiątym 

domu nieba, który jest również nazywany Bogiem. Ponadto, niech Saturn będzie miał aspekt 

trygonalny na ascendencie, a Księżyc w podobny sposób, a Słońce będzie miało aspekt na miejscu 

koniunkcji; Wenus, uzyskując pewien kąt, może być potężna i zachodnia; niech Mars zostanie spalony 



przez Słońce, ale niech nie będzie miał aspektu na Saturna i Merkurego; ponieważ powiedzieli, że blask 

mocy tych gwiazd rozprzestrzenił się na tym wizerunku i rzeczywiście mówił on do ludzi i ogłaszał te 

rzeczy, które są dla nich korzystne. 

O Wizerunkach Jowisza 

Z działania Jowisza, dla przedłużenia życia, stworzyli wizerunek w godzinie Jowisza, przedstawiający go 

w swoim uniesieniu, szczęśliwie wstępującego, z czystego i białego kamienia; jego postać przedstawiała 

mężczyznę w koronie, odzianego w szaty koloru szafranu, jadącego na orle lub smoku, trzymającego w 

prawej ręce strzałę, jakby gotową wbić ją w głowę tego samego orła lub smoka. Stworzyli również inny 

wizerunek Jowisza, w tym samym dogodnym czasie, z białego i czystego kamienia, a zwłaszcza z 

kryształu; był to nagi mężczyzna w koronie, z obiema rękami złączonymi i uniesionymi w górę, jakby 

deprecjonując coś siedzącego na czworonożnym krześle, niesionym przez czterech uskrzydlonych 

chłopców; twierdzą oni, że wizerunek ten zwiększa szczęście, bogactwo, zaszczyty, obdarza 

życzliwością i dobrobytem oraz uwalnia od wrogów. Stworzyli także inny wizerunek Jowisza, 

symbolizujący życie religijne i chwalebne oraz pomnażanie majątku; jego postać przedstawiała 

człowieka z głową lwa lub barana i nogami orła, odzianego w szaty barwy szafranu. 

O Wizerunkach Marsa 

Z działań Marsa, stworzyli wizerunek w godzinie Marsa (Marsa wstępującego w drugiej stronie znaku 

Barana), w kamieniu wojennym, zwłaszcza w diamencie; postać ta przedstawiała uzbrojonego 

mężczyznę, jadącego na lwie, trzymającego w prawej ręce obnażony miecz, a w lewej trzymającego 

głowę mężczyzny. Mówią, że wizerunek tego rodzaju czyni mężczyznę potężnym w dobru i złu, tak że 

wszyscy będą się go bać; a każdemu, kto go nosi, dają moc zaczarowania, tak że będzie przerażał ludzi 

swoim wyglądem, gdy będzie rozgniewany, i ogłupiał ich. Stworzyli inny wizerunek Marsa, aby uzyskać 

śmiałość, odwagę i powodzenie w wojnach i sporach; postać ta przedstawiała żołnierza, uzbrojonego i 

ukoronowanego, przepasanego mieczem, dzierżącego w prawej ręce długą lancę; i stworzyli go w 

godzinie Marsa, z pierwszym obliczem Skorpiona wstępującym z nim. 

O Wizerunkach Słońca 

Z działania Słońca sporządzono wizerunek w godzinie Słońca, pierwszą twarz Lwa wstępującą wraz ze 

Słońcem; postać ta przedstawiała ukoronowanego króla, siedzącego na krześle, z krukiem na piersi, a 

pod stopami kulą ziemską; odziany był w szaty w kolorze szafranu. Mówią, że ten wizerunek czyni ludzi 

niezwyciężonymi i honorowymi, pomaga im doprowadzić interesy do dobrego końca i odpędzić próżne 

sny; jest również skuteczny przeciwko gorączce i zarazie; i wykonano go z kamienia balanitowego lub 

rubinu w godzinie Słońca, gdy ono w swym uniesieniu szczęśliwie wstępuje. Wykonano również inny 

wizerunek Słońca w diamencie, w godzinie wstąpienia Słońca w jego uniesieniu; którego postacią była 

kobieta ukoronowana, gestem jedności, tańcząca i śmiejąca się, stojąca w rydwanie ciągniętym przez 

cztery konie, trzymająca w prawej ręce lustro lub tarczę, w lewej laskę, opartą na piersi, niosąca 

płomień ognia na głowie. Mówią, że ten wizerunek przynosi człowiekowi szczęście, bogactwo i miłość 

wszystkich; i wykonali ten wizerunek na kamieniu karneolowym w godzinie wschodzącego Słońca w 

pierwszej stronie Lwa, przeciwko szalonym namiętnościom, które pochodzą z zapłonu Księżyca. 

O Wizerunkach Wenus 

Z działań Wenus stworzyli wizerunek, który był dostępny dla łaski i dobroci, w tej samej godzinie, gdy 

wstępowała do Ryb; jego kształt był wizerunkiem kobiety z głową ptaka, nogami orła i trzymającej 

strzałę w dłoni. Stworzyli inny wizerunek Wenus, aby zdobyć miłość kobiet, z lapis lazuli, w godzinie 

Wenus, Wenus wstępująca w Byku; postać ta była nagą dziewczyną z rozpuszczonymi włosami, 



trzymającą lustro w dłoni i łańcuch zawiązany na szyi – a obok niej przystojny młody mężczyzna, 

trzymający ją lewą ręką za łańcuch, a prawą upinający jej włosy, i obaj patrzący na siebie z miłością – a 

wokół nich jest mały uskrzydlony chłopiec, trzymający miecz lub strzałę. Stworzyli inny wizerunek 

Wenus, pierwszej twarzy Byka, Wagi lub Ryb, wstępującej z Wenus; postać małej dziewczyny z 

rozpuszczonymi włosami, ubranej w długie i białe szaty, trzymającej w prawej ręce jabłko laurowe lub 

kwiaty, a w lewej grzebień; mówi się, że sprawia, że mężczyźni są radośni, silni, pogodni i uroda 

O Wizerunkach Merkurego 

Z działania Merkurego stworzono wizerunek Merkurego, wstępującego w Bliźniętach; postać ta 

przedstawiała przystojnego młodzieńca z brodą, trzymającego w lewej ręce laskę, wokół której 

opleciony był wąż – w prawej dzierżył strzałę; a jego stopy były uskrzydlone. Mówią, że wizerunek ten 

obdarza wiedzą, elokwencją, pracowitością w handlu i zyskiem; ponadto zapewnia pokój i zgodę oraz 

leczy gorączkę. Stworzono również inny wizerunek Merkurego, wstępującego w Pannie, 

symbolizującego dobrą wolę, dowcip i pamięć; postać ta przedstawiała mężczyznę siedzącego na 

krześle lub jadącego na pawiu, z orlimi nogami, grzebieniem na głowie i ognistym kogutem w lewej 

ręce. 

O Wizerunkach Księżyca 

Z działania Księżyca stworzono wizerunek dla podróżnych, chroniący przed zmęczeniem, w godzinie 

Księżyca, Księżyca wstępującego w swoim wywyższeniu; postać ta przedstawiała mężczyznę wspartego 

na lasce, z ptakiem na głowie i kwitnącym drzewem przed sobą. Stworzono również inny wizerunek 

Księżyca, chroniący przed pomnożeniem plonów ziemi oraz przed truciznami i chorobami dzieci, w 

godzinie Księżyca, wstępującego w pierwszą stronę Raka; postać ta przedstawiała kobietę w rogatym 

kapeluszu, jadącą na byku, smoku o siedmiu głowach lub krabie, a w prawej ręce dzidę, w lewej 

zwierciadło, odziane w biel lub zieleń, a na głowie dwa węże z rogami splecionymi ze sobą, a do każdego 

ramienia wąż opleciony, a do każdej stopy w podobny sposób. I tyle może wystarczyć o opisie planet. 

O Wizerunkach Głowy i Ogona Smoka Księżyca 

Stworzyli również wizerunek głowy i ogona Smoka Księżyca, a mianowicie pomiędzy kręgiem 

powietrznym i ognistym, podobiznę węża z głową sokoła, przywiązaną do nich na wzór wielkiej litery 

Theta; stworzyli ją, gdy Jowisz z głową osiągnął środek nieba; twierdzą, że ten wizerunek bardzo 

pomaga w powodzeniu próśb i oznaczałby tym wizerunkiem dobrego i szczęśliwego geniusza, którego 

przedstawiali tym wizerunkiem węża; Egipcjanie bowiem i Fenicjanie wychwalają to stworzenie ponad 

wszystkie inne i mówią, że jest ono stworzeniem boskim i ma boską naturę; jest w nim bowiem 

bystrzejszy duch i większy ogień niż w jakimkolwiek innym, co objawia się zarówno jego szybkim 

ruchem bez stóp, rąk ani żadnych innych narzędzi; jak również tym, że często odnawia swój wiek wraz 

ze swoją skórą i znów staje się młody; ale stworzyli wizerunek ogona, podobny do tego, jaki widzimy, 

gdy Księżyc jest zaćmiony w ogonie lub gdy jest dotknięty przez Saturna lub Marsa, i stworzyli go, aby 

wprowadzić udrękę, słabość i nieszczęście: nazywamy to złym geniuszem. 



 

O Wizerunkach Pałaców Księżyca 

Stworzyli również wizerunki dla każdego pałacu Księżyca, jak następuje: W pierwszym, na zgubę kogoś, 

wykonali w żelaznym pierścieniu wizerunek czarnego mężczyzny, w szacie z włosia i przepasanego, 

trzymającego w prawej ręce cienką włócznię; zapieczętowali go czarnym woskiem i perfumowali 

płynnym spirytusem, życząc nadejścia zła. W drugim, przeciwko gniewowi księcia i dla pojednania z 

nim, zapieczętowali w białym wosku i mastyksie wizerunek koronowanego króla i perfumowali go 

aloesem. W trzecim, wykonali wizerunek w srebrnym pierścieniu, którego stół był kwadratowy; jego 

postać przedstawiała kobietę, dobrze ubraną, siedzącą na krześle, z prawą ręką uniesioną na głowie; 

zapieczętowali go i perfumowali piżmem, kamfirem i tatarakiem wonnym. Twierdzili, że to daje 

szczęście i wszelkie dobro. W czwartym, na zemstę, rozłąkę, wrogość i złą wolę, zapieczętowali 

czerwonym woskiem wizerunek żołnierza siedzącego na koniu, trzymającego węża w prawej ręce: 

perfumowali go czerwoną mirrą i styraksem. W piątym, dla przychylności królów i oficerów oraz dobrej 

rozrywki, zapieczętowali srebrem głowę mężczyzny i perfumowali ją czerwonymi sandałami. W 

szóstym, aby zapewnić miłość między dwojgiem, zapieczętowali białym woskiem dwa wizerunki, 

obejmujące się nawzajem, i perfumowali je aloesem i bursztynem. W siódmym, aby uzyskać wszelkie 

dobro, wspięli się srebrem na wizerunek mężczyzny, dobrze odzianego, wznoszącego ręce ku niebu, 

jakby modlącego się i błagającego, i perfumowali go dobrymi wonnościami. W ósmym, na zwycięstwo 

w wojnie, zrobili pieczęć z cyny, będącą wizerunkiem orła, mającego twarz człowieka i perfumowali ją 

siarką. W dziewiątym, aby spowodować słabości, zrobili pieczęć z ołowiu, będącą wizerunkiem 

mężczyzny pozbawionego swoich intymnych części, zakrywającego swoje oczy rękami; i perfumowali 

ją kalafonią sosnową. W dziesiątym, aby ułatwić rodzenie dzieci i leczenie chorych, zrobili pieczęć ze 

złota, będącą głową lwa i perfumowali ją bursztynem. W jedenastym, dla strachu, czci i uwielbienia, 

zrobili pieczęć ze złotej płyty, będącą wizerunkiem lwa jadącego na lwie, trzymającego jego ucho w 

lewej ręce, a w prawej trzymającego złotą bransoletę; i perfumowali ją dobrymi zapachami i szafranem. 

W dwunastym, na rozstanie kochanków, zrobili pieczęć z czarnego ołowiu, będącą wizerunkiem smoka 

walczącego z człowiekiem; i perfumowali go włosami lwa i assafoetidą. W trzynastym, dla zgody 

małżonków i dla rozpuszczenia wszystkich uroków przeciwko kopulacji, zrobili pieczęć z wizerunków 

obojga (mężczyzny w czerwonym wosku i kobiety w białym) i sprawili, że objęli się nawzajem; 

perfumując ją aloesem i bursztynem. W czternastym, dla rozwodu i separacji mężczyzny od kobiety, 

zrobili pieczęć z czerwonej miedzi, będącą wizerunkiem psa gryzącego swój ogon; i perfumowali ją 

sierścią czarnego psa i czarnego kota. W piętnastym, aby uzyskać przyjaźń i życzliwość, zrobili 

wizerunek mężczyzny siedzącego i piszącego litery, i perfumowali go kadzidłem i gałką muszkatołową. 

W szesnastym, dla uzyskania dużego zysku handlowego, zrobili pieczęć ze srebra, będącą wizerunkiem 

mężczyzny siedzącego na krześle, trzymającego wagę w ręce; i perfumowali go dobrze pachnącymi 

przyprawami W siedemnastym, przeciwko złodziejom i rabusiom, zapieczętowali żelazną pieczęcią 

wizerunek małpy i perfumowali go powietrzem małpy. W osiemnastym, przeciwko gorączce i bólom 

brzucha, zrobili pieczęć z miedzi, będącą wizerunkiem węża z ogonem nad głową; i naparli ją rogiem 



rogowym; i powiedzieli, że ta sama pieczęć zmusza węże i wszystkie jadowite stworzenia do ucieczki z 

miejsca, w którym jest pochowana. Mag, Niebiański Wywiadowca W dziewiętnastym, dla ułatwienia 

porodu i wywołania menstruacji, zrobili pieczęć z miedzi, będącą wizerunkiem kobiety trzymającej ręce 

na twarzy; i perfumowali ją płynnym styraksem. W dwudziestym, na polowanie, zrobili pieczęć z cyny, 

będącą wizerunkiem Strzelca, połowy człowieka i połowy konia; i perfumowali ją głową wilka. W 

dwudziestym pierwszym, dla zgładzenia czyjegoś ciała, sporządzili wizerunek mężczyzny o podwójnym 

obliczu z przodu i z tyłu; i perfumowali go siarką i gagatem, i włożyli do mosiężnej skrzynki, razem z 

siarką i gagatem oraz włosami tego, którego chcieli skrzywdzić. W dwudziestym drugim, dla 

bezpieczeństwa zbiegów, sporządzili żelazną pieczęć, będącą wizerunkiem mężczyzny ze skrzydłami na 

nogach, noszącego hełm na głowie; i perfumowali go argent vive. W dwudziestym trzecim, dla 

zniszczenia i spustoszenia, zrobili pieczęć z żelaza, będącą wizerunkiem kota z głową psa; i perfumowali 

ją psią sierścią zdjętą z głowy i zakopywali ją w miejscu, gdzie zamierzali wyrządzić krzywdę. W 

dwudziestym czwartym, dla pomnożenia stad bydła, brali róg barana, byka lub kozy, lub tego rodzaju 

bydła, które chcieli rozmnożyć, i pieczętowali w nim, paląc, żelazną pieczęcią, wizerunek kobiety 

karmiącej swego syna; i wieszali go na szyi tego bydła, które było przewodnikiem trzody, lub 

pieczętowali go w jego rogu. W dwudziestym piątym, dla zachowania drzew i zbiorów, zapieczętowali 

w drewnie drzewa figowego wizerunek człowieka sadzącego i perfumowali go kwiatami drzewa 

figowego i zawiesili go na drzewie. W dwudziestym szóstym, z miłości i łaski, zapieczętowali białym 

woskiem i mastyksem figurę kobiety myjącej i czeszącej włosy; i natchnęli ją dobrymi zapachami. W 

dwudziestym siódmym, aby zniszczyć źródła, studnie, wody lecznicze i łaźnie, zrobili z czerwonej ziemi 

posąg mężczyzny ze skrzydłami, trzymającego w ręku puste naczynie, które przedziurawili; a gdy posąg 

został spalony, włożyli do naczynia assafoetidę i płynny styraks i zakopali go w stawie lub fontannie, 

którą chcieli zniszczyć. W dwudziestym ósmym, aby zebrać ryby, zrobili miedzianą pieczęć, będącą 

wizerunkiem ryby; natchnęli ją skórą ryby morskiej i wrzucili do wody, gdzie mieli zebrać ryby. Ponadto, 

wraz z wyżej wymienionymi wizerunkami, zapisali również imiona duchów i ich charaktery, a także 

wzywali i modlili się o te rzeczy, które rzekomo uzyskali. 

ŻE LUDZKIE PRZEKLEŃSTWA NATURALNIE WYWOŁUJĄ SWOJĄ MOC NA RZECZY ZEWNĘTRZNE – I JAK 

UMYSŁ CZŁOWIEKA, POPRZEZ STOPIEŃ ZALEŻNOŚCI, WSTĘPUJE DO ŚWIATA ZROZUMIAŁEGO I STAJE 

SIĘ PODOBNY DO WZBOGACZONYCH DUCHÓW I INTELIGENCJI 

Dusze niebieskie wysyłają swoje cnoty do ciał niebieskich, które przekazują je do tego świata 

zmysłowego; ponieważ cnoty ziemi ziemskiej nie pochodzą z żadnej innej przyczyny niż niebiańska. 

Dlatego mag, który będzie nimi pracował, używa przebiegłej inwokacji wyższych, z tajemniczymi 

słowami i pewnego rodzaju pomysłową mową, przyciągając jedne do drugich; Jednakże siłą natury, 

poprzez pewne wzajemne porozumienie między nimi, dzięki któremu rzeczy podążają za nimi same z 

siebie, a czasami są przyciągane wbrew ich woli. Dlatego Arystoteles w szóstej księdze Filozofii 

mistycznej mówi: „gdy ktoś, związując lub zaklinając, wzywa Słońce lub inne gwiazdy, prosząc je o 

pomoc w pożądanym dziele, Słońce i inne gwiazdy nie słyszą jego słów; lecz są poruszane, w pewien 

sposób, przez pewną koniunkcję i wzajemny szereg, dzięki czemu części świata są sobie wzajemnie 

podporządkowane i mają wzajemną zgodę z powodu swego wielkiego zjednoczenia; tak jak w ciele 

człowieka jeden członek jest poruszany przez postrzeganie ruchu innego; a w harfie jedna struna jest 

poruszana przez ruch innej. Tak więc, gdy ktoś porusza jakąkolwiek część świata, inne części są 

poruszane przez postrzeganie tego ruchu”. – Wiedza zatem o zależności rzeczy następujących po sobie 

jest podstawą wszelkich cudownych operacji, które są niezbędne do praktykowania mocy przyciągania 

wyższych cnót. Teraz słowa ludzi są pewnymi rzeczami naturalnymi; a ponieważ części świata 

wzajemnie się przyciągają, dlatego magik wzywający słowami działa mocami dostosowanymi do 

Natury, prowadząc jednych miłością jednych do drugich; lub przyciągając innych z powodu jednego 

następującego po drugim; lub odpychając z powodu wrogości jednego do drugiego, z powodu 



przeciwieństw i różnic rzeczy oraz mnogości cnót; które, chociaż są przeciwne i różne, to jednak 

doskonalą jedną część. Czasami również zmusza rzeczy poprzez autorytet, przez niebiańską cnotę, 

ponieważ jest całkowicie obcy niebiosom. Człowiek zatem, jeśli otrzymuje wrażenie związania lub 

fascynacji, nie otrzymuje go zgodnie z duszą rozumną, lecz zmysłową; a jeśli cierpi w jakiejkolwiek 

części, cierpi zgodnie z częścią zwierzęcą; nie mogą one bowiem przyciągnąć człowieka świadomego i 

inteligentnego rozumem, ale poprzez otrzymanie tego wrażenia i siły przez zmysł; Ponieważ duch 

zwierzęcy człowieka, pod wpływem niebios i współdziałaniem rzeczy tego świata, jest poruszony poza 

jego wcześniejszą i naturalną dyspozycją. Tak jak syn pobudza ojca do pracy, choć niechętny, aby go 

utrzymać i utrzymać, choć jest zmęczony; a pragnienie panowania jest pobudzane przez gniew i inne 

trudy, by zdobyć panowanie; a ubóstwo natury i lęk przed ubóstwem pobudzają człowieka do 

pragnienia bogactwa; a ozdoby i piękno kobiet pobudzają pożądliwość; a harmonia mądrego muzyka 

porusza jego słuchaczy różnymi namiętnościami, z których niektórzy dobrowolnie podążają za 

harmonią sztuki, inni dostosowują się do niej gestem, choć niechętnie, ponieważ ich zmysł jest 

zniewolony, a ich rozum nie jest ukierunkowany na te rzeczy. Stąd popadają w błędy ci, którzy uważają, 

że to, co jest ponad naturą lub sprzeczne z naturą – co w istocie jest z natury i zgodne z naturą. Musimy 

zatem wiedzieć, że każda istota wyższa porusza swoją następną niższą, w swoim stopniu i porządku, 

nie tylko w ciałach, ale także w duchach: tak dusza powszechna porusza duszę szczegółową; rozum 

działa na zmysły, a ta na rośliny; każda część świata działa na inną, a każda część jest podatna na 

poruszanie przez inną. I każda część tego niższego świata cierpi z powodu niebios, zgodnie ze swoją 

naturą i zdolnościami, tak jak jedna część ciała zwierzęcego cierpi z powodu innej. A wyższy świat 

intelektualny porusza wszystkie rzeczy poniżej siebie; i w pewien sposób zawiera wszystkie te same 

istoty, od pierwszej do ostatniej, które są w niższym świecie. Ciała niebieskie zatem poruszają ciała 

elementarnego świata, złożone, dające się generować, postrzegalne zmysłowo (od obwodu do środka), 

przez wyższe, wieczne i duchowe esencje, zależne od pierwotnego intelektu, który jest intelektem 

działającym; lecz od cnoty wprowadzonej przez słowo Boże; które to słowo mądrzy Chaldejczycy z 

Babilonu nazywają Przyczyną Przyczyn; ponieważ z niego powstają wszystkie byty: intelekt działający, 

który jest drugi, zależy od niego; a to z powodu zjednoczenia słowa z Pierwszym Autorem, z którego 

wszystkie byty są prawdziwie wytwarzane: słowo jest zatem obrazem Boga – intelektem działającym, 

obrazem słowa – dusza jest obrazem tego intelektu – a nasze słowo jest obrazem duszy, przez którą 

działa na naturalne rzeczy w sposób naturalny, ponieważ natura jest ich dziełem. I każdy z nich 

doskonali swojego następcę: jak ojciec swojego syna; i żaden z tych ostatnich nie istnieje bez 

pierwszego; ponieważ są one Zależne od siebie rodzajem uporządkowanej zależności – tak że gdy ta 

ostatnia ulega zepsuciu, powraca do tego, co było przed nią, aż dotrze do niebios; następnie do duszy 

powszechnej; i wreszcie do działającego intelektu, przez który istnieją wszystkie inne stworzenia; i sam 

istnieje w głównym autorze, którym jest stwórcze słowo Boga, do którego ostatecznie wszystkie rzeczy 

są zwracane. Nasza dusza zatem, jeśli chce dokonać czegoś cudownego w tych niższych bytach, musi 

mieć szacunek dla ich początku, aby mogła zostać wzmocniona i zilustrowana przez to, i otrzymać moc 

działania poprzez każdy stopień, od samego pierwszego Autora. Dlatego musimy być pilniejsi w 

kontemplacji dusz gwiazd – następnie ich ciał, oraz świata nadniebiańskiego i intelektualnego – a 

następnie niebieskiego, cielesnego, ponieważ to jest szlachetniejsze; chociaż to również jest doskonałe 

i jest drogą do tego, i bez którego medium nie można osiągnąć wpływu wyższego. Na przykład: Słońce 

jest królem gwiazd, najbardziej pełnym światło; lecz otrzymuje je ze świata zrozumiałego, ponad 

wszystkie inne gwiazdy, ponieważ jego dusza jest bardziej zdolna do zrozumienia blasku. Dlatego ten, 

kto pragnie przyciągnąć wpływ Słońca, musi kontemplować Słońce; nie tylko poprzez spekulację 

światła zewnętrznego, ale także wewnętrznego. I nikt nie może tego uczynić, dopóki nie powróci do 

duszy Słońca i nie stanie się do niej podobny, i nie pojmie jej zrozumiałego światła wzrokiem 

intelektualnym, tak jak światło zmysłowe okiem cielesnym; bo taki człowiek zostanie napełniony jego 

światłem, a światło, które jest podtypem odciśniętym przez ciało niebieskie, przyjmie do siebie; z 



ilustracją, którą jego intelekt jest obdarzony, prawdziwie do niego podobny i wspomagany przez nie, 

w końcu osiągnie tę najwyższą jasność i wszystkie formy, które w niej uczestniczą; a kiedy otrzyma 

światło najwyższego stopnia, wtedy jego dusza osiągnie doskonałość i stanie się podobna do duchów 

Słońca i osiągnie cnoty i ilustracje nadprzyrodzonej cnoty, i będziemy cieszyć się ich mocą, jeśli nabył 

wiarę w Pierwszego Autora, w pierwszej kolejności musimy błagać Pierwszego Autora o pomoc; i 

modlić się nie tylko ustami, ale także religijnym gestem i błagalną duszą, również obficie, nieustannie i 

szczerze, aby oświecił nasz umysł i usunął ciemność, rosnącą w naszych duszach za pośrednictwem 

naszych ciał. 

WNIOSEK 

WNIOSEK DOTYCZĄCY PRAKTYKI KONSEKWENTNEJ, CZYLI MAGII TALIZMANICZNEJ; W KTÓRYM 

ZAWIERA SIĘ KLUCZ DO WSZYSTKIEGO, CO NAPISANO NA TEN TEMAT; POKAZUJĄCY PRAKTYKĘ Z 

OBRAZAMI ITP. NA PRZYKŁAD, A TAKŻE NIEZBĘDNE OBSERWACJE CIAŁ NIEBIAŃSKICH W KIERUNKU 

DOSKONAŁOŚCI OPERACJI TALIZMANICZNYCH 

Teraz pokażemy ci obserwacje ciał niebieskich, które są niezbędne do praktykowania tych rzeczy, które 

są pokrótce następujące . Aby uczynić ary szczęśliwym, tworzymy obraz w tym czasie, w którym 

sygnifikator życia, dawca życia lub Hylech, znaki i planety, są szczęśliwe: niech ascendent i środek nieba 

i ich władcy będą szczęśliwe; a także miejsce Słońca i Księżyca; część fortuny i władca koniunkcji lub 

zapobiegania, stwórz przed ich narodzeniem, obniżając złe planety, tj. biorąc czasy, gdy są obniżone. 

Lecz jeśli chcemy stworzyć obraz, który sprowadza nieszczęście, musimy postępować wbrew temu; a 

te, które wcześniej uznaliśmy za szczęśliwe, musimy teraz uczynić nieszczęśliwymi, biorąc złe gwiazdy, 

gdy rządzą. I te same środki musimy zastosować, aby uczynić nieszczęśliwym miejsce, region, miasto 

lub dom ary. Lecz jeśli chcesz uczynić nieszczęśliwym kogokolwiek, kto cię skrzywdził, niech będzie 

obraz wykonany pod wniebowstąpieniem tego człowieka, którego chcesz uczynić nieszczęśliwym; a 

gdy będzie nieszczęśliwy, weźmiesz władcę domu jego życia, władcę ascendentu i Księżyca, władcę 

domu Księżyca, władcę domu władcy ascendentu i dziesiąty dom i jego władcę. Teraz, dla zbudowania, 

sukcesu lub dopasowania dowolnego miejsca, umieść fortuny na jego ascendencie; a w pierwszym i 

dziesiątym, drugim i ósmym domu powinieneś uczynić władcę ascendentu i władcę domu Księżyca 

szczęśliwymi. Ale aby przepędzić pewne zwierzęta (z dowolnego miejsca), które są dla ciebie szkodliwe, 

aby nie mogły się tam rodzić lub przebywać, zrób obraz pod ascendentem tego zwierzęcia, które chcesz 

przepędzić lub zniszczyć, i na jego podobieństwo; na przykład, załóżmy teraz, że chcesz przepędzić 

skorpiony z dowolnego miejsca: niech będzie sporządzony obraz skorpiona, znak Skorpiona 

ascendentującego z Księżycem; wtedy uczynisz nieszczęśliwym sudenta i jego władcę oraz bród domu 

Marsa; i uczynisz nieszczęśliwym władcę ascendentu w ósmym domu; i niech będą połączone 

aspektem złośliwym, jako przeciwne lub kwadratowe, i napisz na obrazie imię ascendentu i jego władcy 

oraz Księżyca, władcy dnia i godziny; i niech będzie zrobiony dół na środku miejsca, z którego chcesz je 

wypędzić, i włóż do niego trochę ziemi pobranej z czterech rogów tego samego miejsca, a następnie 

zakop obraz tam, z głową w dół, mówiąc: „To jest pogrzeb Skorpionów, aby zostały zmuszone do 

odejścia i już więcej nie przychodziły do tego miejsca”. – I tak samo zrób z resztą. Teraz dla zysku, stwórz 

obraz pod ascendentem tego mężczyzny, któremu chcesz przypisać zysk; i spraw, aby władca drugiego 

domu, który jest domem substancji, był połączony z władcą ascendentu, w aspekcie trygonalnym lub 

sekstylowym, i niech nastąpi przyjęcie między nimi; uczyń szczęśliwym jedenasty dom, jego władcę i 

ósmy; i, jeśli możesz, umieść część fortuny w ascendencie lub drugim domu; i niech obraz zostanie 

pochowany w tym miejscu lub z tego miejsca, któremu chcesz przypisać zysk lub fortunę. Podobnie, 

dla zgody lub miłości, niech zostanie sporządzony obraz w dniu Jowisza, pod ascendentem urodzenia 

tego, którego chcesz ukochać; spraw, aby szczęśliwy był ascendent i dziesiąty dom, a ukryj zło. z 

ascendentu; i musisz mieć władców dziesiątego domu i planety jedenastego domu, szczęśliwe, 



połączone z władcą ascendentu, z trygonu lub sekstylu, z recepcją; następnie przejdź do stworzenia 

kolejnego obrazu dla tego, kogo chcesz pobudzić do miłości; czy to będzie przyjaciel, kobieta, brat, 

krewny lub towarzysz tego, którego chciałbyś obdarzyć łaską lub ukochać, jeśli tak, stwórz obraz pod 

ascendentem jedenastego domu z ascendentu pierwszego obrazu; ale jeśli stroną jest żona lub mąż, 

niech będzie wykonany pod ascendentem siódmego domu; jeśli brat, siostra lub kuzyn, pod 

ascendentem trzeciego domu; jeśli matka, dziesiątego i tak dalej: - teraz niech synifikator ascendentu 

drugiego obrazu będzie połączony ze synifikatorem ascendentu pierwszego i niech między nimi będzie 

recepcja, a reszta niech będzie szczęśliwa, jak w pierwszym obrazie; następnie połącz oba albo złóż 

obrazy razem w uścisku, albo przyłóż stronę drugiego do strony pierwszego i owiń je w jedwab, a 

następnie wyrzuć lub zniszcz. Także dla powodzenia próśb i uzyskania rzeczy odrzuconej, lub będącej 

czyjąś własnością, stwórz obraz pod ascendentem osoby, która prosi o tę rzecz; i spraw, aby władca 

drugiego domu był połączony z władcą ascendentu, z aspektu trygonalnego lub sekstylowego, i niech 

będzie między nimi recepcja; a jeśli to możliwe, niech władca drugiego domu będzie w znakach 

powiązanych, a władca ascendentu w rządzącym; uczyń ascendent i jego władcę szczęśliwymi; i uważaj, 

aby władca ascendentu nie był wsteczny, spalony, ustępujący lub w domu opozycji, tj. siódmym od 

swojego własnego domu; niech nie przeszkadzają mu złe planety, ale niech będzie silny i kątowy; 

Uczynisz szczęśliwym ascendent i władcę drugiego domu oraz Księżyca: i uczynisz inny obraz dla tego, 

do którego kierowana jest prośba, i rozpoczniesz go pod ascendentem należącym do niego: jakby był 

królem lub księciem itp. Rozpoczniesz go pod ascendentem dziesiątego domu od ascendentu 

pierwszego obrazu; jeśli ojciec, pod czwartym, jeśli syn, pod piątym i tak dalej; wtedy umieść synifikator 

drugiego obrazu, połączony z władcą ascendentu pierwszego obrazu z trygonu lub sekstylu, i niech go 

otrzyma; i umieść je oba silne i szczęśliwe, bez żadnych przeszkód; spraw, aby całe zło z nich odpadło; 

uczynisz szczęśliwym dziesiąty i czwarty, jeśli możesz, lub którykolwiek z nich; a gdy drugi obraz będzie 

doskonały, połącz go z pierwszym, twarzą w twarz, i owiń je w czyste płótno, i pochowaj je w środku 

domu tego, kto jest petentem, pod szczęśliwym synifikatorem, fortuna jest silna; i niech twarz 

pierwszego obrazu będzie zwrócona ku północy, a raczej ku miejscu, gdzie znajduje się rzecz, o którą 

się prosi; lub, jeśli zdarzy się, że petent pójdzie naprzód, aby uzyskać rzecz pożądaną lub o którą się 

prosi, niech zabierze ze sobą wspomniane obrazy. Tak więc podaliśmy, w kilku przykładach, klucz do 

wszystkich operacji talizmanicznych, dzięki którym można dokonać cudownych efektów za pomocą 

wizerunków, pierścieni, szkieł, pieczęci, tablic lub jakichkolwiek innych magicznych instrumentów; ale 

ponieważ mają one swoje główne podstawy w prawdziwej wiedzy o wpływie planet i wschodach 

konstelacji, zalecamy szczerą uwagę na tę część Astrologii 17, która naucza o mocy, wpływach i 

efektach ciał niebieskich między sobą ogólnie; podobnie, zalecamy, aby artysta był ekspertem w 

aspektach, ruchach, deklinacjach, wschodach itp. itp. siedmiu planet i doskonale rozumiał ich naturę, 

zarówno mieszaną, jak i prostą; także być gotowym i bezbłędnym w każdym momencie w tworzeniu 

figury, aby pokazać prawdziwe położenie niebios, ponieważ istnieje tak wielka sympatia między nami 

a istotami niebieskimi; i przestrzegać wszystkich innych zasad, które obficie wyrecytowaliśmy: a bez 

wątpienia pracowity student otrzyma satysfakcję z doprowadzenia swoich operacji i eksperymentów 

do skutku, którego żarliwie pragnie. Tym oto, życząc wszelkich sukcesów w kontemplacji stworzenia i 

Stwórcy, zakończymy tę Drugą Część naszego Dzieła i zakończenie naszej Księgi Magii Talizmanicznej. 



 

MAGA, KSIĘGA II. 

MAGNETYZM 

WSTĘP 

W naszym poniższym Traktacie o magnetyzmie zebraliśmy i uporządkowaliśmy w porządku kilka 

cennych i sekretnych rzeczy z pism najuczonego chemika i filozofa Paracelsusa, który był ozdobą 

Niemiec i epoki, w której żył. Podobnie, wydobyliśmy sedno nauki o magnetyzmie z obfitych i 

rozbudowanych dzieł najsłynniejszego filozofa (z ognia) Van Helmonta, który wraz z Paracelsusem 

pracowicie propagował wszelkiego rodzaju magnetyczne i sympatyczne metody leczenia, które z 

powodu ospałości, ignorancji, niewiary i uporu obecnych czasów zostały tak bardzo i całkowicie 

zaniedbane i potępione. Jednakże, jakkolwiek bezczelni w swoich twierdzeniach i zaślepieni własnymi 

błędnymi opiniami mogą być niektórzy z naszych współczesnych filozofów, widzieliśmy dwie lub trzy 

osoby, które dzięki wytrwałości udowodniły prawdziwość i możliwość magnetyzmu poprzez 

wielokrotne i publiczne eksperymenty. Rzeczywiście, pomysłowy wynalazek traktora magnetycznego 

dowodzi od razu, że nauka nigdy nie powinna być hamowana przez publiczne oszczerstwa ani 

przeinaczanie faktów, które okazały się powszechnie użyteczne. I nie wątpimy, że będziemy w stanie 

wykazać, poprzez teorię i praktykę przedstawioną w dalszej części, że wiele doskonałych metod 

leczenia można osiągnąć dzięki należytemu rozważeniu i uważnemu przestrzeganiu zasad, na których 

opiera się sympatia, antypatia, przyciąganie magnetyczne itd.; które zostaną w pełni zilustrowane w 

poniższym kompendium. Pośpieszymy z wyjaśnieniem podstawowych zasad magnetyzmu, badając siłę 

magnetyczną, czyli przyciąganie. 

MAGNETYCZNA LUB PRZYCIĄGAJĄCA MOC LUB ZDOLNOŚĆ 

Jeśli chodzi o działanie lokalne na odległość, wina sugerują nam pewien przykład: każdy rodzaj wina, 

choć wyhodowany w sąsiadujących prowincjach i kwitnący w innym miejscu w odpowiednim czasie, 



jest jednak niespokojny, gdy nasza winnica kwitnie; i takie niepokoje nie ustają, dopóki kwiat nie 

opadnie z naszej winnicy; co z pewnością dzieje się albo ze wspólnej przyczyny winorośli i wina, albo 

ze szczególnego usposobienia winorośli, które rzeczywiście niepokoi wino i potrząsa nim w górę i w dół 

z chaotyczną burzą: lub też dlatego, że samo wino niepokoi się z własnej woli, z powodu kwiatów 

winorośli: obu, które to ostatnie, jeśli istnieje wcześniejsza zgoda, zgoda, współsmutek lub gratulacje; 

przynajmniej, nie może to być dokonane inaczej, jak tylko poprzez działanie na odległość: a mianowicie, 

jeśli wino zostanie poruszone w piwnicy podziemnej, gdzie być może w pobliżu nie ma żadnej winorośli 

na kilka mil, nie ma też żadnej rozmowy powietrza pod ziemią z kwiatem nieobecnej winorośli; lecz 

jeśli chcą oskarżyć wspólną przyczynę o taki skutek, muszą albo uciec z powrotem do gwiazd, których 

nie możemy kontrolować naszymi przyjemnościami i swobodą śmiałości; albo, powiadam, wracamy do 

przyznania się do działania na odległość: a mianowicie, że jakiś jeden i ten sam, a jak dotąd nieznany 

duch, sprawca, rządzi nieobecnym winem i winoroślą, która jest w dalekiej odległości i sprawia, że 

rozmawiają i cierpią razem. Lecz co do mocy gwiazd, nie chcę, tak jak nie śmiem, zgodnie z moją własną 

wolnością, rozszerzać sił, mocy lub granic gwiazd poza lub poza autorytet świętego tekstu, który głosi 

(będąc wypowiedzianym z boskiego świadectwa), że gwiazdy będą dla nas znakami, porami roku, 

dniami i latami: zgodnie z którą to zasadą gwiazdom nigdy nie przypisuje się mocy, że wino 

wyhodowane na obcej ziemi i przywiezione do nas z daleka nie zakłóca, nie porusza ani nie powoduje 

zamieszania: ponieważ winorośl w pewnym momencie otrzymała moc wzrostu i rozmnażania się, 

zanim narodziły się gwiazdy: a warzywa istniały przed gwiazdami i wyobrażonym napływem tychże: 

dlatego też nie mogą być one rzeczami połączonymi w istocie, z których jedna mogłaby istnieć bez 

drugiej. Owszem, winorośl w niektórych miejscach kwitnie bardziej w odpowiednim czasie; a w kwiecie 

i stadiach rozkwitu wino jednak naśladuje; i tak ani szanuje gwiazdy, by na ich skinienie niepokoić się. 

Po drugie, wino nie słucha rozkwitu ani kwitnienia żadnych kaparów, ale tylko wina: dlatego nie 

możemy uciekać do uniwersalnej przyczyny, ogólnego lub powszechnego panującego powietrza 

kolejnych światowych zmian; mianowicie, możemy raczej cofnąć się do niemożliwości i absurdów, niż 

do najbardziej zbliżonych stosunków podobieństwa i jedności, choć dotychczas nie do przekroczenia 

przez szkoły. Co więcej, ta rzecz pojawia się jeszcze wyraźniej w piwie ale lub piwie: kiedy w przeszłości 

nasi przodkowie widzieli, że z jęczmienia, niezależnie od sposobu jego gotowania, gotowano tylko 

pustą ptisanę lub bulion jęczmienny, a także miąższ; rozważali, że jęczmień powinien najpierw 

pączkować (co wtedy nazywali słodem), a następnie, nago, gotowali swoje piwa ale, naśladując wina: 

w których, przede wszystkim, pewne niezwykłe rzeczy spotykają się w jednym; a mianowicie, w 

jęczmieniu powstaje pączek roślinny, który po wysuszeniu jęczmienia później obumiera i traci nadzieję 

na wzrost, a tym bardziej przez jego przemianę w mąkę, a następnie przez gotowanie, traci nadzieję 

na wzrost; jednak te rzeczy nie przeszkadzają, zachowuje winny i odurzający duch aqua vitae, którego 

wprawdzie jeszcze nie posiada, ale w końcu, po kilku dniach, osiąga go dzięki fermentacji: mianowicie 

w jednym tylko łonie jednego ziarna jeden tylko duch staje się sławny z różnymi mocami, a jedna moc 

jest wykastrowana, a inna pozostaje: która to rzecz rzeczywiście jaśnieje jeszcze cudowniej; kiedy ale 

lub piwo słodowe zakłóca się, gdy jęczmień kwitnie, nie inaczej niż wino ma w zwyczaju gdzie indziej: i 

tak moc w bardzo nieobecnej odległości jest stąd wyraźnie widoczna: ponieważ naprawdę istnieją 

miasta, z których przyjemne łąki wypierają uprawę jęczmienia na wiele mil, i o tyle jeszcze mocniej 

piwa typu ale dowodzą swej zgodności z nieobecnym kwitnącym jęczmieniem, gdyż osłabienie ich 

mocy odebrało nadzieję na pączkowanie i wzrost. W końcu aqua vitae, zatrzymana i zamknięta w piwie, 

beczce i więzieniu piwnicy, nie może, mając na uwadze bezpieczeństwo piwa lub ale, wędrować przez 

kilka lig do kwitnącego kłosa jęczmienia, by w ten sposób, niczym burzliwy sługa, wywołać zamieszanie 

w pozostałym piwie.  Z pewnością istnieje o wiele spokojniejszy sposób na zawarcie magnetycznej lub 

przyciągającej umowy pomiędzy agentami znajdującymi się w dużej odległości od siebie, niż 

wyobrażenie sobie o wodzie żywej wędrującej z piwa w piwnicy do kwitnącego jęczmienia i stamtąd 

powracającej do dawnych pojemników piórnika i piwa. Lecz znak wyciśnięty przez apetyt kobiety 



będącej w ciąży na jej dziecku odpowiednio i wyraźnie potwierdza magnetyzm lub zdolność 

przyciągania i jej działanie na odległość: mianowicie, gdy kobieta będąca w ciąży pragnie kolejnej wiśni, 

niech tylko dotknie palcem czoła lub innego miejsca; bez wątpienia młody ma na czole wyryty 

wizerunek wiśni, która później co roku staje się zielona, biała, żółta, a w końcu czerwona, zgodnie z 

budową drzew. O wiele cudowniej wyraża to tę samą kolejną zmianę dojrzewania w Hiszpanii niż w 

Niemczech. W ten sposób potwierdza się nie tylko działanie na odległość, ale także zgodność lub 

zgodność esencji drzewa wiśniowego w jego drewnianym i mięsistym pniu; pokrewieństwo lub bliskie 

pokrewieństwo istoty wywarte na część przez chwilową wyobraźnię i przez kolejny bieg lat jej jądra. Z 

pewnością bardziej uczeni nie powinni przypisywać złym duchom tych rzeczy, o których z powodu 

własnej słabości nie wiedzą; ponieważ te rzeczy zdarzają się wszędzie w naturze, a których z powodu 

naszej smukłości nie jesteśmy w stanie rozwinąć. Odnoszenie bowiem jakichkolwiek darów Bożych w 

naturze [ponieważ nasza otępiała zdolność nie pojmuje ich właściwie] do diabła, świadczy zarówno o 

ignorancji, jak i lekkomyślności, zwłaszcza gdy wszelkie dowody przyczyn od byłej rzeczy lub przyczyny 

są nam odrzucone, a zwłaszcza od Arystotelesa, który był nieświadomy wszelkiej natury i pozbawiony 

dobrych darów, które pochodzą od Ojca Świateł; któremu wszelka cześć i chwała. Uwaga. Możemy, 

dzięki wspomnianemu rozdziałowi, dostrzec cudowną moc działania ducha przyciągającego lub 

uniwersalnego, której w żaden inny sposób nie można tak wyraźnie wykazać, jak poprzez sympatie w 

rzeczach naturalnych, które są nieodłączne dla całej natury; i na tej zasadzie sympatii i antypatii, 

mówimy, że opiera się ta duchowa moc, która dąży do rzeczy i obiektów odległych od siebie, tj. 

magnetyczne przyciąganie, które rzeczywiście istnieje, jak jasno udowodnimy eksperymentalnie, gdzie 

w pełni pokażemy działanie i namiętność, jakie istnieją między duchami natury, dzięki którym powstają 

cudowne efekty, które ignorancko przypisywano różnym przesądom, takim jak czary, czary, nigromanci 

lub czarna magia itp. 

O LEKACH SYMPATYCZNYCH 

W roku 1639 ukazała się niewielka książeczka zatytułowana „Proszek sympatyczny Edriciusa Mohynusa 

z Eburo”, dzięki której rany leczy się bez stosowania leku na dotkniętą chorobą część ciała i bez 

przesądów; przesiewa się ją przez sito rozumów Galena i Arystotelesa; w której jest ona 

arystotetycznie, wystarczająco udowodniona, cokolwiek obiecuje tytuł; ale pominięto w niej zdolność 

kierowania, czyli cnotę, która może przynieść właściwości proszku sympatycznego, przyjętego w 

zakrwawionym ręczniku lub serwetce, do odległej rany. Zaprawdę, z rany, krew żylna, ropa lub wrzód, 

przyjęte w ręczniku, otrzymują w istocie balsam od istoty uzdrawiającej lub leczniczej; Mówię o mocy 

witriolu, leczniczej mocy połączonej i ograniczonej w wyżej wymienionym środku; ale moce 

otrzymanego balsamu są skierowane na zraniony obiekt, a nie poprzez wpływową moc gwiazd, a tym 

bardziej nie lecą same z siebie do obiektu na odległość: dlatego idee tego, kto stosuje środek 

sympatyczny, są połączone w środku i stają się kierowniczkami balsamu do obiektu jego pragnienia: 

tak jak powyżej również mieliśmy na myśli przez zastrzyki dotyczące idei pragnienia. Mohyns 

przypuszczał, że moc sympatii zależy od gwiazd, ponieważ jest naśladowcą wpływów: ale ja wyciągam 

to z o wiele bliższego tematu: mianowicie z ukierunkowujących idei, zrodzonych z ich matki 

Miłosierdzia lub pragnienia życzliwości: ponieważ stąd ten sympatyczny proszek działa skuteczniej, 

będąc nakładany ręką jednego niż drugiego: dlatego zawsze obserwowałem najlepszy proces, w 

którym środek jest wprowadzany przez pragnienie miłosierdzia; ale że to się udaje, z małym 

powodzeniem, jeśli operator jest osobą nieostrożną lub pijaną; i stąd bardziej ceniłem gwiazdy umysłu, 

w sympatycznych środkach leczniczych, niż gwiazdy nieba: ale że obrazy, będąc poczęte, są 

przenoszone do obiektu w oddali, przykładem jest kobieta w ciąży, ponieważ to ona natychmiast 

przenosi wszystkie idee swojego poczęcia na swoje dziecko, które nie zależy inaczej od matki niż od 

wspólnoty powszechnego pożywienia. Zaprawdę, widząc taki kierunek pożądania jest wyraźnie 

naturalny, nic dziwnego, że zły duch wymaga, aby myśli pragnień jego diabłów były dołączone do 



środka przez niego oferowanego. W istocie, idee pożądania są na sposób wpływów nieba rzucane na 

właściwy obiekt, jakkolwiek lokalnie odległy; to znaczy, są kierowane przez pożądanie, szczególnie 

wskazujące obiekt sam w sobie, tak jak widok bazyliszka lub dotknięcie torpedy odbija się w ich 

zamierzonym obiekcie; W Jego miejsce wykazałem już, że diabeł nie przypisuje niczego w kierunku 

rzeczy wstrzykiwanych; ale że potrzebuje wolnej, kierującej i czynnej mocy lub zdolności. Nie będę 

jednak potępiał środków sympatycznych, ponieważ diabeł działa na rzeczy wstrzykiwane do ciała: co 

bowiem mają wspólnego środki sympatyczne? Chociaż szatan współdziała w zastrzykach za pomocą 

niegodziwych naturalnych środków wymaganych od jego niewolników; bo każda rzecz zostanie uznana 

za winną lub dobrą ze względu na swoje cele i intencje: i wystarczy, że środki sympatyczne są zgodne 

z rzeczami wstrzykiwanymi naturalnymi środkami, czyli lekami. 

O MAŚCI MAGNETYCZNEJ LUB SYMPATYCZNEJ 

O MAŚCI MAGNETYCZNEJ LUB SYMPATYCZNEJ, PROSZEK SYMPATYCZNY, MAŚĆ ARMARY, LECZENIE 

RAN, EKSTAZJE, CZARODZIEJSTWO, MUMIE ITP. 

Pokażemy teraz kilka niezwykłych działań, które dokonuje magnetyzm, opartych na naturalnej sympatii 

i antypatii, a także, jak za ich pomocą można dokonać niezwykłych uzdrowień. Dobroć Stwórcy, 

rozszerzona wszędzie, stworzyła wszystko na użytek niewdzięcznego człowieka; nie dopuścił On 

żadnego z teologów ani teologów jako pomocników w radzie, ile i jak wielkich cnót powinien wlać w 

rzeczy naturalne. Są jednak tacy, którzy ośmielają się mierzyć cudowne dzieła Boże swoim własnym, 

wyostrzonym i subtelnym rozumem, zaprzeczając, że Bóg obdarzył rzeczy taką cnotą; tak jakby 

człowiek (robak) był w stanie, dzięki swojej wąskiej i ograniczonej zdolności, pojąć Wszechwiedzę; 

mierzy on zatem umysły wszystkich ludzi swoją własną, którzy myślą, że nie da się tego uczynić, czego 

nie mogą zrozumieć. Zatem tajemnice natury mogą zgłębiać tylko ci, którzy, biegli w sztuce kabały, 

ognia i magii, badali właściwości rzeczy i wydobywali z ciemności na światło ukryte moce człowieka, 

zwierząt, roślin, minerałów i kamieni, oddzielając surowe substancje, osady, trucizny i heterogenity, 

które są cierniami wszczepionymi w dziewiczą naturę, od przekleństwa. Obserwator natury bowiem 

widzi codziennie, jak ona destyluje, sublimuje, kalcynuje, fermentuje, rozpuszcza, koaguluje, utrwala 

itd. Dlatego my, słudzy natury, rozdzielamy itd., odkrywając przyczyny i skutki każdego zjawiska, które 

ona wywołuje. Skoro magnetyzm jest przeznaczony dla człowieka i do leczenia różnych dolegliwości 

natury ludzkiej, najpierw poruszymy ważny temat magnetyzmu, o którym wiadomo, że posiada 

niezwykłe właściwości, nie tylko widoczne dla każdego, ale stanowiące wystarczające podstawy do 

uznania możliwości i realności magnetyzmu w ogóle. Magnes posiada wybitne właściwości lecznicze, 

łagodzące wiele gwałtownych i nieuleczalnych dolegliwości. Helmont twierdzi, że tylna część magnesu, 

tak jak odpycha żelazo, usuwa również dnę moczanową, obrzęki, katar itp., które mają naturę lub 

jakość żelaza. Zdolność przyciągania żelaza, jeśli zostanie przyłączona do mumii kobiety, a tylna część 

magnesu zostanie umieszczona w jej udzie, a brzuszek magnesu na jej lędźwiach, bezpiecznie 

zapobiegnie poronieniu, które i tak już grozi; natomiast brzuszek magnesu przyłożony w udzie, a 

brzuszek do jej lędźwi, cudownie ułatwia jej poród. Podobnie noszenie magnetycznych osłon zapobiega 

skurczom i podobnym dolegliwościom i bólom. Uldericus Balk, dominikanin, opublikował we 

Frankfurcie w 1611 roku książkę dotyczącą lampy życia; w której znajdziemy (zaczerpnięte z 

Paracelsusa) prawdziwe magnetyczne lekarstwo na wiele chorób, a mianowicie na wodobrzusze, dnę 

moczanową, żółtaczkę itp. Bo jeśli zamkniesz ciepłą krew chorego w skorupce i białku jajka, które jest 

wystawione na działanie odżywczego ciepła, a tę krew, zmieszaną z kawałkiem mięsa, dasz głodnemu 

psu, choroba przejdzie z ciebie na psa; nie inaczej niż trąd Naamana przeszedł na Gehaziego przez 

przekleństwo proroka. Jeśli kobiety, odstawiając od piersi swoje niemowlęta, będą doić mleko na 

rozżarzonych węglach, pierś szybko wyschnie. Jeśli ktoś przypadkiem będzie nękał twoje drzwi, a 

chcesz zapobiec tej bestialskiej sztuczce w przyszłości, weź rozgrzany do czerwoności pogrzebacz i włóż 



go w odchody, a pod wpływem magnetyzmu jego pośladki mocno się przypalą i zaczną się palić. Zrób 

mały stolik z najlżejszego, najbielszego i najpodlejszego rodzaju ołowiu; na jednym końcu połóż 

kawałek bursztynu, a trzy piędzi dalej kawałek zielonego witriolu; ten witriol szybko straci kolor i kwas: 

oba te efekty występują w preparowaniu bursztynu. Korzeń ostu karolińskiego, wyrwany, gdy jest 

pełen soku i cnoty, i zahartowany mumią człowieka, wyczerpie siły i naturalną siłę z człowieka, w 

którego cieniu staniesz, w siebie. 

O MAŚCI DO BRONI, CZYLI MAŚCI NA BRONI itd. 

Głównym składnikiem tego wywaru jest mech z czaszki zmarłego, który Van Helmont nazywa 

ekskresami lub nadmiarami gwiazd. Otóż masa rosnąca na czaszce zmarłego, widząc, że otrzymała 

swoje nasienie z niebios, ale jej wzrost z mumialnego szpiku czaszki człowieka, czyli wieży 

mikrokosmosu, uzyskała doskonałe moce astralne i magnetyczne wykraczające poza zwykły stan 

warzyw, chociaż zioła, jako że są ziołami, nie potrzebują własnego magnetyzmu. Otóż magnetyzm tej 

maści wydobywa z rany tę dziwną dyspozycję (która w przeciwnym razie, poprzez rozdzielenie części, 

które były razem, i przez którą, jak powiadam, powstaje dziwna dyspozycyjność i obca jakość), skąd się 

wyślizguje, nie będąc przeciążona ani uciskana przez żaden przypadek, nagle zrasta się; a to jest 

spowodowane przez maść do broni, czyli maść na broń. Z tego wynika, że maść, czyli maść na broń, ma 

właściwości leczenia nagłego i doskonałego, bez bólu, kosztów, niebezpieczeństwa czy utraty sił; stąd 

oczywiste jest, że moc magnetyczna pochodzi od Boga. Nadszedł czas, aby odkryć bezpośrednią 

przyczynę magnetyzmu w maści. Przede wszystkim, za zgodą mistyków, dzielimy człowieka na 

zewnętrznego i wewnętrznego, przypisując obu moce pewnego umysłu, czyli inteligencji: tak bowiem 

istnieje wola należąca do ciała i krwi, która może nie być ani wolą człowieka, ani wolą Boga; a Ojciec 

niebieski objawia również pewne rzeczy człowiekowi bardziej wewnętrznemu, a inne rzeczy objawia 

ciało i krew, to znaczy człowiekowi zewnętrznemu i wrażliwemu, czyli zwierzęcemu. Jak bowiem służba 

bożkom, zazdrość itp. mogłyby być słusznie zaliczone do uczynków ciała, skoro polegają one jedynie na 

wyobraźni, gdyby ciało nie miało również własnej wyobraźni i woli wyboru? Co więcej, nie ulega 

wątpliwości, że istnieją cudowne ekstazy należące do człowieka bardziej wewnętrznego. To, że istnieją 

również ekstazy w człowieku zwierzęcym, z powodu intensywnej lub wyostrzonej wyobraźni, jest bez 

wątpienia. Martin del Ris, starszy z Towarzystwa Jezusowego, w swoich Magicznych Rozważaniach lub 

Zapytaniach wspomina o pewnym młodym mężczyźnie z miasta Insulis, którego porwała tak 

gwałtowna chęć zobaczenia matki, że przez to samo intensywne pragnienie, jakby porwany ekstazą 

artystyczną, ujrzał ją doskonale, choć wiele mil stąd; i powróciwszy do siebie, pamiętając wszystko, co 

widział, dał wiele prawdziwych znaków swojej prawdziwej obecności z matką. Otóż, że pragnienie 

zrodziło się z człowieka bardziej zewnętrznego, tj. z krwi i zmysłów, czyli ciała, jest pewne; w 

przeciwnym razie dusza, raz wyrwana lub rozluźniona z więzów ciała, nie może, chyba że cudem, zostać 

z nim ponownie zjednoczona; Istnieje zatem we krwi pewna ekstatyczna lub przenosząca moc, która 

jeśli kiedykolwiek zostanie pobudzona lub poruszona przez żarliwe pragnienie i najsilniejszą 

wyobraźnię, jest w stanie poprowadzić ducha bardziej zewnętrznego człowieka nawet do jakiegoś 

nieobecnego i odległego obiektu, ale wówczas ta moc leży ukryta w bardziej zewnętrznym człowieku, 

jakby w potencjale lub na zasadzie możliwości; nie zostaje też wprowadzona w czyn, dopóki nie 

zostanie pobudzona przez wyobraźnię, rozpalona i poruszona przez najbardziej żarliwe i gwałtowne 

pragnienie. 

O MOCY WYOBRAŹNI I MAGNETYZMIE 

O NATURALNYCH DUCHACH, MOCY WYOBRAŹNI I MAGNETYZMIE DUCHÓW NATURALNYCH, 

PRZYCIĄGANIU MUMIARU, SYMPATIACH DUCHÓW ASTRALNYCH Z ICH CIAŁAMI, NA KTÓRYCH 

OPIERA SIĘ CAŁA SZTUKA NEKROMANCJI 



PONADTO, gdy krew ulega w jakiś sposób zepsuciu, w istocie wszystkie jej moce, które bez uprzedniego 

pobudzenia wyobraźni były wcześniej możliwe, same z siebie zostają wciągnięte w działanie; albowiem 

poprzez zepsucie ziarna, nasienna cnota, w przeciwnym razie ospała i jałowa, wybucha do działania; 

ponieważ widząc esencje rzeczy i ich żywotne duchy, nie wiedzą, jak gnić przez rozpuszczenie niższej 

harmonii, odrodziły się jako żywe, ożywione. Stąd bowiem każda tajemna właściwość, której zawartą 

w ich ciałach substancję, dzięki uprzedniemu trawieniu (które nazywamy gniciem), rozpuszczono, 

ujawnia się swobodnie, jest gotowa do działania i uwidacznia się. Dlatego, gdy rana, poprzez wniknięcie 

powietrza, dopuściła coś o niekorzystnym charakterze, skąd krew natychmiast pęcznieje z gorąca lub 

wściekłości w ustach i w inny sposób staje się materialna, zdarza się, że biodobro w zadanej ranie, z 

powodu wspomnianej obcej cechy, wchodzi teraz w początek jakiegoś rodzaju rozkładu (krew, będąc 

również naniesiona na broń lub jej drzazgę, zostaje posmarowana magnetyczną maścią), który to 

wniknięcie rozkładu, pośrednicząc w ekstatycznej mocy potencjalnie ukrytej we krwi, zostaje 

uruchomiony; moc ta, ponieważ jest wygnanym powracającym do własnego ciała z powodu ukrytej 

ekstazy; stąd krew ta nosi indywidualny szacunek dla krwi całego ciała. Wówczas w maści zaczyna 

działać siła magnetyczna lub przyciągająca, a za pośrednictwem mocy ekstatycznej (tak ją nazywam z 

braku etymologii) wysysa z rany szkodliwą jakość, a w końcu, dzięki mumialnej, balsamicznej i 

przyciągającej mocy osiągniętej w maści, magnetyzm zostaje udoskonalony. Masz więc teraz 

pozytywny powód naturalnego magnetyzmu w maści, zaczerpniętej z naturalnej magii, na którą 

światło prawdy się zgadza, mówiąc: „Gdzie skarb, tam i serce”. Bo jeśli skarb jest w niebie, to serce, 

czyli duch człowieka wewnętrznego, jest w Bogu, który jest rajem, który jest jedynym życiem wiecznym. 

Lecz jeśli skarb jest utrwalony lub złożony w rzeczach kruchych i śmiertelnych, to również serce i duch 

człowieka zewnętrznego są w rzeczach przemijających; nie ma też powodu, by wprowadzać sens 

mistyczny, biorąc za serce nie ducha, lecz refleksję i nagie pragnienie; zawierałoby to bowiem coś 

błahego, że gdziekolwiek człowiek umieściłby swój skarb w swojej myśli lub refleksji, tam byłaby jego 

refleksja. Sama prawda nie interpretuje tego tekstu mistycznie, a także poprzez dołączony przykład 

ukazuje lokalną i realną obecność orłów z martwym ciałem, tak samo jak duch człowieka 

wewnętrznego jest ogniskowany w Królestwie Bożym w nas, którym jest sam Bóg; a serce lub duch 

zwierzęcia lub zewnętrznie wrażliwego człowieka jest lokalnie skupiony wokół Jego skarbu. Cóż w tym 

dziwnego, że astralne duchy ludzi cielesnych lub zwierzęcych, jak dotąd, po swoich pogrzebach, 

ukazują się w odwadze, wędrując wokół swego zakopanego skarbu, któremu podporządkowała się cała 

nekromancja (czyli sztuka wróżenia poprzez przywoływanie duchów) starożytnych? Twierdzę zatem, 

że człowiek wewnętrzny jest zwierzęciem lub istotą żywą, posługującą się rozumem i wolą krwi: ale 

tymczasem nie tylko zwierzęciem, ale co więcej, obrazem Boga. Logicy mogą zatem dostrzec, jak 

błędnie definiują człowieka z mocy rozumowego dyskursu. Ale o tym więcej gdzie indziej. Połączę 

zatem magnetyzm orłów z padliną; ani ptaki latające nie są obdarzone tak ostrym węchem, by za 

obopólną zgodą mogły przedostać się z Włoch do Afryki po padlinę. Ani jeden, ani drugi zapach nie jest 

tak szeroko rozpowszechniony; powstrzymuje go bowiem rozległa szerokość geograficzna morza, a 

także pewna elementarna właściwość jego pochłaniania, ani nie ma żadnych podstaw, byś sądził, że 

ptaki te postrzegają martwe ciała z tak dużej odległości wzrokiem, zwłaszcza jeśli ptaki te leżą na 

południu za górą. ForgonenBooks.org Ale po co wzmacniać magnetyzm ptaków wieloma argumentami, 

skoro sam Bóg, który jest celem i przyczyną powstania filozofii, wyraźnie określa ten sam proces jako 

odnoszący się do serca i skarbu, w odniesieniu do tych ptaków i padliny, i tak zamiennie między nimi? 

Gdyby bowiem orły były prowadzone do swego pożywienia, czyli padliny, z takim samym apetytem, z 

jakim czworonożne zwierzęta są prowadzone na pastwiska, z pewnością powiedziałby jednym słowem, 

że żywe stworzenia gromadzą się przy swym pożywieniu, jak serce orła przy swym skarbcu; co 

zawierałoby fałsz: ani serce człowieka nie kieruje się do swego skarbca, aby się nim napełnić, jak żywe 

stworzenia czynią przy swym mięsie; dlatego porównanie serca człowieka i serca orła nie leży w celu, 

do którego dążą lub skłaniają się ku pragnieniu, ale w sposobie dążenia; mianowicie, że są one wabione 



i niesione przez magnetyzm, rzeczywiście i lokalnie. Dlatego duch i wola krwi wydobytej z rany, 

wniknąwszy do maści przez namaszczoną nią broń, zmierzają ku swemu skarbowi, to znaczy do reszty 

krwi, która wciąż cieszy się życiem bardziej wewnętrznego człowieka. Mówi on jednak w osobliwym 

świadectwie, że orzeł jest przyciągany do padliny, ponieważ jest do niej wzywany przez wszczepionego 

i mumiowatego ducha padliny, a nie przez odór gnijącego ciała. Bowiem rzeczywiście zwierzę to, 

asymilując się, przyswaja sobie tylko tego mumiowatego ducha. Stąd bowiem mówi się o orle w 

osobliwy sposób: „Moja młodość odnowi się jak młodość orła”. Odnowienie jego młodości rzeczywiście 

wynika z istotnej ekstrakcji mumiowatego ducha, dobrze oczyszczonego przez pewne szczególne 

trawienie właściwe temu ptakowi, a nie z samego zjedzenia mięsa padliny; w przeciwnym razie 

odnowiłyby się także psy i pasztety, co jest fałszem. Powiesz, że to naciągany argument w sprawie 

magnetyzmu; ale cóż z tego wywnioskujesz? Jeśli to, co przyznajesz, że jest dalekie dla twojej zdolności 

pojmowania, to i to zostanie uznane za naciągane z daleka. Zaprawdę Księga Rodzaju potwierdza, że 

we krwi wszystkich istot żywych istnieje ich dusza. Istnieją bowiem we krwi pewne żywotne moce , 

które, jakby zostały obdarzone duszą lub ożywione, domagają się pomsty z Nieba, tak, i kary sądowej 

od ziemskich sędziów na mordercy; moce te, widząc, że nie można zaprzeczyć, iż naturalnie 

zamieszkują we krwi, nie widzę powodu, dla którego mogłyby odrzucić magnetyzm krwi, zaliczając go 

do śmiesznych dzieł Szatana. Powiem więcej, a mianowicie, że ci, którzy chodzą we śnie, nie prowadzą 

żadnego innego przewodnika jak tylko duch krwi, to jest zewnętrznego człowieka, chodzą w górę i w 

dół, wykonują interesy, wspinają się po ścianach i dokonują rzeczy, które są inaczej niemożliwe dla 

tych, którzy są na jawie, mówię, dzięki magicznej cnocie, naturalnej dla bardziej zewnętrznego 

człowieka; że Święty Ambroży, chociaż był daleki ciałem, jednak był widocznie obecny na 

uroczystościach pogrzebowych Świętego Marcina; Jednakże był on duchowo obecny na tych 

uroczystościach, W widzialnym duchu człowieka zewnętrznego, a nie inaczej: ponieważ w tej ekstazie, 

która jest bardziej wewnętrznym człowiekiem, wielu świętych widziało wiele i nieobecnych rzeczy. 

Dokonuje się to bez czasu i miejsca, poprzez zebranie wyższych mocy duszy w jedność i poprzez 

intelektualną wizję, ale nie przez widzialną obecność; w przeciwnym razie dusza nie jest oddzielona od 

ciała, ale na dobre, lub całkowicie; ani też nie jest z nim ponownie połączona, które to ponowne 

połączenie, mimo wszystko, jest w inny sposób naturalne lub znane duchowi bardziej zewnętrznego 

człowieka. W tak wielkim paradoksie nie wystarczy raz, lub jednym pojedynczym rozumem, dotknąć 

tej materii; należy ją dalej propagować i musimy wyjaśnić, jak magnetyczne przyciąganie zachodzi 

również między rzeczami nieożywionymi, poprzez pewne postrzeganie lub uczucie; nie zwierzęce lub 

zmysłowe, ale naturalne. Aby to uczynić poważniejszym, wypada nam najpierw pokazać, do czego 

Szatan może się przyczynić o własnych siłach i w jaki sposób może współdziałać w czysto nikczemnych 

i bezbożnych działaniach czarownic: stąd bowiem będzie widać, jakiej przyczynie można przypisać 

każdy skutek. Następnie, jaka może być owa moc duchowa, która zmierza do odległego celu; lub jakie 

mogą być działania, namiętności i potyczki między duchami natury, lub na czym może polegać wyższość 

człowieka nad innymi niższymi stworzeniami; i w konsekwencji, dlaczego w istocie nasza maść, będąca 

mieszanką ludzkich mumii, gruntownie leczy również konie. Wyjaśnimy to w następnym rozdziale. 

O CZAROWSTWIE 

Niech zatem czarownica, która potrafi silnie dręczyć nieobecnego człowieka za pomocą woskowej 

figury, przekleństwa lub klątwy, zaklęcia, a także samego dotknięcia (nie mówimy tu bowiem o czarach, 

ponieważ zabijają one jedynie trucizną, o ile każdy zwykły aptekarz potrafi je naśladować), nie wątpi, 

że ten czyn jest diaboliczny; jednakże warto rozeznać, jak bardzo Szatan i czarownica mogą się do tego 

przyczynić. 

Pierwsze Przypuszczenie 



Przede wszystkim należy zauważyć, że Szatan jest zaprzysiężonym i nieprzejednanym wrogiem 

człowieka i wszyscy powinni go tak uważać, chyba że ktoś wolałby mieć go za przyjaciela; dlatego też z 

łatwością sprowadza wszelkie zło, jakie tylko jest w stanie nam wyrządzić lub zapragnąć, i to bez cienia 

wątpliwości i zaniedbania. 

Drugie Założenie 

A zatem, chociaż jest on wrogiem samych czarownic, ponieważ jest również najzłośliwszym wrogiem 

całej ludzkości w ogóle; jednakże, jeśli chodzi o jego niewolników i członków jego królestwa, nigdy, 

chyba że wbrew swojej woli, ich nie zdradza ani nie ujawnia ich sędziom itd. Z pierwszego założenia 

wnioskuję, że gdyby Szatan był w stanie sam zabić człowieka winnego grzechu śmiertelnego, nigdy by 

tego nie opóźniał; ale on go nie zabija, więc nie może. Niemniej jednak czarownica często zabija; stąd 

też może zabić tego samego człowieka, nie inaczej niż tak, jak wtajemniczony morderca, z własnej woli, 

zabija każdego mieczem. Istnieje zatem pewna moc czarownicy w tym działaniu, która nie należy do 

Szatana, a co za tym idzie, Szatan nie jest głównym sprawcą i wykonawcą tego morderstwa; w 

przeciwnym razie, gdyby był jego katem, w ogóle nie potrzebowałby czarownicy jako swojej 

pomocnicy; ale on sam wkrótce usunął z drogi większość ludzi. Z pewnością najnędzniejsze były 

warunki śmiertelników, którzy podlegali takiemu tyranowi i musieli spełniać jego rozkazy; mamy zbyt 

wiernego Boga, by podporządkowywał dzieło własnych rąk arbitralnemu panowaniu Szatana. Dlatego 

w tym akcie istnieje pewna moc wyraźnie właściwa i naturalna dla czarownicy, która nie należy do 

Szatana. Co więcej, musimy dokładniej określić, jakiej natury, zakresu i jakości może być ta moc. Po 

pierwsze, jest oczywiste, że nie jest to siła cielesna płci męskiej; nie ma tu bowiem żadnego silnego 

dotykania skrajnych części ciała, a czarownice są w większości słabe, bezsilne i złośliwe stare kobiety, 

dlatego musi istnieć jakaś inna moc, znacznie przewyższająca próbę cielesną, a jednak naturalna dla 

człowieka. Ta moc miała zatem znajdować się w tej części, w której najbardziej przypominamy obraz 

Boga; i chociaż wszystkie rzeczy w jakiś sposób również przedstawiają ten czcigodny obraz, to jednak 

ponieważ człowiek czyni to w sposób najbardziej elegancki, właściwy i niemalże nieomylny, obraz Boga 

w człowieku znacznie przewyższa, góruje i dominuje nad obrazami Boga we wszystkich innych 

stworzeniach; być może bowiem dzięki temu przywilejowi wszystkie rzeczy znajdują się pod jego 

stopami. Dlatego też, jeśli Bóg działa per nutum, czyli skinieniem, mianowicie swoim słowem, tak samo 

człowiek powinien działać jedynie skinieniem lub dobrymi uczynkami, jeśli ma być nazywany swoim 

prawdziwym obrazem: bo ani to nie jest nowe, ani to kłopotliwe, ani to właściwe jedynie Bogu: bowiem 

Szatan, najpodlejszy ze stworzeń, także lokalnie porusza ciałami per nutum, czyli jedynie skinieniem, 

ponieważ nie ma kończyn ani organów cielesnych, którymi mógłby dotknąć, poruszyć lub też 

przywłaszczyć sobie nowe ciało. Przywilej ten zatem nie powinien mniej należeć do człowieka 

wewnętrznego, ponieważ jest on duchem, jeśli powinien przedstawiać obraz Boga, i to nie byle jaki; 

jeśli nazywamy tę zdolność magiczną, a ty, będąc źle pouczonym, przerażasz się tym słowem, możesz, 

w moim przypadku, nazwać ją duchową siłą lub skutecznością: bo naprawdę nie przywiązujemy wagi 

do nazw – zawsze, tak szybko, jak tylko mogę, rzucam okiem na samą rzecz. Ta magiczna moc tkwi 

zatem w człowieku wewnętrznym, niezależnie od tego, czy przez tę etymologię, czy też prawdziwe 

słowo rozumiesz duszę, czy jej żywotnego ducha, jest to dla nas teraz obojętne; ponieważ we 

wszystkich rzeczach istnieje pewna proporcja człowieka wewnętrznego w stosunku do zewnętrznego, 

jaśniejąca lub rozwijająca się na swój własny sposób, co jest przyswojoną dyspozycją i proporcjonalną 

właściwością. Dlatego moc lub zdolność musi być rozproszona w całym człowieku; w duszy wprawdzie 

bardziej energiczna, ale w ciele i krwi o wiele bardziej ospała. 

O DUCHU ŻYWOTNYM ITP. 

Duch żywotny w ciele i krwi pełni funkcję duszy; to znaczy, jest to ten sam duch w człowieku 

zewnętrznym, który w nasieniu tworzy całą postać, tę wspaniałą strukturę i doskonały zarys człowieka, 



i który zna cele rzeczy, które mają być wykonane, ponieważ je zawiera; i który jako przewodniczący 

towarzyszy nowo narodzonemu młodemu, aż do okresu jego życia; i który, chociaż odchodzi z nim, 

pewne jego kawałki lub przynajmniej niewielka ilość, pozostają w padlinie zabitej przemocą, będąc 

niejako najdokładniej współfermentowaną z nią. Lecz z martwej padliny, która wymarła z własnej woli 

i z powodu zawodności natury, zarówno wszczepiony, jak i napływający duch odszedł natychmiast. Z 

tego powodu lekarze dzielą tego ducha na wszczepionego lub mumialnego oraz napływającego lub 

nabytego, który odchodzi; Mianowicie, wraz z poprzednim życiem i tym napływającym duchem, dzielą 

się oni później na ducha naturalnego, witalnego i zwierzęcego; ale my tutaj rozumiemy je wszystkie 

naraz jednym słowem. Dusza zatem, będąc w pełni duchem, nigdy nie mogłaby poruszyć ani pobudzić 

ducha witalnego (będąc w istocie cielesna), a tym bardziej ciała i kości, gdyby pewna naturalna moc, 

aczkolwiek magiczna i duchowa, nie zstąpiła z duszy do ducha i ciała. W jakim sensie, proszę, duch 

cielesny mógłby słuchać rozkazów duszy, gdyby nie było od niej rozkazu poruszania ducha, a następnie 

ciała? Lecz przeciwko tej magicznej zdolności motywacyjnej natychmiast zaprotestujesz, że moc ta jest 

ograniczona do jej złożonego ciała i jej własnej naturalnej gospody: dlatego chociaż nazywamy tę duszę 

magią, to jednak będzie to jedynie wypaczeniem i nadużyciem tego określenia; bo prawdziwa i 

zabobonna magia nie czerpie swego fundamentu z duszy; ta sama dusza bowiem nie jest w stanie 

poruszyć, zmienić ani wydobyć niczego z własnego ciała. ] Odpowiedź, że ta moc i ta naturalna magia 

duszy, której ona sama nie używa sama z siebie, na mocy obrazu Boga, obecnie leży ukryta i niejasna 

w człowieku i jakby uśpiona od upadku, czyli zepsucia Adama, i potrzebuje obudzenia; wszystkie te 

szczegóły udowodnimy później we właściwym miejscu; ta sama moc, jakkolwiek uśpiona i jakby pijana, 

pozostaje w nas codziennie, a mimo to wystarcza, by wykonywać swoje zadania w swoim własnym 

ciele. 

O MOCY MAGICZNEJ 

Dlatego wiedza i moc magiczna, a także ta zdolność w człowieku, która działa tylko per nutum, drzemie 

od czasu zjedzenia wiedzy o jabłku; i dopóki ta wiedza (która pochodzi z ciała i krwi, grubej i materialnej, 

należącej do zewnętrznego człowieka i ciemności) kwitnie, szlachetniejsza moc magiczna pozostaje 

uśpiona. Ale ponieważ we śnie ta zewnętrzna, zmysłowa wiedza jest czasami uśpiona, stąd nasze sny 

bywają prorocze, a sam Bóg jest zatem bliżej człowieka w snach, poprzez ten skutek, a mianowicie, gdy 

bardziej wewnętrzna magia duszy, nieprzerwana przez ciało, rozprzestrzenia się zewsząd do umysłu; 

tak jak gdy pogrąża się w jego niższych mocach, bezpiecznie prowadzi tych, którzy chodzą we śnie, 

poruszając ich lub prowadząc, tam, gdzie ci, którzy byli obudzeni, nie mogliby pokonać ani wspiąć się. 

Dlatego ustalamy ten punkt, a mianowicie. że w duszy tkwi pewna magiczna cnota dana jej przez Boga, 

naturalnie właściwa i należąca do niej, o ile jesteśmy Jego obrazem i ryciną; i pod tym względem działa 

ona również w szczególny sposób, tj. duchowo na obiekt z dystansu, i to potężniej niż za pomocą 

jakiejkolwiek cielesnej pomocy; ponieważ widzenie duszy jest główną częścią ciała, dlatego wszelkie 

działanie należące do niej jest duchowe, magiczne i o największej ważności. Jaką moc człowiek jest w 

stanie, dzięki sztuce kabały, wzbudzić w sobie według własnego upodobania, a ci, jak już 

powiedzieliśmy, nazywani są Adeptami; którzy są rządzeni przez Ducha Bożego. Tak więc staraliśmy się 

wykazać, że człowiek góruje nad wszystkimi innymi stworzeniami, które są cielesne, i że dzięki swojej 

magicznej zdolności jest w stanie ujarzmić magiczne cnoty wszystkich innych rzeczy; tę przewagę 

człowieka, czyli naturalną magię duszy, niektórzy ignorancko przypisują wyłącznie wersetom, 

zaklęciom, znakom, charakterom itp. przez którą hierarchię lub święte panowanie inherentne 

człowiekowi, te skutki, jakiekolwiek by one nie były, są wytworzone, które niektórzy (którzy jednak zbyt 

cieleśnie filozofują) przypisali panowaniu Szatana, Wysoka i święta jest siła mikrokosmicznego ducha, 

która, jak widać u kobiet w ciąży, wyciska na młodych obraz i właściwości rzeczy pożądanej, jak już 

wcześniej przykładowo mieliśmy na przykładzie wiśni, która bez pnia drzewa przynosi prawdziwą 

wiśnię, to jest ciało i krew, uszlachetnione właściwościami i mocą bardziej wewnętrznej lub 



rzeczywistej wiśni, przez koncepcję samej wyobraźni; skąd są dwa konieczne następstwa. Po pierwsze, 

że wszystkie duchy i niejako esencje wszystkich rzeczy wiążą się ukryte w nas i rodzą się i wychodzą 

tylko przez działanie, moc i fantazję mikrokosmosu. Drugim jest to, że dusza, pojmując, generuje pewną 

ideę pojętej rzeczy; który, jak wcześniej leżał ukryty nieznany, jak ogień w krzemieniu, tak przez 

poruszenie fantazji powstaje pewna realna idea, która nie jest nagą jakością, ale czymś w rodzaju 

substancji, zawieszonej w zawieszeniu między ciałem a duchem, czyli duszą. Ta środkowa istota jest 

tak duchowa, że nie jest wyraźnie wyłączona z cielesnego stanu, ponieważ działania duszy są 

ograniczone do ciała, a niższe rzędy zdolności na nim kończą, ani też tak cielesna, aby mogła być 

zamknięta w wymiarach, które również powiązaliśmy z tym, że są właściwe jedynie istocie nasiennej. 

Ta idealna istota zatem, gdy wypada z niewidzialnego i intelektualnego świata mikrokosmosu, 

przybiera ciało, a następnie jest najpierw zamknięta w ograniczeniu miejsca i liczb. Przedmiot 

zrozumienia jest sam w sobie nagą i czystą esencją, a nie przypadkiem, za zgodą praktycznych, czyli 

mistycznych boskości; Dlatego ten Proteusz, czyli przenoszalna istota, rozum niejako przyodziewa się i 

ubiera w tę pomyślaną istotę. Lecz ponieważ każde ciało, czy zewnętrzne, czy wewnętrzne, ma swoje 

stworzenie na swój własny obraz, rozum nie wie ani nie rozróżnia, wola nie kocha i nie chce, pamięć 

nie przypomina sobie inaczej, jak tylko przez obrazy lub podobieństwa: rozum zatem nakłada ten sam 

obraz swego przedmiotu; a ponieważ dusza jest czystą, prostą formą ciała, która obraca się ku każdemu 

członkowi, dlatego działający rozum nie może mieć dwóch obrazów naraz, ale najpierw jeden, a potem 

drugi. On, który jest w pełni życiem, stworzył wszystkie rzeczy i powiedział, że niczego nie należy 

oczekiwać jako martwego z Jego ręki* Podobnie nic nie może pojawić się w naszym widoku, w którym 

On sam nie jest wyraźnie widoczny lub obecny; Powiedziano bowiem: „Duch Pański wypełnił całą kulę 

ziemską” i ponownie: „On obejmuje lub obejmuje wszystko”, dlatego nie ma niczego w bycie, żadnego 

stworzenia, które nie posiadałoby pewnego stopnia boskiego ognia i życia, a mimo to pozostawałoby 

uśpione lub nierozbudzone, dopóki nie zostanie pobudzone przez sztukę, moc i działanie człowieka. 

O POBUDZENIU CNOTY MAGICZNEJ 

Każda cnota magiczna potrzebuje zatem pobudzenia, poprzez które poruszana jest pewna duchowa 

para, dzięki czemu głęboko śpiąca fantazja zostaje przebudzona i rozpoczyna się działanie ducha 

cielesnego, jako medium, którym jest magnetyzm, pobudzany przez poprzedzający dotyk. Istnieje 

cnota magiczna, będąca jakby oderwana od ciała, która powstaje poprzez poruszenie mocy duszy, skąd 

powstają najpotężniejsze płody, najsłynniejsze wrażenia i silne skutki, tak że natura jest pod każdym 

względem magiczna i działa poprzez własną fantazję; a im bardziej duchowa jest jej fantazja, tym jest 

potężniejsza, dlatego nazwa magii jest prawdziwie proporcjonalna lub zgodna. Najwyższym rodzajem 

magii jest ta, która powstaje z intelektualnego pojęcia, i rzeczywiście, magia człowieka wewnętrznego 

może być wzbudzona jedynie przez Ducha Świętego i jego dar Kabały; natomiast magia człowieka 

zewnętrznego jest pobudzana przez silną wyobraźnię, przez codzienną i wzmożoną spekulację, a u 

czarownic przez diabła. Ale magiczna moc wydychanej pary duchowej lub subtelnych duchów 

wysyłanych z ciała, które wcześniej leżały w potencjale lub jedynie jako możliwość, jest albo wzbudzana 

przez silniejszą wyobraźnię, gdy mag używa krwi jako medium i ustanawia na niej swój rozpalony byt, 

albo przez wstępującą fantazję maści broni, pobudzającej właściwość leżącą we krwi; albo przez 

poprzednie przeznaczenie lub dyspozycję krwi ku zepsuciu, to znaczy, gdy elementy są skłonne do 

oddzielenia, a esencje (które nie mogą gnić) i istotne fantazje, które leżały ukryte we właściwościach, 

wychodzą do działania. Fantazja zatem jakiegokolwiek podmiotu nabyła silne pragnienie ducha innej 

rzeczy, poruszenia pewnej rzeczy w miejscu, przyciągnięcia, odepchnięcia lub wydalenia jej; i tam, a 

nie gdzie indziej, uznajemy magnetyzm za naturalne magiczne obdarzenie tej rzeczy mocno w niej 

osadzone przez Boga. Istnieje zatem pewna formalna właściwość oddzielona od cech sympatycznych i 

abstrakcyjnych; ponieważ motyw fantazji tych cech nie leci bezpośrednio do lokalnego ruchu, ale tylko 

do alternatywnego ruchu obiektu. Teraz wystarczy, że (jeśli człowiekowi zdarzy się otrzymać wiele ran 



w swoim ciele) krew zostanie pobrana tylko z jednej z tych ran, a z tej jednej również pozostałe zostaną 

uleczone, ponieważ krew ta utrzymuje harmonię z duchem całości i wydobywa z niej cechę ofensywną 

przekazywaną nie tylko ustom rany, ale całemu człowiekowi, ponieważ tylko od jednej rany cały 

człowiek jest podatny na gorączkę. W związku z tym oderwana krew, która trafia na broń, zostaje 

wprowadzona do maści magnetycznej. Wtedy bowiem fantazja krwi, będąc jeszcze ospała i powolna 

w działaniu, poruszona mocą maści magnetycznej i tam znajdując jej balsamiczną moc, pragnie, aby 

jakość w nią wprowadzona została nadana jej w całości, a stamtąd przez duchowy magnetyzm, aby 

wyciągnąć całą dziwną barwę rany, która, widząc, że nie może wystarczająco zadziałać sama, błaga o 

pomoc mchu, krwi, tłuszczu i mumii, które są połączone razem w taki balsam, który nie inaczej jak tylko 

przez własną fantazję staje się również leczniczy, magnetyczny i jest także ciągnikiem wszystkich 

dziwnych cech z ciała, którego świeża krew, obfitująca w ducha, jest do niego niesiona, czy będzie to 

krew człowieka, czy jakiejkolwiek innej żywej istoty. Fantazja jest zatem powracająca lub redukowalna 

i ekstatyczna z części krwi, która jest świeża i nowo doprowadzona do maści; ale magnetyczne 

przyciąganie rozpoczęte we krwi jest doskonalone przez leczniczą moc maści; nie to, że maść przyciąga 

słabość rany do siebie, ale zmienia krew świeżo do niej doprowadzoną, w jej duchu, i czyni ją leczniczą, 

i pobudza jej moc: stamtąd przyciąga pewną leczniczą moc, która powraca do całego ciała, aby 

naprawić ducha krwi w całym człowieku. Teraz, aby ujawnić wielką tajemnicę, a mianowicie, aby 

pokazać, że w człowieku tkwi wielka skuteczność, dzięki której może być w stanie jedynie swoim 

skinieniem (jak wspomnieliśmy wcześniej), kiwnięciem głowy lub fantazją, działać z siebie i odcisnąć 

moc, pewien wpływ, który później trwa lub stale istnieje sam z siebie i działa na przedmioty z bardzo 

dużej odległości; tylko dzięki tej tajemnicy te rzeczy, o których mówiliśmy (w odniesieniu do idealnego 

bytu przekazanego w duchowej postaci i oddalającego się od domu, by spełniać swoje zadania, 

dotyczące magnetyzmu wszystkich rzeczy zrodzonych w wyobraźni człowieka, jako tego, co jest 

właściwe każdej rzeczy, a także dotyczące magicznej wyższości ludzi nad wszystkimi innymi ciałami), 

ukażą się jasno i wyraźnie. 

O MAGICZNEJ MOCY DUSZY I MEDIACH, KTÓRYCH DZIAŁA 

Dodamy jeszcze coś, zanim zakończymy omawianie tematu, mianowicie, że jeśli gwóźdź, strzała, nóż, 

miecz lub jakikolwiek inny żelazny narzędzie zostanie wbity w serce konia, zwiąże i zatrzyma ducha 

czarownicy, łącząc go z mumialnym duchem konia, dzięki czemu mogą zostać spaleni razem w ogniu, 

a czarownica będzie w ten sposób dręczona, np. żądłem lub oparzeniem, dzięki czemu można ją 

poznać, że ta, która obraża Boga i jest zgubna dla śmiertelników, może zostać odsunięta od 

społeczeństwa zgodnie z prawem Bożym: „Nie pozwolisz czarownicy żyć”. Jeśli bowiem działanie jest 

ograniczone do jakiegoś zewnętrznego obiektu, to dusza magiczna nigdy nie podejmuje się tego 

działania bez medium lub środka: dlatego używa gwoździa, miecza, noża lub czegokolwiek innego, jak 

wspomniano powyżej. Skoro więc udowodniono, że człowiek posiada moc działania per nutum, czyli 

skinieniem, lub poruszania dowolnego przedmiotu położonego w oddali, to tym samym naturalnym 

przykładem dostatecznie potwierdzono, że ta skuteczność została również dana człowiekowi przez 

Boga. A ponieważ każda magiczna zdolność jest uśpiona i potrzebuje pobudzenia lub poruszenia; co 

jest zawsze prawdą, jeśli przedmiot, na który ma oddziaływać, nie jest w pełni przygotowany, jeśli jej 

wewnętrzna fantazja nie potwierdza w pełni wrażenia sprawcy, lub też jeśli pacjent jest równy siłą lub 

silniejszy od sprawcy. Przeciwnie, gdy przedmiot jest wyraźnie i w pełni przygotowany, jak stal, do 

odbioru magnetyzmu, wówczas pacjent, bez większego poruszenia, jedyna fantazja bardziej 

zewnętrznego człowieka, wciągnięta w działanie i związana z jakimkolwiek odpowiednim środkiem, 

ulega magnetyzmowi. Dlatego powtarzamy, magik musi zawsze korzystać z medium, ponieważ wtedy 

słowa lub formy sakramentów zawsze działają, ponieważ wynikają z wykonanego dzieła. Ale powodem, 

dla którego egzorcyzmy, zaklęcia, uroki, inkantacje itp. czasami nie przynoszą pożądanego skutku, jest 

to, że niewzruszony umysł, czyli duch egzorcysty, sprawia, że słowa stają się nudne lub nieskuteczne. 



Dlatego nikt nie może być szczęśliwym ani odnoszącym sukcesy magiem, jeśli nie wie, jak pobudzić 

magiczną moc swojej duszy, lub może to zrobić praktycznie bez nauki. Nie ma bliższego medium 

magnetyzmu niż krew ludzka z krwią ludzką. I nie ma żadnych sympatycznych środków, magnetycznych 

czy przyciągających, poza ideą lub fantazją operatora, który wpaja mu moc i skuteczność z pobudzonej 

mocy swojej duszy. A teraz, aby doprowadzić nasz Traktat o magnetyzmie do całkowitego zakończenia, 

musimy powiedzieć, że ktokolwiek, przez ignorancję lub upór, powie, że nauka o magnetyzmie nie ma 

sensu, racji ani rzeczywistości, dowodzi, że nie jest godzien świętego imienia filozofa, ponieważ potępia 

to, o czym nie ma zielonego pojęcia. Ci, którzy poświęcą czas na zbadanie prawdy tego, czego 

nauczaliśmy, nie znajdą zwodniczych oczekiwań, a zatem nie potępią. Lecz ktokolwiek byłby tak 

przesądny, by przypisywać naturalny skutek stworzony przez Boga i dany stworzeniu, mocy i 

przebiegłości diabła, ten kradnie cześć należną Wszechmogącemu Stwórcy i z wyrzutem przypisuje to 

samo szatanowi; co (w świetle łaski) okaże się jawnym bałwochwalstwem i bluźnierstwem. „Trzej są” 

(jak mówi Pismo) „którzy dają świadectwo w niebie: Ojciec, Słowo i Duch Święty; i ci trzej są jednym”. 

Są trzej, którzy dają świadectwo na ziemi: krew, duch i woda; i ci trzej są jednym. My zatem, którzy 

mamy podobne człowieczeństwo, zawieramy krew i ducha o podobnej jedności; a działanie krwi jest 

jedynie duchowe. Dlatego w Księdze Rodzaju nie jest ona nazywana etymologicznie „krew”, lecz 

wyróżnia się nazwą „czerwony duch”. Niech zatem ci, którzy pragną posiąść wiedzę w tych sprawach i 

być doskonałymi w tym, co im przedstawiliśmy, nieustannie medytują i pragną, aby Pierwsza Przyczyna 

i Archetyp wszechrzeczy łaskawie i miłosiernie oświecił ich umysły; bez tego błądzą jedynie w ciemności 

i niepewności, ulegając złudzeniom duchów nieczystych i diabłów, które można zmusić do ucieczki 

jedynie przez przywdzianie pełnej zbroi Boga, w którym wszyscy żyjemy, poruszamy się, oddychamy i 

jesteśmy. 

KABAŁA, CZYLI TAJEMNICE MAGII CEREMONIALNEJ 

O KABALE 

Teraz zwrócimy się ku wyjaśnieniu wzniosłych i tajemniczych sekretów Kabały, dzięki którym tylko my 

możemy poznać prawdę; a także, jak przygotować umysł i ducha do kontemplacji największej i 

najlepszej części magii, którą uważamy za intelektualną i boską, ponieważ za jej przedmiot obieramy 

głównie Boga i dobre duchy; a sztuka kabalistyczna otwiera wiele najważniejszych tajemnic i sekretów 

magii ceremonialnej. Jeśli chodzi o wyjaśnienie lub opublikowanie tych kilku sekretów Kabały, które 

należą do nielicznych mędrców i przekazywane są jedynie ustnie, mam nadzieję, że student wybaczy 

mi, jeśli pominę je milczeniem, ponieważ nie wolno nam zdradzać niektórych rzeczy; ale to uczynimy; 

ujawnimy wszystkie te sekrety, które trzeba poznać; a po uważnej lekturze, przekonasz się, na własnej 

skórze, że są one zarówno pożyteczne, jak i przyjemne. Dlatego też, prosimy jedynie, aby ci, którzy 

dostrzegają te sekrety, zachowali je razem jako sekrety i nie ujawniali ich ani nie paplali o nich 

niegodnym; lecz ujawniali je tylko wiernym, dyskretnym i wybranym przyjaciołom. I chcielibyśmy was 

ostrzec na tym początku, że każdy eksperyment magiczny ucieka od publiczności, szukając ukrycia, jest 

wzmacniany i potwierdzany milczeniem, ale niszczony przez publikację; nigdy nie następuje po tym 

żaden całkowity efekt: podobnie cała cnota twoich dzieł ucierpi na szkodę, gdy zostanie wlana w słabe, 

gadatliwe i niedowierzające umysły; dlatego, jeśli chcesz być magikiem i czerpać owoce z tej sztuki, 

pozostać w tajemnicy i nie ujawniać nikomu ani swojej pracy, ani miejsca, ani czasu, ani swojego 

pragnienia, ani woli, z wyjątkiem mistrza, partnera lub towarzysza, który powinien być również wierny, 

dyskretny, cichy i poważany z natury i wykształcenia; widząc, że nawet paplanina towarzysza, jego 

niewiara, wątpliwości, pytania i wreszcie niegodność, utrudniają i zakłócają efekt każdej operacji. 

JAKA GODNOŚĆ I PRZYGOTOWANIE SĄ NIEZBĘDNE DLA TEGO, KTÓRY CHCIAŁBY ZOSTAĆ 

PRAWDZIWYM MAGIEM 



Słusznie jest, abyśmy my, którzy dążymy do osiągnięcia tak wielkiego wyżyny, najpierw zgłębili dwie 

rzeczy: po pierwsze, jak powinniśmy porzucić próżne i cielesne uczucia, kruche zmysły i materialne 

namiętności; po drugie, jakimi sposobami i środkami możemy wznieść się do czystego intelektu, 

połączonego z mocami niebios, bez którego nigdy nie wzniesiemy się szczęśliwie do badania rzeczy 

tajemnych i do mocy czynienia cudownych efektów itd. Teraz, jeśli jesteś człowiekiem doskonałym w 

swoim rozumieniu i stale medytujesz nad tym, co zostało napisane w tej książce, i bez wątpienia 

wierzysz, będziesz w stanie, modląc się, poświęcając, deprecjonując, wzywając itd., przyciągnąć 

duchowe i niebiańskie dary i odcisnąć je na wszystkim, o co będziesz prosić; i przez Nią ożywić wszelkie 

dzieło magiczne. 

ŻE WIEDZA O PRAWDZIWYM BOGU JEST NIEZBĘDNA DLA MAGA 

Biorąc pod uwagę, że istnienie i działanie wszystkich rzeczy zależy od Najwyższego Boga, Stwórcy 

wszystkiego, a stąd od innych boskich mocy, któremu również została dana moc kształtowania i 

tworzenia, nie głównie, lecz instrumentalnie, mocą Pierwszego Wielkiego Stwórcy (ponieważ 

początkiem wszystkiego jest pierwsza przyczyna; ale to, co jest wytwarzane przez drugą przyczynę, jest 

o wiele bardziej wytwarzane przez pierwszą, która jest twórcą drugiej przyczyny, którą zatem 

nazywamy wtórnymi). Konieczne jest zatem, aby każdy mag znał tego samego Boga, który jest pierwszą 

przyczyną i stwórcą wszystkiego, a także inne boskie moce (które nazywamy drugimi przyczynami) i nie 

był ignorowany w stosunku do nich, a także w stosunku do tego, jakie święte obrzędy, ceremonie itp. 

są z nimi zgodne; ale ponad wszystko mamy oddawać cześć w duchu i prawdzie i pokładać naszą mocną 

ufność w jedynym Bogu, który jest autorem i promotorem wszelkiego dobra, Ojcem wszystkiego, 

najhojniejszym i najmądrzejszym, świętym światłem sprawiedliwości, absolutną i jedyną doskonałością 

całej natury, jej twórcą i mądrością. 

O BOSKICH EMANACJACH I DZIESIĘCIU SEFIROTACH 

O BOSKICH EMANACJACH I DZIESIĘCIU SEFIROTACH ORAZ DZIESIĘCIU NAJŚWIĘTSZYCH IMIONACH 

BOGA, KTÓRE NIMI RZĄDZĄ, ORAZ ICH INTERPRETACJA 

Sam Bóg, choć jest trójcą osób, jest jednak tylko jedną prostą istotą; wątpimy jednak, że jest w nim 

wiele boskich mocy, które z niego emanują lub z niego płyną. Kabaliści najbardziej uczeni w sprawach 

boskich przyjęli dziesięć głównych imion Boga jako pewne boskie moce. Lub, jak gdyby, człony Boga; 

które poprzez dziesięć numeracji, które nazywamy sefirotami, jak gdyby szatami, instrumentami lub 

wzorami Archetypu, mają wpływ na wszystkie stworzone rzeczy, od najwyższych do najniższych; 

jednakże według pewnego porządku; Najpierw i bezpośrednio mają one wpływ na dziewięć rzędów 

aniołów i hordę błogosławionych dusz, a przez nie na sfery niebieskie, planety i ludzi; przez które 

sefiroty wszystko otrzymuje moc i cnotę. Pierwszym z nich jest imię Ehela, imię boskiej istoty; jego 

numeracja nazywa się Cether, co jest interpretowane jako korona lub diadem i oznacza najprostszą 

esencję boskości; i jest nazywane tym, czego oko nie widzi; i jest przypisywane Bogu Ojcu i ma swój 

wpływ przez rząd serafinów, czyli Hajoth Hakados, czyli stworzenia świętości; a następnie przez 

primum mobile obdarza darem istnienia wszystkie rzeczy i wypełnia cały wszechświat, zarówno przez 

obwód, jak i środek; którego szczególna inteligencja nazywa się Merattron, czyli Książę Twarzy, którego 

obowiązkiem jest przyprowadzenie innych do twarzy Księcia; i przez niego Pan przemówił do Mojżesza. 

Drugie imię to Jod, czyli Tetragrammaton połączony z Jod; jego numeracja to Hochma, czyli mądrość, i 

oznacza boskość pełną idei i Pierworodnego; i jest przypisywana Synowi, i ma swój wpływ poprzez 

porządek cherubinów, lub to, co Hebrajczycy nazywają Orphanim, 1. formy lub koła; a stamtąd do 

gwiaździstego nieba, gdzie tworzy tyle figur, ile ma w sobie idei, i rozróżnia sam chaos stworzeń, przez 

szczególną inteligencję zwaną Razielem, który był władcą Adama. Trzecie imię nazywa się 

Tetragrammaton Elohim; jego numeracja nazywa się Prina, tj. opatrzność i zrozumienie; i oznacza 



odpuszczenie grzechów, spokój, jubileusz, pokutne nawrócenie, wielką trąbę, odkupienie świata i życie 

przyszłego świata: ft jest przypisywany Duchowi Świętemu i ma swój wpływ poprzez porządek tronów, 

lub który Hebrajczycy nazywają Aballm, czyli wielkich aniołów, potężnych i silnych; i stamtąd, poprzez 

sferę Saturna, nadaje formę niespokojnej materii, której szczególną inteligencją jest Zafkiel, władca 

Noego, i inna Inteligencja zwana Jofielem, władca Sema; i są to trzy najwyższe i jakby najwyższe 

numeracje, siedziby osób boskich, z których rozkazu wszystko jest stworzone; ale są wykonywane przez 

pozostałe siedem, które są zatem nazywane numeracjami ramującymi. Czwarte imię to El, którego 

numeracją jest Hesed, co oznacza łaskawość lub dobroć; podobnie łaska, miłosierdzie, pobożność, 

wspaniałość, berło i prawica; i ma swój Wpływ poprzez rząd panowań, który Hebrajczycy nazywali 

Hasmalim; i tak poprzez sferę Jowisza tworzy wizerunki ciał, obdarzając łaską i uspokajając 

sprawiedliwość dla wszystkich; jego szczególną inteligencją jest Zadkiel, władca Abrahama. Piąte imię 

to Elohim Gibor, czyli potężny Bóg, karzący grzechy niegodziwych; a jego numeracja nazywa się 

Gebusach, co znaczy: moc, powaga, męstwo, bezpieczeństwo, sąd, karzący rzezią i wojną; i jest 

stosowana do trybunału Boga, pasa, miecza, lewej ręki Boga: jest również nazywana Pachad, co 

oznacza strach; i ma swój wpływ poprzez rząd mocy, który Hebrajczycy nazywają Serafinami, a stamtąd 

przez sferę Marsa, do którego należy męstwo, wojna i udręka. Przyciąga żywioły; a jego szczególną 

inteligencją jest Kamael, władca Samsona. Szóstym imieniem jest Eloha, ora, imię składające się z 

czterech liter połączonych z Vaudahat; jego numeracja to Tiphereth, czyli szata, piękno, chwała, 

przyjemność, i oznacza drzewo życia, a jego wpływ jest wywierany poprzez rząd cnót, który Hebrajczycy 

nazywają Malachim, czyli aniołowie, na sferę słońca, dając mu blask i życie, a stamtąd wytwarzając 

metale; jego szczególną inteligencją jest Rafael, który był władcą Izaaka i Toby'ego Młodszego, oraz 

anioł Peliel, władca Jakuba. Siódme imię to Tetragrammaton Sabaoth, lub Adonai Sabaoth, to jest Bóg 

Zastępów; a jego numeracja to Nezah, to jest triumf i zwycięstwo: prawa kolumna jest do niego 

przypisana i oznacza sprawiedliwość i wieczność mszczącego się Boga; ma swój wpływ poprzez 

porządki księstw, które Hebrajczycy nazywają Elohim, Le. Bogowie, do sfery Wenus, daje gorliwość i 

miłość do prawości i produkuje warzywa; jego inteligencją jest Haniel, a anioł Cerviel, władca Dawida. 

Ósme jest nazywane również Elohim Sabaoth, co jest również Bogiem Zastępów, nie wojny i 

sprawiedliwości, ale pobożności i zgody, ponieważ to imię oznacza oba i poprzedza jego armię; 

numeracja tego nazywa się Hod, co jest chwałą, wyznaniem, honorem i sławą; lewa kolumna jest mu 

przypisana; ma swój wpływ poprzez rząd archaniołów, których Hebrajczycy nazywają Ben Elohim, czyli 

synowie Boga, do sfery Merkurego i nadaje elegancję i współbrzmienie mowy, i produkuje żywe istoty; 

jego inteligencją jest Michał, który był władcą Salomona. Dziewiąte imię nazywa się Sadai, czyli 

Wszechmocny, zaspokajający wszystko, i Elhai, który jest Żywym Bogiem; jego numeracja to Jesod, czyli 

fundament, i oznacza dobre zrozumienie, przymierze, odkupienie i odpoczynek; i ma swój wpływ 

poprzez rząd aniołów, których Hebrajczycy nazywają Cherubinami, do sfery księżyca powodując wzrost 

i ubytek wszystkich rzeczy i zaopatrując geniuszy i strażników ludzi i rozdzielając ich; jego inteligencją 

jest Gabriel, który był strażnikiem Józefa, Jozuego i Daniela. Dziesiąte imię to Adonai Melech, czyli pan 

i król; jego numeracja to Malchuth, to znaczy królestwo i imperium, i oznacza kościół, świątynię Boga i 

bramę; ma on wpływ poprzez porządek anistyczny, to znaczy błogosławionych dusz, które Hebrajczycy 

nazywają fssim, to znaczy szlachtą, panami i książętami; są oni niżsi od hierarchii i mają wpływ na synów 

ludzkich, i dają wiedzę i cudowne zrozumienie rzeczy, a także pracowitość i proroctwa; a dusza 

Mesjasza jest wśród nich przywódcą, czyli inteligencją Merattron, która jest nazywana pierwszym 

stworzeniem lub duszą świata, która była władcą Mojżesza. 

O MOCY I MOCY BOSKICH IMION 

Sam Bóg, choć jest jedną istotą, ma jednak wiele imion, które nie objaśniają jego różnorodnych istot 

ani bóstw, lecz pewne właściwości płynące z niego; poprzez te imiona zsyła na nas i wszystkie swoje 

stworzenia wiele dobrodziejstw; dziesięć z tych imion opisaliśmy powyżej. Kabaliści, z pewnego 



fragmentu tekstu Księgi Wyjścia, wywodzą siedemdziesiąt dwa imiona, zarówno aniołów, jak i Boga, 

które nazywają imieniem złożonym z siedemdziesięciu dwóch liter i Schemhamephores, czyli 

objaśniającym. Z nich zatem, oprócz tych, które wymieniliśmy wcześniej, wywodzi się imię boskiej 

istoty, Eheia, które Platon tłumaczy jako tf)v, stąd też nazywają Boga TOV, inni Ov, czyli Bytem. Hu, 

HIN, to inne imię objawione Ezajowi, oznaczające otchłań bóstwa, które Grecy tłumaczą jako TCLUTOV, 

a Łacinie jako to samo. Esch, NW, to inne imię otrzymane od Mojżesza, które zwiastuje ogień i jest 

imieniem Boga; Na, IN, należy wzywać w perturbacjach i kłopotach. Jest również imię Ja, n, i imię Elion, 

, i imię Macom,  imię Caphu,  imię Innon, i imię Emeth, które jest interpretowane jako prawda i jest 

pieczęcią Boga; i są dwa inne imiona, Zur, Tin i Aben, nn], oba oznaczają solidne dzieło, a jedno z nich 

wyraża Ojca z Synem; i wiele imion umieściliśmy w skali liczb; i wiele imion Boga i aniołów zostało 

wyodrębnionych z Pism Świętych przez naszą Kabałę oraz sztuki notarialne i gimetriańskie, gdzie wiele 

słów cofniętych o niektóre litery tworzy jedno imię; lub jedno imię rozproszone o każdą z jego liter 

oznacza lub oddaje więcej. Czasami są one zbierane z nagłówków słów, jak imię Agla, HAin, z tego 

wersetu Pisma Świętego, tj. Nnnam , to znaczy, Wszechmogący Bóg na wieki. Podobnie imię laia,  z 

tego wersetu, tj. ninNm, czyli Bóg, nasz Bóg, jest jednym Bogiem; podobnie imię Jawa, WIN, z tego 

wersetu, TP NIT pivxn, czyli niech stanie się światłość i stała się światłość: podobnie imię Ararita, NiNTm 

z tego wersetu, xm INVJ xnimr "nm jinnnriNm, czyli jedna zasada jego jedności, jeden początek jego 

indywidualności, jego zmiennośćjest jedną rzeczą; a to imię Flacaba,  zostało wyodrębnione z tego 

wersetu,  Święty i Błogosławiony; podobnie to imię, Jesu, -wi, znajduje się w nagłówkach tych dwóch 

wersetów,  czyli aż do przyjścia Mesjasza; i drugi werset,  czyli jego imię trwa do końca. Tak samo jest 

z tym wersetem i wyekstrahowano imię Amen,  czyli Pan jest wiernym Królem. Czasami te imiona są 

wyekstrahowane z końcówek słów, jak to samo Amen z tego wersetu,  czyli niegodziwcy nie tak; ale 

litery są przestawione: tak, przez ostatnie litery tego wersetu, Von NDTm, czyli co mi? lub jakie jest 

jego imię?, znajduje się imię Tetragrammaton: we wszystkich tych imionach litera jest umieszczona za 

słowem, a litera wyekstrahowana ze słowa, albo z początku, albo z końca, albo skąd chcesz; i czasami 

te imiona są wyodrębniane z dwóch liter, jedna po drugiej, tak jak te siedem-dwa imiona Boga są 

wyodrębniane z tych trzech wersetów Księgi Wyjścia, zaczynając od tych trzech słów,  przy czym 

pierwszy i ostatni werset jest pisany od prawej do lewej; ale środkowy odwrotnie, od lewej do prawej, 

jak pokażemy później; i tak czasami słowo jest wyodrębniane ze słowa lub imię z imienia, poprzez 

transpozycję liter, jak Mesjasz, własny, od Ismaha, 'won i Michał od Malachiasza, rhwy, ale czasami 

poprzez zmianę alfabetu, który kabaliści nazywają Ziruph, tak z imienia Tetragrammaton, 'hin, są 

wyodrębniane nifSOi, Maz-Paz, om, Kuzu. Czasami, z powodu równości liczb, nazwy są zmieniane, jak 

Merattron, nooni|, pro Sadai WT, ponieważ oba dają trzysta czternaście; tak Jiai,  są równe pod 

względem liczby, ponieważ oba dają trzydzieści jeden; i są to ukryte sekrety, co do których niezwykle 

trudno jest osądzić lub przekazać doskonałą naukę; nie można ich też zrozumieć ani nauczać w żadnym 

innym języku poza hebrajskim. Dlatego te święte słowa nie czerpią swojej mocy magicznego działania 

z samych siebie, jako że są słowami, ale z okultystycznych boskich mocy, które działają przez nie w 

umysłach tych, którzy z wiarą się do nich stosują. Tutaj wręczamy ci świętą pieczęć, skuteczną 

przeciwko wszelkim chorobom człowieka i wszelkim smutkom, na której przedniej stronie znajdują się 

czworokątne imiona Gada, tak podporządkowane sobie w kwadracie, że od najwyższego do 

najniższego pojawiają się te najświętsze imiona lub pieczęcie bóstwa, których intencja jest wyryta na 

obwodzie; natomiast na odwrocie wyryte jest siedmioliterowe imię Araritha, a jego interpretacja jest 

opisana, mianowicie werset, z którego została zaczerpnięta, tak jak możesz to zobaczyć na załączonej 

płycie, gdzie A przedstawia pierwszą część, B część tylną; ale wszystko to musi być wykonane w 

najczystszym złocie lub dziewiczym pergaminie, czystym, czystym i nieskazitelnym; a także 

atramentem zrobionym z dymu poświęconych świec woskowych lub kadzidła i wody święconej. 

Operator musi być oczyszczony i oczyszczony, musi mieć niezawodną nadzieję, stałą wiarę i wznieść 

swe myśli ku Najwyższemu Bogu, jeśli chce na pewno otrzymać tę boską moc. Teraz, przeciwko 



grabieżom złych duchów i ludzi, i wszelkim niebezpieczeństwom, czy to podróży, wód, wrogów, broni, 

itp. w ten sam sposób, jak powiedziano powyżej, te znaki z jednej strony D"", a te z drugiej KDan, które 

są początkiem i końcem pięciu pierwszych wersetów Księgi Rodzaju i przedstawieniem stworzenia 

świata; i przez to wiązanie mówią, że człowiek będzie wolny od wszelkich nieszczęść, jeśli mocno wierzy 

w Boga, Stwórcę wszystkich rzeczy. Teraz, gdy te są wykonane na małej złotej płytce, jak opisano 

wcześniej, (będą miały skutek wspomniany powyżej).  Teraz niech nikt nie wątpi ani się nie dziwi, że 

święte słowa i boskie imiona stosowane zewnętrznie, mogą dokonać cudownych rzeczy, widząc, że 

przez nie Wszechmogący stworzył niebiosa i ziemię; nie ma bowiem wśród nas imienia Boga (według 

Mojżesza Egipcjanina), które nie byłoby wzięte z Jego dzieł, oprócz imienia Tetragrammaton, które jest 

święte, oznaczając istotę Stwórcy w czystym znaczeniu. 

O INTELIGENCJACH I DUCHACH 

O INTELIGENCJACH I DUCHACH ORAZ O TRZECH ICH RODZAJACH I ICH RÓŻNYCH NAZWACH ORAZ O 

DUCHACH PIEKIELNYCH I PODZIEMIANYCH 

Teraz zatem musimy omówić inteligencje, duchy i anioły. Inteligencja to substancja zrozumiała, wolna 

od wszelkiej grubej i gnijącej masy ciała, nieśmiertelna, nieczuła, wspomagająca wszystkich, mająca 

wpływ na wszystkich; a natura wszystkich inteligencji, duchów i aniołów jest taka sama. Lecz ja 

nazywam tu aniołami nie te, które zwykle nazywamy diabłami, lecz duchy tak zwane z właściwości tego 

słowa, niejako wiedzące, rozumiejące i mądre. Lecz spośród nich, zgodnie z tradycją magów, istnieją 

trzy rodzaje; Pierwszy z nich nazywamy ponad-niebiańskimi, a umysły są całkowicie oddzielone od ciała 

i, jak gdyby, sfery intelektualne czczące jednego Boga, jak gdyby, ich najtrwalszą i najstabilniejszą 

jedność lub centrum. Dlatego nazywają ich nawet Bogami, z powodu pewnego uczestnictwa Bóstwa, 

ponieważ są zawsze pełni Boga. Ci zajmują się tylko Bogiem i nie rządzą ciałami świata, ani nie są 

przystosowani do rządzenia niższymi rzeczami, ale wlewają światło otrzymane od Boga do niższych 

porządków i rozdzielają obowiązki każdego z nich. Inteligencje niebieskie następują następnie w 

drugim rzędzie, który nazywają aniołami światowymi, mianowicie, będąc wyznaczonymi, oprócz 

boskiej czci, do sfer świata i do rządzenia każdym niebem i gwiazdą; skąd dzielą się na tyle rzędów, ile 

jest niebios na świecie i ile jest gwiazd na niebie. I nazwali ich Saturninami, którzy rządzą niebem 

Saturna i samym Saturnem; Inni, Jowisz, władają niebem Jowisza, i samym Jowiszem; i w podobny 

sposób nazywają różne anioły, zarówno ze względu na imię, jak i na cnotę innych gwiazd; a ponieważ 

starożytni astrologowie utrzymywali pięćdziesiąt pięć ruchów, wymyślili więc tak wiele inteligencji, 

czyli aniołów. Umieścili również w gwiaździstym niebie anioły, które mogłyby władać znakami, 

trójkami, dekanami, kwinarami, stopniami i gwiazdami; bo chociaż szkoła perypatetyków przypisuje 

tylko jedną inteligencję każdemu z ciał gwiazd, to jednak widząc, że każda gwiazda i mała część nieba 

ma swoją właściwą i różną moc i wpływ, konieczne jest również, aby miała swoją rządzącą inteligencję, 

która może nadać moc i działać; Dlatego ustanowili dwunastu książąt aniołów, którzy władają 

dwunastoma znakami zodiaku, i trzydziestu sześciu, którzy mogą władać tak wieloma dekanami, i 

siedemdziesięciu dwóch, którzy mogą władać tak wieloma kwinarami nieba, i językami ludzi i narodów, 

i czterech, którzy mogą władać trójkami i żywiołami, i siedmiu zarządców całego świata, zgodnie z 

siedmioma planetami; i nadali im wszystkim imiona i pieczęcie, które nazywają znakami, i używali ich 

w swoich inwokacjach, zaklęciach i rzeźbach, opisując je w narzędziach ich działania, wizerunkach, 

talerzach, szklankach, pierścieniach, papierach, świecach woskowych i tym podobnych. A jeśli 

kiedykolwiek działali w imieniu słońca, wzywali imię słońca i imiona aniołów słonecznych, a więc i 

reszty. Po trzecie, ustanowili aniołów jako sług do rozporządzania tymi rzeczami, które są poniżej, które 

Orygenes nazwał pewnymi Niewidzialnymi Mocami, którym powierzono rozporządzanie tymi 

rzeczami, które są na ziemi. Bo czasami, będąc niewidzialne dla nikogo, kierują naszymi podróżami i 

wszystkimi naszymi sprawami, często są obecne na bitwach i, poprzez tajemną pomoc, dają upragniony 



sukces swoim przyjaciołom; bo, według ich upodobania, mogą zapewnić dobrobyt i zadać 

przeciwności. W podobny sposób rozdzielają je na więcej rzędów, tak że niektóre są ogniste, niektóre 

wodne, niektóre powietrzne, niektóre ziemskie; które cztery gatunki aniołów są obliczane według 

czterech mocy dusz niebieskich, mianowicie: umysłu, rozumu, wyobraźni oraz ożywiającej i 

poruszającej natury; stąd ogniste podążają za umysłem dusz niebieskich, skąd współdziałają w 

kontemplacji rzeczy bardziej wzniosłych; ale powietrzne podążają za rozumem i sprzyjają zdolnościom 

rozumowym i, w pewien sposób, oddzielają je od zmysłowego i wegetatywnego; dlatego służy do życia 

czynnego, jak ogniste kontemplacyjne; ale wodniste podążają za Wyobraźnią, służą do życia 

rozkosznego; ziemska natura sprzyja naturze roślinnej. Co więcej, rozróżniają oni również ten rodzaj 

aniołów na saturniczne i jowialne, według nazw gwiazd i niebios; dalej, niektóre są wschodnie, niektóre 

zachodnie, niektóre południkowe, niektóre septentrionalne. Co więcej, nie ma części świata, w której 

te anioły nie miałyby właściwej opieki, nie dlatego, że są same, ale dlatego, że panują tam szczególnie; 

są bowiem wszędzie, chociaż niektóre działają specjalnie i mają swój wpływ w tym miejscu, inne gdzie 

indziej; nie należy ich właściwie rozumieć jako podlegających wpływowi gwiazd, ale jako 

odpowiadających niebu nad światem, skąd w szczególności wszystkie rzeczy są kierowane i do którego 

wszystkie rzeczy powinny być zgodne; skąd, jak te anioły są wyznaczone dla różnych gwiazd, tak samo 

i dla różnych miejsc i czasów; nie dlatego, że są ograniczone do jakiegoś miejsca lub czasu, ani przez 

ciała, którymi mają rządzić, ale dlatego, że tak ustanowiła Boska Mądrość; Dlatego też faworyzują i 

patronują tym ciałom, miejscom, czasom, gwiazdom: dlatego niektóre nazwali dziennymi, inne 

nocnymi, inne południkowymi. Podobnie niektórzy są nazywani drwalami, inni góralami, inni 

robotnikami polnymi, jeszcze inni domownikami: stąd bogowie lasów, bogowie wsi, satyrowie, dusze, 

wróżki źródeł, wróżki lasów, nimfy morskie, Najady, Nereidy, Driady, Pierydy, Hamadriady, Patumidy, 

Hinnidy Agapte, Pales, Parkady, Dodony, Fanilae, Levernaa, Parki, Muzy, Aonldes, Katalides, 

Helikonides, Pegazydy, Eonidy, Febiades, Karneny, Gracje, Geniusze, Chochliki i tym podobne; stąd 

pospólstwo nazywa je wyższymi, niektóre półbogami i boginiami: niektóre z nich są tak dobrze znane i 

obeznane z ludźmi, że są nawet dotknięte ludzkimi zaburzeniami; dzięki ich instrukcjom Platon uważa, 

że ludzie często czynią cudowne rzeczy, tak jak dzięki instrukcjom od ludzi; niektóre zwierzęta, które 

są nam najbliższe, małpy, psy, efefanty, często czynią dziwne rzeczy przekraczające ich gatunki; a ci, 

którzy spisali kroniki Duńczyków i Norwegów, świadczą, że duchy różnych rodzajów w tych regionach 

podlegają ludzkim rozkazom; ponadto niektóre z nich wydają się cielesne i śmiertelne, których ciała są 

rodzone i umierają; jednakże długowieczność jest opinią Egipcjan i platoników, a szczególnie 

aprobowaną przez Proklosa, a także Plutarcha, filozofa Demetriusza i retora Emiliana; dlatego o tych 

duchach trzeciego rodzaju, jak głosi opinia platoników, donoszą, że jest tyle legionów, ile gwiazd na 

niebie, i tyle duchów w każdym legionie, ile gwiazd w samym niebie: ale są (jak podaje Atanazy), którzy 

myślą, że prawdziwa liczba dobrych duchów jest według liczby ludzi, dziewięćdziesiąt dziewięć części, 

według przypowieści o stu owcach; inni myślą tylko o dziewięciu częściach, według przypowieści o 

dziesięciu kozłach; jeszcze inni zakładają, że liczba aniołów jest równa liczbie ludzi, ponieważ jest 

napisane: Ten, który wyznaczył granice ludu według liczby aniołów Bożych; a o ich liczbie wielu napisało 

wiele rzeczy; ale ci ostatni teologowie, idąc za mistrzami sentencji, Austinem i Grzegorzem, łatwo 

rozstrzygają, mówiąc, że liczba dobrych aniołów przekracza ludzkie możliwości; do której, przeciwnie, 

odpowiadają niezliczone duchy nieczyste, ponieważ jest ich tyle w niższym świecie, co czystych duchów 

w wyższym; i niektórzy teologowie twierdzą, że otrzymali to przez objawienie. Pod nimi umieszczają 

rodzaj duchów podziemnych lub niejasnych, które platonicy nazywają aniołami, które zawiodły, 

mścicielami niegodziwości i bezbożności, zgodnie z wyrokiem boskiej sprawiedliwości; i nazywają je 

złymi aniołami i złymi duchami, ponieważ często nękają i ranią, nawet z własnej woli. Z nich również 

liczą więcej legionów; i w podobny sposób, rozróżniając je według nazw gwiazd i żywiołów oraz części 

świata, umieszczają nad nimi królów, książąt i władców; i ich imiona: z nich, czterech najbardziej 

złośliwych królów rządzi pozostałymi, zgodnie z czterema częściami świata. Pod nimi rządzi wielu 



innych książąt legionów i wielu prywatnych oficerów; stąd Gorgony, Statenocte, Erynie; stąd Tyzyfone, 

Alekto, Megaera, Cerber. Porfiriusz twierdzi, że tego rodzaju duchy zamieszkują miejsce blisko ziemi, 

wręcz w samej ziemi; nie ma zła, którego by nie odważyli się popełnić; mają naturę gwałtowną i 

szkodliwą, dlatego knują i planują gwałtowne i nagłe szkody; a kiedy dokonują najazdów, czasami 

ukrywają się, a czasami stosują otwartą przemoc i bardzo cieszą się ze wszystkich takich rzeczy 

dokonywanych nikczemnie i szkodliwie. 

O RZĄDZIE ZŁYCH DUCHÓW, ICH UPADKU I RÓŻNYCH NATURACH 

Istnieją niektórzy teologowie, którzy dzielą złe duchy na dziewięć stopni, w przeciwieństwie do 

dziewięciu stopni aniołów. Dlatego pierwszy z nich, zwany fałszywymi bogami, którzy, przywłaszczając 

sobie imię Boga, chcieliby być czczeni jak bogowie i wymagać ofiar i adoracji; jak ten diabeł, który 

powiedział Chrystusowi: „Jeśli upadniesz i oddasz mi pokłon, dam ci to wszystko”, pokazując mu 

wszystkie królestwa świata; a księciem tych jest ten, który powiedział: „Wstąpię ponad wysokość 

obłoków i będę podobny do Najwyższego, zwanego Belzebubem, czyli starodawnego boga”. Po drugie, 

podążajcie za duchami kłamstw, do których należał ten, który wyszedł i był duchem kłamstwa w ustach 

proroka Achaba; a księciem tych jest wąż Pytho, od którego Apollo jest nazywany Pythius, a ta kobieta 

to Pytho, czyli czarownica, w Samuelu, a druga w ewangelii, która miała Pytho w swoim brzuchu. 

Dlatego tego rodzaju diabły przyłączają się do wyroczni i zwodzą ludzi wróżbami i przepowiedniami, 

aby mogli zostać oszukani. W trzecim rzędzie są naczynia nieprawości, które nazywane są naczyniami 

gniewu: to są wynalazcy złych rzeczy i wszelkich niegodziwych sztuk; jak u Platona, ten diabeł Theutos, 

który uczył kart i kości; Bo wszelka niegodziwość, złośliwość i zepsucie pochodzą od nich, o których w 

Księdze Rodzaju, w błogosławieństwach Symeona i Lewiego, Jakub powiedział: „Naczynia nieprawości 

są w ich mieszkaniach, w ich radę niech nie wstępuje dusza moja” (1). Psalmista nazywa je naczyniami 

śmierci, Izajasz naczyniami gniewu; a Jeremiasz naczyniami gniewu; Ezechiel naczyniami zniszczenia i 

zabicia; a ich księciem jest Belial, co oznacza bez jarzma i nieposłusznego, krętacza i odstępcę; o którym 

Paweł do Koryntian mówi: „Jaka zgoda ma Chrystus z Belialem? 11 Po czwarte, idźcie za mścicielami 

zła, a ich księciem jest Asmodeusz, mianowicie sprawujący sąd. Po nich, na piątym miejscu, pojawiają 

się zwodziciele, którzy imitują cuda, służą zaklinaczom i czarownicom, i zwodzą ludzi swoimi cudami, 

tak jak wąż zwiódł Ewę, a ich księciem jest szatan, o którym napisano w Apokalipsie: „On zwodzi cały 

świat, czyniąc wielkie znaki i sprawiając, że ogień zstępuje z nieba na oczach ludzi, zwodząc 

mieszkańców ziemi tymi znakami, które mu dano czynić”. Po szóste, moce powietrzne ofiarowują się i 

łączą z grzmotami i błyskawicami, zanieczyszczając powietrze, powodując zarazy i inne zło; W liczbie 

których znajdują się czterej aniołowie, o których mówi Objawienie, którym dano szkodzić ziemi i morzu, 

trzymając cztery wiatry z czterech krańców ziemi, a ich książę nazywa się Meririm: jest on diabłem 

południkowym, duchem wrzącym, diabłem szalejącym na południu, którego Paweł, do Efezjan, nazywa 

„księciem mocy powietrza i duchem, który działa w synach nieposłuszeństwa”. Siódme mieszkanie 

posiadają furie, które są mocami zła, niezgody, wojny i spustoszenia; którego imię w Objawieniu 

nazywane jest po grecku Apollyon; po hebrajsku Abaddon, czyli niszczący i spustoszający. Na ósmym 

miejscu są oskarżyciele lub inkwizytorzy, których księciem jest Astaroth, czyli poszukiwacz; po grecku 

nazywany jest Diabolus, czyli oskarżyciel lub oszczerca; który w Apokalipsie nazywany jest 

„oskarżycielem braci, oskarżającym ich dniem i nocą przed obliczem Boga”. Co więcej, kusiciele i sidła 

zajmują ostatnie miejsce; jeden z nich jest obecny w każdym człowieku, którego nazywamy złym 

duchem, a ich władcą jest Mamona, co interpretujemy jako chciwość. My jednak z Kabały jednomyślnie 

utrzymujemy, że złe duchy wędrują po tym niższym świecie, rozwścieczone na wszystkich, których 

nazywamy diabłami; o którym Austin w swojej pierwszej księdze Wcielenia Słowa, mówi Januariusowi, 

odnośnie diabłów i jego aniołów przeciwnych cnotom. Kaznodzieje kościelni nauczali, że takie rzeczy 

istnieją, ale czym one są i kim są, nie wyjaśnił wystarczająco jasno. Mimo to panuje wśród nich opinia, 

że ten diabeł był aniołem, a będąc odstępcą, przekonał wielu aniołów do upadku razem z nim, którzy 



do dziś dnia są nazywani jego aniołami. Grecja jednak nie myśli, że są potępieni, ani że wszyscy są 

celowo źli; ale że od stworzenia świata porządek rzeczy jest ustanowiony w ten sposób, że dręczenie 

grzesznych dusz zostało im przekazane. Inni teologowie mówią, że żaden diabeł nie został stworzony 

zły, ale że zostali wypędzeni i wyrzuceni z nieba z rozkazów dobrych aniołów, za ich pychę, której 

upadek nie tylko nasi i hebrajscy teologowie, ale także Asyryjczycy, Arabowie, Egipcjanie i Grecy 

potwierdzają swoimi doktrynami. Ferykis, Asyryjczyk, opisuje upadek diabłów; a Ofis, to jest diabelski 

wąż, był głową tej zbuntowanej armii; Trismegistus śpiewa ten sam upadek w swoim Pimandrze; a 

Homer, pod imieniem Ararus, w swoich wierszach; a Plutarch, w swojej Rozprawie o lichwie, oznacza, 

że Empedokles wiedział, że upadek diabłów był w ten sposób; same diabły często przyznają się do 

swojego upadku. Będąc wyrzuconymi w tę dolinę nędzy, niektórzy, którzy są blisko nas, wędrują w górę 

i w dół w tym niejasnym powietrzu; inni zamieszkują jeziora, rzeki i morza; inni ziemię i przerażają 

ziemskie rzeczy, napadają na tych, którzy kopią studnie i metale, powodują rozdarcie ziemi, uderzają o 

fundamenty gór i dręczą nie tylko ludzi, ale także inne stworzenia; niektórzy zadowalając się jedynie 

śmiechem i złudzeniami, starają się raczej zmęczyć ludzi, niż im zaszkodzić; niektórzy wywyższają się 

do długości ciała olbrzyma, a następnie zmniejszają się do najmniejszych pigmejów i zmieniają swoje 

kształty, aby niepokoić ludzi próżnym strachem; Inni studiują kłamstwa i bluźnierstwa, jak czytamy o 

jednym w Trzeciej Księdze Królewskiej, który mówi: „Wyjdę i będę duchem kłamstwa w ustach 

wszystkich proroków Achaba. Lecz najgorszym rodzajem diabłów są te, które czyhają i powalają 

pasażerów w ich podróżach, i radują się wojnami i rozlewem krwi, i dotykają ludzi najokrutniejszymi 

razami: czytamy o takich u Mateusza: „z obawy przed nimi nikt nie odważy się tamtędy przejść”. 

Ponadto Pismo Święte wymienia diabły nocne, dzienne i południkowe; i opisuje inne duchy zła pod 

różnymi nazwami, jak czytamy u Izajasza o satyrach, sowach, syrenach, bocianach, sowach; a w 

Psalmach o żmijach, bazyliszkach, lwach, smokach; a w Ewangelii czytamy o skorpionach, Mamonie i 

księciu tego świata oraz władcach ciemności, których księciem jest Belzebub, którego Pismo nazywa 

Księciem niegodziwości. 

O uciążliwości złych duchów i ochronie przed dobrymi duchami 

W opinii teologów wszystkie złe duchy mają taką naturę, że nienawidzą Boga, jak i człowieka; dlatego 

Boska Opatrzność powierzyła nam czystsze duchy, które powierzyła nam jako pasterzy i zarządców, 

aby codziennie nam pomagały i wypędzały od nas złe duchy, powstrzymywały je i hamowały, aby nie 

szkodziły nam, tak jak w przeciwnym razie. jak czyta się u Tobiasza, że Rafael pojmał demona zwanego 

Asmodeuszem i związał go na pustyni Górnego Egiptu. Z nich, mówi Hezjod, jest 30 000 nieśmiertelnych 

duchów Jowisza żyjących na ziemi, którzy są strażnikami śmiertelnych ludzi, którzy, aby mogli 

przestrzegać sprawiedliwości i miłosiernych uczynków, odziawszy się w powietrze, chodzą tam i z 

powrotem wszędzie na ziemi. Ponieważ nie ma żadnego mocarza, który mógłby być bezpieczny, ani 

żadnej kobiety, która trwałaby nieskażona, żaden człowiek w tej dolinie niewiedzy nie mógłby dojść do 

końca wyznaczonego mu przez Boga, gdyby dobre duchy nas nie zabezpieczały lub gdyby złym duchom 

pozwolono zaspokajać wolę ludzi; tak więc wśród dobrych jest właściwy strażnik lub obrońca 

wyznaczony każdemu, potwierdzający ducha człowieka do dobra; tak ze złych duchów wysyłany jest 

wróg rządzący ciałem i jego pożądaniem; a dobry duch walczy za nas jako obrońca przed wrogiem i 

ciałem. Teraz człowiek, pomiędzy tymi rywalami, jest pośrodku i pozostawiony w ręku własnej rady, 

której da zwycięstwo; nie możemy zatem oskarżać angetów ani zaprzeczać wolnej woli, jeśli nie 

przywodzą powierzonych im narodów do poznania prawdziwego Boga i prawdziwej pobożności, lecz 

pozwalają im popaść w błędy i przewrotny kult; należy to przypisać im samym, którzy z własnej woli 

zboczyli z właściwej ścieżki, przylgnąwszy do duchów błędu, dając zwycięstwo diabłu; bo to w ręku 

człowieka jest przylgnąć do kogo chce i pokonać kogo chce; przez którego jeśli diabeł raz zostanie 

pokonany, staje się jego sługą, a będąc pokonanym, nie może już walczyć z innym, jak osa, która straciła 

żądło. Do której opinii zgadza się Orygenes w swojej księdze Periarchon, wnioskując, że święci walczą 



ze złymi duchami, a pokonanie zmniejsza ich armię; Podobnie jak każdemu człowiekowi dany jest dobry 

duch, tak każdemu człowiekowi dany jest zły, diaboliczny duch, z którego każdy dąży do zjednoczenia 

z naszym duchem i usiłuje przyciągnąć go do siebie i zmieszać się z nim, jak wino z wodą; dobro 

rzeczywiście, poprzez wszelkie dobre uczynki zgodne z samym sobą, przemienia nas w aniołów, 

jednocząc nas; jak napisano o Janie Chrzcicielu w Księdze Malachiasza: „Oto posyłam mojego anioła 

przed twoim obliczem”; o tej przemianie i zjednoczeniu napisano gdzie indziej: ten, kto przylgnął do 

Boga, staje się z Nim jednym duchem. Zły duch również, poprzez złe uczynki, stara się uczynić nas 

zgodnymi z sobą i zjednoczyć, jak Chrystus mówi o Judaszu: „Czyż nie wybrałem dwunastu, a jeden z 

was jest diabłem?” I to jest to, co mówi Hermes: gdy duch ma wpływ na duszę człowieka, rozsiewa 

ziarno własnego pojęcia, skąd taka dusza, zasiana nasionami i pełna furii, rodzi stamtąd cudowne 

rzeczy i wszelkie czynności duchów; bo gdy dobry duch ma wpływ na świętą duszę, wywyższa ją ku 

światłu mądrości; ale zły duch, przeniesiony do duszy niegodziwej, pobudza ją do kradzieży, zabójstwa, 

pożądania i wszelkich czynności złych duchów. Dobre duchy, jak mówi Jamblicus, oczyszczają dusze 

najdoskonalej, a niektóre obdarzają nas innymi dobrami: będąc obecne, dają zdrowie ciału, cnotę 

duszy i bezpieczeństwo; zabierają to, co śmiertelne w nas, pielęgnują ciepło i czynią je bardziej 

skutecznym w życiu; i poprzez harmonię zawsze wlewają światło w umysł rozumny. Lecz czy jest wielu 

stróżów człowieka, czy tylko jeden, teologowie różnią się między sobą: my uważamy, że jest ich więcej, 

gdyż prorok mówi: „Dał aniołom swoim rozkaz o tobie, aby cię strzegli na wszystkich twoich drogach”, 

co, jak mówi Hierome, odnosi się zarówno do każdego człowieka, jak i do Chrystusa. Wszyscy ludzie są 

zatem rządzeni przez posługę różnych aniołów i są doprowadzani do różnego stopnia cnoty, zasług i 

godności, jeśli zachowują się w sposób godny ich; lecz ci, którzy postępują niegodnie, są poniżani i 

strącani, zarówno przez złe, jak i dobre duchy, do najniższego stopnia nędzy, zgodnie z ich złymi 

zasługami; ci zaś, którzy są przypisywani wznioślejszym aniołom, są stawiani ponad innymi ludźmi; 

aniołowie bowiem, którzy się nimi opiekują, wywyższają ich i podporządkowują im innych poprzez 

pewną tajemną moc, której, choć żaden z nich nie dostrzega, ten, kto jest podporządkowany, odczuwa 

pewne jarzmo przewodnictwa, którego nie może łatwo się uwolnić; tak, boi się i czci tę moc, którą 

wyższe anioły pozwalają spłynąć niższym i z pewnym przerażeniem wpędzają niższych w strach przed 

przewodnictwem. Homer zdawał się to dostrzegać, gdy powiadał, że Muzy, które zrodziły Jowisza, 

zawsze, jako nierozłączne towarzyszki, pomagały królom, którzy zrodzili Jowisza, mówiąc obrazowo, 

którzy dzięki nim stali się czcigodni i wspaniali. Czytamy zatem, że Antoninus, niegdyś związany 

szczególną przyjaźnią z Oktawianem Augustem, zwykli byli zawsze grać razem; ale kiedy August, jak 

zawsze, zawsze odchodził jako Zdobywca, pewien magik radził Antoninusowi w ten sposób: „O 

Antoniuszu, co robisz z tym młodzieńcem? Unikaj go i unikaj, bo chociaż jesteś od niego starszy, 

bardziej zręczny i masz lepsze pochodzenie niż on, i znosiłeś wojny większej liczby cesarzy, to jednak 

twój geniusz bardzo boi się geniuszu tego młodzieńca, a twój los schlebia jego losowi; chyba że będziesz 

go unikać, wydaje się, że całkowicie mu się odmawia”. Czyż książę nie jest jak inni ludzie? Jakże inni 

ludzie mieliby się Go bać i czcić, gdyby boski strach nie wywyższył Go, a strach nie zasiał w innych, nie 

przygnębił ich, by czcili Go jak księcia? Dlatego musimy dążyć do tego, aby oczyszczeni przez dobre 

czyny, podążanie za wzniosłymi rzeczami i wybieranie właściwych czasów i pór, zostaliśmy powierzeni 

lub oddani w opiekę aniołom wznioślejszym i potężniejszym, którzy troszcząc się o nas, moglibyśmy 

zasłużyć na pierwszeństwo przed innymi. 

ŻE ISTNIEJE POTRÓJNY STRAŻNIK CZŁOWIEKA I SKĄD KAŻDY Z NICH POCHODZI 

KAŻDY człowiek ma potrójnego dobrego demona jako właściwego strażnika lub obrońcę, z których 

jeden jest święty, drugi pochodzi z urodzenia, a trzeci z wyznania. Święty demon jest jednym, według 

doktryny Egipcjan, przypisanym duszy rozumnej, nie z gwiazd czy planet, ale z nadprzyrodzonej 

przyczyny – od samego Boga, przewodniczącego demonów, będącego uniwersalnym i ponad naturą. 

On kieruje życiem duszy i zawsze podsuwa dobre myśli do umysłu, nieustannie nas oświecając, choć 



nie zawsze na to zwracamy uwagę. Lecz gdy jesteśmy oczyszczeni i żyjemy w pokoju, wtedy jest on 

przez nas postrzegany, wtedy niejako z nami rozmawia i przekazuje nam swój głos, będąc przedtem 

cichym, i codziennie stara się doprowadzić nas do świętej doskonałości. Tak więc okazuje się, że 

niektórzy odnoszą większe korzyści z jakiejś nauki, sztuki lub zawodu w krótszym czasie i z mniejszym 

wysiłkiem, gdy inni wkładają w to wiele trudu i pilnych studiów, a wszystko na próżno? I chociaż żadna 

nauka, sztuka ani cnota nie powinny być pogardzane, to jednak, abyś mógł żyć dostatnio, prowadź 

swoje sprawy szczęśliwie, w pierwszej kolejności poznaj swój dobry geniusz i jego naturę, i jakie dobro 

obiecuje ci niebiańskie usposobienie, a także Boga, który rozdziela to wszystko, który rozdziela 

każdemu jak mu się podoba, i podążaj za początkami tego, wyznawaj to, bądź zaznajomiony z tą cnotą, 

do której najwyższy rozdzielający cię podnosi i prowadzi; który sprawił, że Abraham wyróżniał się 

sprawiedliwością i łaskawością, Izaak bojaźnią, Jakub siłą, Mojżesz łagodnością i cudami, Jozue wojną, 

Fineasz gorliwością, Dawid religią i zwycięstwem, Salomon wiedzą i sławą, Piotr w wierze, Jan miłością, 

Jakub pobożnością, Tomasz roztropnością, Magdalena rozmyślaniem, Marta pobożnością. Dlatego w 

jakiej cnocie myślisz, że możesz być najłatwiej biegły, używaj pilności, aby osiągnąć jej wyżyny, abyś 

mógł wyróżniać się w jednej, gdy w wielu nie możesz, ale w pozostałych staraj się być tak biegły, jak 

możesz; ale jeśli będziesz miał zgodnych nadzorców natury i religii, znajdziesz podwójny postęp swojej 

natury i zawodu; ale jeśli będą się różnić, podążaj za lepszym, bo lepiej kiedyś dostrzeżesz obrońcę 

doskonałego zawodu niż narodzin. 

O JĘZYKU ANIOŁÓW I O ICH MÓWIENIU MIĘDZY SOBĄ I Z NAMI 

Moglibyśmy wątpić, czy aniołowie lub demony, skoro są czystymi duchami, posługują się jakąkolwiek 

mową lub językiem między sobą lub do nas; ale Paweł w pewnym miejscu mówi: „Jeśli mówię językiem 

ludzi lub aniołów” – ale to, jaka jest ich mowa lub język, jest przez wielu mocno wątpliwe. Wielu 

bowiem myśli, że jeśli używają jakiegoś języka, to jest to hebrajski, ponieważ był on pierwszy i pochodził 

z nieba, i istniał przed pomieszaniem języków w Babilonie, w którym prawo zostało nadane przez Boga 

Ojca, ewangelia była głoszona przez Chrystusa Syna, a tak wiele wyroczni zostało danych prorokom 

przez Ducha Świętego; a ponieważ wszystkie języki podlegają i ulegają różnym mutacjom i zepsuciu, 

tylko ten pozostaje zawsze włączony. Co więcej, oczywistym znakiem tej opinii jest to, że chociaż ten 

demon i inteligencja używają mowy tych narodów, z którymi zamieszkują, to jednak dla tych, którzy ją 

rozumieją, nigdy nie mówią w żadnym innym języku, jak tylko w tym, mianowicie hebrajskim. Ale teraz, 

jak mówią aniołowie, jest to ukryte przed nami, tak jak oni sami są. Teraz, dla nas, abyśmy mogli mówić, 

język jest konieczny z innymi narzędziami; jak szczęki, podniebienie, wargi, zęby, gardło, płuca, tętnica 

krostkowa i mięśnie piersi, które mają początek ruchu z duszy. Ale jeśli mówię z daleka do kogoś innego, 

musi on użyć głośniejszego głosu; ale jeśli blisko, szepcze mi do ucha, jakby miał być połączony ze 

słuchaczem, bez żadnego hałasu, jak obraz w oku lub szkle. Tak dusze wychodzące z ciała, tak 

aniołowie, tak mówią demony; A co człowiek czyni głosem rozumnym, czynią to, wpajając pojęcie 

mowy tym, do których przemawiają, w lepszy sposób, niż gdyby mieli wyrazić to głosem słyszalnym. 

Tak więc platonik mówi, że Sokrates postrzegał swego demona zmysłami, wprawdzie nie tego ciała, 

lecz zmysłem ciała eterycznego ukrytego w tym; w ten sposób. Awicen wierzy, że aniołowie mieli 

zwyczaj być widziani i słyszani przez proroków. Ten instrument, jakąkolwiek by nie była moc, za pomocą 

którego jeden duch objawia drugiemu duchowi, co jest w jego umyśle, jest nazywany przez apostoła 

Pawła językiem aniołów. Często jednak wysyłają oni głos słyszalny, jak ci, którzy wołali przy 

wniebowstąpieniu Pana: Mężowie galilejscy, dlaczego stoicie i wpatrujecie się w niebo? A w Starym 

Prawie rozmawiali z różnymi ojcami głosem rozumnym; ale nigdy nie czynili tego, dopóki nie przyjęli 

ciał. Ale jakimi zmysłami te duchy i demony słyszą nasze inwokacje i modlitwy oraz widzą nasze 

ceremonie, jesteśmy zupełnie nieświadomi. Istnieje bowiem ciało duchowe demonów, z natury 

wszędzie zmysłowe, tak że dotyka, widzi, słyszy bez żadnego medium i nic nie może mu stanąć na 

przeszkodzie. Jednakże nie postrzegają one w ten sam sposób co my, za pomocą innych narządów, lecz 



być może jak gąbki piją wodę, tak wszystkie one postrzegają rzeczy zmysłami za pomocą ciała lub w 

jakiś inny, nieznany nam sposób; nie wszystkie zwierzęta również są wyposażone w te narządy, bo 

wiemy, że wiele z nich nie ma uszu, a jednak wiemy, że postrzegają dźwięk, ale w jaki sposób, nie 

wiemy. 

O IMIONACH DUCHÓW I ICH RÓŻNORODNYM NAŁOŻENIU 

O IMIONACH DUCHÓW I ICH RÓŻNORODNYM NAŁOŻENIU ORAZ O DUCHACH, KTÓRE SĄ USTAWANE 

NAD GWIAZDAMI, ZNAKAMI, ROGAMI NIEBA I ŻYWIOŁAMI 

Wiele i różnych jest imion dobrych i złych duchów; ale ich właściwe i prawdziwe imiona, podobnie jak 

imiona gwiazd, znane są jedynie Bogu, który jedynie liczy mnóstwo gwiazd i nazywa je po imieniu, z 

którego żadne nie może być nam znane inaczej niż przez boskie objawienie; bardzo niewiele jest nam 

wyrażonych w świętym piśmie. Mistrzowie hebrajscy uważają jednak, że imiona aniołów zostały im 

nadane przez Adama, zgodnie z tym, co napisano: „Pan przyniósł Adamowi wszystkie rzeczy, które 

stworzył, aby je nazwał, i jak nazwał jakąś rzecz, takie było jej imię”. Stąd hebrajscy Mekubalowie, wraz 

z magami i kabalistami, uważają, że nadawanie imion duchom leży w mocy człowieka, ale tylko takiego 

człowieka, który został zaszczycony i wyniesiony do tej cnoty przez jakiś boski dar lub świętą władzę; 

ale ponieważ imię, które mogłoby wyrażać naturę boskości lub całą cnotę anielskich esencji, nie może 

być nadane przez żaden ludzki głos, dlatego imiona w większości są im nadawane z ich dzieł, oznaczając 

jakąś określoną funkcję lub skutek, którego wymaga kwintesencja duchów; które to imię wtedy, a nie 

inaczej, uzyskuje skuteczność i moc, aby przyciągnąć dowolną duchową substancję z góry lub z dołu, 

aby wywołać dowolny pożądany skutek. Widziałem i znałem jakieś pismo na dziewiczym pergaminie 

imię i pieczęć jakiegoś ducha w godzinie księżyca, który później dał się pożreć żabie wodnej i 

wymamrotał jakiś werset; po wypuszczeniu żaby do wody natychmiast nastąpiły deszcze i ulewy. 

Widziałem również tego samego człowieka wpisującego imię innego ducha z jego pieczęcią w godzinie 

Marsa, która została dana krukowi, który, wypuszczony, po wymamrotaniu wersetu, nastąpiły z tej 

części nieba, do której leciał, błyskawice, trzęsienia i straszne grzmoty, z gęstymi chmurami; nie były to 

imiona duchów nieznanego języka, ani nie oznaczały niczego innego poza ich funkcjami; tego rodzaju 

są imiona naszych aniołów, Raziela, Gabriela, Michała, Rafaela, Haniela, co jest równie ważne, jak wizja 

Boga, moc Boga, siła Boga, lekarstwo Boga, chwała Boga. W podobny sposób w funkcjach złych 

demonów czytane są ich imiona, mianowicie: gracz, oszust, marzyciel, rozpustnik i wiele tym 

podobnych. Tak więc otrzymujemy od wielu starożytnych ojców Hebrajczyków imiona aniołów 

ustawionych nad planetami i znakami; nad Saturnem Zaphiel; nad Jowiszem Zadkiel; nad Marsem, 

Kamael; nad Słońcem, Rafael; nad Wenus, Haniel; nad Merkurym, Michał; nad Księżycem, Gabriel. Oto 

siedem duchów, które zawsze stoją przed obliczem Boga, któremu powierzono zarządzanie całymi 

królestwami niebieskimi i ziemskimi, które są pod księżycem: ponieważ te (jak mówią bardziej 

ciekawscy teologowie) rządzą wszystkim poprzez pewną zmienność godzin, dni i lat; jak astrologowie 

nauczają o planetach, nad którymi są umieszczeni, które Merkury Trismegistus nazywa siedmioma 

gubernatorami świata, którzy za pomocą niebios, jak za pomocą instrumentów, rozdzielają wpływy 

wszystkich gwiazd i znaków na ich niższe. Są tacy, którzy przypisują im gwiazdy o nazwach nieco 

różniących się, mówiąc, że nad Saturnem umieszczona jest inteligencja zwana Oriphael, nad Jowiszem 

Zachariasz, nad Marsem Zamael, nad Słońcem Michał, nad Wenus Anael, nad Merkurym Rafael, nad 

Księżycem Gabriel. Każdy z nich rządzi światem przez 354 lata i cztery miesiące; a rządy zaczynają się 

od umysłu Saturna; następnie, w kolejności, rządzą umysły Wenus, Jowisza, Merkurego, Marsa, 

Księżyca i Słońca, a rządy wracają do ducha Saturna. Tritemiusz napisał do Maksymiliana Cezara 

specjalny traktat dotyczący tych znaków, który ten, kto dokładnie przeanalizuje, może z niego 

wyciągnąć wielką wiedzę o przyszłości. 20 Nad dwunastoma znakami umieszczone są te, a mianowicie: 

nad Baranem – Malahidael; nad Bykiem – Asmodel; nad Bliźniętami – Ambriel; nad Rakiem – Muriel; 



nad Lwem – Verchiel; nad Panną – Hamaliel; nad Wagą – Zuriel; nad Skorpionem – Barchiel; nad 

Strzelcem – Advachiel; nad Koziorożcem – Hanael; nad Wodnikiem – Cambiel; nad Rybami – Barchiel. 

O tych duchach ustanowionych nad planetami i znakami, znakami, wspomina Jan w Objawieniu, 

mówiąc o pierwszych na początku; i o siedmiu duchach, które są w obecności tronu Bożego, które, jak 

znajduję, są ustanowione nad siedmioma planetami, na końcu księgi, gdzie opisuje platformę 

niebiańskiego miasta, mówiąc, że na jego dwunastu oracjach znajduje się dwunastu aniołów.  Jest też 

dwudziestu ośmiu aniołów, którzy rządzą dwudziestoma ośmioma domami księżyca, których imiona są 

następujące: Geniel, Enediel, Anixiel, Azariel, Gabriel, Dirachiel, Schelie, Amnediel, Barbiel, Ardefiel, 

Neciel, Abdizuel, Jazerlel, Ergediel, Atliel, Azeruel, Adriel, Egibiel, Amutiel, Kyriel, Betnael, Geliel, 

Requiel, Abrinael, Agiel, Tagriel, Atheniel, Amnixfel. Są też czterej książęta aniołów, którzy są ustawieni 

nad czterema wiatrami i nad czterema częściami świata. Michał jest umieszczony nad wiatrem 

wschodnim, Rafael nad zachodnim, Gabriel nad północą, Nariel, który przez niektórych jest nazywany 

Ariel, jest nad południem. Są również przypisane do żywiołów, a mianowicie: do powietrza Cherubin, 

do wody Tharsis, do ziemi Ariel, do ognia Serafin. Teraz każdy z tych duchów jest wielkim księciem i ma 

wiele mocy i wolności W panowaniu nad swoimi planetami i znakami, i w ich czasach, latach, 

miesiącach, dniach i godzinach: i w ich żywiołach i częściach świata i wiatrach. I każdy z nich rządzi 

wieloma legionami; i w ten sam sposób, wśród złych duchów, są cztery, które jako najpotężniejsi 

królowie są ustawione nad resztą, zgodnie z czterema częściami świata, których imiona są takie, 

mianowicie: Urleus, król wschodu; Amaymon, król południa; Paymon, król zachodu; Egin, król północy; 

których hebrajscy doktorzy być może nazywają bardziej trafnie w ten sposób, Samuel, Azazel, Azael i 

Mahazuel, pod którymi wielu innych rządzi jako książęta legionów i władcy. Podobnie są niezliczone 

demony prywatnych urzędów. Co więcej, starożytni teologowie Greków wyliczają sześć demonów, 

które nazywają Telchines, inni Alastores; te, żywiąc do ludzi urazę, biorą wodę z rzeki Styks w dłonie i 

rozpryskują ją na ziemię, skąd następują nieszczęścia, zarazy i głód; a są to Akteus, Megalezius, 

Ormenus, Lykos, Nikon, Mimon. Lecz ten, kto pragnie poznać dokładnie poszczególne imiona, funkcje, 

miejsca i czasy aniołów i złych demonów, niech zajrzy do księgi Rabbiego Szymona ze Świątyń, do jego 

księgi Świateł, do jego traktatu o Wielkości Postaci, do traktatu o Świątyniach Rabbiego Izmaela i do 

niemal wszystkich komentarzy jego księgi Formacji, a znajdzie obszerne opisy na ich temat. 

Kabaliści wydobywają święte imiona aniołów ze świętego pisma 

Kabaliści wydobywają święte imiona aniołów ze świętego pisma oraz siedemdziesięciu dwóch aniołów, 

którzy noszą imiona Boga: wraz z tablicami zirufu oraz zamianami imion i liczb. Istnieją również inne 

święte imiona dobrych i złych duchów, przypisane do każdej funkcji o wiele większej skuteczności niż 

poprzednia, które kabaliści wydobywają ze świętego pisma, zgodnie z tą sztuką, której nauczamy o 

nich; tak samo jak pewne imiona Boga są wydobywane z pewnych miejsc: ogólną zasadą jest to, że 

gdziekolwiek w Piśmie Świętym wyrażona jest jakaś rzecz o boskiej istocie, z tego miejsca można zebrać 

imię Boga; ale w którymkolwiek miejscu w Piśmie Świętym znajduje się imię Boga, zwróć uwagę, jaka 

funkcja kryje się pod tym imieniem; Gdziekolwiek więc Pismo Święte mówi o funkcji lub dziele jakiegoś 

ducha, dobrego lub złego, można stąd wziąć imię tego ducha, dobrego lub złego; przestrzegając tej 

niezmiennej zasady, że dobrym duchom dajemy imiona dobrych duchów, a złym imiona złych; i nie 

mylmy czarnego z białym, ani dnia z nocą, ani światła z ciemnością, co w tych wersetach, jako 

przykładzie, jest oczywiste: „Niech będą jak proch na wietrze, a anioł Pański niech ich rozproszy; niech 

ich drogi będą ciemne i śliskie, a anioł Pański niech ich ściga”. 

 



w Psalmie XXXV z Hebrajczykami, ale u nas XXXIV; z którego pochodzą imiona tych aniołów, n'lN 1? 

Midael i nnw 1? Miriael, z rzędu wojowników; tak samo w tym wersecie: „Postawisz nad nim 

niegodziwych, a szatan stanie po jego prawicy”, z Psalmu 109. z Hebrajczykami, ale z Latynami, cviii. 

 

Wyodrębniono imię złego ducha Schii, wv, oznaczającego ducha pracującego przy maszynach. W 

Księdze Wyjścia znajduje się pewien tekst zawarty w trzech wersetach, z których każdy jest napisany 

siedemdziesięcioma dwiema literami, zaczynającymi się w następujący sposób: pierwsza Vajisa,  druga 

Vajabo, , trzecia Vajot,  które są rozciągnięte w jedną linię, tj. pierwsza i trzecia od lewej do prawej, ale 

środkowa w odwrotnej kolejności, zaczynając od prawej do lewej, kończy się na lewej stronie; 

następnie każda z trzech liter, podporządkowana sobie nawzajem, tworzy jedno imię, które jest 

siedemdziesięcioma dwoma imionami, które Hebrajczycy nazywali Schemhamphorae, do którego, jeśli 

boskie imię El  lub Jah Tin, dają siedemdziesiąt dwa trójsylabowe imiona aniołów, z których każde nosi 

wielkie imię Boga, jak napisano: „Mój anioł pójdzie przed tobą; strzeż go, bo moje imię jest w nim”. I 

to są te, które są umieszczone nad siedemdziesięcioma dwoma niebiańskimi kwinarami, i tak wieloma 

narodami i językami, i stawami ludzkiego ciała, i współpracują z siedemdziesięcioma dwoma starszymi 

synagogi i tak wieloma uczniami Chrystusa; a ich imiona, zgodnie z ekstrakcją dokonaną przez 

kabalistów, są ujawnione w poniższej tabeli, zgodnie ze sposobem, o którym wspomnieliśmy. Istnieje 

wiele innych sposobów tworzenia Schemhamforae z tych wersetów; na przykład, gdy wszystkie trzy są 

napisane we właściwej kolejności, jeden po drugim, od prawej do lewej, poza tymi, które są 

wyodrębnione przez tablice Zirufa i tablice zamian, o których wspominaliśmy wcześniej. Ponieważ te 

tablice dotyczą wszystkich imion, zarówno boskich, jak i anielskich, dołączymy je do tego rozdziału. Oto 

siedemdziesięciu dwóch aniołów noszących imię Boga, Schemhamphorse. 

O ODKRYWANIU IMION DUCHÓW I GENII Z UKŁADU CIAŁ NIEBIESKICH 

Starożytni magowie nauczali sztuki odnajdywania imienia ducha, aby osiągnąć pożądany efekt, 

czerpiąc je z układu niebios; na przykład, gdy proponowano ci jakąś niebiańską harmonię, wykonanie 

obrazu, pierścienia lub innego dzieła pod dowolną konstelacją, jeśli chcesz odnaleźć ducha, który jest 

władcą tego dzieła, gdy wzniesiona jest figura nieba, rzucaj litery w ich liczbie i kolejności, od stopnia 

ascendentu, zgodnie z kolejnością znaków w każdym stopniu, wypełniając cały krąg niebios; następnie 

te litery, które wpadną w miejsca gwiazd, z których pomocy chcesz skorzystać, będąc zgodnie z liczbą i 

mocą tych gwiazd oznaczonych bez numeru i kolejności, tworzą imię dobrego ducha. Lecz jeśli uczynisz 

to od początku stopnia, spadając przeciwko postępowi znaków, powstały duch będzie zły. Dzięki tej 

sztuce niektórzy hebrajscy i chaldejscy mistrzowie nauczają, że można odkryć naturę i imię każdego 

geniusza; na przykład, znany jest stopień ascendentu czyjegoś urodzenia, a inne zakątki nieba są z nim 

zrównane, wtedy niech ten, który ma najwięcej godności planet w tych czterech zakątkach, które 

Arabowie nazywają Almutez, będzie najpierw obserwowany wśród reszty; a zgodnie z tym na drugim 

miejscu, ten, który będzie następny w liczbie godności, i tak w kolejności pozostałe z nich, które 

uzyskują jakąkolwiek godność w wyżej wymienionych zakątkach. Używając tego porządku, możesz 

poznać ich prawdziwe miejsce i stopień na niebie, zaczynając od stopnia ascendentu przez każdy 

stopień, zgodnie z porządkiem znaków, aby rzucić dwadzieścia dwie litery Hebrajczyków; wówczas, 

jakie litery wpadną w miejsca wyżej wymienionych gwiazd, będąc oznaczone i rozmieszczone zgodnie 

z porządkiem znalezionym powyżej w gwiazdach i prawidłowo połączone razem zgodnie z zasadami 

języka hebrajskiego, utworzą imię geniusza; do którego, zgodnie ze zwyczajem, dołączono jakieś 

jednosylabowe imię Boskiej Wszechmocy, mianowicie El lub Jah. Lecz jeśli odlew liter zostanie 

wykonany pod kątem padania i wbrew kolejności znaków, a litery, które wpadną w Nadir (czyli 

przeciwległy punkt) wyżej wymienionych gwiazd, będą zgodnie z tą kolejnością, jak powiedziano, 

połączone razem, utworzą imię złego geniusza. Lecz Chaldejczycy postępują inaczej, ponieważ nie biorą 



Almuteza kątów, lecz Almuteza jedenastego domu i robią wszystko, co zostało powiedziane. Teraz 

odkrywają złego geniusza z Almuteza, kątnika dwunastego domu, którego nazywają złym duchem, 

rzucającym cień ze stopnia upadku na postęp znaków. 

O SZTUCE OBLICZANIA TAKICH NAZW WEDŁUG TRADYCJI KABALISTÓW 

Istnieje jeszcze inna sztuka tego rodzaju nazw, którą nazywają kalkulatorem; i jest ona wykonywana za 

pomocą następujących tabel, poprzez wpisanie jakiegoś świętego, boskiego lub anielskiego imienia w 

kolumnie liter malejących, biorąc te litery, które znajdziesz w wspólnych kątach pod ich gwiazdami i 

znakami, które po sprowadzeniu do porządku, imię dobrego ducha jest tworzone z natury tej gwiazdy 

lub znaku, pod którym wszedłeś; ale jeśli wejdziesz w kolumnie rosnącej, biorąc wspólne kąty ponad 

gwiazdami i znakami zaznaczonymi w najniższej linii, jest tworzone imię złego ducha. A oto imiona 

duchów każdego rzędu niebiańskich, służących, tak dobrych, jak i złych, które możesz w ten sposób 

pomnożyć do dziewięciu imion tyluż rzędów; o ile możesz, wchodząc z jednym imieniem, wyciągnąć z 

tego samego ducha wyższego rzędu, zarówno dobrego, jak i złego; jednak początek tego obliczenia 

zależy od imion Boga; ponieważ każde słowo ma moc magiczną, o ile zależy od słowa Bożego i stamtąd 

jest ukształtowane. Dlatego musimy wiedzieć, że każde imię anielskie musi pochodzić od jakiegoś 

pierwotnego imienia Boga. Dlatego mówi się, że aniołowie noszą imię Boga, zgodnie z tym, co jest 

napisane: „ponieważ moje imię jest w nim”; dlatego, aby imiona dobrych aniołów można było odróżnić 

od imion złych, często dodaje się jakieś imię Boskiej Wszechmocy, takie jak El, lub On, lub Jah, lub Jod, 

i wymawia się je razem z nim: a ponieważ Jah jest imieniem dobroczynności, a Jod imieniem bóstwa, 

dlatego te dwa imiona są przypisywane tylko imionom aniołów; ale imię El, ponieważ oznacza moc i 

cnotę, jest dodawane nie tylko do dobrych, ale i złych duchów; bo złe duchy nie mogą ani istnieć, ani 

nic zrobić bez cnoty El, Boga. Ale musimy wiedzieć, że należy przyjmować wspólne anioły tej samej 

gwiazdy i znaku, chyba że wejście odbywa się z mieszanym imieniem, jak to jest z imionami geniuszy i 

tymi, o których mówiono w poprzednim rozdziale, które są utworzone z dyspozycji niebios, zgodnie z 

harmonią różnych gwiazd. Bo ilekroć stół ma być wniesiony z nimi, wspólny anioł ma być przyjęty pod 

gwiazdą lub znakiem tego, który wchodzi. Są ponadto tacy, którzy tak rozszerzają te tablice, że myślą 

również, że jeśli nastąpi wejście dokonane z imieniem gwiazdy, funkcji lub jakiegokolwiek pożądanego 

skutku, demon, czy to dobry, czy zły, służący tej funkcji lub skutkowi; Z tego samego powodu ci, którzy 

wchodzą z imieniem własnym jakiejkolwiek osoby, mogą wydobyć imiona geniuszy pod tą gwiazdą, 

która będzie się ukazywać nad taką osobą, gdy na podstawie jej fizjonomii, namiętności i skłonności jej 

umysłu, zawodu i fortuny rozpoznają ją jako wojownika, saturnicznego, słonecznego lub o naturze 

jakiejkolwiek innej gwiazdy. I chociaż tego rodzaju imiona pierwotne nie mają żadnej lub małej mocy 

ze względu na swoje znaczenie, to jednak tego rodzaju wydobyte imiona i te, które z nich pochodzą, są 

bardzo skuteczne; tak jak promienie słońca zebrane w pustym szkle palą najintensywniej, ponieważ 

samo słońce jest ledwo ciepłe. Otóż istnieje porządek liter w tych tablicach pod gwiazdami i znakami, 

prawie taki sam, jaki jest u astrologów, dziesiątek, jedenastek, dwunastek. O tej sztuce rachunkowej 

pisał kiedyś Alfons Cypriusz, a także dopasował ją do znaków łacińskich; ale ponieważ litery każdego 

języka, jak pokazaliśmy w pierwszej księdze, mają pod względem liczby, kolejności i kształtu niebiański 

i boski początek, łatwo zgodzę się z tym obliczeniem dotyczącym imion duchów, które mają być 

tworzone nie tylko literami hebrajskimi, ale także chaldejskimi, arabskimi, egipskimi, greckimi i 

łacińskimi oraz wieloma innymi, gdyż tablice te słusznie sporządzono na wzór przewodniczących. Lecz 

tutaj wielu zarzuca, że w tych tablicach ludzie o odmiennej naturze i fortunie często, z powodu 

identyczności imienia, uzyskują ten sam geniusz o tym samym imieniu. Musimy zatem wiedzieć, że nie 

należy uważać za absurdalne, że ten sam demon może być oddzielony od jednej duszy i ten sam może 

być nad wieloma. Poza tym, tak jak wielu ludzi ma to samo imię, tak również duchy o różnych funkcjach 

lub naturach mogą być oznaczone lub oznaczone jednym imieniem i jedną i tą samą pieczęcią lub 

znakiem, lecz pod różnym względem; bo jak wąż czasami uosabia Chrystusa, a czasami diabła, tak te 



same imiona i te same pieczęcie mogą być stosowane czasami do porządku dobrego demona, a 

czasami złego. Wreszcie, sama żarliwa intencja inwokatora, dzięki której nasz intelekt łączy się z 

oddzielonymi inteligencjami, jest przyczyną tego, że czasami jeden duch, czasami inny (chociaż 

wzywany pod tym samym imieniem) staje się nam posłuszny. 

O ZNAKACH I PIECZĘCIACH DUCHÓW 

Musimy teraz porozmawiać o znakach i pieczęciach duchów. Znaki to nic innego jak pewne nieznane 

litery i pisma, chroniące sekrety duchów i ich imiona przed użyciem i odczytaniem przez profanów, 

które starożytni nazywali hieroglifami lub świętymi literami, ponieważ były poświęcone wyłącznie 

tajemnicom Boga. Uważali za niedozwolone zapisywanie tajemnic Boga tymi znakami, którymi pisano 

rzeczy profaniczne i wulgarne. Stąd Porfiriusz powiada, że „starożytni chcieli ukrywać Boga i boskie 

cnoty za pomocą symboli zmysłowych i rzeczy widzialnych, oznaczających jednak rzeczy niewidzialne; 

chcieli przekazywać wielkie tajemnice za pomocą świętych liter i wyjaśniać je za pomocą pewnych 

symbolicznych symboli; tak jak wtedy, gdy poświęcali światu wszystkie rzeczy otaczające: słońce i 

księżyc, nadzieję i fortunę; koło niebu, a części koła księżycowi; piramidy i obeliski ogniowi, walec 

słońcu i ziemi”. 

INNY SPOSÓB TWORZENIA ZNAKÓW, WEDŁUG KABALISTÓW 

Wśród Hebrajczyków znajduję więcej odmian znaków, z których jedna jest najstarsza, mianowicie 

starożytne pismo, którym posługiwali się Mojżesz i prorocy, którego forma nie jest łatwo dostępna dla 

kogokolwiek; litery, których używają obecnie, zostały bowiem ustanowione przez Ezdrasza. Istnieje 

wśród nich pismo, które nazywają niebiańskim, ponieważ pokazują je umieszczone i przedstawione 

pośród gwiazd. Istnieje również pismo, które nazywają Malachim lub Melachim, tj. aniołów lub 

królewskie; jest też inne, które nazywają przejściem przez rzekę, oraz znaki i figury wszystkich, które 

można zobaczyć na poniższych Tablicach. Istnieje inny sposób wśród kabalistów, dawniej darzony 

wielkim szacunkiem, ale obecnie jest tak powszechny, że umieszcza się go wśród rzeczy profanicznych, 

mianowicie dwadzieścia siedem znaków Hebrajczyków można podzielić na trzy klasy, z których każda 

zawiera dziewięć liter. Pierwsza, tj. Numinn, które są pieczęciami lub znakami prostych liczb i rzeczy 

intelektualnych, rozdzielonych na dziewięć rzędów aniołów. Druga ma znaki dziesiątek i rzeczy 

niebieskich na dziewięciu orbitach niebios. Trzecia ma pozostałe cztery litery, z pięcioma końcowymi, 

tj. pnwn^ Diy, które są znakami setek i rzeczy niższych, tj. cztery proste elementy i pięć rodzajów 

doskonałych związków. Od czasu do czasu rozdzielają te trzy klasy na dziewięć komnat, pierwsza jest 

jedności, vi-, intelektualna, niebiańska i elementarna. Druga jest dwójek, trzecia trójek i tak dalej; te 

komnaty są obramowane przecięciem czterech równoległych linii przecinających się pod kątem 

prostym, jak wyrażono na poniższej Tablicy, ryc. A. Z którego, po rozcięciu na części, wyłania się 

dziewięć konkretnych figur (patrz rycina, fig. B), które należą do dziewięciu komór, charakteryzując 

swoje litery za pomocą Notariaconu, który, jeśli jest jednopunktowy, pokazuje pierwszą literę tej 

komory; jeśli jest dwupunktowy, drugą; jeśli jest trójpunktowy, trzecią literę; jakbyś chciał utworzyć 

znak Michała, n'ONb, który wychodzi rozciągnięty z pięciu figur (patrz rycina C), które są zwężone do 

trzech cyfr, które następnie są zwężone do jednej, jednak punkty Notariacon są zwykle pomijane, a 

następnie wychodzi taki znak Michała. Jest jeszcze inny sposób tworzenia znaków wspólny dla prawie 

wszystkich liter i języków, bardzo łatwy, który polega na zebraniu liter; tak jakby imię anioła Michała 

zostało podane, jego znaki zostaną ułożone zgodnie z fig. E. I ten sposób jest najbardziej przyjmowany 

wśród Arabów; nie ma też żadnego pisma, które byłoby tak łatwo i elegancko połączone ze sobą jak 

arabskie. Musisz wiedzieć, że duchy anielskie, widząc, że są czystego intelektu i całkowicie bezcielesne, 

nie są naznaczone żadnymi znakami ani charakterami, ani żadnymi innymi ludzkimi znakami; ale my, 

nie znając w inny sposób ich istoty lub jakości, z ich imion lub dzieł lub w inny sposób, poświęcamy im 

i poświęcamy figury i znaki, przez które nie możemy ich w żaden sposób zmusić do nas, ale przez które 



wznosimy się do nich, aby nie być znanymi przez takie znaki i figury, a przede wszystkim kierujemy na 

nie nasze zmysły, zarówno wewnętrzne, jak i zewnętrzne; następnie, przez pewien podziw dla naszego 

rozumu, jesteśmy skłonni do religijnego oddawania im czci; a następnie całym umysłem jesteśmy 

pochłonięci ekstatyczną adoracją; a następnie z cudowną wiarą, niezachwianą nadzieją i ożywioną 

miłością, wzywając ich w duchu i prawdzie, używając prawdziwych imion i cech, otrzymujemy od nich 

tę cnotę lub moc, której pragniemy. 

ISTNIEJE INNY RODZAJ CHARAKTERÓW LUB ZNAKÓW DUCHÓW, KTÓRE OTRZYMUJE SIĘ TYLKO 

PRZEZ OBJAWIENIE 

Istnieje inny rodzaj charakteru otrzymany jedynie przez objawienie, którego nie można odkryć w żaden 

inny sposób; moc tych cech pochodzi od objawiającego Bóstwa; których pewne tajemne dzieła tchną 

harmonią jakiejś boskości lub są, jak gdyby, pewnymi porozumieniami lub paktami przymierza między 

nami a nimi. Tego rodzaju znak został pokazany Konstantynowi, który brzmiał następująco: in hoc 

vince; inny został objawiony Antiochowi w postaci pięciokąta, który oznacza zdrowie; ponieważ 

rozłożony na litery, mówi słowo uyiELd, czyli zdrowie: w wierze i mocy tych znaków obaj królowie 

odnieśli wielkie zwycięstwo nad swoimi wrogami. Tak więc Judasz, który z tego powodu otrzymał 

później przydomek Machabeusz, mając walczyć z Żydami przeciwko Antiochowi Eupatorowi, otrzymał 

od anioła znak, dzięki któremu najpierw zabili 11 000, wraz z niezliczoną liczbą słoni, a następnie 35 

000 swoich wrogów. Znak ten bowiem reprezentował imię Jehowy i był niezapomnianym symbolem 

imienia składającego się z siedemdziesięciu dwóch liter, ułożonych w równej liczbie; jego znaczenie jest 

następujące:  kto wśród was jest tak silny jak Jehowa?  

O Więzach Duchów, ich zaklęciach i wypędzaniu 

Więzy, którymi duchy są wiązane, błagane lub wypędzane, są trzy; niektóre z nich pochodzą ze świata 

żywiołów, jak wtedy, gdy zaklinamy ducha za pomocą czegoś niższego i naturalnego, spokrewnionego 

z nim lub mu przeciwnego; w takim stopniu, w jakim chcemy je przywołać lub wypędzić, jak na przykład 

poprzez okadzanie kwiatów, ziół, zwierząt, śniegu, lodu lub piekła, ognia i tym podobnych; i te często 

są również mieszane z boskimi uwielbieniami, błogosławieństwami i poświęceniami, jak to widać w 

pieśni o Trzech Dzieciach i w psalmie „Chwalcie Pana z niebios” oraz w poświęceniu i błogosławieństwie 

świecy paschalnej. Ta więź działa na duchy przez bojaźliwą cnotę, pod względem miłości lub nienawiści, 

o ile duchy są obecne, sprzyjają lub brzydzą się czymś naturalnym lub przeciwnym naturze, ponieważ 

te rzeczy same kochają lub nienawidzą się nawzajem. Druga więź pochodzi ze świata niebieskiego, 

mianowicie, gdy zaklinamy je na ich niebo, na gwiazdy, na ich ruchy, promienie, światło, piękno, 

drogocenność, doskonałość, męstwo, wpływ i cuda i tym podobne; i ta więź działa na duchy poprzez 

napomnienie i przykład - Ma również pewne polecenie, szczególnie na duchy usługujące i te, które są 

najniższych rzędów. Trzecia więź pochodzi ze świata intelektualnego i boskiego, który jest doskonalony 

przez religię; to znaczy, gdy przysięgamy na sakramenty, cuda, boskie imiona, święte pieczęcie i inne 

tajemnice religii; dlatego ta więź jest najwyższa ze wszystkich i najsilniejsza, działająca na duchy 

poprzez polecenie i moc; ale należy zauważyć, że jak po powszechnej Opatrzności jest szczególna, a po 

duszy powszechnej, dusze szczególne; tak, w pierwszej kolejności, wzywamy przez wyższe więzy i przez 

imiona i moce, które rządzą rzeczami, a następnie przez niższe i same rzeczy. Musimy wiedzieć dalej, 

że przez te więzy nie tylko duchy, ale także wszystkie stworzenia są związane, jak burze, pożary, 

powodzie, plagi, choroby, siła zbrojna i każde zwierzę, przyjmując je, albo przez zaklęcie, albo przez 

potępienie, albo przez błogosławieństwo, jak w zaklinaniu węży; oprócz naturalnego i niebiańskiego, 

przez powtarzanie z misteriów i religii, uzdrowienie węża w ziemskim raju, wywyższenie węża na 

pustyni; podobnie, przyjmując ten werset Psalmu 91, będziesz stąpał po żmii i bazyliszku i będziesz 

stąpał po lwie i smoku. 



JAKIMI ŚRODKAMI MAGICY I NEKROMANCI PRZYWOŁUJĄ DUSZE ZMARŁYCH 

Z tego, co już powiedziano, jasno wynika, że dusze po śmierci nadal kochają swoje ciała, które opuściły, 

tak jak dusze, których ciała nie mają należytego pochówku lub opuściły je w wyniku gwałtownej 

śmierci, i nadal błąkają się po swoich zwłokach w niespokojnym i wilgotnym duchu, będąc niejako 

zwabione czymś, co ma z nimi pokrewieństwo. Znane są sposoby, za pomocą których w przeszłości były 

połączone ze swoimi ciałami. Można je łatwo przywołać i zwabić za pomocą podobnych oparów, 

napojów i zapachów, a także przy użyciu sztucznych świateł, pieśni, dźwięków i tym podobnych, które 

poruszają wyobrażeniową i duchową harmonię duszy. Święte inwokacje i tym podobne, należące do 

religii, nie powinny być zaniedbywane ze względu na tę część rozumnej duszy, która jest ponad naturą. 

Nekromancja zawdzięcza swoją nazwę temu, że działa na ciałach zmarłych i udziela odpowiedzi za 

pośrednictwem duchów i zjaw zmarłych oraz podziemnych duchów, zwabiając ich do zwłok za pomocą 

piekielnych czarów i inkantacji, a także za pomocą śmiercionośnych ofiar i niegodziwych oblacji. Istnieją 

dwa rodzaje nekromancji: wskrzeszanie zwłok, które nie odbywa się bez krwi; druga – sciomancja, w 

której wystarcza jedynie przywołanie cienia. Podsumowując, wszystkie swoje eksperymenty 

przeprowadza za pomocą zwłok zabitych, ich kości i członków, a także tego, co z nich pochodzi; 

ponieważ w tych rzeczach tkwi duchowa moc, która jest im przyjazna: dlatego łatwo zwabiają 

spływające w dół złe duchy, z powodu podobieństwa i właściwości wszystkiego, co jest im znane, dzięki 

którym nekromanta, wzmocniony ich pomocą, może wiele zdziałać w sprawach ludzkich i ziemskich, 

rozpalać niegodziwe żądze, wywoływać sny, choroby, nienawiść i tym podobne namiętności; którym 

także mogą nadać moce duszy, która będąc jeszcze uwikłana w wilgotnego i mętnego ducha, wędrując 

po ich odrzuconych ciałach, może czynić te same rzeczy, które czynią złe duchy, widząc zatem, 

doświadczalnie, że złe i nieczyste dusze gwałtownie wyrwane z ich ciał i od ludzi nieodpokutowanych i 

nieposiadających pochówku, błąkają się wokół zwłok i są do nich przyciągane przez powinowactwo. 

Wiedźmy z łatwością wykorzystują je do praktykowania czarów, zwabiając te nieszczęsne dusze, 

sprzeciwiając się ich ciału lub zabierając im pewne części i zniewalając je swymi diabelskimi urokami, 

błagając je zdeformowanymi ciałami rozrzuconymi po szerokich polach i błąkającymi się cieniami tych, 

którzy pragną pochówku, duchami odesłanymi z Acheronu i gośćmi piekła, których przedwczesna 

śmierć wtrąciła do piekła, a także okropnymi pragnieniami potępionych i pysznych diabłów, mścicieli 

zła. Lecz ten, kto mógłby prawdziwie przywrócić dusze do ich ciał, musi najpierw wiedzieć, jaka jest 

właściwa natura duszy, skąd wyszła, jakimi i jak wielkimi stopniami doskonałości jest uzupełniana, jaką 

inteligencją jest wzmacniana, jakimi środkami rozprowadzana jest w ciele, jaką harmonią zostanie z 

nim połączona, jakie pokrewieństwo ma z Bogiem, z inteligencjami, z niebiosami, żywiołami i 

wszystkimi innymi rzeczami, których obraz i podobieństwo posiada. Podsumowując, poprzez jakie 

wpływy ciało może zostać ponownie połączone w celu wskrzeszenia umarłych, wymagane są wszystkie 

te rzeczy, które nie należą do ludzi, ale jedynie do Boga, i któremu On je przekaże. 

O SNACH PROROCZYCH 

Nazywam to snem, który pochodzi albo z ducha fantazji i intelektu zjednoczonych razem, albo z 

ilustracji intelektu sprawczego ponad naszymi duszami, albo z prawdziwego objawienia jakiejś boskiej 

mocy w spokojnym i oczyszczonym umyśle; dzięki temu bowiem nasza dusza otrzymuje prawdziwe 

wyrocznie i obficie udziela nam proroctw; bo w snach zdaje się, że zarówno zadajemy pytania, jak i 

uczymy się je znajdować; również wiele wątpliwych rzeczy, wiele strategii, wiele rzeczy nieznanych, 

niepożądanych i nigdy niepodjętych przez nasze umysły, objawia się nam w snach; również 

wyobrażenia rzeczy nieznanych i nieznanych miejsc ukazują się nam; i przepowiadane są obrazy ludzi, 

zarówno żywych, jak i umarłych, i rzeczy przyszłych; a także rzeczy, które w dowolnym czasie się 

wydarzyły, są ujawniane, o których nie wiemy z żadnej relacji. I te sny nie wymagają żadnej sztuki 

interpretacji, jak te, o których mówiliśmy wcześniej, które należą do wróżbiarstwa, a nie do 



przewidywania; I zdarza się, że ci, którzy widzą sny, przeważnie ich nie rozumieją; bo jak widzenie snów 

wynika z siły wyobraźni, tak ich rozumienie wynika z siły rozumu. Ci zatem, których intelekt, 

przytłoczony nadmiernym udziałem ciała, jest w martwym śnie, lub których wyobraźniowa lub 

fantazmatyczna moc lub duch jest zbyt przytępiony i nieoszlifowany, że nie może przyjąć postaci i 

wyobrażeń płynących z wyższego intelektu; ten człowiek, powiadam, jest całkowicie niezdolny do 

przyjmowania snów i prorokowania za ich pomocą. Dlatego konieczne jest, aby ten, kto chce 

otrzymywać prawdziwe sny, zachował czystego, niezakłóconego i niewzruszonego ducha wyobraźni i 

tak go ukształtował, aby stał się godny wiedzy i kierownictwa umysłu i rozumu; bo taki duch jest 

najbardziej odpowiedni do prorokowania i jest najczystszym zwierciadłem wszystkich obrazów, które 

(wszędzie) płyną ze wszystkich rzeczy. Gdy zatem jesteśmy zdrowi na ciele, niezakłóceni na umyśle, 

nasz intelekt nie jest przytępiony przez pokarmy i napoje, nie jest smutny z powodu ubóstwa, nie jest 

prowokowany przez żądzę, nie jest pobudzany przez żadną wadę, nie jest pobudzany przez gniew lub 

złość, nie jest niereligijny i bluźnierczy, nie jest skłonny do lekkomyślności, nie gubi się w pijaństwie, 

lecz czysto kładzie się do łóżka i zasypia; wtedy nasza czysta i boska dusza, będąc wolna od wszelkiego 

zła, o którym mowa powyżej, i oddzielona od wszystkich szkodliwych myśli, a teraz uwolniona od 

marzeń, jest obdarzona tym boskim duchem jako narzędziem i odbiera te promienie i wyobrażenia, 

które są rzucane w dół, jakby i świecą z Boskiego Umysłu w Nim samym; i, jakby w ubóstwiającym 

zwierciadle, widzi wszystkie rzeczy pewniej, jaśniej i skuteczniej niż za pomocą wulgarnych badań 

intelektu i rozprawy rozumu. Boskie moce pouczające duszę, będąc zaproszone do ich towarzystwa 

przez okazję nocnej samotności, nie będą mu również brakowało, gdy jest obudzony, owego geniusza, 

który rządzi wszystkimi jego działaniami. Kto zatem, poprzez cichą i religijną medytację oraz poprzez 

dietę umiarkowaną i umiarkowaną według natury, zachowuje swego ducha w czystości, bardzo się 

przygotuje i przez to stanie się [w pewnym stopniu] boskim i znającym wszystko, słusznie na to 

zasługuje. Lecz ktokolwiek, przeciwnie, [dręczy się z fantastycznym duchem, nie otrzymuje 

przejrzystych i odległych wizji; ale tak jak boski wzrok, z powodu swego widzenia, będąc osłabionym i 

osłabionym, osądza zamglony i niewyraźny, tak też, gdy jesteśmy pokonani winem i pijaństwem, wtedy 

nasz duch, będąc uciskany przez szkodliwe opary (jak wzburzona woda ma tendencję do pojawiania się 

w różnych postaciach), jest oszukany i staje się otępiały; Dlatego tym, którzy chcieliby otrzymywać 

wyrocznie przez sny, a te wyrocznie byłyby prawdziwe i pewne, radziłbym powstrzymać się przez cały 

dzień od mięsa, a przez trzy dni od wina i innych mocnych trunków, i pić wyłącznie czystą wodę; gdyż 

dla trzeźwych i religijnych umysłów czyste duchy są wierne, ale unikają tych, którzy utonęli w pijaństwie 

i obżarstwie. Chociaż nieczyste duchy bardzo często zdradzają ważne sekrety tym, którzy są 

najwyraźniej odurzeni winem lub trunkami, należy jednak wszelkie takie przekazy pogardzać i unikać 

ich. Istnieją jednak cztery rodzaje prawdziwych snów, a mianowicie: pierwszy, poranny, tj. między 

snem a jawą; drugi, ten, który widzi się na temat innego, trzeciego, tego, którego interpretacja jest 

ukazana temu samemu śniącemu w wizji nocnej; i wreszcie czwarty, ten, który jest powtarzany temu 

samemu śniącemu w wizji nocnej 

DOSKONAŁOŚĆ I KLUCZ KABAŁY, CZYLI MAGII CEREMONIALNEJ 

WSTĘP 

W tej ostatniej księdze, którą uczyniliśmy Doskonałością i Kev wszystkiego, co zostało napisane, 

przedstawiliśmy ci całą praktykę Magii Ceremonialnej, pokazując, co należy robić o każdej porze dnia; 

tak jak czytając to, co napisaliśmy do tej pory, będziesz rozważał w teorii, tak tutaj zostaniesz 

udoskonalony poprzez eksperyment i praktykę; w tym Kluczu możesz bowiem ujrzeć, niczym w lustrze, 

różne funkcje duchów i sposób, w jaki mają być one wciągane w komunikację we wszystkich miejscach, 

porach roku i czasach. Należy zatem wiedzieć, że imiona inteligentnych prezydentów każdej z planet 

są tworzone w następujący sposób; mianowicie poprzez zebranie liter z figur świata ze wschodu ciała 



planety, zgodnie z kolejnością znaków przez poszczególne stopnie, a z tych stopni, z aspektów samej 

planety, obliczenia dokonuje się na podstawie stopnia ascendentu. W podobny sposób tworzone są 

imiona książąt złych duchów; są one brane pod wszystkie planety prezydentów w kolejności wstecznej, 

projekcja jest dokonywana wbrew kolejności znaków, od początku siódmego domu. Teraz imię 

najwyższej i najwyższej inteligencji, którą wielu uważa za duszę świata, jest zbierane z czterech stron 

świata, zgodnie z metodą już podaną; a przez przeciwną i przeciwstawną drogę Znane jest imię 

wielkiego demona lub złego ducha, na czterech kątach zstępujących. W podobny sposób należy 

rozumieć imiona wielkich duchów prezydenckich rządzących w powietrzu, z czterech kątów domów 

następujących, tak aby uzyskać imiona dobrych duchów: obliczenia należy dokonać zgodnie z 

kolejnością znaków, zaczynając od stopnia ascendentu, a aby uzyskać imiona złych duchów, należy 

działać w sposób przeciwny. Należy również zauważyć, że imiona złych duchów są wyodrębniane 

zarówno z imion dobrych duchów, jak i złych; tak jednak, że jeśli wejdziemy do tabeli z imieniem 

dobrego ducha drugiego rzędu, imię złego zostanie wyodrębnione z rzędu książąt i gubernatorów; ale 

jeśli wejdziemy do tabeli z imieniem dobrego ducha trzeciego rzędu lub z imieniem złego ducha, 

gubernatora, w jaki sposób zostaną one wyodrębnione, czy przez tę tabelę, czy od niebiańskiej postaci, 

imiona, które stąd pochodzą, będą imionami złych duchów, sług niższego rzędu. Należy ponadto 

zauważyć, że ilekroć wejdziemy do tej tabeli z dobrymi duchami drugiego rzędu, wyodrębnione imiona 

są drugiego rzędu; a jeśli pod nimi wyodrębnimy imię złego ducha, jest on wyższego rzędu 

gubernatorów. Ten sam rząd jest, jeśli wejdziemy z imieniem złego ducha wyższego. Jeśli zatem 

wprowadzimy tę tabelę z imionami duchów trzeciego rzędu, lub z imionami duchów służebnych, 

zarówno duchów dobrych, jak i złych, wyodrębnione imiona będą imionami duchów służebnych 

niższego rzędu. Ale wielu magów, ludzi o niemałym autorytecie, będzie chciało, aby tablice tego 

rodzaju zostały rozszerzone o litery łacińskie; tak aby za pomocą tych samych tablic również z nazwy 

dowolnego urzędu lub skutku można było znaleźć imię dowolnego ducha, zarówno dobrego, jak i złego, 

w ten sam sposób, który został podany powyżej, biorąc nazwę urzędu lub skutku w kolumnie liter, w 

ich własnej linii, pod ich własną gwiazdą. I Trismegistus jest wielkim autorem tej praktyki, który 

przedstawił ten rodzaj obliczeń w egipskich literach: niewłaściwie można je również odnieść do więzów 

innych języków, z powodu przypisanego znakom; ponieważ naprawdę tylko on pozostał ze wszystkich 

ludzi, którzy rozważali dotarcie do imion duchów. Zatem siła, tajemnica i moc, w jaki święte imiona 

duchów są prawdziwe i prawidłowo odkrywane, polegały na rozmieszczeniu samogłosek, które tworzą 

imię ducha i dzięki którym tworzy się prawdziwe imię i właściwe słowo. Teraz ta sztuka jest w ten 

sposób udoskonalona i urzeczywistniona. Po pierwsze, mamy zwrócić uwagę na rozmieszczenie 

samogłosek liter, które są odnajdywane poprzez obliczenie figury niebieskiej, aby znaleźć imiona 

duchów drugiego rzędu, prezydentów i gubernatorów: a to, w dobrych duchach, jest w ten sposób 

wprowadzane w życie, poprzez rozważenie gwiazd, które tworzą i tworzą litery, i poprzez umieszczenie 

ich zgodnie z ich kolejnością. Po pierwsze, niech stopień jedenastego domu zostanie odjęty od stopnia 

tej gwiazdy, która jest pierwsza w kolejności, a to, co z niej pozostanie, niech zostanie rzutowane z 

wierzchołka ascendentu; a tam, gdzie kończy się liczba, jest część samogłoski pierwszej litery.  Zacznij 

zatem obliczać samogłoski tych liter według ich liczby i kolejności, a samogłoska, która przypada na 

miejsce gwiazdy, która jest pierwsza w kolejności, ta sama samogłoska jest przypisana do pierwszej 

litery; następnie znajdziesz część drugiej litery, odejmując stopień gwiazdy, która jest druga w 

kolejności od pierwszej gwiazdy; i to, co pozostaje odrzucone od ascendentu. I to jest część, od której 

powinieneś rozpocząć obliczanie samogłosek; a ta samogłoska, która przypada na drugą gwiazdę, jest 

samogłoską drugiej litery; i tak w konsekwencji możesz wyszukiwać samogłoski następujących liter, 

zawsze odejmując stopień następnej gwiazdy od stopnia gwiazdy następnej poprzedzającej i 

następującej przed. I podobnie, wszystkie obliczenia i numeracje W imionach dobrych duchów 

powinny być dokonywane zgodnie z kolejnością znaków. A podczas gdy przy obliczaniu imion złych 

duchów, imiona dobrych duchów są brane ze stopnia jedenastego domu; w nich należy brać stopień 



dwunastego domu. I wszelkie numeracje i obliczenia można wykonać z następstwem znaków, biorąc 

początek od stopnia dziesiątego domu, Lecz we wszystkich ekstrakcjach za pomocą tabel, samogłoski 

są umieszczane w inny sposób. W pierwszej kolumnie brana jest określona liczba liter, tworząc samo 

imię, i jest ono w ten sposób numerowane od początku kolumny pierwszej litery, lub na której 

wyodrębnione jest imię; a litera, na którą przypada ta liczba, jest odnoszona do pierwszej litery 

wyodrębnionego imienia, poprzez wzięcie odległości jednej od drugiej, zgodnie z kolejnością alfabetu. 

Lecz liczba tej odległości Jest rzutowana z początku tej kolumny, a tam, gdzie się kończy, jest część 

pierwszej samogłoski; stamtąd będziesz obliczał same samogłoski, w ich własnej liczbie i kolejności w 

tej samej kolumnie; a samogłoska, która przypadnie na pierwszą literę imienia, zostanie przypisana do 

tego imienia. Teraz znajdziesz kolejne samogłoski, biorąc pod uwagę odległość od poprzedniej 

samogłoski do następnej, a zatem zgodnie z kolejnością alfabetu; a liczbę tej odległości należy 

ponumerować od początku jej własnej kolumny, a tam, gdzie się kończy, znajduje się część 

poszukiwanej samogłoski. Stąd należy zatem obliczyć samogłoski, jak powiedzieliśmy powyżej, a te 

samogłoski, które przypadną na twoje własne litery, należy im przypisać. Jeśli zatem jakaś samogłoska 

przypadnie na samogłoskę, pierwsza musi ustąpić miejsca drugiej: i to należy rozumieć tylko w 

odniesieniu do dobrych duchów. W przypadku złych duchów można postępować w ten sam sposób; z 

tą różnicą, że numerację należy wykonać w odwrotnej kolejności, wbrew kolejności alfabetu i wbrew 

kolejności kolumn (tj. rosnąco). Imię dobrych aniołów i każdego człowieka, które wcześniej nauczyliśmy 

się odkrywać w ten sposób, nie jest mało ważne ani mało uzasadnione. Teraz jednak damy ci kilka 

innych sposobów zilustrowanych bez zbędnych uzasadnień. Jednym z nich jest wzięcie pod uwagę 

pięciu miejsc Hylech w horoskopie narodzin; co, jak już zauważyliśmy, znaki liter są wyświetlane w 

kolejności i liczbie, zaczynając od Barana, a te litery, które spadają na stopnie wspomnianych miejsc, 

zgodnie z ich kolejnością i godnością, uszeregowane i aspektowane, tworzą imię anioła. Jest również 

inny sposób, w którym biorą Almutel, który jest gwiazdą rządzącą i rządzącą nad wspomnianymi 

pięcioma miejscami, a projekcja ma być wykonana ze stopnia ascendentu; co się robi poprzez zebranie 

liter spadających na Almutel, które, ułożone w kolejności, zgodnie z ich godnością, tworzą imię anioła. 

Istnieje również inny sposób, powszechnie obserwowany przez Egipcjan, polegający na wykonywaniu 

obliczeń na podstawie stopnia ascendentu i zbieraniu liter według Almutel jedenastego domu; dom 

ten nazywają dobrym demonem; po umieszczeniu ich według ich godności tworzą się imiona aniołów.  

Teraz imiona złych aniołów są znane w podobny sposób, z tym wyjątkiem, że projekcje muszą być 

wykonane wbrew biegowi i kolejności znaków; tak że w poszukiwaniu imion dobrych duchów, mamy 

liczyć od początku Barana; przeciwnie, w osiąganiu imion złych, powinniśmy liczyć od początku Wagi. 

A podczas gdy w dobrych duchach, liczymy od stopnia ascendentu; przeciwnie, w złych, musimy liczyć 

od stopnia siódmego domu. Ale według Egipcjan, imię tego anioła jest zbierane według Almutel 

dwunastego domu, który nazywają złym duchem. Teraz wszystkie te obrzędy, które są już gdzie indziej 

przez nas przekazane w tej Księdze, mogą być wykonane przez znaki dowolnego języka. We wszystkim, 

co (jak powiedzieliśmy wcześniej) jest mistyczna i boska liczba, porządek i figura, skąd się to dzieje, że 

ten sam duch może być nazywany różnymi imionami; ale inne odkrywa się z imienia samego ducha, 

dobrego lub złego, za pomocą tablic sporządzonych w tym celu. Otóż te niebiańskie znaki składają się 

z linii i głów. Głów jest sześć, zgodnie z sześcioma wielkościami gwiazd, do których również sprowadzają 

się planety. Pierwsza wielkość zawiera gwiazdę ze słońcem lub krzyżem, druga, z Jowiszem, okrągły 

punkt; trzecia, z Saturnem, półkole, trójkąt, krzywy, okrągły lub ostry; czwarta, z Marsem, małą kreską 

przecinającą linię, kwadratową, prostą lub ukośną; piąta, z Wenus i Merkurym, małą kreską lub 

punktem z ogonem wstępującym lub zstępującym; szósta, z Księżycem, punkt zaczerniony, wszystko 

to można zobaczyć na załączonej tablicy. Głowy są następnie ustawione zgodnie z położeniem gwiazd 

na niebie, a następnie linie mają być narysowane zgodnie z kongruencją lub zgodnością ich natury. I to 

masz zrozumieć o gwiazdach stałych. Ale przy wznoszeniu planet, linie są rysowane, głowy są ustalane 

według ich biegu i natury między sobą. Tak więc, gdy ma zostać znaleziony znak jakiegokolwiek obrazu 



niebieskiego wstępującego w jakimkolwiek stopniu lub stronie znaku, który składa się z gwiazd tej 

samej wielkości i natury, to liczba tych gwiazd jest ustalana według ich miejsca i kolejności, linie są 

kreślone według podobieństwa oznaczanego obrazu, tak obficie, jak to tylko możliwe. Ale znaki, które 

są wyodrębniane według imienia ducha, są układane przez następującą tabelę, nadając każdej literze 

to imię, które mu odpowiada z tabeli; i chociaż może się to wydawać łatwe dla tych, którzy to pojmują, 

to jednak nie ma tu małej trudności; mianowicie, gdy litera imienia pada na linię liter lub cyfr, abyśmy 

mogli wiedzieć, którą cyfrę lub którą literę mamy wziąć. I to może być w ten sposób poznane; Jeśli 

litera pada na linię liter, rozważ, jaką liczbę ta litera może mieć w kolejności imienia, jako drugą lub 

trzecią; następnie ile liter zawiera to imię, jako pięć lub siedem; i pomnóż te liczby jedna po drugiej 

przez siebie i potroj iloczyn; następnie rzuć całość (dodając ją) od początku liter zgodnie z kolejnością 

alfabetu; a litera, na którą ta liczba ma spaść, powinna zostać umieszczona dla znaku tego ducha. Lecz 

jeśli jakakolwiek litera imienia pada na linię cyfr, jest to wykonane w ten sposób: weź liczbę, ile ta linia 

jest w kolejności imienia i niech zostanie pomnożona przez liczbę, której ta litera jest w kolejności 

alfabetu; i, dodane razem, podziel to przez dziewięć, a reszta pokaże figurę lub liczbę, która ma zostać 

umieszczona w znaku, i może być umieszczona albo w geometrycznej, albo arytmetrycznej figurze 

liczby; która jednakże nie powinna przekraczać liczby dziewięciu lub dziewięciu aniołów. - Zobacz 

tablicę nr 2. Lecz znaki, które są rozumiane przez objawienia duchów, czerpią stąd swoją moc, 

ponieważ są niejako pewnymi ukrytymi pieczęciami, tworzącymi harmonię jakiegoś bóstwa: są albo 

znakami zawartego przymierza, obiecanej lub przyrzeczonej wiary, albo posłuszeństwa. I tych znaków 

nie da się odkryć w żaden inny sposób. Oprócz tych znaków istnieją pewne znane postacie i wizerunki 

złych duchów, pod którymi zwykli się pojawiać i okazywać posłuszeństwo tym, którzy je wzywają. 

Wszystkie te znaki i wizerunki można dostrzec w rozważaniach codziennych spraw, zgodnie z układem 

liter tworzących imiona samych duchów; tak więc jeśli w jakiejkolwiek literze znajduje się więcej niż 

imię jednego ducha, jego wizerunek ma pierwszeństwo, a pozostałe nadają własne rozkazy; tak te, 

które są pierwszego rzędu, im przypisuje się głowę, górną część ciała, zgodnie z ich własnym 

wizerunkiem; te, które są najniższe, posiadają uda i stopy; podobnie litery środkowe przypisują sobie 

podobne części ciała, aby dać części, które pasują; ale jeśli zdarzy się jakaś sprzeczność, ta litera, która 

jest najsilniejsza w liczbie, będzie rządzić; a jeśli są równe, wszystkie nadają równe rzeczy. Co więcej, 

jeśli jakiekolwiek imię otrzyma jakąś znaczącą cechę lub narzędzie z tabeli, również będzie miało tę 

samą cechę w wizerunku. Możemy również osiągnąć poznanie godności złych duchów, korzystając z 

tych samych tablic znaków i wizerunków: ponieważ na każdego ducha, który spuści jakikolwiek 

znakomity znak lub instrument z tablicy znaków, posiada on tę godność. Tak jak korona, wskazuje ona 

na królewską godność; jeśli herb lub pióropusz, to księstwo; jeśli róg, hrabstwo; jeśli bez nich istnieje 

berło, miecz lub rozwidlony instrument, wskazuje on na władzę i autorytet. Podobnie z tablicy 

wizerunków znajdziesz tych, którzy noszą główną królewską godność: od korony godność sędziego; a 

od instrumentów – władzę i autorytet. Wreszcie, ci, którzy noszą ludzką postać i figurę, mają większą 

godność niż ci, którzy pojawiają się pod postaciami i wizerunkami zwierząt. Podobnie ci, którzy jeżdżą, 

przewyższają tych, którzy pojawiają się pieszo. I tak, według wszystkich ich mieszanin, możesz osądzać 

godność i doskonałość duchów, jeden przed drugim. Co więcej, musisz zrozumieć, że duchy niższego 

rzędu, bez względu na swoją godność, zawsze są podległe duchom wyższego rzędu; podobnie, nie jest 

niestosowne, aby ich królowie i książęta byli podporządkowani i służyli prezydentom wyższego rzędu. 

O MAGICZNYCH PENTAKLACH I ICH SKŁAD 

Przechodzimy teraz do omówienia świętych i świętych Pentakli i Pieczęci. Pentakle te są bowiem 

pewnymi świętymi znakami i cechami, które chronią nas przed złymi przypadkami i zdarzeniami, 

pomagając nam wiązać, wytępiać i wypędzać złe duchy, zwabiając dobre duchy i godząc je z nami. 

Pentakle te składają się albo z cech dobrych duchów wyższego rzędu, albo ze świętych obrazów 

świętych liter lub objawień, z odpowiednimi i właściwymi wersetami, które są złożone albo z figur 



geometrycznych i świętych imion Boga, zgodnie z przebiegiem i sposobem wielu z nich, albo są złożone 

ze wszystkich, albo z wielu z nich wymieszanych. Cechy, które są dla nas przydatne do tworzenia i 

tworzenia pentakli, to cechy dobrych duchów, głównie dobrych duchów pierwszego i drugiego rzędu, 

a czasami trzeciego rzędu. Tego rodzaju cechy należy szczególnie nazwać świętymi. Jakiekolwiek znaki 

tego rodzaju mają być ustanowione, musimy narysować wokół niego podwójny okrąg, w którym 

musimy napisać imię jego anioła; a jeśli dodamy jakieś boskie imię zgodne z jego duchem i urzędem, 

będzie on miał większą siłę i skuteczność; a jeśli narysujemy wokół niego dowolną figurę kątową, 

zgodnie ze sposobem jego liczb, to jest to dozwolone. Ale święte obrazy, które tworzą pentagramy, to 

te, które są nam wszędzie przekazywane w prorokach i świętych pismach, zarówno w Starym, jak i 

Nowym Testamencie; nawet figura węża wiszącego na krzyżu i tym podobne; których wiele można 

znaleźć w wizjach proroków, jak u Izajasza, Daniela, Ezdrasza i innych, a także w objawieniach 

Apokalipsy. I mówiliśmy o nich wcześniej w naszej Pierwszej Części, gdzie wspomnieliśmy o rzeczach 

świętych, dlatego gdziekolwiek jest umieszczony jakikolwiek obraz któregokolwiek z tych świętych 

obrazów, niech okrąg będzie narysowany wokół niego z każdej strony; Niech będzie napisane jakieś 

imię boskie, które jest stosowne i zgodne z efektem tej figury, albo może być wokół niego napisany 

jakiś werset wyjęty z części Pisma Świętego, który może potwierdzić lub zanegować pożądany efekt. 

Gdyby pentagram miał być wykonany, aby odnieść zwycięstwo lub zemścić się na wrogach, zarówno 

widzialnych, jak i niewidzialnych, figura może być zaczerpnięta z Drugiej Księgi Machabejskiej, to znaczy 

ręka trzymająca dobyty złoty miecz, o którym niech będzie napisany pojazd tam zawarty, a mianowicie: 

weź święty miecz, dar Boży, którym zabijesz wrogów mojego ludu, Izraela. Albo może być napisany 

werset z piątego Psalmu: „W tym jest siła twojego ramienia: zanim się zmierzą, nastąpi śmierć”; lub 

jakiś inny podobny werset. Lecz jeśli chcesz napisać imię boskie o figurze, to niech będzie to jakieś imię 

oznaczające strach; miecz, gniew, zemsta Boga lub jakaś podobna nazwa zgodna i zgadzająca się z 

pożądanym skutkiem. A jeśli ma być napisana jakaś figura kątowa, niech będzie przyjęta zgodnie z 

regułą liczb, jak nauczaliśmy, gdzie omawialiśmy liczby i podobne działania. I tego rodzaju są dwa 

pentagramy wzniosłej cnoty i wielkiej mocy, bardzo przydatne i niezbędne do użycia w konsekracji 

eksperymentów i duchów; jednym z nich jest ten z pierwszego rozdziału Apokalipsy, a mianowicie 

figura majestatu Boga siedzącego na tronie, mającego w ustach obosieczny miecz, jak tam opisano; O 

którym niech będzie napisane: „Ja jestem Alfa i Omega, Początek i Koniec, który jest, który był i który 

ma przyjść, Wszechmogący. Ja jestem Pierwszy i Ostatni, który żyję, a byłem umarły, a oto żyję na wieki 

wieków; i mam klucze śmierci i piekła. Następnie niech będą o nim napisane te trzy pojazdy: Munda 

Deus vlrtuti tuae itd. – Daj rozkaz, Boże, Twojej mocy; umocnij, Boże, Twoją moc w nas. Niech będą jak 

proch przed wiatrem, a anioł Pański niech ich rozproszy. Niech wszystkie ich drogi będą ciemne i 

niepewne, a anioł Pański niech ich prześladuje. Ponadto niech będzie o nim napisane dziesięć ogólnych 

imion, którymi są El, Elohim, Elohe, Zebaoth, Elion, Escerchie, Adonai, Jah, Tetragrammaton, Saday.  

Jest jeszcze inna pentada, której figura jest jak zabity baranek, mający siedem oczu i siedem rogów; a 

pod jego stopami księga zapieczętowana siedmioma pieczęciami, jak to jest w piątym rozdziale 

Apokalipsy. Wokół niech będzie napisany ten werset, oto lew zwyciężył z pokolenia Judy, korzeń 

Dawida. Otworzę księgę i rozwiążę jej siedem pieczęci. I inny werset, Widziałem szatana spadającego 

z nieba jak błyskawica. Oto dałem wam moc, abyście stąpali po wężach i skorpionach i po całej mocy 

waszych wrogów, a nic nie będzie mogło wam zaszkodzić. I niech będzie również napisane o tym 

dziesięć ogólnych imion, jak wspomniano powyżej. Ale te perwersje, które są w ten sposób zrobione z 

figur i imion, niech zachowają ten porządek; albowiem gdy jakaś figura jest ustanowiona, zgodna z 

jakąś liczbą, aby wywołać jakiś określony skutek lub cnotę, musi być na niej napisane, we wszystkich 

różnych kątach, jakieś imię boskie uzyskujące siłę i skuteczność pożądanej rzeczy; jednakże imię, które 

jest tego rodzaju, nie składa się z dokładnie takiej liczby liter, jaka figura ta może stanowić liczbę; lub z 

takiej liczby liter imienia, które połączone ze sobą mogą utworzyć liczbę figury; lub przez jakąkolwiek 

liczbę, którą można podzielić bez żadnego nadmiaru lub ubytku. (Jeśli takie imię zostanie znalezione, 



czy będzie to tylko jedno imię, czy więcej, lub różne imiona, należy je zapisać we wszystkich kątach 

figury; ale w środku figury niech obrót imienia będzie całkowicie i całkowicie umieszczony, lub 

przynajmniej głównie. Podobnie tworzymy pentady, wykonując obrót jakiegoś rodzaju imienia w 

kwadratowej tabeli i rysując wokół niego pojedyncze lub podwójne koło i pisząc w nim jakiś święty 

werset właściwy i odpowiedni do tego imienia lub z którego to imię zostało wyodrębnione. I to jest 

sposób tworzenia pentagramów, zgodnie z ich kilkoma odrębnymi formami i wzorami, które możemy, 

jeśli chcemy, albo mnożyć, albo mieszać ze sobą kursowo, aby wypracować większą skuteczność, 

rozszerzenie i powiększenie siły i cnoty. Tak jakby deprecjonowano obalenie i zniszczenie wrogów, 

mamy pamiętać i przywoływać na pamięć, jak Bóg zniszczył oblicze całej ziemi w potopie wód i 

zniszczenie Sodoma i Gomora, zsyłając ogień i siarkę; podobnie, jak Bóg strącił faraona i jego wojsko w 

Morzu Czerwonym; i przypomnijmy sobie, czy w Piśmie Świętym znajduje się jakieś inne przekleństwo 

lub klątwa. I tak w rzeczach tego rodzaju. Podobnie, przeklinając i modląc się przeciwko 

niebezpieczeństwom i zagrożeniom wód, powinniśmy przypomnieć sobie ocalenie Noego w potopie, 

przejście synów Izraela przez Morze Czerwone; a także mamy pamiętać, jak Chrystus chodził po 

wodach i jak uratował statek w niebezpieczeństwie przed zatopieniem przez burzę; i jak rozkazywał 

wiatrom i falom, a one były mu posłuszne; a także, że wyciągnął Piotra z wody, gdy groziło mu 

utonięcie, i tym podobne. I wreszcie, przywołując te święte imiona Boga, a mianowicie takie, które są 

znaczące dla spełnienia naszego pragnienia i dostosowane do pożądanego skutku; jakby miało to obalić 

wrogów; mamy wzywać i przywoływać imiona gniewu, zemsty, strachu, sprawiedliwości i męstwa 

Boga; a jeśli chcemy uniknąć i uciec od jakiegokolwiek zła lub niebezpieczeństwa, wzywamy imion 

miłosierdzia, obrony, zbawienia, męstwa, dobroci i tym podobnych imion Boga. Podobnie, kiedy 

modlimy się do Boga, aby spełnił nasze pragnienia, powinniśmy również mieszać z tym imię jakiegoś 

dobrego ducha, jednego lub kilku, którego zadaniem jest spełnianie naszych pragnień; a czasami 

również potrzebujemy jakiegoś złego ducha, aby go powstrzymać lub zmusić, którego imię również 

mieszamy, i to słusznie, zwłaszcza jeśli ma to na celu wykonanie jakiegoś złego dzieła; takiego jak 

zemsta, kara lub zniszczenie. Ponadto, jeśli istnieje jakiś werset w Psalmach lub w jakiejkolwiek innej 

części Pisma Świętego, który wydaje się zgodny i zgodny z naszym pragnieniem, należy go zmieszać z 

naszymi modlitwami. Otóż, po modlitwie do Boga, wskazane jest następnie wygłoszenie mowy do ów 

kat, którego w naszej poprzedniej modlitwie do Boga prosiliśmy, aby nam wyświadczył przysługę, czy 

to jeden, czy kilku, czy to anioł, gwiazda, dusza, czy którykolwiek ze szlachetnych aniołów. Tego rodzaju 

oracja powinna być jednak układana zgodnie z zasadami, które przedstawiliśmy w poprzedniej części 

naszej pracy, gdzie omawialiśmy sposób formułowania zaklęć itp. Możesz wiedzieć dalej, że te rodzaje 

więzów mają trojaką różnicę; pierwsze więzy powstają, gdy czarujemy za pomocą rzeczy naturalnych; 

drugie są złożone z tajemnic religijnych, sakramentów, cudów i rzeczy tego rodzaju; a trzecie są 

ustanowione przez imiona boskie i święte pieczęcie. Za pomocą tych rodzajów więzów możemy wiązać 

nie tylko duchy, ale także inne stworzenia, jak zwierzęta, burze, pożary, powodzie wód, siłę i moc broni. 

Używamy również tych wyżej wymienionych więzów nie tylko za pomocą zaklęć, ale czasami także za 

pomocą środków deprecjacji i błogosławieństwa. Ponadto, w dużym stopniu sprzyja temu celowi 

dołączenie jakiegoś zdania z Pisma Świętego, jeśli takie okaże się dogodne, jak w przypadku zaklinania 

węży, poprzez upamiętnienie przekleństwa węża w ziemskim raju i wystawienia węża na pustyni; i 

dalej, dodając, że werset: Będziesz stąpał po żmii i bazyliszku, itp. W tej kwestii bardzo 

rozpowszechniony jest także przesąd, polegający na tłumaczeniu niektórych obrzędów 

sakramentalnych, aby zobowiązać to, czemu zamierzamy przeszkodzić; jak na przykład obrzędy 

ekskomuniki, grobów, pogrzebów, pochówków i tym podobne. 

O POŚWIĘCENIU WSZYSTKICH MAGICZNYCH INSTRUMENTÓW I MATERIAŁÓW UŻYWANYCH W TEJ 

SZTUCE 



Cnota konsekracji składa się głównie z dwóch rzeczy, a mianowicie mocy osoby konsekrującej oraz 

mocy modlitwy,przez którą dokonuje się konsekracji. W osobie konsekrującej bowiem wymagana jest 

stanowczość, stałość i świętość życia; oraz to, aby sam konsekrujący z mocną i niezachwianą wiarą 

wierzył w jej moc, moc i skutek. Następnie w modlitwie, poprzez którą dokonuje się konsekracji, czerpie 

ona swoją moc albo z boskiej inspiracji, albo z różnych fragmentów Pisma Świętego, na pamiątkę 

niektórych cudownych cudów Boga, skutków, obietnic, sakramentów i rzeczy sakramentalnych, 

których mamy w obfitości w Piśmie Świętym. Należy również używać inwokacji imion boskich, które 

oznaczają dzieło, które jest w toku; Podobnie uświęcenie i przebłaganie, które dokonuje się przez 

pokropienie wodą święconą, namaszczenie olejem świętym i wonne okadzenia. Dlatego w każdej 

konsekracji zazwyczaj stosuje się błogosławieństwo i konsekrację wody, ziemi, oleju, ognia i okadzenia, 

sic. z zapalonymi konsekrowanymi świecami woskowymi lub lampami; bez świateł bowiem żadna 

konsekracja nie jest należycie dokonana. Musicie zatem szczególnie pamiętać, że gdy ma być użyta 

jakakolwiek rzecz (którą nazywamy praphane), w której występuje jakiekolwiek skażenie lub 

zanieczyszczenie, musi ona zostać najpierw oczyszczona przez egzorcyzm przygotowany wyłącznie w 

tym celu, który powinien poprzedzać konsekrację; rzeczy te, będąc w ten sposób oczyszczone, są 

najbardziej podatne na wpływy boskiej cnoty. Musimy także zauważyć, że na zakończenie każdej 

konsekracji, po właściwym wykonaniu modlitwy, jak wspomnieliśmy, osoba dokonująca konsekracji 

powinna pobłogosławić rzecz konsekrowaną, wypowiadając jakąś sentencję z boską mocą i mocą 

obecnej konsekracji, wspominając swoją moc i autorytet, aby w ten sposób można było ją wykonać 

tym należyciej, z gorliwym i uważnym umysłem. Teraz podam tutaj kilka przykładów, aby za ich pomocą 

wytyczyć ścieżkę do całkowitej doskonałości. 

POŚWIĘCENIE WODY 

Dlatego w poświęceniu wody musimy upamiętnić, że Bóg umieścił firmament pośród wód, a także, że 

Bóg umieścił źródło wód w ziemskim raju, skąd wytrysnęły cztery święte rzeki, które nawadniały całą 

ziemię; podobnie, że Bóg sprawił, że wody stały się narzędziem Jego sprawiedliwości w zniszczeniu 

olbrzymów, sprowadzając potop, który pokrył całą ziemię; oraz w obaleniu wojsk faraona w Morzu 

Czerwonym, i że Bóg przeprowadził Izraelitów po suchym lądzie i przez środek rzeki Jordan, a także, że 

w cudowny sposób wydobył wodę ze skalistej skały na pustyni; i że na modlitwę Samsona sprawił, że 

woda wypłynęła z kości szczęki osła; i podobnie, że Bóg uczynił wodę narzędziem Jego miłosierdzia i 

zbawienia dla przebłagania za grzech pierworodny; Również, że Chrystus został ochrzczony w rzece 

Jordan i w ten sposób uświęcił i oczyścił wody. Podobnie, należy wzywać pewnych imion boskich, które 

są z tym zgodne, takich jak to, że Bóg jest żywym źródłem, żywą wodą, źródłem miłosierdzia i imionami 

tego rodzaju. 

POŚWIĘCENIE OGNIA 

Podobnie, w poświęceniu ognia, mamy upamiętniać, że Bóg stworzył ogień, aby był narzędziem do 

wykonania Jego sprawiedliwości, do kary, pomsty i przebłagania za grzechy; również, że kiedy Bóg 

przyjdzie sądzić świat, nakaże, aby przed Nim płonął ogień; podobnie mamy wspomnieć, że Bóg ukazał 

się Mojżeszowi w płonącym krzewie; a także, jak szedł przed synami Izraela w słupie ognia; i że niczego 

nie można należycie ofiarować, uświęcać ani składać w ofierze bez ognia; i jak Bóg ustanowił ogień, 

aby był stale przechowywany w Namiocie Przymierza; i jak cudownie rozpalił go, gdy zgasł, i uchronił 

go przed zgaszeniem, gdy był ukryty pod wodami; i tym podobne; podobnie należy wzywać imion Boga, 

które są z tym zgodne; jak czytamy w Prawie i u proroków, że Bóg jest ogniem trawiącym; i podobnie, 

jeśli istnieją jakieś imiona boskie oznaczające ogień, jak chwała Boga, światłość Boga, wspaniałość i 

jasność Boga itd. 

POŚWIĘCENIE OLEJU 



Podobnie, przy poświęceniu oleju i perfum, powinniśmy wspomnieć o rzeczach, które są z tym 

związane, jak na przykład o świętym oleju do namaszczania, o którym mowa w Księdze Wyjścia, oraz o 

związanych z nim boskich imionach, takich jak imię Chrystus, oznaczające namaszczony; oraz o 

wszelkich tajemnicach związanych z olejem w Piśmie Świętym, jak na przykład o dwóch drzewach 

oliwnych, które destylują święty olej do lamp płonących przed obliczem Boga, o których mowa w 

Apokalipsie. 

O BŁOGOSŁAWIEŃSTWIE ŚWIATEŁ, LAMP, WOSKU ITP. 

Błogosławieństwo świateł, lamp, wosku i tym podobnych rzeczy dokonuje się z ognia i wszystkiego, co 

zawiera substancję płomienia, oraz z wszelkich podobieństw w misteriach, jak na przykład siedmiu 

świeczników płonących przed obliczem Boga. Dlatego podaliśmy tutaj sposób sporządzania 

konsekracji, które przede wszystkim są niezbędne w każdym rodzaju ceremonii i powinny poprzedzać 

każdy eksperyment lub działanie, a bez których nic w magicznych obrzędach nie może być należycie 

wykonane. W następnym miejscu pokażemy ci konsekrację miejsc, instrumentów i tym podobnych 

rzeczy. 

POŚWIĘCENIE MIEJSC, GRUNTU, KRĘGU ITP. 

Dlatego, gdy zamierzasz poświęcić jakieś miejsce lub krąg, powinieneś skorzystać z modlitwy Salomona 

użytej podczas poświęcenia i konsekracji świątyni; musisz również pobłogosławić to miejsce przez 

pokropienie wodą święconą i okadzenia, a także upamiętnić w błogosławieństwie święte tajemnice; 

takie jak: uświęcenie tronu Bożego, Góry Synaj, Przybytku Przymierza, Miejsca Najświętszego, Świątyni 

Jerozolimskiej; a także uświęcenie Góry Golgoty przez ukrzyżowanie Chrystusa; uświęcenie świątyni 

Chrystusa; Góry Tabor przez Przemienienie i Wniebowstąpienie Chrystusa itd. I wzywając wszystkich 

boskich imion, które są dla tego istotne; takie jak miejsce Boga, tron Boga, krzesło Boga, przybytek 

Boga, ołtarz Boga, mieszkanie Boga i podobne boskie imiona tego rodzaju, które mają być napisane 

wokół kręgu lub miejsca, które ma być poświęcone. A przy konsekracji narzędzi i wszystkiego innego, 

co jest używane w tej sztuce, musisz postępować w ten sam sposób, kropiąc to samo wodą święconą, 

przez fumigację, namaszczając świętym olejem, zapieczętowując to jakąś świętą pieczęcią i 

błogosławiąc to modlitwą, i przez upamiętnianie świętych rzeczy z Pisma Świętego, zbierając boskie 

imiona, które są zgodne z rzeczami, które mają być konsekrowane; jak na przykład przy konsekracji 

miecza mamy pamiętać w Ewangelii, „ten, który ma dwie szaty”, św. i że w drugiej Księdze 

Machabejskiej jest powiedziane, że miecz został bosko i cudownie posłany Judzie Machabeuszowi; a 

jeśli jest coś podobnego w prorokach, jak „weźcie miecze obosieczne”, sic. I w ten sam sposób 

będziecie poświęcać doświadczenia i księgi, i wszystko o podobnej naturze, jak pisma, obrazy itp., 

poprzez pokrapianie, perfumowanie, namaszczanie, namaszczanie, błogosławienie, święte 

wspomnienia i przywoływanie na pamięć uświęcenia tajemnic; jak tablica Dziesięciu Przykazań, które 

zostały przekazane Mojżeszowi przez Boga na górze Synaj, uświęcenie Starego i Nowego Testamentu, 

a także prawa, proroków i Pism, które zostały ogłoszone przez Ducha Świętego. I ponownie, należy 

wymienić takie boskie imiona, które są do tego dogodne, jak te, a mianowicie: testament Boga, księga 

Boga, księga życia, wiedza o Bogu, mądrość Boga i tym podobne. I za pomocą takich obrzędów 

dokonuje się osobistego poświęcenia. Oprócz nich istnieje inny obrzęd poświęcenia o wielkiej mocy i 

skuteczności; i to jest jeden z rodzajów przesądu, mianowicie, gdy obrzęd poświęcenia lub zebrania 

jakiegokolwiek sakramentu w kościele jest przenoszony na rzecz, którą chcemy konsekrować. Należy 

zauważyć, że śluby, ofiary i ofiary również mają moc konsekracji, zarówno rzeczywistą, jak i osobistą; i 

są one niejako pewnymi konwencjami między imionami, którymi są noszone, a nami, którzy je 

tworzymy, mocno przywiązanymi do naszego pragnienia i pożądanych skutków, jak wtedy, gdy 

składamy ofiary pod pewnymi imionami lub rzeczami; jak okadzania, namaszczenia, pierścienie, 



wizerunki, lustra; i niektóre rzeczy mniej materialne, jak znaki, pieczęcie, pentagramy, zaklęcia, mowy, 

obrazy, Pisma, o których obszernie mówiliśmy wcześniej. 

O PRZYWOŁYWANIU ZŁYCH DUCHÓW ORAZ WIĄZANIU I ZMUSZENIU ICH DO POJAWIANIA SIĘ 

Teraz, jeśli pragniesz zobowiązać jakiegoś ducha do posłuszeństwa, pokażemy ci, jak można sporządzić 

pewną księgę, za pomocą której można go przywołać; księga ta ma być poświęcona jako księga Złych 

Duchów, ceremonialnie spisana w ich imieniu i porządku, do której zobowiązują się one pewną świętą 

przysięgą, gotową i obecną uległość ducha. Księga ta ma być zatem wykonana z najczystszego i 

najczystszego papieru, który powszechnie nazywa się papierem dziewiczym; a księga ta musi być 

opatrzona inskrypcją w następujący sposób: po lewej stronie księgi niech będzie narysowany 

wizerunek ducha, a po prawej jego charakter, a nad nim przysięga, zawierająca imię ducha, jego 

godność i miejsce, jego urząd i moc. Jednak wielu magów układa tę księgę inaczej, pomijając postacie 

i wizerunki; ale myślę, że o wiele skuteczniej jest nie zaniedbywać niczego, co wspomniano powyżej w 

formach. Należy również przestrzegać okoliczności miejsc, czasów, godzin, zgodnie z gwiazdami, pod 

którymi znajdują się te duchy i z którymi się zgadzają; z zastosowaniem ich miejsca, rytuału i porządku. 

Która to księga, będąc tak napisana, ma być dobrze oprawiona, ozdobiona, ozdobiona, upiększona i 

bezpiecznie przechowywana, z rejestrami i pieczęciami, aby po poświęceniu nie otworzyła się w jakiejś 

niezamierzonej części i nie naraziła na niebezpieczeństwo osoby ją używającej. A przede wszystkim 

niech ta księga będzie przechowywana tak czysto i z szacunkiem, jak to możliwe; ponieważ brak 

szacunku umysłu powoduje, że traci ona swoją cnotę przez zanieczyszczenie i profanację. Teraz ta 

święta księga, będąc w ten sposób ułożona zgodnie z formą i sposobem, który przekazaliśmy, mamy ją 

poświęcić na dwa sposoby; Pierwsza zasada brzmi: wszystkie i każdy z osobna duchy zapisane w księdze 

należy wezwać do kręgu, zgodnie z magicznymi rytuałami, których nauczaliśmy wcześniej, i umieścić 

księgę, która ma zostać poświęcona, w trójkącie na zewnątrz kręgu; następnie odczytać w obecności 

duchów wszystkie przysięgi zawarte i zapisane w tej księdze; następnie księga, która ma zostać 

poświęcona, umieszczona poza kręgiem w narysowanym tam trójkącie, zmusić wszystkie duchy do 

położenia rąk w miejscach, gdzie narysowane są ich wizerunki i postacie, oraz do potwierdzenia i 

poświęcenia jej specjalną i wspólną przysięgą. Po wykonaniu tej czynności, niech księga zostanie 

zamknięta i zachowana, jak mówiliśmy wcześniej; następnie zezwolić duchom na odejście zgodnie z 

należytym rytuałem i magicznym porządkiem. Istnieje inna metoda poświęcenia ogólnej księgi 

duchów, która jest łatwiejsza i równie skuteczna, by wywołać wszelkie skutki, z tą różnicą, że przy 

otwieraniu tej księgi duchy nie zawsze stają się widoczne. A oto sposób: niech powstanie księga 

duchów, jak pokazaliśmy wcześniej, lecz na jej końcu napiszcie inwokacje, więzy i silne zaklęcia, którymi 

każdy duch może być związany; następnie zwiążcie tę księgę między dwoma lamenami lub tablicami i 

na jej wewnętrznej stronie narysujcie lub niech zostaną narysowane dwa święte pentagramy boskiego 

Majestatu, które wcześniej przedstawiliśmy, z Apokalipsy. Następnie niech pierwszy z nich zostanie 

umieszczony na początku księgi, a drugi na jej końcu. Ta księga, będąc w ten sposób udoskonalona, 

niech zostanie przyniesiona, w jasną i jasną noc, do kręgu przygotowanego W drodze krzyżowej, 

zgodnie ze sztuką, którą wcześniej przedstawiliśmy; i tam, w pierwszej kolejności, księga ma być 

otwarta i poświęcona zgodnie z rytuałami i sposobami, które wcześniej przekazaliśmy odnośnie 

poświęcenia, co uczyniwszy, niech wszystkie duchy, które są zapisane w księdze, zostaną wezwane w 

ich własnej kolejności i miejscu, zaklinając je trzykrotnie więzami opisanymi w księdze, aby przybyły w 

to miejsce w ciągu trzech dni, aby zapewnić swoje posłuszeństwo i potwierdzić to samo, co księga, 

która ma być poświęcona; następnie niech księga zostanie owinięta w czystą lnianą tkaninę i zakopana 

w środku kręgu, a otwór zatkany, aby nie mogła być zauważona ani odkryta; krąg zostanie zniszczony 

po tym, jak pozwolisz duchom, odejdź przed wschodem słońca; a trzeciego dnia, około połowy nocy, 

wróć i odnów krąg i na kolanach pomódl się do Boga i złóż mu dziękczynienie; i niech zostanie 

sporządzony drogocenny olejek, otwórz otwór, w którym zakopałeś swoją księgę i wyjmij ją, i tak niech 



będzie zachowana, nie otwierając jej. Następnie, po usadzeniu duchów w ich porządku i zniszczeniu 

kręgu, odejdź przed wschodem słońca. To jest ostatni obrzęd i sposób poświęcenia, korzystny dla 

wszelkich pism, eksperymentów itp., które kierują duchami, umieszczając je między dwoma świętymi 

lamenami lub pentagramami, jak wspomniano wcześniej. Lecz gdy operator będzie pracował według 

tak poświęconej księgi, powinien to czynić w sprawiedliwym i uczciwym czasie, gdy duchy są najmniej 

niepokojone; i niech zwróci się w stronę duchów; wtedy niech otworzy hak pod odpowiednim 

rejestrem i podobnie przywoła duchy ich przysięgami tam opisanymi i potwierdzonymi, a także 

imieniem ich charakteru i wizerunku, w dowolnym celu, jaki sobie życzysz, a jeśli zajdzie potrzeba, 

zaczaruj je za pomocą więzów umieszczonych na końcu księgi. 21 A gdy osiągniesz pożądany efekt, 

pozwól im odejść. A teraz przechodzimy do przywoływania dobrych, jak i złych duchów. Dobre duchy 

mogą być przywoływane przez nas lub przez nas, na różne sposoby, a one w rozmaitych kształtach i 

sposobach ofiarowują się nam, ponieważ otwarcie przemawiają do tych, którzy czuwają, i ofiarowują 

się naszemu wzrokowi lub informują nas przez sny i wyrocznie o rzeczach, które bardzo pragniemy 

poznać. Ktokolwiek zatem chciałby przywołać dobrego ducha, aby przemówił lub ukazał się, musi 

szczególnie przestrzegać dwóch rzeczy: jedna dotyczy usposobienia wzywającego, druga zaś tych, które 

zewnętrznie mają być zabronione wezwaniu, aby duch, który ma być wezwany, był zgodny z 

wezwaniem. Konieczne jest zatem, aby wzywający religijnie przygotował się na okres wielu dni do 

takiej tajemnicy i zachował w tym czasie czystość, wstrzemięźliwość i oderwanie się od wszelkich spraw 

zewnętrznych i świeckich, na ile to możliwe; powinien również przestrzegać postu, tak długo, jak będzie 

mu to potrzebne, i codziennie, między wschodem a zachodem słońca, odziany w czyste, białe płótno, 

siedem razy wzywał Boga i prosił aniołów o przywołanie i inwokację, zgodnie z zasadą, której wcześniej 

nauczaliśmy. Liczba dni postu i przygotowań wynosi zazwyczaj jeden miesiąc, tj. czas całej lunacji. W 

Kabale zazwyczaj przygotowujemy się czterdzieści dni wcześniej. Teraz co do miejsca, musi być ono 

wybrane czyste, nieskalane, spokojne, wolne od wszelkiego rodzaju hałasu i niedostępne dla wzroku 

żadnego obcego. To miejsce musi być przede wszystkim egzorcyzmowane i poświęcone; niech będzie 

tam umieszczony stół lub ołtarz, nakryty czystym białym płótnem i skierowany na wschód; a po każdej 

jego stronie niech będą zapalone dwie poświęcone świece woskowe; ich płomień nie powinien zgasnąć 

przez wszystkie te dni. W głębi ołtarza niech będzie umieszczony lament, czyli święty papier, który 

opisaliśmy wcześniej, przykryty delikatnym płótnem, którego nie należy otwierać aż do końca dni 

konsekracji. Będziesz również miał w pogotowiu drogocenne perfumy i czysty olejek do namaszczania 

- i niech oba przedmioty będą poświęcone. Następnie ustaw sensor na szczycie ołtarza, w którym 

rozpalisz święty ogień i przygotujesz drogocenne perfumy każdego dnia, gdy się modlisz. A co do 

twojego stroju, będziesz miał długą szatę z białego lnu, ściśle z przodu i z tyłu, która może opadać 

całkowicie na stopy, i przepasaj się pasem wokół bioder. Będziesz miał również zasłonę z czystego 

białego lnu, na której musi być napisane złotym lameniem, imię Tetragrammaton; wszystkie te rzeczy 

mają być poświęcone i uświęcone w kolejności. Ale nie wolno ci wchodzić do tego świętego miejsca, 

dopóki nie zostanie ono najpierw obmyte i przykryte nową i czystą tkaniną, a wtedy możesz wejść, ale 

z bosymi stopami; a kiedy wejdziesz tam, pokropisz wodą święconą, następnie uczynisz kadzidło na 

ołtarzu; a potem na kolanach będziesz się modlił przed ołtarzem, jak nakazaliśmy. Teraz, gdy czas się 

skończy, w dniu ostatnim, będziesz pościł jeszcze surowiej; Poszcząc następnego dnia, o wschodzie 

słońca, wejdź do miejsca świętego, odprawiając ceremonie, o których wspomniano wcześniej. 

Najpierw pokrop się, a następnie, po namaszczeniu się wonnościami, naznaczysz krzyż świętym olejem 

na czole i namaścisz oczy, modląc się przy wszystkich tych konsekracjach. Następnie otwórz lamen i 

pomódl się przed ołtarzem na kolanach; a następnie możesz odmówić następujące wezwanie 

WEZWANIE DOBRYCH DUCHÓW 

W imię błogosławionej i Świętej Trójcy, pragnę, mocni i potężni aniołowie (tu wymieńcie duchy, które 

chcecie, aby się ukazały), abyś, jeśli taka jest wola Boża Tego, którego nazywamy Tetragrammatonem 



itd., świętego Boga Ojca, przyjął postać, która najlepiej odpowiada Twojej niebiańskiej naturze, i ukazał 

się nam widzialnie tutaj, w tym miejscu, i odpowiedział na nasze prośby, o ile nie przekroczymy granic 

boskiego miłosierdzia i dobroci, prosząc o nielegalną wiedzę; lecz abyś łaskawie pokazał nam, co jest 

dla nas najbardziej pożyteczne do poznania i czynienia ku chwale i czci Jego Boskiego Majestatu, który 

żyje i króluje na wieki wieków. Amen. Panie, bądź wola Twoja jako w niebie, tak i na ziemi – oczyść 

nasze serca w nas i nie odbieraj nam swojego Ducha Świętego, o Panie, Twoim imieniem ich 

nazwaliśmy, pozwól im nam służyć. I aby wszystko współdziałało ku Twojej czci i chwale, któremu wraz 

z Tobą, Synem i błogosławionym Duchem, przypisywana jest wszelka potęga, majestat i panowanie na 

wieki wieków. Amen 

SZCZEGÓLNA FORMA LAMENU 

Po odprawieniu inwokacji, pojawią się przed tobą dobrzy aniołowie, których pragniesz, których 

przyjmiesz w czystej rozmowie i pozwolisz im odejść. Lamen, który służy do przywoływania dobrych 

duchów, musi być wykonany w następujący sposób: albo z metalu podatnego na dotyk, albo z nowego 

wosku zmieszanego z odpowiednimi przyprawami i barwnikami; lub może być wykonany z czystego 

białego papieru w odpowiednich kolorach, a jego zewnętrzna forma może być kwadratowa, okrągła, 

trójkątna lub podobna, zgodnie z regułą liczbową. W środku lamenu muszą być zapisane imiona boskie, 

zarówno ogólne, jak i szczególne. A w środku lamenu narysuj sześciokąt lub literę o sześciu 

narożnikach, w środku napisz imię i literę gwiazdy lub ducha, jego zarządcy, któremu podlega dobry 

duch, który ma być przywołany. A wokół tej litery niech będzie umieszczona tyle liter o pięciu 

narożnikach lub pentad, ile duchów chcemy przywołać jednocześnie. Lecz jeśli mielibyśmy nazwać 

tylko jeden, to i tak muszą być wykonane cztery pięciokąty, na których należy zapisać imię ducha lub 

duchów wraz z ich cechami. Ten lamen powinien być sporządzony, gdy księżyc jest w fazie wzrostu, w 

te dni i godziny, które odpowiadają duchowi; a jeśli weźmiemy pod uwagę szczęśliwą planetę, będzie 

to lepsze dla wywołania efektu: który to stół lub lamen, będąc prawidłowo wykonany w sposób, który 

w pełni opisaliśmy, musi zostać poświęcony zgodnie z podanymi powyżej zasadami. I to jest sposób 

tworzenia ogólnego stołu lub lamenu do przywoływania wszystkich duchów; którego formę można 

zobaczyć na tablicach pentad, pieczęci i lamena. Niemniej jednak, tworzymy specjalne tablice zgodne 

z każdym duchem, zgodnie z zasadą, którą omówiliśmy powyżej w odniesieniu do świętych pentad. 

Przedstawimy wam jeszcze inny, łatwiejszy do wykonania obrzęd: niech człowiek, który pragnie 

otrzymać wyrocznię od ducha, będzie czysty, nieskalany i uświęcony; niech więc wybierze miejsce 

czyste, nieskalane i okryte zewsząd czystym i białym płótnem, w dzień Pański w nowiu księżyca, niech 

wejdzie tam ubrany w białe płótno; niech egzorcyzmuje to miejsce, pobłogosławi je i uczyni w nim krąg 

poświęconym węglem; niech na zewnętrznej części kręgu będą wypisane imiona aniołów; w 

wewnętrznej jego części wypisane potężne imiona Boga; a wewnątrz kręgu, na czterech stronach 

świata, niech będą umieszczone naczynia na wonności. Następnie, obmyty i poszczący, niech wejdzie 

na to miejsce i pomodli się w kierunku rzuconego całego Psalmu: „Błogosławieni nieskalani na drodze” 

itd. Psalm 91XXI. Następnie dokonaj okadzenia i zmów anioły wspomnianymi boskimi imionami, aby ci 

się ukazały i objawiły lub odkryły to, czego tak gorąco pragniesz; i rób to nieustannie przez sześć dni, 

obmyty i poszcząc. Siódmego dnia, obmyty i poszcząc, wejdź do kręgu, namaść go i namaść się świętym 

olejem na czole, oczach, dłoniach obu rąk i stopach; następnie, zgiąwszy kolana, wypowiedz wyżej 

wymieniony Psalm, boskimi i anielskimi imionami. Po wypowiedzeniu tych słów, wstań i chodź po kręgu 

ze Wschodu na Zachód, aż zmęczysz się zawrotami głowy i umysłu, a następnie natychmiast padnij do 

kręgu, gdzie możesz odpocząć, a zostaniesz otulony ekstazą; i pojawi się duch i poinformuje cię o 

wszystkich rzeczach, które musisz poznać. Musimy również zauważyć, że w kręgu powinny płonąć 

cztery święte świece, zwrócone w cztery strony świata, które nie powinny być pozbawione światła 

przez okres tygodnia. A sposób postu jest następujący: powstrzymywać się od wszystkiego, co ma życie 

zmysłowe, a od tego, co z nich pochodzi, niech pije tylko czystą, bieżącą wodę; nie wolno spożywać 



żadnego jedzenia ani wina aż do zachodu słońca. Niech perfumy i święty olejek do namaszczania będą 

przygotowane tak, jak jest to określone w Księdze Wyjścia i innych świętych księgach Biblii. Należy 

również zauważyć, że ilekroć wchodzi do kręgu, ma na czole złotą lamenę, na której musi być wypisane 

imię Tetragrammaton, w sposób, o którym wspomnieliśmy wcześniej. 

O WYROCZNIACH PRZEZ SEN 

JEDNAK rzeczy naturalne i ich własne mieszanki również należą do magów i często używamy ich do 

otrzymywania wyroczni od ducha przez sen; są to albo perfumy, namaszczenia, mięso, napoje, 

pieczęcie, pierścienie itp. Teraz ci, którzy pragną otrzymywać wyrocznie we śnie lub poprzez sen, niech 

zrobią sobie w tym celu pierścień słońca lub Saturna. Istnieją również obrazy snów, które, umieszczone 

pod głową, gdy idzie się spać, skutecznie dają prawdziwe sny o tym, co umysł wcześniej postanowił lub 

skonsultował, a praktyka jest następująca: Stworzysz obraz słońca, którego obrazem musi być człowiek 

śpiący na łonie anioła, który stworzysz, gdy Lew wstąpi do nieba, gdy słońce będzie w dziewiątym domu 

Barana; Napisz na figurze nazwę pożądanego efektu, a w ręku anioła imię inteligencji słońca. Niech ten 

sam obraz zostanie sporządzony w Pannie ascendentnej, Merkury szczęśliwy w Baranie w dziewiątym 

domu; lub w Bliźniętach ascendentnych, Merkury szczęśliwy w dziewiątym domu w Wodniku; i niech 

zostanie przyjęty z Saturnem w pomyślnym aspekcie, a imię ducha niech zostanie na nim wypisane. 

Niech ten sam obraz zostanie sporządzony w Wadze ascendentnej, Wenus otrzymana od Merkurego 

w Bliźniętach w dziewiątym domu, a na nim niech zostanie wypisany anioł Wenus. Ponownie, możesz 

stworzyć ten sam obraz w Wodniku ascendentnym, Saturn szczęśliwy posiadający dziewiąty dom w 

swojej egzaltacji, którą jest Waga; a na nim niech zostanie wypisany anioł Saturna. Ten sam obraz może 

zostać sporządzony w Raku ascendentnym, Księżyc otrzymany przez Jowisza i Wenus w Rybach, a 

szczęśliwy umieszczony w dziewiątym domu, a na nim niech zostanie wypisany duch Księżyca. Są 

również wykonane pierścienie snów o cudownej skuteczności; i są pierścienie słońca i Saturna; a ich 

konstelacja jest wtedy, gdy słońce lub Saturn wschodzi w swoich wywyższeniach w dziewiątym domu, 

i gdy księżyc łączy się z Saturnem w dziewiątym domu i w tym znaku, który był dziewiątym domem 

urodzenia; i napisz i wygraweruj na pierścieniach imię ducha słońca lub Saturna; i dzięki tym zasadom 

możesz wiedzieć, jak i za pomocą jakich środków uczynić więcej z siebie: ale wiedz to, że takie obrazy 

nic nie robią (ponieważ są po prostu obrazami), jeśli nie są ożywione duchową i niebiańską cnotą, a 

głównie przez żarliwe pragnienie i stanowczy zamiar duszy operatora. Lecz kto może dać duszę 

obrazowi lub sprawić, by kamień, metal, dzień, drewno, wosk lub papier ożył? z pewnością nikt; (gdyż 

ta tajemnica nie wchodzi w ręce artysty o sztywnym karku), tylko ten ją ma, kto przekracza postęp 

aniołów i sam dochodzi do samego archetypu. Tablice liczbowe również służą do otrzymywania 

wyroczni, będąc należycie uformowane pod własnymi konstelacjami. Święte tablice i papiery również 

służą temu celowi, będąc specjalnie skomponowane i poświęcone; takie jak Almutel Salomona i Tablica 

Obrotu imienia Tetragrammaton; i te rzeczy, które są tego rodzaju i napisane, aby wywołać te skutki, z 

różnych figur, liczb, świętych Pism i obrazów, z inskrypcjami boskich imion Boga i imion świętych 

aniołów; ich kompozycja jest zaczerpnięta z różnych miejsc świętych Pism, Psalmów i wersetów oraz 

innych pewnych obietnic z boskich objawień i proroctw. W tym samym celu prowadzą również święte 

modlitwy i błagania zarówno do Boga, jak i do błogosławionych aniołów; Modlitwy, o które należy się 

modlić, jak już wcześniej pokazaliśmy, zgodnie z pewnym religijnym podobieństwem, wspominając o 

rzeczach, które zamierzamy uczynić; jak ze Starego Testamentu o śnie Jakuba, Józefa, faraona, Daniela 

i Nabuchodonozora; jeśli z Nowego Testamentu, o śnie Józefa; o trzech mędrcach, czyli magach, o Janie 

Ewangeliście śpiącym na piersi naszego Pana; i wszelkie podobne rzeczy, które można znaleźć w religii, 

cudach i objawieniach. Zgodnie z którymi można ułożyć modlitwę; jeśli kiedy zasypia, czyni to z mocną 

intencją, wtedy bez wątpienia przyniosą one cudowny skutek. Dlatego też ten, kto pragnie otrzymywać 

prawdziwe wyrocznie przez sny, niech powstrzyma się od kolacji, od napojów i będzie w dobrym 

nastroju, aby jego mózg był wolny od burzliwych oparów; niech także jego sypialnia będzie czysta i 



schludna, jeśli zechce, wyegzorcyzmowana i poświęcona; następnie spryskaj go tam jakimś 

odpowiednim środkiem okadzającym i niech namaści skronie jakąś maścią skuteczną w tym celu, a na 

palec załóż pierścień snów; następnie niech weźmie któryś z obrazów, o których mówiliśmy, albo jakiś 

święty stół lub papier i podłoży go sobie pod głowę; następnie, odmówiwszy pobożną modlitwę, niech 

uda się na spoczynek, rozmyślając nad rzeczą, którą pragnie poznać; Otrzyma on zatem najpewniejszą 

i niewątpliwą wyrocznię we śnie, gdy księżyc przejdzie przez znak, który znajdował się w dziewiątym 

domu jego urodzenia, a także gdy przejdzie przez znak dziewiątego dnia jego urodzenia i gdy będzie w 

dziewiątym znaku od znaku doskonałości. W ten sposób możemy osiągnąć wszelkie nauki i sztuki, czy 

to alchemię, magię, czy cokolwiek innego, nagle i doskonale, z prawdziwym oświeceniem naszego 

intelektu; chociaż wszystkie niższe duchy znajome, jakiekolwiek, sprzyjają temu efektowi, a czasami 

także duchy złe, w sposób wyczuwalny informują nas wewnętrznie i wewnętrznie. 

O SPOSOBIE WZBUDZANIA ZŁYCH LUB ZNAJOMYCH DUCHÓW 

O metodzie wskrzeszania ZŁYCH LUB ZNAJOMYCH DUCHÓW przez KRĄG; podobnie Dusze i Cienie 

Zmarłych 

W tym miejscu warto wspomnieć o sposobach stosowanych przez egzorcystów do wskrzeszania do 

kręgu tego, co zwykle nazywa się złymi duchami, oraz o metodach przywoływania duchów lub dusz 

osób, które zmarły gwałtowną lub przedwczesną śmiercią. Jeśli ktoś chciałby przywołać do kręgu 

jakiegoś złego ducha, musi najpierw rozważyć i poznać jego naturę, z którą z planet się zgadza i jakie 

funkcje są mu przydzielane przez daną planetę. Mając to na uwadze, należy poszukać miejsca 

odpowiedniego, dogodnego i właściwego do jego przywołania, zgodnie z naturą planety i jakością 

funkcji tego samego ducha, tak blisko, jak to możliwe; tak jakby ich władza była nad morzem, rzekami 

lub powodziami, niech miejscem będzie brzeg morza, a tak samo dla reszty. Następnie wybierz 

dogodny czas zarówno ze względu na jakość powietrza (będącego pogodnego, cichego, czystego i 

odpowiedniego dla duchów do przyjęcia ciał), jak i na jakość i naturę planety i ducha, jak i na dzień i 

godzinę, w której włada; może mieć szczęście lub nieszczęście czasami w ciągu dnia, a czasami w nocy, 

zależnie od tego, jak wymagają tego gwiazdy i duchy. Rozważywszy te rzeczy rozsądnie, niech krąg 

zostanie utworzony w wybranym miejscu, zarówno dla obrony inwokanta, jak i dla potwierdzenia 

ducha. A w kręgu zapisz boskie imiona ogólne i wszystkie te rzeczy, które dają nam obronę; a wraz z 

nimi te boskie imiona, które rządzą jego planetą, i funkcje samego ducha; podobnie zapisz w nim 

imiona dobrych duchów, które rządzą w czasie, gdy to czynisz, i są w stanie związać i ograniczyć ducha, 

którego zamierzamy wezwać. A jeśli chcemy jeszcze bardziej wzmocnić i ufortyfikować nasz krąg, 

możemy dodać znaki i pentady zgodne z pracą; wtedy również, jeśli zechcemy, możemy, wewnątrz lub 

na zewnątrz kręgu, stworzyć figurę kątową z inskrypcją takich dogodnych liczb, które są zgodne między 

sobą z naszą pracą, które są znane zgodnie ze sposobem liczb i cyfr podanych w naszej pierwszej 

Księdze. Mag, Niebiański Rozumny Ponadto mamy być zaopatrzeni w światła, perfumy, maści i 

lekarstwa, sporządzone zgodnie z naturą ducha i planety, które zgadzają się z duchem ze względu na 

ich naturalną i niebiańską cnotę. Następnie mamy być zaopatrzeni w święte i poświęcone rzeczy 

niezbędne nie tylko do obrony inwokanta i jego towarzyszy, ale także służące jako więzy do 

powstrzymywania i krępowania duchów; takie jak święte papiery, lamony, obrazy, pentagramy, 

miecze, berła, szaty o dogodnym kolorze i materiale. Następnie, mając wszystko, co niezbędne, niech 

egzorcysta i jego towarzysze wejdą do kręgu. Najpierw niech poświęci krąg i wszystko, czego używa; 

uczyniwszy to w uroczysty i stanowczy sposób, z odpowiednim gestem i wyrazem twarzy, niech zacznie 

modlić się głośnym głosem w następujący sposób. Najpierw odmawiając orację lub modlitwę do Boga, 

a następnie błagając dobre duchy; ale powinniśmy najpierw przeczytać jakąś modlitwę, psalm lub 

ewangelię na naszą obronę. Po odmówieniu tych modlitw i oracji niech zacznie przywoływać ducha, 

którego pragnie, łagodnym i pełnym miłości zaklęciem na wszystkie krańce świata, upamiętniając 



swoją własną władzę i moc. Następnie odpocznij i rozejrzyj się, aby sprawdzić, czy jakiś duch się pojawi; 

jeśli się opóźni, niech powtórzy swoją inwokację, jak powiedziano wyżej, aż uczyni to trzy razy; a jeśli 

duch jest uparty i się nie pojawi, niech przywołujący zacznie zaklinać go boską mocą; ale aby wszystkie 

jego zaklęcia i upamiętnienia były zgodne z naturą i funkcją ducha, i powtarzały to samo trzy razy, od 

coraz silniejszego do coraz silniejszego, stosując obelgi, przekleństwa, kary, zawieszenie w 

obowiązkach i uprawnieniach i tym podobne. A po zakończeniu tych kursów, zaprzestań; a jeśli duch 

się ukaże, niech Inwokant zwróci się ku duchowi i uprzejmie go przyjmie, i usilnie go błagając, niech 

zapyta o jego imię, które zapisz na twojej świętej kartce, a następnie kontynuuj, pytając go, o co chcesz; 

a jeśli w czymkolwiek duch okaże się uparty, dwuznaczny lub kłamliwy, niech będzie związany 

odpowiednimi zaklęciami; a jeśli wątpisz w cokolwiek, stwórz, bez koła z poświęconym mieczem, 

kształt trójkąta lub pięciokąta i zmuś ducha, aby w niego wszedł; a jeśli otrzymasz jakąkolwiek 

obietnicę, którą chciałbyś potwierdzić przysięgą, wyciągnij miecz z koła i przysięgnij ducha, kładąc rękę 

na mieczu. Następnie, uzyskawszy od ducha to, czego pragniesz, lub jesteś w inny sposób zadowolony, 

pozwól mu odejść uprzejmymi słowami, dając rozkaz, aby nie wyrządził krzywdy; a jeśli nie odejdzie, 

zmuś go potężnymi zaklęciami; a jeśli zajdzie taka potrzeba, wypędź go za pomocą egzorcyzmów i przez 

ustanowienie przeciwstawnych sufumigatów. A gdy odejdzie, nie wychodź z kręgu, lecz zatrzymaj się i 

odmów modlitwę dziękczynną Bogu i dobrym aniołom; a także módl się o twoją przyszłą obronę i 

ocalenie, które po odpowiednim wypełnieniu możesz opuścić. Lecz jeśli twoje nadzieje się zawiodą i 

żaden duch się nie pojawi, nie musisz się z tego powodu rozpaczać; lecz opuszczając krąg po udzieleniu 

pozwolenia na odejście (czego nigdy nie wolno zaniedbać, niezależnie od tego, czy duch się pojawi, czy 

nie21), wróć w innych momentach, postępując jak poprzednio. A jeśli uważasz, że popełniłeś błąd w 

czymś, to powinieneś to poprawić, dodając lub ujmując; bo stałość powtarzania zwiększa twój 

autorytet i moc, wzbudza strach w duchach i zmusza je do posłuszeństwa. I często duchy przychodzą, 

choć wydają się niewidzialne (aby wywołać strach u tego, kto je wzywa), albo w przedmiocie, którego 

używa, albo w samej operacji. Ale tego rodzaju zezwolenie nie jest udzielane po prostu, lecz poprzez 

rodzaj dyspensy, z zawieszeniem, dopóki nie staną się posłuszni: również, bez kręgu, duchy te mogą 

zostać wezwane do pojawienia się, w sposób, który przekazaliśmy w konsekracji księgi. Lecz gdy 

zamierzamy dokonać jakiegoś skutku, w którym objawienie nie jest potrzebne, należy to uczynić, 

tworząc i formując to, co ma być dla nas narzędziem; czy to będzie obraz, pierścień, znak, tablica, 

pismo, świeca, ofiara, czy cokolwiek innego; wtedy imię ducha ma być na nim zapisane wraz z jego 

charakterem, zgodnie z wymogami eksperymentu, albo poprzez zapisanie go krwią, albo w inny sposób 

używając perfum przyjemnych dla ducha. Podobnie, często mamy wygłaszać oracje i modlitwy do Boga 

i dobrych aniołów, zanim przywołamy jakiegokolwiek złego ducha, przywołując go boską mocą. W 

niektórych poprzednich częściach naszej pracy nauczaliśmy, jak i za pomocą jakich środków dusza łączy 

się z ciałem. W tym miejscu poinformujemy cię dalej, że dusze te wciąż kochają swoje porzucone ciała 

po śmierci, a pewna więź je kusi, że tak powiem. Takie są dusze szkodliwych ludzi, którzy gwałtownie 

porzucili swoje ciała, i dusze pragnące godnego pochówku, które wciąż błąkają się w rozlanym i 

burzliwym duchu wokół swoich martwych ciał; ale te dusze, za pomocą znanych środków, za pomocą 

których zostały połączone ze swoimi ciałami, za pomocą podobnych oparów, płynów i aromatów, łatwo 

dają się w nie wciągnąć. Dlatego dusz zmarłych nie należy przywoływać bez krwi lub przez zastosowanie 

jakiejś części ich reliktowego ciała. Przywracając zatem te cienie, mamy perfumować kości zmarłych 

świeżą krwią, a także mięsem, jajami, mlekiem, miodem i oliwą, które dostarczają duszy medium 

zdolnego przyjąć jej ciało. Podobnie należy rozumieć, że ci, którzy pragną wskrzesić dusze zmarłych, 

powinni wybrać miejsca, w których tego rodzaju dusze są najbardziej znane z przebywania; albo 

poprzez jakieś przymierze zwabiające dusze do ich opuszczonych ciał, albo poprzez jakieś uczucie 

wywarte w nich w przeszłości, przyciągające dusze do określonych miejsc, rzeczy lub osób; albo poprzez 

przymusową naturę jakiegoś miejsca przystosowanego i przygotowanego do oczyszczenia lub ukarania 

tych dusz; miejsca te w większości przypadków można poznać po pojawianiu się tam wizji, nocnych 



najazdów i zjaw. Dlatego miejscami najbardziej odpowiednimi do tego celu są cmentarze kościelne. 

Lepsze od nich są miejsca poświęcone wykonywaniu wyroków karnych; lepsze od nich są miejsca, gdzie 

w ostatnich latach doszło do tak wielkich i tak licznych publicznych rzezi ludzi; a to miejsce jest jeszcze 

lepsze niż te, gdzie jakieś zwłoki, które padły ofiarą gwałtownej śmierci, nie zostały jeszcze 

odpokutowane ani niedawno pochowane; albowiem odpokutowanie w tych miejscach jest również 

świętym obrzędem, który należy odprawiać przy pochówku ciał, i często uniemożliwia duszy powrót 

do ciała, wypędzając ją daleko na miejsce sądu. I stąd dusze zmarłych niełatwo wskrzesić, chyba że 

chodzi o dusze tych, o których wiemy, że są źli lub zginęli śmiercią gwałtowną, a których ciała nie mają 

obrządku należnego pochówku. Chociaż mówiliśmy o takich miejscach, nie będzie bezpiecznie ani 

wygodnie do nich pójść; ale konieczne jest, abyśmy udali się do dowolnego miejsca, które ma zostać 

wybrane, z jakimś głównym reliktem ciała i przy jego pomocy w odpowiedni sposób sporządzili 

perfumy, a także odprawili inne właściwe obrzędy. Należy również wiedzieć, że ponieważ dusze są 

pewnymi duchowymi światłami, dlatego sztuczne światła wykonane z pewnych właściwych rzeczy, 

skomponowanych zgodnie z prawdziwą regułą, z odpowiednimi inskrypcjami imion i pieczęciami, 

bardzo pomagają w wskrzeszaniu dusz zmarłych. Lecz te rzeczy, o których teraz mowa, nie zawsze 

wystarczają do wskrzeszania dusz, z powodu pozanaturalnej części zrozumienia i rozumu, która jest 

ponad i znana tylko niebiańskim przeznaczeniom i ich mocom. Powinniśmy zatem zwabić wspomniane 

dusze nadprzyrodzonymi i niebiańskimi mocami należycie zarządzanymi, nawet tymi rzeczami, które 

poruszają samą harmonię duszy, zarówno wyobrażeniowe, jak i rozumne i intelektualne, takie jak 

głosy, pieśni, dźwięki, zaklęcia; i rzeczy religijne, takie jak modlitwy, zaklęcia, egzorcyzmy i inne święte 

obrzędy, które mogą być wygodnie odprawiane w tym celu. 

O SZCZEGÓLNYM SKŁADIE KRĘGU MAGICZNEGO 

EGZORCYZMY, BŁOGOSŁAWIEŃSTWA I ZAKLĘCIA 

EGZORCYZMY, BŁOGOSŁAWIEŃSTWA I ZAKLĘCIA KAŻDEGO DNIA TYGODNIA; ORAZ OPIS SPOSOBU 

ICH WYKONYWANIA 

Poniższe instrukcje stanowią główną i sumę wszystkiego, co powiedzieliśmy, tylko bardziej 

szczegółowo niż cokolwiek innego, przybliżyliśmy to eksperymentalnie i praktycznie; tutaj bowiem 

możecie ujrzeć odrębne funkcje duchów; podobnie cała doskonałość ceremonii magicznych jest tu 

opisana, sylaba po sylabie. Ponieważ jednak największą moc przypisuje się kręgom (bo są one 

swoistymi fortecami), teraz jasno wyjaśnimy i pokażemy budowę i kształt koła. Kompozycja ClRCLE.-

(Pogląd na kształt koła znajduje się na rycinie.) Formy kół nie zawsze są takie same, lecz zmieniają się 

w zależności od kolejności duchów, które mają być przywoływane, ich miejsc, czasów, dni i godzin; 

tworząc koło należy bowiem wziąć pod uwagę porę roku, dzień i godzinę, jakie duchy chcesz przywołać, 

do jakiej gwiazdy lub regionu należą i jakie pełnią funkcje: dlatego na początek niech zostaną wykonane 

trzy koła o szerokości geograficznej dziewięciu stóp, oddalone od siebie o około szerokość dłoni. Po 

pierwsze, w środkowym kole napisz nazwę godziny, w której wykonujesz pracę; po drugie, napisz imię 

anioła godziny; po trzecie, pieczęć anioła godziny; po czwarte, imię anioła, który rządzi dniem, w 

którym pracujesz, oraz imiona jego sług; po piąte, nazwę obecnego czasu; Po szóste, imię duchów 

rządzących w tej części czasu i ich prezydentów; po siódme, imię głowy znaku rządzącego w tym czasie; 

po ósme, nazwa ziemi, zgodnie z czasem działania; po dziewiąte i dla uzupełnienia środkowego koła, 

napisz imię słońca i księżyca, zgodnie z wspomnianą regułą czasu: ponieważ wraz ze zmieniającymi się 

czasami, zmieniają się również imiona: a w zewnętrznym kole niech będą narysowane, w czterech 

kątach, imiona wielkich duchów prezydenckich powietrza tego dnia, w którym będziesz wykonywać tę 

pracę, mianowicie imię króla i jego trzech ministrów. Na zewnątrz koła, w czterech kątach, niech będą 

wykonane pięciokąty. W wewnętrznym kole napisz cztery boskie imiona, z czterema krzyżami w 

środku: w środku koła, tj. od wschodu niech będzie napisane Alfa; od zachodu Omega; i niech krzyż 



podzieli środek koła. Gdy krąg zostanie w ten sposób ukończony, zgodnie z regułą, przystąpicie do jego 

poświęcenia i pobłogosławienia, mówiąc: W imię świętej, błogosławionej i chwalebnej Trójcy, 

przystępujemy do naszej pracy w tych tajemnicach, aby dokonać tego, czego pragniemy; dlatego w 

wyżej wymienionych imionach poświęcamy ten kawałek ziemi dla naszej obrony, aby żaden duch nie 

mógł naruszyć tych granic ani wyrządzić krzywdy ani szkody żadnemu z nas tu zgromadzonych; ale aby 

mogli zostać zmuszeni do stanięcia przed tym kręgiem i prawdziwie odpowiedzieć na nasze żądania, o 

ile podoba się Temu, który żyje na wieki wieków; i który mówi: Ja jestem Alfą i Omegą, Początkiem i 

Końcem, który jest, który był i który ma przyjść, Wszechmogący; Ja jestem Pierwszy i Ostatni, który żyję 

i byłem umarły; i oto żyję na wieki wieków; i mam klucze śmierci i piekła. Pobłogosław, o Panie! to 

stworzenie ziemi, w którym stoimy; potwierdź, o Boże! Twoja siła w nas, aby ani przeciwnik, ani żadne 

zło nie mogło nas złamać, przez zasługi Jezusa Chrystusa. Amen. Należy również wiedzieć, że aniołowie 

rządzą godzinami w kolejności chronologicznej, zgodnie z biegiem niebios i planet, którym podlegają; 

tak więc ten sam duch, który rządzi dniem, rządzi również pierwszą godziną dnia; druga od tej rządzi 

drugą godziną i tak dalej; a kiedy siedem planet i godzin dokona swojego obrotu, powraca do pierwszej, 

która rządzi dniem. Dlatego najpierw omówimy nazwy godzin, a mianowicie: 

 

O imionach aniołów i ich pieczęciach należy mówić we właściwych im miejscach; tutaj jednak podamy 

nazwy czasów. 

Rok jest zatem czterokrotny i dzieli się na wiosnę, lato, jesień i zimę; ich nazwy są następujące: wiosna 

– Talvi; lato – Casmaran; jesień – Adarcel; zima – Farias. 

ANIOŁY WIOSNY – Caracasa, Core, Amatiel, Commissoros. 

Głowa znaku wiosny nazywa się SpugligueL. 

Imię ziemi wiosny – Amadai. 

Imiona słońca i wrzosowiska wiosny: słońce – Abraym; księżyc – Agusita. 

ANIOŁY LATA – Gargatel, Tariel, GavieL. 

Głowa znaku lata – Tubiel. 

Imię ziemi lata – Festativi. 

Imiona słońca i księżyca lata – słońce – Athemay; księżyc – Armatus. 

ANIOŁY JESIENI – Tarquam, Guabarel, 

Głowa znaku jesieni – Torquaret, 



Imię ziemi jesienią – Rabinnara. 

Imiona słońca i wrzosowiska jesienią: słońce – Abragini, księżyc – Mataslgnais, 

ANIOŁY ZIMY – Amabael, Cetararl 

Głowa znaku zimy – Attarib. Imię ziemi zimą – Geremiasz. 

Imiona słońca i księżyca zimą: słońce – Commutoff; księżyc – Affaterim. 

Po zapoznaniu się z tymi faktami, zakończ konsekrację kręgu słowami: 

„Oczyść mnie hizopem, Panie, a będę czysty; obmyj mnie, a nad śnieg bielszy będę”. 

Następnie pokrop go wodą święconą i przystąp do błogosławieństwa wonnościami. 

BŁOGOSŁAWIEŃSTWO PERFUM 

Boże Abrahama, Boże Izaaka, Boże Jakuba, pobłogosław tutaj stworzenia tego rodzaju, aby napełniły 

się mocą i mocą swoich zapachów; aby ani wróg, ani żadna fałszywa wyobraźnia nie mogła do nich 

wstąpić; przez naszego Pana Jezusa Chrystusa itd. Następnie pokrop je wodą święconą. 

EGZORCYZM OGNIA, do którego należy włożyć PACHNIĘ 

EGZORCYZUJĘ cię, istoto ognia, przez jedynego prawdziwego Boga Jehowę, Adonaja, Tetragrammaton, 

abyś natychmiast odrzucił od siebie wszelkie zjawy, aby nikomu nie wyrządziły krzywdy. Błagamy cię, 

Panie, pobłogosław to stworzenie ognia i uświęcił je, aby mogło być błogosławione i głosić chwałę i 

cześć Twojego świętego imienia, i aby żadna krzywda nie mogła spotkać egzorcysty ani widzów; przez 

naszego Pana Jezusa Chrystusa. Amen. 

O HABCIE EGZORCYSTY 

Powinien być on wykonany, jak już opisaliśmy, z cienkiego, białego płótna i czysty, i luźno owijać ciało, 

ale nie z przodu i z tyłu. 

O PENTAKLU SALOMONA 

Zawsze należy mieć ten pentagram w gotowości do wiązania, na wypadek gdyby duchy odmówiły 

posłuszeństwa, ponieważ nie mogą one mieć żadnej władzy nad egzorcystą, gdy są wyposażone i 

wzmocnione pentagramem, moc świętych imion w nim zapisanych, sprawujących cudowną władzę 

nad duchami. Powinno być wykonane w dniu i godzinie Merkurego na pergaminie z koźlęcej skóry, 

dziewiczego lub czystego, czystego, białego papieru; a cyfry i litery napisane czystym złotem; i powinno 

być poświęcone i pokropione (jak wcześniej często powtarzane) wodą święconą. Po założeniu szaty 

wygodnie będzie wypowiedzieć następującą mowę: 

MOWA, gdy zakłada się HABIT lub SZATY 

ANOOR, Amakor, Amides, Teodoniasz, Anitor; przez zasługi aniołów, o Panie! Przywdzieję szatę 

zbawienia, aby to, czego pragnę, dopełnić przez Ciebie, Najświętszy Adonai, którego królestwo trwa na 

wieki wieków. Amen. 

Sposób Pracy 

Niech księżyc będzie wzrastający i równy, jeśli wtedy będzie to dogodnie wykonane; ale niech 

szczególnie nie będzie spalony ani nie będzie w fazie spalania, która znajduje się między czternastym 

stopniem Wagi a czternastym stopniem Skorpiona. Operator powinien oczyścić się i oczyścić przez 



dziewięć dni przed wykonaniem pracy. Niech ma przygotowany zapach odpowiedni do dnia, w którym 

wykonuje pracę; i musi otrzymać wodę święconą od duchownego, lub może ją sam uświęcić, 

odczytując nad nią konsekrację wody chrztu; musi mieć nowe naczynie z ziemi, z ogniem, szatą i 

pentadą; i niech wszystkie te rzeczy będą właściwie i należycie poświęcone i przygotowane. Niech 

jeden z towarzyszy niesie naczynie z ogniem i perfumami, a drugi niech niesie księgę, szatę i pentadę; 

i niech sam operator niesie miecz, nad którym należy odmówić modlitwę konsekracji: a na środku 

miecza, po jednej stronie niech będzie wygrawerowane Agla, a po drugiej stronie, On, 

Tetragrammaton, a miejsce, w którym ma zostać wzniesiony krąg, niech narysuje linie, których 

wcześniej nauczyliśmy, i pokropi je wodą święconą, poświęcając, itd. Operator powinien więc być 

przygotowany przez post, czystość i wstrzemięźliwość przez okres trzech dni przed dniem operacji; a 

w dniu, w którym będzie wykonywał tę pracę, będąc ubranym w wyżej wymienioną szatę i 

zaopatrzonym w pentagramy, perfumy, miecz, Biblię, papier, pióro i poświęcony atrament oraz 

wszystkie rzeczy niezbędne do tego, niech wejdzie do kręgu i wezwie aniołów z czterech stron świata, 

którzy rządzą siedmioma planetami, siedmioma dniami tygodnia, kolorami i metalami, których imiona 

zobaczysz na ich miejscach; i z ugiętymi kolanami niech najpierw odmówi Paternoster, czyli Modlitwę 

Pańską, a następnie niech przywoła wspomnianych aniołów, mówiąc: 

O aniołku! supradicti estote adjutores mihi petycji i in adjutorum mihi, in meis rebus et petibus. 

Następnie przywołaj aniołów z czterech stron świata, którzy rządzą powietrzem, tego samego dnia, w 

którym przeprowadzisz eksperyment; i po wykorzystaniu wszystkich imion i duchów w kręgu, powiedz: 

Magus, Niebiański Inteligencja, 0 vos omnes, adjutore atque contestor per sedem Adonai, per Hagios, 

Theos, Ischyros, Athanatos, Paracletos, Alpha & Omega, & per h^c tria romina secreta, Agla, On, 

Tetragrammaton, quod hodie debeatis adimplere quod cupio.Po wykonaniu tych czynności niech 

odczyta zaklęcie wyznaczone na dany dzień; lecz jeśli będą uparci lub oporni i nie poddadzą się 

posłuszeństwu ani zaklęciu wyznaczonemu na dany dzień, ani żadnej z wcześniej odmówionych 

modlitw, zastosuj następujący egzorcyzm: 

OGÓLNY EGZORCYZM DUCHÓW POWIETRZA 

Stworzeni na obraz Boga, obdarzeni mocą od Boga i stworzeni według Jego woli, egzorcyzmujemy was 

przez najpotężniejsze i najpotężniejsze imię Boga, El, silne i cudowne (tutaj podaj imię ducha, który ma 

się objawić), i nakazujemy wam przez Tego, który wypowiedział słowo i stało się, i przez wszystkie 

imiona Boga, i przez imię Adonai, El, Elohim, Elohe, Zebaoth, Elion, Eserchie, Jah, Tetragrammaton, 

Sadaf, Pan Bóg Najwyższy: egzorcyzmujemy was i potężnie nakazujemy, abyście natychmiast pojawili 

się przed nami tutaj, przed tym kręgiem, w pięknej ludzkiej postaci, bez żadnej deformacji ani krętości; 

przyjdźcie wszyscy, ponieważ nakazujemy wam przez imię Yaw i Vau, które Adam usłyszał i 

wypowiedział; i przez imię Boga, Agla, które usłyszał Lot i został zbawiony wraz ze swoją rodziną; i przez 

imię Jot, które usłyszał Jakub od anioła walczącego z nim i został wybawiony z ręki swego brata Ezawa; 

i przez imię Anafekseton, które usłyszał Aaron i wypowiedział, i stał się mądry; i przez imię Zebaot, 

które nazwał Mojżesz, i wszystkie rzeki zamieniły się w krew; i przez imię Eserchie Oriston, które nazwał 

Mojżesz, i wszystkie rzeki wydały żaby, i wstąpiły do domów Egipcjan, niszcząc wszystko; i przez imię 

Elion, które nazwał Mojżesz, i powstał wielki grad, jakiego nie było od początku świata; i przez imię 

Adonai, które nazwał Mojżesz, i wyszły szarańcze, które pojawiły się na całej ziemi egipskiej i pożarły 

wszystko, co pozostawił grad; i przez imię Schema Amathia, które wezwał Jozue, i słońce zatrzymało 

swój bieg; i przez imię Alfa i Omega, które nazwał Daniel, i zniszczył Bela i zabił smoka; i w imię 

Emmanuela, które zaśpiewali trzej synowie: Sydrach, Misach i Abed-Nego pośród rozpalonego pieca i 

zostali wybawieni; i w imię Hagios; i przez pieczęć Adonaja; i przez Isehyrosa, Atanatosa, Parakleta; i 

przez te trzy tajemne imiona: Agla, On, Tetragrammaton, zaklinam cię i rzucam ci wyzwanie; i przez te 

imiona i przez wszystkie inne imiona żywego i prawdziwego Boga, naszego Pana Wszechmogącego, 



zaklinam cię i nakazuję, przez Tego, który wypowiedział słowo i zostało wykonane, któremu wszystkie 

stworzenia są posłuszne; i przez straszliwy sąd Boży; i przez niepewne morze szklane, które jest przed 

boskim Majestatem, potężne i silne; przez cztery bestie przed tronem, mające oczy z przodu i z tyłu; i 

przez ogień wokół jego tronu; i przez świętych aniołów nieba; Przez potężną mądrość Boga, potężnie 

was egzorcyzmujemy, abyście pojawili się tutaj przed tym kręgiem, aby wypełnić naszą wolę we 

wszystkim, co wyda nam się dobre; przez pieczęć Baldachli i przez to imię Primeumaton, które Mojżesz 

nadał, a ziemia się otworzyła i pochłonęła Koracha, Datana i Abirama: i mocą tego imienia 

Primeumaton, nakazując całemu wojsku niebieskiemu, przeklinamy was i pozbawiamy was waszego 

urzędu, radości i miejsca, i wiążemy was w głębi otchłani, aby tam pozostać aż do strasznego dnia sądu 

ostatecznego; i wiążemy was w ogień wieczny i w jezioro ognia i siarki, jeśli natychmiast nie pojawicie 

się przed tym kręgiem, aby wypełnić naszą wolę, więc przyjdźcie pod tymi imionami: Adonaj, Zebaot, 

Adonaj, Amioram; przyjdźcie, przyjdźcie, przyjdźcie, Adonaj nakazuje; Saday, najpotężniejszy Królu 

Królów, którego mocy żadne stworzenie nie jest w stanie się oprzeć, bądź dla was najstraszniejszy, jeśli 

nie posłuchacie i nie stawicie się natychmiast uprzejmie przed tym kręgiem, niech nędzna ruina i ogień 

nieugaszony pozostaną z wami; dlatego przyjdźcie w imię Adonaja, Zebaotha, Adonaja, Amiorama; 

przyjdźcie, przyjdźcie, dlaczego czekacie? Spieszcie się! Adonai, Sadai, Król Królów rozkazuje wam: El, 

Aty, Titcip, Azla, Hin, Jen, Mlnosel, Achadan, Vay, Vaah, Ey, Exe, A, El, El, El, A, Hy, Hau, Hau, Hau, Vau, 

Vau, Vau 

MODLITWA do BOGA, do odmawiania w czterech częściach ŚWIATA w KRĘGU AMORULE, Taneha, 

Latisten, Rabur, Teneba, Latisten, Escha, Aladia, Alfa i Omega, Leyste, Orision, Adonai; O 

najmiłosierniejszy Ojcze niebieski! Zmiłuj się nade mną, chociaż jestem grzesznikiem; spraw, aby dziś 

ukazało się we mnie ramię Twojej mocy przeciwko tym upartym duchom, abym z Twojej woli mógł stać 

się kontemplatorem Twoich boskich dzieł i abym mógł zostać zilustrowany wszelką mądrością, ku czci 

i chwale Twojego świętego imienia. Pokornie Cię proszę, aby te duchy, które wzywam Twoim osądem, 

zostały zobowiązane i zmuszone do przyjścia i udzielenia prawdziwych i doskonałych odpowiedzi na te 

rzeczy, o które będę ich pytał; i aby mogli czynić i oznajmiać nam te rzeczy, które ja mogę im nakazać, 

nie szkodząc żadnemu stworzeniu, ani nie raniąc ani nie przerażając mnie ani moich towarzyszy, ani 

nie raniąc żadnego innego stworzenia i nie przerażając nikogo; i niech będą posłuszni tym rzeczom, 

których się od nich wymaga. Następnie, stojąc w środku kręgu, wyciągnij rękę w kierunku pentagramu, 

mówiąc: Na pentagram Salomona wezwałem cię; daj mi prawdziwą odpowiedź 

Potem następuje ta ORACJA 

BERALANENSIS, Baldachiensis, Paumachia i Apologia Sedes, przez najpotężniejszych królów i 

mocarstwa oraz najpotężniejszych książąt, geniuszy, Liachidów, sług stolicy Tartaru, głównego księcia 

siedziby Apologii, w dziewiątym legionie, wzywam cię i przez wzywanie zaklinam cię; i będąc 

uzbrojonym w moc od Najwyższego Majestatu, stanowczo rozkazuję wam przez Tego, który przemówił 

i stało się, i któremu wszystkie stworzenia są posłuszne; i przez to niewypowiedziane imię, 

Tetragrammaton Jehowa, mając za brodę żywioły są obalane, powietrze jest wstrząśnięte, morze cofa 

się, ogień jest ugaszony, ziemia drży, a wszystkie zastępy niebios, ziemi i piekieł drżą razem i są 

zaniepokojone i zawstydzone: dlatego natychmiast i bez zwłoki przybywacie ze wszystkich stron świata 

i dajecie logiczne odpowiedzi na wszystko, o co was zapytam; i przyjdźcie teraz pokojowo, widzialnie i 

uprzejmie, bez zwłoki, manifestując to, czego pragniemy, wezwani przez imię żywego i prawdziwego 

Boga, Helioren, i wypełnijcie nasze rozkazy, i trwajcie do końca, zgodnie z naszymi intencjami, 

widzialnie i uprzejmie przemawiając do nas drogim, zrozumiałym i bez żadnej dwuznaczności głosem.  

O POJAWIENIU SIĘ DUCHÓW 



GDY TE RZECZY zostaną należycie wykonane, pojawią się nieskończone wizje, zjawy, widma itp., bicie 

w bębny i dźwięk wszelkiego rodzaju instrumentów muzycznych; duchy czynią to, aby strachem 

wypędzić niektórych towarzyszy z kręgu, ponieważ nie mogą nic zdziałać przeciwko samemu 

egzorcyście. Następnie ujrzysz nieskończoną gromadę łuczników z wielką rzeszą straszliwych bestii, 

które ustawią się, jakby chciały pożreć towarzyszy; niemniej jednak nie bój się niczego. 

ForgonenBooks.0rg Następnie egzorcysta, trzymając pentagram w dłoni, niech powie: Unikajcie tych 

nieprawości mocą sztandaru Boga. Wtedy duchy zostaną zmuszone do posłuszeństwa egzorcyście, a 

gromada ich już więcej nie zobaczy. Niech egzorcysta, wyciągając rękę z pentagramem, powie: Oto 

pentagram Salomona, który przyniosłem przed twoje oblicze; oto osoba egzorcysty w środku 

egzorcyzmu, który jest uzbrojony przez Boga, bez lęku i dobrze wyposażony, który potężnie wzywa i 

wzywa cię poprzez egzorcyzmowanie; przyjdź więc szybko, mocą tych imion: Aye Saraye, Aye Saraye; 

nie zwlekaj z przybyciem, mocą wiecznych imion żywego i prawdziwego Boga, Eloy, Archima, Rabur, i 

mocą pentagramu Salomona tutaj obecnego, który potężnie nad tobą panuje; mocą duchów 

niebieskich, twoich panów; i mocą osoby egzorcysty w środku egzorcyzmu: będąc zaczarowanym, 

pospiesz się i przyjdź, i bądź posłuszny swojemu panu, który nazywa się Oktinomos. Gdy to zostanie 

wykonane, natychmiast będą syczenia w czterech częściach świata, a następnie natychmiast ujrzycie 

wielkie ruchy; które gdy zobaczycie, powiedzcie, Dlaczego się zatrzymujecie? Dlaczego zwlekacie? Co 

robicie? Przygotujcie się, by być posłusznymi waszemu panu w imię Pana, Bathat lub Vachat pędzący 

na Abraca, Abeor przybywający na Aberera. Wtedy natychmiast przyjdą w swoich właściwych formach; 

a gdy zobaczycie ich przed kręgiem, pokażcie im pentagram przykryty delikatnym płótnem; odkryjcie 

go i powiedzcie, Oto wasze zawstydzenie, jeśli odmówicie posłuszeństwa; i nagle pojawią się W 

pokojowej formie i powiedzą, Proście o co chcecie, ponieważ jesteśmy gotowi wypełnić wszystkie 

wasze rozkazy, ponieważ Pan nas temu poddał. Wtedy niech egzorcysta powie, Witajcie duchy, lub 

najszlachetniejsi książęta, ponieważ wezwałem was przez Tego, przed którym zgina się wszelkie kolano, 

zarówno rzeczy w niebie, jak i rzeczy na ziemi i rzeczy pod ziemią; W którego rękach są wszystkie 

królestwa królów, nie ma też nikogo, kto mógłby sprzeciwić się Jego Wysokości. Dlatego zobowiązuję 

was, abyście pozostali uprzejmi i widzialni przed tym kręgiem, tak długo i tak niezmiennie; i nie 

odejdziecie bez mojego pozwolenia, dopóki prawdziwie i bez żadnego fałszu nie wypełnicie mojej woli, 

mocą Jego mocy, który ustanowił morze jego granice, poza które nie może ono przejść, ani wyjść poza 

prawo Jego opatrzności, mianowicie Najwyższego Boga, Pana i Króla, który stworzył wszystko. Amen. 

Następnie niech egzorcysta wspomni, co chciałby uczynić. Po czym powiedzcie: W imię Ojca i Syna, i 

Ducha Świętego, idźcie w pokoju na swoje miejsca; pokój niech będzie między nami a wami; bądźcie 

gotowi przyjść, gdy zostaniecie wezwani. (Figury koła, pentady i innych instrumentów znajdziesz na 

tablicy.) Abyście mieli pojęcie, w jaki sposób zbudować koło, podaliśmy schemat jednego z nich na 

pierwszą godzinę dnia Pańskiego, wiosną.  

ROZWAŻANIA I ZAKLĘCIA NA KAŻDY DZIEŃ TYGODNIA 

Poniżej znajdują się ROZWAŻANIA i ZAKLĘCIA na każdy dzień tygodnia; a najpierw ROZWAŻANIA i 

ZAKLĘCIA NIEDZIELI (Ilustracje pieczęci, planet, znaków, imion aniołów poszczególnych dni i imion 

czwartego nieba, wraz z symbolami i księgą magii, patrz Tablica). Aniołowie dnia Pańskiego – Michał, 

Dardiel, Huratape; Aniołowie powietrza rządzący w dzień Pański, Warkan, król; – jego słudzy, Tus, 

Andas, Cynabal. Wiatr, którym podobno władają aniołowie powietrza, to wiatr północny. Aniołowie 

czwartego nieba, rządzący w dzień Pański, których należy wzywać z czterech stron świata, to: – na 

wschodzie: Samael, Baciel, Abel, Gabriel, Vionatrabaj – na zachodzie: Anael, Pabel, Ustael, Burchat, 

Suceratos, Capabilli; – na północy: Atel, Ariel, vel Aquiel, Masgabriel, Saphiel, Matuyel – na południu: 

Haludiel, Machasiel, Charsiel, Uriel, Naromiel. Zapachem niedzieli jest Red Sanders. 

ZAKLĘCIE NA NIEDZIELĘ 



ZAKLĘWAM i potwierdzam na was, silni i święci aniołowie Boży, w imię Adonat, Oko, Oko, Eja, który 

jest Tym, który był, jest i ma przyjść. Oko, Abray; i w imię Saday, Cados, Cados, siedzącego wysoko na 

cherubach; i w wielkie imię samego Boga, silnego i potężnego, który jest wywyższony ponad wszystkie 

niebiosa; Oko, Saraye, który stworzył świat, niebiosa, ziemię, morze i wszystko, co w nich jest, 

pierwszego dnia i położył na nich swoje święte imię Phaa; i w imię aniołów, którzy rządzą w czwartym 

niebie i służą przed najpotężniejszym Salamią, aniołem wielkim i czcigodnym; i przez imię jego gwiazdy, 

którą jest Sol, i przez jego znak, i przez ogromne imię Boga żywego, i przez wszystkie wyżej wymienione 

imiona, zaklinam cię, Michale, Q wielki aniele! który jesteś głównym władcą tego dnia; i przez imię 

Adonai, Bóg Izraela, zaklinam cię, o Michale! abyś pracował dla mnie i spełnił wszystkie moje prośby 

zgodnie z moją wolą i pragnieniem w mojej sprawie i interesie. Duchy powietrza dnia Pańskiego są pod 

północnym wiatrem; ich naturą jest pozyskiwanie złota, klejnotów, karbunkułów, diamentów i rubli, i 

powodowanie, aby ktoś uzyskał łaskę i życzliwość, aby rozpuścić wrogości między ludźmi, podnieść do 

zaszczytów i zabrać słabości. Pojawiają się, w większości, w dużym, pełnym i wielkim ciele, krwistym i 

krzyżowym, w kolorze złotym, z odcieniem krwi. Ich ruch jest jak oświetlenie nieba; Znakiem ich 

widoczności jest to, że poruszają osobę, która je wzywa, do pocenia się; ale ich konkretne formy są 

następujące: 

Król z berłem jadący na lwie. 

Król w koronie; królowa z berłem. 

Ptak; [jon; kogut. 

Żółta szata. 

Berło. 

ROZWAŻANIA  O PONIEDZIAŁKU 

(Anioł poniedziałku, jego sigil, planeta, znak planety i nazwa pierwszego nieba – patrz Tablica). 

Aniołowie poniedziałku – Gabriel, Michał, Samael. Aniołowie powietrza rządzący poniedziałkiem, 

Arkan, król; jego słudzy: Bilet, Missabu, Abuhaza. Wiatr, któremu podlegają, to wiatr zachodni. 

Aniołowie pierwszego nieba, rządzący w poniedziałek, będą wzywani z czterech stron świata. Ze 

wschodu: Gabriel, Madiel, Deamiel, Janak; od zachodu: Sachiel, Zaniel, Habiel, Bachanae, Corobaeb; 

od północy: Mael, Uvael, Vainum, Baliel, Balay, Humastraw; od południa: Curaniel, Dabriel, Darquiel, 

Hanun, Vetuel. Zapach poniedziałku – aloesy 

ZAKLĘCIE PONIEDZIAŁKU 

ZAKLINAM i potwierdzamy to nad wami, silni i dobrzy aniołowie, w imię Adonai, Adonai, Adonai, 

Adonai, Oko, Oko, Oko; Kados, Kados, Kados, Achim, Achim, Ja, Ja, silny Ja, który ukazał się na górze 

Synaj z chwałą króla Adonaja, Sadaja, Zebaota, Anathaja, Wa, Ja, Ja, Maranaty, Abima, Jeji, który 

stworzył morze i wszystkie jeziora i wody drugiego dnia, które są ponad niebiosami i na ziemi, i wspiął 

się na morze w swoim wzniosłym imieniu i nadał mu granice, których nie może przekroczyć; i przez 

imiona aniołów, którzy rządzą pierwszym legionem i którzy służą Orfanielowi, wielkiemu, cennemu i 

czcigodnemu aniołowi, i przez imię jego gwiazdy, którą jest Luna, i przez wszystkie wyżej wymienione 

imiona, zaklinam cię, Gabrielu, który jesteś głównym władcą poniedziałku, drugiego dnia, abyś dla mnie 

pracował i wypełniał, itd. Duchy powietrza poniedziałku podlegają zachodniemu wiatrowi, który jest 

wiatrem księżyca; ich naturą jest dawanie srebra i przenoszenie rzeczy z miejsca na miejsce; 

sprawianie, by konie były szybkie i ujawniały sekrety osób obecnych i przyszłych. Ich znane Formy są 

następujące: 



Wydają się zazwyczaj potężnego i pełnego wzrostu, łagodne i flegmatyczne, o kolorze jak czarna, 

mglista chmura, o opuchniętym obliczu, z czerwonymi i pełnymi wody oczami, łysą głową i zębami jak 

dzik; ich ruch jest jak niezwykle wielka burza morska. Ich znakiem będzie niezwykle obfity deszcz, a ich 

szczególne kształty to: 

Król, niczym łucznik, jadący na łani. 

Mały chłopiec. 

Kobieta-myśliwa z łukiem i strzałami. 

Krowa; mała łania; gęś. 

Zielony lub srebrny strój 

Strzała; stworzenie o wielu nogach. 

ROZWAŻANIA WTORKU 

(Anioł Wtorku, jego sigil, planeta, znak rządzący planetą i nazwa piątego nieba – patrz Tablica). 

Aniołowie powietrza we wtorek – Samael, Satael, Amabiel. Aniołowie powietrza rządzący we wtorek: 

Samax, król; jego ministrowie: Karmaks, Ismoli, Paffran. Wiatr, któremu podlegają wspomniani 

aniołowie, to wiatr wschodni. Aniołowie piątego nieba rządzący we wtorek: na wschodzie: Guel, 

Damael, Calzas, Arragon; na zachodzie: Lama, Astagna, Lobquin, Soneas, Jazel, Isiael, Irel; na północy: 

Rhaumel, Hyniel, Rayel, Seraphiel, Fraciel Maithiel; na południu: Sacriel, Janiel, Galdel, Osael, Vianuel, 

Zaliel. Zapach wtorku – Pieprz. 

Zaklęcie wtorkowe 

Zaklinam i wzywam was, silni i dobrzy aniołowie, w imionach Ya, Ya, Ya; He, He, He; Va, Hy, Hy, Ha, Ha, 

Ha; Va, Va, Va; An, An, An; Aia, Aia, Ala; El, Ay, Elibra, Elohim, Elohtm; i w imiona najwyższego Boga, 

który stworzył morze i suchy ląd, i swoim słowem stworzył ziemię i stworzył drzewa, i położył swoją 

pieczęć na planetach, swoim drogocennym, czcigodnym, szanowanym i świętym imieniem; i w imiona 

aniołów rządzących piątym domem, którzy są podporządkowani wielkiemu aniołowi Acimoyowi, który 

jest silny, potężny i szanowany, i w imię jego gwiazdy, która zwie się Mars, wzywam cię, Samaelu, w 

wyżej wymienione imiona, wielki aniele! który przewodzisz dniowi Marsa, i w imię Adonai, Boga 

żywego i prawdziwego, abyś pomagał mi w wypełnianiu moich prac itp. (jak przy zaklinaniu niedzieli). 

Duchy powietrza we wtorek znajdują się pod wpływem wiatru wschodniego; ich naturą jest 

sprowadzanie lub powodowanie wojny, śmiertelności, śmierci, pożarów, a także dawanie naraz dwóch 

tysięcy żołnierzy; sprowadzanie śmierci, słabości lub zdrowia. 

Znajome postacie DUCHÓW MARSA 

Występują w wysokich ciałach i cholerykach, o brudnej twarzy, o barwie brązowej, śniadej lub 

czerwonej, z rogami jak jelenie i pazurami gryfa, rycząc jak dzikie byki. Ich ruchy przypominają płonący 

ogień; ich znakiem są grzmoty i błyskawice wokół kręgu. Ich szczególne kształty to: król z bronią jadący 

na wilku; mężczyzna z bronią; 

Kobieta z tarczą na udzie; koza; koń; jeleń; 

Czerwona szata; kawałek wełny; pierwiosnek. 

ROZWAŻANIA ŚRODY 



Aniołowie Środy – Rafael, Meil, Seraphiel – Aniołowie powietrza rządzący Środą, Mediat, król; 

Ministrowie, Suquinos, Sailales; Wspomniane anioły powietrza podlegają wiatrowi południowo-

zachodniemu. Aniołowie drugiego nieba, rządzący Środą, których należy nazwać itd. Na wschodzie – 

Mathlai, Tarmiel, Baraborat; na zachodzie – Jeruscue, Merattron; na północy – Thiel, Rael, Jarihael, 

Venahel, Velel, Abuiori, Ucirmiel; na południu – Milliel, Nelapa, Calvel, vcl Laquel. Zapach Środy – 

Mastyks. 

ZAKLĘCIE ŚRODY 

ZAKLINAM i wzywam was, silni i święci aniołowie, dobrzy i potężni, w silnym imieniu bojaźni i chwały, 

Ja, Adonaj, Elohim, Sadaj, Sadaj, Sadaj; Eie, Eie, Eie; Asamie, Asamie; i w imię Adonaja, Boga Izraela, 

który stworzył dwa wielkie światła i rozróżnił dzień od nocy dla dobra swoich stworzeń; i w imię 

wszystkich rozumnych aniołów, rządzących jawnie w drugim domu przed wielkim aniołem, Tetra, 

silnym i potężnym; i w imię jego gwiazdy, którą jest Merkury; i w imię jego pieczęci, która jest pieczęcią 

potężnego i czczonego Boga; i wzywam cię, Rafaelu, i w wyżej wymienione imiona, ty wielki aniele, 

który przewodniczysz! czwartemu dniowi; i przez święte imię, które jest napisane z przodu Aarona, 

stworzonego najwyższego kapłana, i przez imiona wszystkich aniołów, którzy są stali w łasce Chrystusa, 

i przez imię i miejsce Ammaluima, że pomagasz mi w moich pracach, itd. itd. Duchy powietrza w środę 

podlegają południowo-zachodniemu wiatrowi; ich naturą jest dawanie wszelkiego rodzaju metali, 

objawianie wszystkich ziemskich rzeczy przeszłych, obecnych i przyszłych; uspokajanie sędziów, 

dawanie zwycięstwa na wojnie, nauczanie eksperymentów i wszystkich zepsutych nauk oraz 

zmienianie ciał zmieszanych z pierwiastkami, warunkowo, z jednej rzeczy w drugą; dawanie zdrowia 

lub słabości, podnoszenie biednych i poniżanie bogatych, wiązanie lub rozwiązywanie duchów, 

otwieranie zamków lub zasuw. Takie rodzaje duchów mają działania innych, ale nie w swojej 

doskonałej mocy, ale w cnocie lub wiedzy. 

FORMY DUCHÓW MERKUREGO 

Duchy Merkurego pojawiają się w ciele średniego wzrostu, szczupłym, płynnym i wilgotnym, o jasnej i 

uprzejmej mowie, w ludzkiej postaci, niczym uzbrojony rycerz, o czystych i jasnych barwach. Ich ruch 

przypomina srebrne chmury: ich znakiem budzą grozę i strach u tego, kto je przywołuje. Ich szczególne 

kształty to: król jadący na niedźwiedziu. 

Piękny młodzieniec; kobieta trzymająca kądziel. 

Pies, niedźwiedzica i sroka. 

Szata o różnych, zmiennych kolorach. 

Pręt, mała laska. 

ROZWAŻANIA CZWARTKU 

Aniołowie Czwartku – Sachiel, Kasjel, Asasiel. Aniołowie powietrza Czwartku, Suth, król; Ministrowie, 

Maguth, Gutrix. Aniołowie powietrza są pod południowym wiatrem. – (Ale ponieważ nie ma aniołów 

powietrza powyżej piątego nieba, dlatego w Czwartek odmawiajcie następujące modlitwy w czterech 

częściach świata:) Na wschodzie – O Deus magne et excelse et honorate, per Infinite secula; lub, o 

wielki i najwyższy Boże, niech będzie czczone Twoje imię, na wieki wieków. Na zachodzie – o mądry, 

czysty i sprawiedliwy Boże, o boskiej łaskawości, błagam Cię, najświętszy Ojcze, abym tego dnia mógł 

doskonale zrozumieć i wypełnić moją prośbę, dzieło i trud; ku czci i chwale Twego świętego imienia, 

który żyjesz i królujesz na wieki wieków. Amen, na północy – o Boże, silny, potężny i cudownie od 

wieków do wieków, spraw, abym tego dnia doprowadził do skutku to, czego pragnę, przez naszego 



błogosławionego Pana. Amen. na południu – o Boże potężny i najmiłosierniejszy, wysłuchaj moich 

modlitw i spełnij moją prośbę. Zapach Czwartku – Szafran. 

ZAKLĘCIE CZWARTKU 

KOCHAM CIĘ i potwierdzam nad wami, wy mocni i święci aniołowie, przez imiona Cados, Cados, Cados, 

Eschercie, Escherei, Eschercie, Hatim, Ya, potężny założycielu światów; Cantine, Jaym, Janie, Anic, 

Calbot, Sabbac, Berisay, Alnaym; i przez imię Adonai, który stworzył ryby i płazy w wodach oraz ptaki 

na powierzchni ziemi, lecące ku niebu, piątego dnia; i przez imiona aniołów służących w szóstym 

zastępie przed Pastorem, świętym aniołem i wielkim i potężnym księciem i przez imię jego gwiazdy, 

którą jest Jowisz, i przez imię jego pieczęci, i przez imię Adonai, wielkiego Boga, Stwórcy wszystkich 

rzeczy, i przez imię wszystkich gwiazd, i przez ich moc i cnotę, i przez wszystkie wyżej wymienione 

imiona, zaklinam cię, Sachlelu, wielki Aniele, który jesteś głównym władcą Czwartku, że dla mnie 

pracujesz, &c. Duchy powietrza Czwartku podlegają południowemu wiatrowi; ich naturą jest 

pozyskiwanie miłości kobiet, sprawianie, aby mężczyźni byli weseli i radośni, uspokajanie kłótni i 

sporów, uspokajanie wrogów, leczenie chorych i chorowanie całości, i pozyskiwanie strat lub 

przywracanie rzeczy utraconych. 

ZNANE POSTACIE DUCHÓW JOWISZA 

Pojawiają się z ciałem krwistym i cholerycznym, średniego wzrostu, o przerażających, pełnych grozy 

ruchach, ale o łagodnym obliczu i łagodnej mowie, i w kolorze żelaza: ich ruchy to błyski błyskawic i 

grzmotów. Ich znakiem będą wokół kręgu ludzie, którzy będą wydawać się pożarci przez lwy. Ich 

postacie to: Król z dobytym mieczem, jadący na jeleniu. 

Mężczyzna w mitrze, w długiej szacie. 

Dziewczyna w wieńcu laurowym, ozdobiona kwiatami* 

Byk; jeleń; paw. 

Błękitna szata; miecz; bukszpan. 

ROZWAŻANIA PIĄTKU 

Aniołowie Piątku - Anael, Rachel, Sachiel. Aniołowie powietrza rządzący w piątek: Sarabotes, król; 

Ministrowie: Amahiel, Aba, Abalidoth, Blaef. Wiatr, któremu podlegają aniołowie powietrza, to wiatr 

zachodni. Aniołowie trzeciego nieba, którzy są wzywani z czterech stron świata, to: na wschodzie: 

Setchiel, Chedusilaniel, Corat, Tamuel, Tenaciel; na zachodzie: Turiel, Cornel, Babiel, Kadle, Maltiel, 

Huphaltiel; na północy: Peniel, Penael, Penat, Rafael, Ranie, Doremielj; na południu: Porosa, Sachiel, 

Chermiel, Samael, Santanael, Famiel. Zapach piątku: pieprz pospolity, 

Zaklęcie na PIĄTEK 

Zaklinam i potwierdzam na was, potężni i święci aniołowie, przez imiona On, Hey, Heya, Ja, Je, Saday, 

Adonai i w imię Sadai, który stworzył czworonożne zwierzęta, pełzające stworzenia i człowieka szóstego 

dnia i dał Adamowi władzę nad wszystkimi stworzeniami; dlatego niech będzie błogosławione imię 

Stwórcy na jego miejscu; i przez imię aniołów służących w trzecim zastępie, przed Dagielem, wielkim 

aniołem i potężnym księciem, i przez imię jego gwiazdy, którą jest Wenus, i przez jego pieczęć, która 

jest święta; i przez wszystkie wyżej wymienione imiona, zaklinam na ciebie, Anaelu, który jesteś 

głównym władcą tego dnia, abyś pracował dla mnie itd. Duchy powietrza w piątek podlegają wiatrowi 

zachodniemu: ich naturą jest obdarowywanie srebrem, podburzanie mężczyzn i nakłanianie ich do 



luksusu, zawieranie małżeństw, uwodzenie mężczyzn do kochania kobiet, powodowanie lub usuwanie 

słabości i robienie wszystkiego, co porusza. 

Ich znane kształty 

Pojawiają się jako jasne ciała, średniego wzrostu, o miłym i przyjemnym obliczu, w kolorze białym lub 

zielonym, z górną częścią ciała złotą; ich ruch jest jak jasna gwiazda. Ich znakiem będą nagie dziewice 

wokół kręgu, które będą usiłowały zwabić Zaklinacza do igraszek z nimi: ale 

Ich szczególne kształty to: 

Król z berłem jadący na wielbłądzie. 

Naga dziewczyna; koza. 

Wielbłąd; gołąb. 

Biała lub zielona szata. 

Kwiaty; ziele savine. 

ROZWAŻANIA SOBOTY 

Aniołowie soboty – Kasjel, Machatan, Uriel. 

Aniołowie powietrza rządzący tego dnia, Majmon, król; Ministrowie: Abumalith, Assaibi, Balidet. Wiatr, 

któremu podlegają, to wiatr południowy. Okadzeniem soboty jest siarka. W sobotę nie ma aniołów 

rządzących w powietrzu powyżej piątego nieba, dlatego w czterech krańcach świata, w kręgu, 

używajcie tych oracji, które odnoszą się do czwartku. 

ZAKLĘCIE SOBOTY 

ZAKLINAM i potwierdzam na ciebie, Caphriel, lub Kasjelu, Machatorze i Seraquielu, silne i potężne 

anioły; i w imię Adonai, Adonai, Adonai; Eie, Eie, Eie; Acim, Acim, Acim; Kados, Kados; Ima, Ima, Ima; 

Salay, Ja, Sar, Pan i Stwórca Świata, który odpoczął siódmego dnia; i przez tego, który z dobrej woli dał 

to, aby dzieci Izraela przestrzegały tego przez wszystkie pokolenia, aby je zachowywały i uświęcały, aby 

dzięki temu otrzymać dobrą nagrodę na świecie; i przez imiona aniołów służących w siódmym zastępie, 

przed Booelem, wielkim aniołem i potężnym księciem; i przez imię jego gwiazdy, którą jest Saturn; i 

przez jego świętą pieczęć, i przez imiona wcześniej wypowiedziane, zaklinam cię, Caphrielu, który 

jesteś głównym władcą siódmego dnia, który jest szabatem, abyś dla mnie pracował itd. itd. Duchy 

powietrza w sobotę podlegają południowo-zachodniemu wiatrowi: ich naturą jest sianie niezgody, 

nienawiści, złych myśli i przemyśleń, udzielanie pozwolenia na zabijanie i mordowanie oraz kaleczenie 

lub okaleczanie każdego członka. 

Ich znajome kształty 

Zwykle pojawiają się jako wysokie, szczupłe, smukłe ciała, z gniewnym wyrazem twarzy, z czterema 

twarzami, jedną z tyłu głowy, jedną z przodu i jedną z każdej strony, z nosem lub dziobem; podobnie 

na każdym kolanie pojawia się twarz o czarnym, lśniącym kolorze; ich ruch to ruch wiatru, z rodzajem 

trzęsienia ziemi; ich znakiem jest biała ziemia, bielsza niż śnieg, 

Ich szczególne kształty to: 

Brodaty król jadący na smoku. 

Stary mężczyzna z brodą. 



 

Stara kobieta oparta o kulę. 

Świnia; smok; sowa. 

Czarna szata; hak lub sierp. 

Drzewo jałowca. 

Takie właśnie postacie zwykle przybierają te duchy, które na początku wizji są zazwyczaj straszne, ale 

ponieważ mają ograniczoną moc, której nie mogą przekroczyć, więc osoba przywołująca nie musi 

obawiać się niebezpieczeństwa, pod warunkiem, że jest dobrze wyposażona w rzeczy, które 

wskazaliśmy do jej obrony, a nade wszystko, że ma mocną i stałą wiarę w miłosierdzie, mądrość i 

dobroć Boga. 

MAGIA I FILOZOFIA TRITHEMUSA SPANHEIM 

LIST TŁUMACZA DO JEGO PRZYJACIELA, MŁODEGO STUDENTA NAUK OKULTYSTYCZNYCH 

Wiedząc, że jesteś ciekawym badaczem nauk, które wykraczają poza powszechną ścieżkę studiów 

(mam na myśli sztukę przepowiadania - wydarzenia, magię, teizmany itp.), czuję się poruszony 

duchowo, by podzielić się z tobą moimi przemyśleniami na ich temat i za pomocą tych idei tu 

zapisanych otworzyć przed twoim okiem (duchowym) tyle informacji, ile wydaje ci się konieczne, by 

móc zostać poprowadzonym za rękę na rozkoszne pole natury; i by dać ci takie dokumenty, dzięki 

którym, prowadzony najwyższą mądrością Najwyższego, możesz odświeżyć swoją duszę pysznym 

łykiem wiedzy; tak, że po odtworzeniu swego ducha za pomocą tych dobrych darów, którymi Bóg może 

się podobać obdarzyć cię, możesz być owinięty w kontemplację niezmierzonej mądrości tej wielkiej 

hojnej Istoty, która cię stworzyła. Teraz, czy jesteś człowiekiem, w którego duszy obraz Bóstwa jest 

zapieczętowany na wieczność, pomyśl najpierw, czego pragniesz w poszukiwaniu tych tajemnic! Czy 

jest to bogactwo, honor, sława, władza, potęga, wywyższenie i tym podobne? Być może twoje serce 

mówi: Wszystko! wszystkiego tego z radością pragnę Jeśli tak, oto moja odpowiedź, - staraj się najpierw 

dokładnie poznać samego siebie, oczyść swe serce ze wszystkich niegodziwych, próżnych i drapieżnych 

pragnień. Myślisz, o człowieku! aby osiągnąć władzę, by zaspokoić swe żądze, wzbogacić swe skarbce, 

budować domy, wznieść się na szczyty ludzkiego podziwu; Jeśli takie są twoje nadzieje i pragnienia, 

masz powód, by żałować, że się narodziłeś: wszystkie takie pragnienia pochodzą bezpośrednio od 

diabła, mam na myśli tę Istotę, której motory (tj. niezliczone rzesze demonów) nieustannie podsuwają 

zmysłowe rozkosze i luksusy zdeprawowanym umysłom i sercom człowieka, a której głównym zajęciem 

i własnością jest przeciwdziałanie dobroczynnym działaniom i natchnieniom tych błogosławionych 

duchów, które są narzędziami Boga, naszego Stwórcy. Bój się Boga i miłuj bliźniego swego; nie używaj 

podstępu, nie przysięgaj ani nie kłam; niech wszystkie twoje czyny będą szczere. Oto, o człowieku, 

jestem wielką pieczęcią wszelkiej ziemskiej mądrości, prawdziwym alismanem ludzkiego szczęścia. 

Kiedy to osiągniesz, oto nic nie będzie dla ciebie niemożliwe, o ile Bóg na to pozwoli: wtedy z całą 

szybkością zaangażuj swój umysł i serce do osiągnięcia wiedzy i mądrości; z całą pokorą porzuć swoją 

zależność jedynie na Bogu, autorze wszystkiego, co nie może umrzeć. Poznać siebie to poznać Boga, 

gdyż jest to duchowy dar od Boga, który pozwala człowiekowi poznać samego siebie. Ten dar posiada 

niewielu, jak można codziennie zobaczyć. Iluż to miotanych jest na niebezpiecznym morzu sprzecznych 

namiętności, a którzy są lżejsi od piór! Iluż w tym wielkim mieście umieszcza swoje największe dobro 

w rozwiązłości i lubieżności! Spójrz na ich czyny, maniery i usposobienie; ci biedni, nieszczęśni, nędzni 

nieszczęśnicy, tak jest ich fatalne magiczne zauroczenie i ignorancja, że uważają za szalonych tych, 

którzy mogliby nawet próbować z nimi dyskutować o próżności i nędzy ich sytuacji. Aby uczynić mnie 



bardziej zrozumiałym, to właśnie ich świat nazywa ludźmi mody, określenie wystarczająco nieistotne, 

gdy weźmiemy pod uwagę, że powszechną modą naszych czasów jest występek, i to tak rażące, że nie 

potrzeba wielkiego intelektu, aby odkryć to, co jest codziennie otwarte dla wzroku obserwatora. Ale 

do ciebie, mój przyjacielu, zwróciłem się tymi słowami; Niech zatem nie będzie tak, że ganię mojego 

przyjaciela za wady, do których nie mogę przypuszczać, że jest przywiązany. Wiem bowiem, że jesteś 

młodym człowiekiem, stworzonym do otrzymania wykształcenia w zakresie o wiele wyższych i 

wspanialszych rozważań, niż te, do których zdolni są synowie ziemi, dlatego przedstawiłem ci to 

przejęcie, o które prosiłeś mnie. Lecz strzeż się pochlebstw, miłości własnej i chciwości, tak będziesz 

prosperować; i bądź pilny w swoim zajęciu, tak twoje ciało będzie nakarmione. Lenistwo jest obraźliwe 

dla Bóstwa, pracowitość osłodzi twój brązowy chleb, a jej owoce ogrzeją twoje serce i natchną twoją 

duszę wdzięcznością dla tego, który błogosławi cię tym, który błogosławi cię tym, co ma: nie szukaj 

więcej, bo to cię potępi; módl się o wystarczająco, aby nakarmić i odziać twoje ciało, ale nie proś o 

więcej, abyś nie marniał w rozdzierającej serce nędzy i nie spędził reszty swoich dni w obelgach i 

żebractwie. Bo wiedz rzecz najpotrzebniejszą dla ciebie, że jeśli przez twoją naukę, przez twoją sztukę, 

lub cokolwiek innego, mógłbyś rozkazywać milionowi duchów, nie powinno być dla ciebie godziwe, 

abyś pragnął nagle zdobyć bogactwa, ponieważ Mądrość Wieczna wydała fiat; i powiedział Ten, który 

nigdy nie mówił na próżno i który nie może kłamać, że człowiek w pocie czoła zdobędzie chleb; dlatego 

nie miejmy na uwadze wzbogacania się w dobra doczesne, nadprzyrodzonymi środkami lub przez 

chciwe pragnienie tego, na co powinniśmy patrzeć oczami pogardy, ściągając na siebie gniew Boży. 

Raczej radośnie polegajmy i postępujmy w samym duchu i prawdzie według tych słów apostoła: 

Szukajcie najpierw królestwa Bożego, a wszystko to będzie wam dodane; nie bójcie się, że Bóg uczyni 

wasz dom jak kwitnące drzewo, a wasza żona jak owocujący krzew winny. Żegnaj, pamiętaj o mojej 

skromnej radzie i bądź szczęśliwy. Od twojego prawdziwego przyjaciela, F., B., N. B. Aby umożliwić ci 

lepsze zrozumienie tej Księgi, wyciągnąłem różne postacie, o których jest mowa w tym dziele, abyś 

mógł zobaczyć dokładną metodę działania; podobnie jest z wizerunkami pieczęci, duchów i różnych 

innych rzadkich i ciekawych instrumentów, które musisz poznać i zobaczyć gołym okiem; przy ich 

tworzeniu nie możesz być narażony na błąd. 

UWAGA DLA NIEDOŚWIADCZONYCH W TEJ SZTUCE I SŁOWO RAD DLA TYCH, KTÓRZY CHCIELIBY BYĆ 

ADEPTAMI, BRACIE 

Muszę cię poinformować, że jakiekolwiek są twoje pragnienia w dążeniu do tej sztuki, którą nazywamy 

Magią, takie będą twoje powiązania i odpowiedzi. Jeśli w pogoni za zemstą, powinieneś wiedzieć, że w 

którymkolwiek z tych eksperymentów tutaj przedstawionych przyciągniesz do siebie mściwego 

demona lub piekielnego, wściekłego ducha, służącego zasadzie gniewu Bożego; jeśli ziemskie bogactwa 

i wyniosłość, to będziesz miał ziemskiego lub ognistego ducha, który zwiedzie cię bogactwami 

centralnego świata; jeśli sława lub blask chwały, to przydzielone ci zostaną duchy pychy, które 

zaspokoją twoje nieumiarkowane pragnienie próżnej chwały; Do wszystkich tych zadań przypisane są 

duchy, które chętnie zmieszają się z twoim duchem: przyciągnie cię to do swojej natury i posłuży 

wszystkim twoim celom zgodnie z zakresem Bożego pozwolenia; a jakie są twoje pragnienia i z jakiej 

zasady wypływają, tak zostaniesz wysłuchany. Lecz jeśli pragniesz poznać tylko cześć i chwałę Boga 

oraz pomoc bliźniemu swemu i z wielką pokorą napełnisz swoje serce miłością Bożą, wtedy będziesz 

miał czystego ducha, który spełni (za pozwoleniem Pana) ich pragnienia. Szukaj więc tego, co dobre; 

unikaj wszelkiego zła w myślach, słowach i czynach; módl się do Boga, aby napełnił cię mądrością, a 

wtedy zbierzesz obfite żniwo. Dwie drogi magicznie ci się przedostały; wybierz, którą chcesz, a będziesz 

pewien swojej nagrody. Żegnaj. F. B 

Londyn, 1800. 

O WYKONANIU KRYSZTAŁU I FORMA PRZYGOTOWANIA DLA WIZJI 



PROGJRE z dobrze wypolerowanego, czystego kryształu o wielkości małej pomarańczy, tj. o średnicy 

około 3,5 cm; niech będzie on kulisty lub okrągły w obu kierunkach; następnie, gdy uzyskasz ten 

kryształ, czysty i przejrzysty, bez żadnych chmur ani plamek, weź małą płytkę z czystego złota, aby 

otoczyć kryształ w połowie; niech będzie ona umieszczona na cokole z kości słoniowej lub hebanu, jak 

można zobaczyć dokładniej na rysunku. Niech zostanie wygrawerowany okrąg (A) wokół kryształu z 

tymi znakami dookoła wewnątrz okręgu, obok kryształu, za słowem „Tetragrammaton”. Po drugiej 

stronie talerza niech będą wygrawerowane „Michał, Gabriel, Uriel, Rafael”;  którzy są czterema 

głównymi aniołami władającymi Słońcem, Księżycem, Wenus i Merkurym; ale na stole, na którym stoi 

kryształ, należy narysować w kolejności następujące imiona, znaki itp. Najpierw imię, imiona siedmiu 

planet i aniołów nimi władających, wraz z ich pieczęciami lub znakami. Imiona czterech królów czterech 

krańców ziemi. Niech wszystkie będą zapisane w podwójnym okręgu z trójkątem na stole; na którym 

należy umieścić kryształ na jego cokole. Po wykonaniu tego, twoja tablica jest kompletna  i nadaje się 

do przywoływania duchów; po czym przystąpisz do eksperymentu w następujący sposób: O której 

godzinie będziesz miał do czynienia z duchami przy stole i krysztale, musisz przestrzegać godziny 

planetarnej; i jakąkolwiek planetę włada w tej godzinie, anioła władającego planetą wezwiesz w 

następujący sposób; ale najpierw wypowiedz tę krótką modlitwę: „O Boże! który Ty, który jesteś 

autorem wszystkich dobrych rzeczy, wzmocnij, proszę Cię, Twojego biednego sługę, aby mógł stać 

mocno, bez lęku, w tym postępowaniu i pracy; oświec, proszę Cię, o Panie! ciemne zrozumienie 

Twojego stworzenia, aby jego duchowe oko mogło zostać otwarte, aby zobaczyć i poznać Twoje 

anielskie duchy zstępujące tutaj w tym krysztale: (Potem połóż swą rękę na krysztale mówiąc,) a Ty, o 

nieożywione stworzenie Boże, bądź uświęcone i konsekrowane, i błogosławione w tym celu, aby żadna 

zła fantazja nie mogła się w Tobie pojawić; lub, jeśli uzyskają wgląd w to stworzenie, mogą być zmuszeni 

mówić zrozumiale, prawdziwie i bez najmniejszej dwuznaczności, dla Chrystusa. Amen. A ponieważ 

Twój sługa tutaj stojący przed Tobą, o Panie! nie pragnie ani złych skarbów, ani krzywdy bliźniego, ani 

krzywdy żadnej żywej istoty, daj mu moc dostrzegania tych niebiańskich duchów lub inteligencji, które 

mogą się pojawić w tym kryształ i wszelkie dobre dary (czy to moc uzdrawiania słabości, czy wchłaniania 

mądrości, czy odkrywania zła, które może dotknąć jakąkolwiek osobę lub rodzinę, czy jakikolwiek inny 

dobry dar, którym zechcesz mnie obdarzyć, pozwól mi, przez Twoją mądrość i miłosierdzie, 

wykorzystać wszystko, co otrzymam, na cześć Twojego świętego imienia. Uczyń to dla Twojego syna 

Chrystusa. Amen." Następnie weź swój pierścień i pentagram, załóż pierścień na mały palec prawej 

ręki; zawieś pentagram na szyi; (Uwaga, pentagram może być napisany na czystym, dziewiczym 

pergaminie lub wygrawerowany na kwadratowej srebrnej płycie i zawieszony od szyi do piersi), 

następnie weź swoją czarną, hebanową różdżkę z pozłacanymi literami i nakreśl okrąg  mówiąc: „W 

imię błogosławionej Trójcy poświęcam ten kawałek ziemi dla naszej obrony; aby żaden zły duch nie 

miał mocy, aby przekroczyć te granice tutaj określone, przez Jezusa Chrystusa, naszego Pana." Amen. 

Następnie umieść naczynie na wonności między twoim kręgiem a świętym stołem, na którym stoi 

kryształ, i mając w nim ogień, wlej tam swoje wonności, mówiąc: „Zaklinam cię, o ogniste stworzenie! 

Przez Tego, który stworzył wszystko w niebie i na ziemi, w morzu i wszędzie indziej, abyś natychmiast 

odrzucił od siebie wszelkie złudzenia, aby w niczym nie została wyrządzona żadna krzywda. 

Pobłogosław, o Panie, to ogniste stworzenie i uświęć je, aby było błogosławione i aby mogły napełnić 

się mocą i mocą swoich woni; aby ani wróg, ani żadne fałszywe wyobrażenie nie mogło do nich wstąpić, 

przez naszego Pana Jezusa Chrystusa. Amen.  

Teraz, gdy to uczynisz w przepisanej kolejności, wyjmij swoją małą książeczkę, która musi mieć około 

siedem cali długości, z czystego białego dziewiczego pergaminu lub papieru; podobnie pióro i atrament 

muszą być gotowe do zapisania imienia, charakteru i urzędu, podobnie pieczęć lub wizerunek 

jakiegokolwiek ducha, który może się pojawić (w tym celu muszę ci powiedzieć, że nie zdarza się, aby 

ten sam duch, którego przywołujesz, zawsze się pojawiał, ponieważ musisz wypróbować ducha, aby 



dowiedzieć się, czy jest istotą czystą, czy nieczystą, a to łatwo poznasz dzięki mocnej i niewątpliwej 

wierze w Boga). Teraz najczystszym i najprostszym sposobem przywoływania duchów lub ducha jest 

krótka przemowa do samego ducha, która jest skuteczniejsza i łatwiejsza do wykonania niż układanie 

tabeli liter; Dla wszystkich niebiańskich operacji, im bardziej są czyste i niezmieszane, tym bardziej są 

miłe dla duchów niebieskich: dlatego po narysowaniu koła, mając księgę, perfumy, laskę itp. w 

gotowości, postępuj w następujący sposób: (Po zauważeniu dokładnej godziny dnia i tego, który anioł 

włada tą godziną, powiedz): „W imię błogosławionej i świętej Trójcy, pragnę cię, silny i potężny aniele 

24, Michale, abyś, jeśli taka jest boska wola Tego, który jest zwany Tetragrammatonem itp., Świętego 

Boga Ojca, przyjął jakąś postać, która najlepiej przystoi twojej niebiańskiej naturze, i ukazał się nam 

widzialnie tutaj, w tym krysztale, i odpowiedział na nasze żądania, o ile nie przekroczymy granic 

boskiego miłosierdzia i dobroci, prosząc o nielegalną wiedzę; lecz abyś łaskawie pokazał nam, co jest 

dla nas najbardziej pożyteczne do poznania i czynienia, ku chwale i czci Jego Boskiego Majestatu, Który 

żyjesz i królujesz na wieki wieków. Amen. „Panie, bądź wola Twoja jako w niebie, tak i na ziemi; oczyść 

nasze serca w nas i nie odbieraj nam Ducha Świętego Twojego”. „O Panie, Twoim imieniem Go 

nazwaliśmy, pozwól Mu nam służyć. I aby wszystko współdziałało dla Twojej czci i chwały, któremu 

wraz z Tobą, Synem i błogosławionym Duchem, przypisywana jest wszelka moc, majestat i panowanie. 

Amen”. 

Zauważ, że w tych kontaktach zawsze powinny być obecne dwie osoby; często bowiem duch objawia 

się jednemu w krysztale, gdy drugi nie może go dostrzec; dlatego jeśli jakiś duch ukaże się, co 

najprawdopodobniej nastąpi, jednemu lub obojgu, powiedz: „O Panie! Oddajemy Ci nasze serdeczne i 

szczere podziękowania za wysłuchanie naszej modlitwy i dziękujemy Ci za to, że pozwoliłeś swojemu 

duchowi ukazać się nam, którego my, dzięki Twojemu miłosierdziu, przesłuchamy dla naszego dalszego 

pouczenia, przez Chrystusa. Amen. Przesłuchaj”. 1. W imię Ducha Świętego i nieskalanego, Ojca, 

zrodzonego Syna i Ducha Świętego, pochodzącego od Obu, jakie jest Twoje prawdziwe imię? Jeśli duch 

odpowie: Michał, kontynuuj. Pytanie 2. Jaki jest Twój urząd? 3. Jaki jest Twój prawdziwy znak lub 

charakter? 4. Kiedy nadchodzi czas najbardziej odpowiadający Twojej naturze, aby z nami rozmawiać? 

Czy przysięgniesz na krew i sprawiedliwość naszego Pana Jezusa Chrystusa, że naprawdę jesteś 

Michałem? (Tutaj niech przysięgnie, a następnie zapisz jego pieczęć lub charakter w twojej księdze, a 

przeciwko niemu jego urząd i czasy, w których ma być wzywany, przez imię Boga; zapisz również 

wszystko, czego może cię nauczyć, lub wszelkie odpowiedzi, których może udzielić na twoje pytania 

lub przesłuchania dotyczące życia lub śmierci, sztuk lub nauk, lub czegokolwiek innego;} a następnie 

powiesz: „Ty wielki i potężny duchu, skoro jesteś szczery w pokoju i w imię zawsze błogosławionej i 

sprawiedliwej Trójcy, tak w tym imieniu możesz odejść i powrócić do nas, gdy wzywamy cię w jego 

imieniu, przed którym zgina się każde kolano. Żegnaj, Michale; pokój niech będzie między nami, przez 

naszego błogosławionego Pana Jezusa Chrystusa. Amen.” Wtedy duch odejdzie; wtedy powiesz: „Bogu 

Ojcu, wiecznemu Duchowi, źródłu Światła, Synowi i Duchowi Świętemu, niech będzie wszelka cześć i 

chwała, świat na wieki. Amen”, tutaj położę Tabelę imion Duchów i Planet rządzących Godzinami; więc 

z łatwością dowiedz się poprzez inspekcję, jaki Duch i Planeta rządzi każdą porą dnia i nocy w tygodniu.  

Zauważ, że dzień jest podzielony na dwanaście równych części, zwanych godzinami planetarnymi, 

licząc od wschodu do zachodu słońca i ponownie od zachodu do wschodu; aby znaleźć godzinę 

planetarną, wystarczy podzielić godziny naturalne przez dwanaście, a iloraz da długość godzin 

planetarnych i minut nieparzystych, co pokazuje, jak długo duch rządzi w danym dniu. Tak jak Michał 

rządzi pierwszą i ósmą godziną w niedzielę, tak samo 0. Po ustaleniu długości pierwszej godziny 

wystarczy spojrzeć w Tabeli, tak jakby była to czwarta godzina w niedzielę, w Tabeli zobaczysz, że  i 

Gabriel rządzi; a zatem co do reszty, ponieważ jest to tak jasne i łatwe, nie można się pomylić 

 



BIOGRAFIA ANTYCZNA 

ZOROASTER 

ZOROASTER, SYN OROMAZJUSZA, PIERWSZY INSTYTUT FILOZOFII OGNIA I MAGII 

ZOROASTER, syn Oromazjusza, rozkwitł za panowania Dariusza, następcy Kambizesa. Wszyscy autorzy 

są pełni wariantów w swoich opisach tej słynnej postaci, niektórzy umieszczają ją znacznie później niż 

inni; jednak podamy to, co zebraliśmy od tych, którzy wydają się najbardziej autentyczni, nie pomijając 

tradycyjnej historii zachowanej wśród magów, z którą nasi czytelnicy mogą porównać różne opowieści 

biografów i zaakceptować tę, która wyda im się najbardziej racjonalna. Zoroaster, król Baktryjczyków, 

został pokonany przez Ninusa i uchodzi za wynalazcę magii. 16 Euzebiusz umieszcza to zwycięstwo 

Ninusa w siódmym roku panowania Abrahama: Abrahama; obecnie wielu autorów umieszcza 

Zoroastra znacznie wcześniej. Doniesiono, że Zoroaster śmiał się tego samego dnia, w którym się 

urodził, i że był jedynym, któremu się to przydarzyło, i że palpitacje jego mózgu były tak silne, że 

odepchnęły rękę, gdy została przyłożona do jego głowy, co, jak mówią, było zapowiedzią jego przyszłej 

wiedzy i mądrości. Dodają, że spędził dwadzieścia lat na pustyniach i nie jadł tam nic oprócz rodzaju 

sera, który nigdy nie był gorszy od wieku; że miłość mądrości i sprawiedliwości zmusiła go do wycofania 

się ze świata na górę, gdzie żył w samotności; ale gdy zszedł stamtąd, spadł na nią niebiański ogień, 

który palił się wiecznie; że król Persji, w towarzystwie największych panów swego dworu, zbliżył się do 

niej w celu zanoszenia modlitw do Boga; że Zoroaster wyszedł z tych płomieni bez szwanku; że 

pocieszał i zachęcał Persów i składał za nich ofiary Bogu; że później nie żył obojętnie z każdym rodzajem 

ludzi, ale tylko z tymi, którzy narodzili się dla prawdy i którzy byli zdolni do prawdziwej wiedzy o Bogu, 

który rodzaj ludzi jest nazywany wśród Persów Magami; że pragnął, aby jego końcem było to, 

mianowicie, by został uderzony piorunem i pochłonięty przez niebiański ogień; i że prosił Persów, aby 

zebrali jego prochy, po tym jak został pochłonięty w ten sposób, i aby je zachowali i czcili jako zastaw 

zachowania ich monarchii; że przez długi czas oddawali wielką cześć relikwiom Zoroastra, ale w końcu, 

zaniedbując je, ich monarchia popadła w ruinę i rozpad. Kronika Aleksandryjska dodaje, że po odbyciu 

tej rozmowy z nimi wezwał Oriona i został pochłonięty przez niebiański ogień * Wielu będzie miało, że 

Cham był Zoroastrem narodów wschodnich i wynalazcą magii. Pan Bochart obala tę nieprawdę* 

Cedrenus zauważa, że Zoroaster, który zasłynął mądrością wśród Persów, pochodził od Belusa: to 

oznacza, że pochodził od Nimroda. Niektórzy autorzy biorą go za Nimroda; inni za Asura lub Jafeta. 

Starożytni Persowie wierzą, że Zoroaster był przed Mojżeszem. Niektórzy utrzymują, że był prorokiem 

Ezechielem i nie można zaprzeczyć, że opierają swoje opinie na zgodności licznych szczegółów, które 

należą do jednego i są opowiadane o drugim. Jerzy Hornius naiwnie wyobraża sobie, że był fałszywym 

prorokiem Balaamem. Huetius pokazuje, że był Mojżeszem Żydów i wymienia nieskończoną liczbę 

szczegółów, w których relacje, które mamy o Mojżeszu, zgadzają się z historiami opowiadanymi o 

Zoroastrze. - O tym, jak bardzo wszystkie lub którekolwiek z nich zbliżają się do prawdopodobieństwa 

prawdziwości, przekonamy się w dalszej części, gdzie przedstawiliśmy najbardziej prawdopodobną i 

racjonalną wersję jego historii, na ile udało nam się ją wyśledzić w tradycji magów, którą przedkładamy 

nad niejasne i stronnicze relacje, powszechnie zachowane. Ci, którzy wierzą, że Zoroaster wyznawał i 

nauczał diabolicznej magii, z pewnością się mylą; magia, której nauczał (o której powiemy więcej 

później), była jedynie studium natury boskiej i kultu religijnego. Niektórzy przypuszczają, że Zoroaster 

był twórcą doktryny dwóch zasad30, czyli dwóch współwiecznych przyczyn, jednej dobra, drugiej zła. 

Plutarch zwraca uwagę na tę doktrynę: mówi, że „Zaratusztra, mag, o którym mówi się, że żył pięć 

tysięcy lat” przed wojną trojańską, nazywał dobrego Boga Oromazesem, a złego Arimaniuszem itd. itd. 

Dr Hyde w swoim znakomitym traktacie o religii starożytnych Persów cytuje kilku autorów, którzy 

oczyszczają go z tego zarzutu. Sprawdzimy, czy zasługują na uznanie. Potwierdza się, że nie był 

bałwochwalcą, ani w odniesieniu do kultu ognia, ani Mitry. Najmniej niepewnym spośród tak wielu 



faktów, które o nim opowiadają, wydaje się to, że wprowadził nową religię do Persji i że uczynił to za 

panowania Dariusza, następcy Kambizesa: wciąż cieszy się wielką czcią wśród Persów, którzy nie 

wyznają religii mahometańskiej, ale nadal kultywują starożytny kult swojego kraju. Nazywają go 

Zardhustem, a wielu uważa, że przybył z Chin i opowiada o wielu cudach w tym zakresie. Kilku autorów 

twierdzi, że wszystkie dotychczas opublikowane książki pod imieniem Zoroastra, z których niektóre 

wciąż istnieją, są domniemane. Dr Hyde nie zgadza się z tą opinią. Suidas twierdzi, że zachowały się 

cztery księgi Zoroastra: pierwsza, „O naturze”, księga o cnotach kamieni szlachetnych, zwana „De 

Gemmis”; oraz pięć ksiąg o astrologii i astronomii, „Praedictiones ex. Inspections Stellarum”. Jest 

bardzo prawdopodobne, że to, co Pliniusz relacjonuje, cytowane u Zoroastra, zostało zaczerpnięte z 

tych ksiąg. Euzebiusz cytuje fragment zawierający wspaniały opis Boga i podaje go jako słowa Zoroastra 

w swoim świętym komentarzu do obrzędów perskich. Klemens Aleksandryjski twierdzi, że zwolennicy 

Prodlkosa szczycili się posiadaniem sekretów lub tajemnych ksiąg Zoroastra. Najprawdopodobniej miał 

jednak na myśli, że szczycili się posiadaniem tajemnych ksiąg Pitagorasa. Zostały one wydrukowane 

wraz z wierszami Sybilli amsterdamskich w roku 1689 według wydania Opsopajosa, Oracula Maglca 

Zoroastrls, cum Scholiis Plethonis & Pselli 

HERMES TRISMEGISTUS 

HERMES, Z PRZYZWANIEM TRISMEGISTUS, CZYLI TRZYKROTNIE NAJWIĘKSZY INTELIGENCJA 

HERMES Trismegistus, {który był autorem boskiego Pymandera i kilku innych ksiąg,} żył jakiś czas przed 

Mojżeszem. Otrzymał imię Trismegistus, czyli Merkury ter Maximus, czyli trzykrotnie największy 

INTELIGENCJA, ponieważ był pierwszym INTELIGENCJĄ, który przekazał ludzkości niebiańską i boską 

wiedzę za pomocą pisma. Podobno był królem Egiptu; bez wątpienia był Egipcjaninem; a jeśli wierzyć 

Żydom, nawet ich Mojżeszowi; a dla uzasadnienia tego, po pierwsze, Jego biegłość w chemii; a nawet, 

że był pierwszym, który przekazał tę sztukę synom ludzkim; po drugie, nalegają na prace filozoficzne, 

mianowicie na przekształcanie złota w lekarstwo, lub wreszcie na sztukę wytwarzania aurum potabile; 

i po trzecie, nauczania Kabały, którą, jak mówią, pokazał mu Bóg na Górze Synaj: gdyż wszystko to jest 

uznawane za pierwotnie napisane po hebrajsku, czego nie uczyniłby, gdyby nie był Hebrajczykiem, lecz 

raczej w swoim ojczystym języku. Lecz czy był Mojżeszem, czy nie32, pewne jest, że był Egipcjaninem, 

tak jak sam Mojżesz; a zatem biorąc pod uwagę wiek, w którym żył, nie będziemy zależni od czasu, jeśli 

stwierdzimy, że rozkwitał mniej więcej w czasach Mojżesza; a jeśli rzeczywiście nie był tym samym 

Mojżeszem, co wielu twierdzi, jest więcej niż prawdopodobne, że był królem Egiptu; ponieważ będąc 

głównym filozofem, był, zgodnie z egipskim zwyczajem, wtajemniczony w misteria kapłaństwa, a 

stamtąd do głównego gubernatora lub króla. Był nazywany Ter Maximus, ponieważ miał doskonałą 

wiedzę o wszystkich rzeczach zawartych w świecie (jak pokazuje jego Aureus, czyli Złoty Traktat, i jego 

Boski Pymander), które rzeczy podzielił na trzy królestwa, mianowicie: zwierzęce, roślinne i mineralne; 

W wiedzy i zrozumieniu tych trzech rzeczy wyróżniał się i przekazał potomności, w zagadkach i 

symbolach, głębokie sekrety natury; podobnie jak prawdziwy opis Kwintesencji Filozofa, czyli 

Uniwersalnego Eliksiru, który uczynił zbiornikiem wszystkich cnót niebieskich i ziemskich. Wielka 

Tajemnica filozofów, którą się interesował, została znaleziona wyryta na tablicy Smaragdine w dolinie 

Ebron, jak mówi Johannes Functius w swojej Chronologii, żył on w czasach Mojżesza, dwadzieścia jeden 

lat przed nadaniem prawa na pustyni. Suidas zdaje się to potwierdzać, mówiąc: „Credo Mercurium 

Trismegistum sapientem Egyptium floruisse ante Pharaonem/”. Jednakże słowa Suidasa można 

odnieść do kilku epok, ponieważ faraon był ogólnym imieniem ich królów; lub być może miało to na 

myśli okres przed nadaniem imienia faraon ich królom, co, jeśli tak, to 13. Przypisuje on 

Trismegistusowi istnienie 400 lat przed Mojżeszem, a nawet przed zejściem Abrahama do Egiptu. Nie 

ma wątpliwości, że posiadał on wielką tajemnicę pracy filozoficznej; a jeśli Bóg kiedykolwiek objawił 

się w człowieku, to objawił się w nim, co jest oczywiste zarówno z jego ksiąg, jak i z jego Pymandera; w 



których to dziełach przekazał całość otchłani i boską wiedzę wszystkim potomnym; przez co udowodnił, 

że był nie tylko natchnionym bogiem, ale także głębokim filozofem, czerpiącym mądrość od Boga i 

rzeczy niebieskich, a nie od człowieka. 

APOLLONIUSZ Z TYANY 

APOLLONIUSZ Z TYANY, Z NIEKTÓRYMI OPISAMI O JEGO NIEZWYKŁYCH CUDACH, 

PRZEPOWIEDZIACH, WIZJACH, RELACJACH ITP. 

APOLLONIUSZ Z TYANY był jedną z najbardziej niezwykłych postaci, jakie kiedykolwiek pojawiły się na 

świecie. Urodził się w Tyanie w Kapadocji na początku I wieku. W wieku szesnastu lat został surowym 

uczniem Pitagorasa, wyrzekając się wina, mięsa i kobiet, nie nosząc butów, zapuszczając długie włosy i 

brodę, a ubierając się wyłącznie w lniane szaty; wkrótce potem został reformatorem i zamieszkał w 

świątyni Sklapapiusza, gdzie wielu chorych uciekało się do niego, aby się u niego leczyć. Dożywszy 

pełnoletności, część majątku oddał najstarszemu bratu, a pozostałą część rozdał ubogim krewnym, 

zatrzymując dla siebie jedynie niewielki udział. Przeżył sześć lat, nie mówiąc ani słowa, mimo że w tym 

milczeniu stłumił kilka buntów w Cecylii i Pamfilii; ten, któremu położył kres w Aspenda, był 

najtrudniejszy do uspokojenia ze wszystkich, ponieważ chodziło o to, by skłonić do posłuchania rozumu 

tych, których głód zmusił do buntu. Przyczyną tego zamieszania było to, że niektórzy bogacze 

zmonopolizowali całe zboże, co spowodowało niezwykły niedobór w mieście. Apoloniusz powstrzymał 

to zamieszanie, nie mówiąc ani słowa do rozwścieczonego tłumu. Apoloniusz nie miał powodu do słów; 

jego pitagoryczne milczenie zdziałało wszystko, co mogły zdziałać najwybitniejsze sztuki oratorskie. 

Dużo podróżował, ogłaszał się prawodawcą; rozumiał wszystkie języki, choć się ich nie uczył: miał 

zadziwiającą zdolność rozumienia tego, co działo się z ogromnej odległości, a gdy cesarz Domicjan 

został pchnięty nożem, Apoloniusz, będąc w ogromnej odległości i stojąc na rynku miasta, zawołał: 

„Uderzaj! Uderzaj! – stało się, tyrana już nie ma”. Rozumiał mowę ptaków; potępiał tańce i inne tego 

rodzaju rozrywki; zalecał miłosierdzie i pobożność; podróżował niemal po wszystkich krajach świata; i 

zmarł w bardzo sędziwym wieku. Jego życie zostało w pełni zrelacjonowane przez Filostratosa; ale 

zawiera ono tak wiele bajecznych relacji, że nie zamierzamy ich tu przytaczać. Wielu ludzi bardzo 

chętnie przeciwstawiało cuda tego człowieka cudom Chrystusa i porównywało je. Nie da się zaprzeczyć, 

że ten filozof dostąpił bardzo wielkich zaszczytów, zarówno za życia, jak i po śmierci; i że jego reputacja 

trwała długo po pogaństwie. Napisał cztery księgi astrologii sądowej oraz Traktat o ofiarach, wskazując, 

co należało złożyć w ofierze Bóstwu. Nie możemy pominąć okoliczności, która przysparza czci tej 

czcigodnej osobie. Podobno Aureliusz podjął decyzję i publicznie ogłosił swoje zamiary zburzenia 

Tyany; Lecz Apoloniusz z Tyany, starożytny filozof o wielkiej sławie i autorytecie, prawdziwy przyjaciel 

bogów, sam czczony jako bóstwo, ukazał mu się w swojej zwykłej postaci, gdy wycofał się do namiotu 

i zwrócił się do niego w ten sposób: „Aurelianie, jeśli pragniesz zwycięstwa, nie myśl już o zagładzie 

moich współobywateli! — Aurelianie, jeśli pragniesz rządzić, powstrzymaj się od krwi niewinnego — 

Aurelianie, jeśli chcesz zwyciężyć, bądź miłosierny!” Aurelian, znając rysy tego starożytnego filozofa, 

widząc jego wizerunek w kilku świątyniach, przysiągł wznieść mu świątynię i posągi; i dlatego zmienił 

swoje postanowienie o splądrowaniu Tyany. Tę relację otrzymaliśmy od ludzi o dużym poważaniu i 

spotkaliśmy się z nią w księgach biblioteki olpijskiej; i jesteśmy tym bardziej skłonni jej uwierzyć ze 

względu na godność Apoloniusza; czyż bowiem kiedykolwiek istniało wśród ludzi coś bardziej świętego, 

czcigodnego, szlachetnego i boskiego? niż Apolloniusz? Przywracał życie zmarłym, czynił i mówił wiele 

rzeczy poza ludzkim zasięgiem; o których ktokolwiek chciałby się dowiedzieć, może natknąć się na wiele 

opisów w greckich historiach jego życia.  Wreszcie mieszkańcy Tyany zbudowali świątynię swojemu 

Apolloniuszowi po jego śmierci; jego posąg został wzniesiony w kilku świątyniach: cesarz Adrian zebrał 

tyle jego pism, ile tylko mógł, i trzymał je w bardzo wyselekcjonowanej formie w swoim wspaniałym 

pałacu w Ancjum, wraz z rzadką, lecz małą książką tego filozofa, dotyczącą wyroczni Trofoniusza. Tę 



małą książkę można było zobaczyć w Ancjum za życia Flostratosa; żadna ciekawość nie uczyniła tego 

małego miasta tak sławnym, jak ta rzadka i niezwykła książka Apolloniusza.  Podobno mądry książę 

Indian, biegły w magii, wykonał siedem pierścieni przedstawiających siedem planet, które podarował 

Apolloniosowi. Jeden z nich nosił codziennie. Dzięki temu zachował zdrowie i wigor młodości i dożył 

sędziwego wieku. Jego żywot został przetłumaczony z greckiego „Fllostratusa” na francuski przez 

Blaise’a de Vignersa, z bardzo obszernym komentarzem Artusa Thomasa, lorda Embry, paryżanina; a 

jakiś czas temu ukazało się angielskie tłumaczenie jego żywota, które zostało potępione, zakazane i 

obłożone anatemą bez powodu. 

PETRUS DE ABANO 

PETRUS DE ABANO, CZYLI PIOTR Z APONY, DOKTOR FILOZOFII I FIZYKI 

PETRUS APONENSIS, czyli APONUS, jeden z najsłynniejszych filozofów i lekarzy swoich czasów, urodził 

się w 1250 roku w wiosce położonej cztery mile od Padwy. Długo studiował w Paryżu, gdzie uzyskał 

stopień doktora filozofii i fizyki, w praktyce odnosząc duże sukcesy, ale pobierał niezwykle wysokie 

opłaty. Gabriel Naude w swoim dziele Antiquitate Scholar Medicae Parisiensis podaje o nim 

następującą relację: „Przytoczmy teraz Piotra de Apona, albo Piotra de Abano, zwanego Pojednawcą, 

ze względu na słynną książkę, którą opublikował podczas pobytu w waszym uniwersytecie”. Pewne 

jest, że medycyna leżała pogrzebana we Włoszech, prawie nikomu nieznana, nieuprawiana i 

nieozdobiona, aż do czasu, gdy jej opiekuńczy geniusz, wieśniak z Apony, przeznaczony do wyzwolenia 

Italii z barbarzyństwa i ignorancji, tak jak Kamillus niegdyś wyzwolił Rzym spod oblężenia Galów, pilnie 

zbadał, w której części świata literatura kulturalna była najszczęśliwiej kultywowana, filozofia 

najsubtelniej uprawiana, a medycyna nauczana z największą solidnością i czystością; i będąc pewnym, 

że jedynie Paryż rości sobie prawo do tego zaszczytu, wkrótce tam ucieka; oddając się całkowicie jego 

opiece, pilnie poświęcił się tajemnicom filozofii i medycyny; uzyskał stopień naukowy i laur w obu 

dziedzinach; a później nauczał ich obu z wielkim uznaniem. Po wielu latach pobytu, wzbogacony o 

bogactwo zdobyte u was, po tym jak stał się najsłynniejszym filozofem, astrologiem, lekarzem i 

matematykiem swoich czasów, powrócił do swojego kraju, gdzie, zdaniem rozsądnego Scardeona, był 

pierwszym odnowicielem prawdziwej filozofii i fizyki. Wdzięczność zatem wzywa was do uznania 

waszych zobowiązań wobec Michała Anioła Blondusa, lekarza z Rzymu, który w ubiegłym wieku podjął 

się opublikowania „Conciliationes Physiognomicae” waszego doktora Aponensa, a dowiedziawszy się, 

że zostały one spisane w Paryżu i na waszym uniwersytecie, postanowił je opublikować w imieniu i pod 

patronatem waszego stowarzyszenia. Mówi się, że był podejrzany o magię i prześladowany z tego 

powodu przez Inkwizycję. Jest prawdopodobne, że gdyby dożył końca procesu, osobiście poniósłby 

karę, na którą skazano go w postaci kukły po śmierci. Jego apologeci zauważają, że jego ciało, 

potajemnie wyjęte z grobu przez przyjaciół, umknęło czujności Inkwizytorów, którzy skazaliby je na 

spalenie. Przenoszono go z miejsca na miejsce i ostatecznie złożono w kościele św. Augustyna bez 

epitafium ani żadnego innego znaku honoru. Jego oskarżyciele Przypisywali mu sprzeczne opinie; 

oskarżali go o bycie magiem, a jednocześnie o zaprzeczanie istnieniu duchów. Miał tak wielką niechęć 

do mleka, że sam widok, jak ktoś je pije, przyprawiał go o wymioty. Zmarł w roku 1516 36, w 

sześćdziesiątym szóstym roku życia. Jedną z jego najważniejszych książek był wspomniany już 

„Conciliator”. 

APULEJUSZ 

APULEJUSZ, FILOZOF PLATOŃSKI 

LUCYUSZ APULEJUSZ, filozof platoński, znany publicznie ze słynnego dzieła „Złoty osioł”, żył w II wieku 

za panowania Antoninów. Pochodził z Madaury, rzymskiej kolonii w Afryce; miał pokaźną rodzinę; był 

dobrze wykształcony i emanował powabem; miał dowcip i wiedzę; podejrzewano go jednak o magię. 



Studiował najpierw w Kartaginie, potem w Atenach, a następnie w Rzymie, gdzie bez pomocy 

opanował łacinę. Nienasycona ciekawość poznania wszystkiego skłoniła go do odbycia kilku podróży i 

wstąpienia do kilku bractw religijnych. Chciał poznać sedno ich tajemnic. Wydał prawie cały swój 

majątek na podróże; Tak więc, powróciwszy do Rzymu i pragnąc poświęcić się służbie Ozyrysowi, 

brakowało mu pieniędzy na pokrycie kosztów ceremonii powitalnych, więc zmuszony był dorobić do 

niezbędnej sumy ze swoich szat: po tym zarabiał na życie, występując w procesach; a ponieważ był 

elokwentny i subtelny, nie brakowało mu spraw, z których niektóre były bardzo znaczące. Ale znacznie 

bardziej poprawił swój los dzięki szczęśliwemu małżeństwu niż dzięki procesom. Pewna wdowa, 

imieniem Pudentilla, ani młoda, ani piękna, ale posiadająca dobry majątek, uznała go za godnego 

uwagi. Nie był skromny ani nie dbał o zachowanie swojej pięknej osoby, dowcipu, schludności i 

elokwencji, dla młodej dziewczyny poślubił z radością tę bogatą wdowę (i z najwłaściwszą filozofią 

przezwyciężył wszelkie burzliwe namiętności, które mogłyby wciągnąć go w sidła piękna) w wiejskiej 

posiadłości niedaleko Oei, nadmorskiego miasta w Afryce. To małżeństwo ściągnęło na niego 

kłopotliwy proces. Krewni dwóch synów tej damy twierdzili, że posłużył się sztuką magii, aby 

zawłaszczyć sobie jej osobę i pieniądze; oskarżali go przed Klaudiuszem Maksymusem, prokonsulem 

Afryki, o bycie gorszym od maga, a mianowicie czarownika. Bronił się z wielką energią37. Jego 

przeprosiny, które wygłosił przed sędziami, dostarczają nam przykładów najbardziej haniebnych 

sztuczek, jakie nikczemność bezczelnego oszczercy jest w stanie zastosować33. Apulejusz był niezwykle 

pracowity i napisał kilka ksiąg, niektóre wierszem, inne prozą, z których tylko niewielka część oparła się 

krzywdom czasu. Rozkoszował się publicznymi przemówieniami, w których zyskiwał aplauz wszystkich 

słuchaczy. Gdy usłyszeli go w Oei, publiczność jednogłośnie krzyknęła, że należy mu się honorowa 

wolność miasta. Kartagińczycy przyjęli go przychylnie i wznieśli mu pomnik. Kilka innych miast oddało 

mu ten sam zaszczyt. Mówi się, że jego żona trzymała mu świecę, gdy studiował; nie należy jednak brać 

tego dosłownie; jest to raczej przykład galijskiej elokwencji w dziele Sidonis Apollinaris, Legentibus 

meditantibusque candelas & candelabra tenuerunt. Kilku krytyków opublikowało notatki na temat 

Apulejusza: świadkiem jest Phillipus Beraldus, który opublikował bardzo obszerne notatki na temat 

Złotego Osła w Wenecji, in folio, ann. 1504, które zostały przedrukowane w Svo, w Paryżu i kilku innych 

miejscach. Godescalk Stewichius, Peter Colvius, John Wiewer i inni pisali o wszystkich dziełach 

Apulejusza. Precius opublikował Złotego Osła i Apologię oddzielnie, z wieloma uwagami. Adnotacje 

Casaubona i Scipio Gentilisa do Apologii są bardzo skąpe i bardzo cenione: pierwsza ukazała się w roku 

1594, a druga w 1607. Złotego Osioł można uważać (jak mówi Bayle) za ciągłą satyrę na zaburzenia, 

którymi pseudomagicy, kapłani, pandarzy i złodzieje napełniali świat w tamtym czasie. Ta obserwacja 

pojawia się w adnotacjach Fleuriego. Osoba, która podjęłaby trud i miałaby wymagane kwalifikacje, 

mogłaby sporządzić bardzo ciekawy i pouczający komentarz do tego romansu i mogłaby poinformować 

świat o kilku rzeczach, których poprzednie komentarze nigdy nie poruszyły. W tej księdze Apulejusza 

znajduje się kilka bardzo obscenicznych fragmentów. Powszechnie uważa się, że autor umieścił w niej 

kilka ciekawych epizodów własnego pomysłu; i między innymi Psyche, Horum certe noster itae imitator 

fuit, ut h suo penu enumerabilia protulerit, atque inter ceetera venustissimum iliud Psyches, 

EHELOOSLOV. Epizod ten dostarczył Molierowi materiału na doskonały utwór dramatyczny, a pana de 

la Fontaine na wspaniały romans. 

ARYSTOTELES 

ARYSTOTELES, PERYPATETYK 

ARYSTOTELES, powszechnie nazywany Księciem Filozofów lub Filozofem ze względu na swoją 

doskonałość, był założycielem sekty, która przewyższyła, a w końcu nawet pochłonęła wszystkie inne. 

Nie bez tego, że i ona doświadczyła niepowodzenia; zwłaszcza w XVII wieku, w którym został on 

gwałtownie wstrząśnięty, chociaż katoliccy duchowni z jednej strony, a protestanccy z drugiej, pobiegli 



(co do gaszenia ognia] ku jego uldze i tak mocno umocnili się, za pomocą świeckiego ramienia, 

przeciwko Nowej Filozofii, że nie jest prawdopodobne, aby utraciła ona swoje panowanie. Pan Moreri 

natknął się na tak wiele dobrych materiałów w dziele ojca Rapina, że podał bardzo obszerny artykuł 

Arystotelesa, wystarczający, aby obejść się bez jakiejkolwiek pomocy. W związku z tym zamierzam nie 

rozwijać go tak daleko, jak pozwala na to temat, ale zadowolę się zauważeniem niektórych błędów, 

które zebrałem na temat tego filozofa. Nie jest pewne, czy Arystoteles praktykował farmację w 

Atenach, gdy był uczniem Platona, ani nie jest bardziej pewne, że nie. Bardzo mało wiary należy 

przypisywać obecnej tradycji, że nauczył się kilku rzeczy od Żyda, a tym bardziej historii jego rzekomego 

nawrócenia na judaizm. Ci, którzy udają, że on urodził się Żydem, mylą się znacznie bardziej: błędne 

wskazanie pewnego fragmentu spowodowało ten błąd. Mylą się ci, którzy twierdzą, że był uczniem 

Sokratesa przez trzy lata, ponieważ Sokrates zmarł 15 lat przed narodzinami Arystotelesa. Zachowanie 

Arystotelesa wobec jego mistrza Platona jest różnie relacjonowane: niektórzy twierdzą, że przez 

ogromną próżność i niewdzięczność postawił ołtarz przeciw ołtarzowi: to znaczy, że założył szkołę w 

Atenach za życia Platona i wbrew niemu; inni twierdzą, że nie ustanowił profesora aż do śmierci 

swojego mistrza. Dowiadujemy się kilku rzeczy o jego miłosnych związkach, które nie są całkowicie na 

jego korzyść. Udawano, że jego miłość małżeńska była bałwochwalcza i że gdyby nie wycofał się z Aten, 

proces o bezbożność, który kapłani wszczęli przeciwko niemu, miałby takie same konsekwencje jak ten 

przeciwko Sokratesowi. Chociaż zasługiwał na bardzo, bardzo wielką pochwałę, to jednak jest pewne, 

że większość Błędy dotyczące jego osoby można znaleźć w przesadnych pochwałach, którymi go 

obsypywano: na przykład, czyż nie jest całkowitym kłamstwem stwierdzenie, że jeśli Arystoteles 

przemawiał w swojej filozofii przyrody jak człowiek, to w swojej filozofii moralnej przemawiał jak Bóg; 

i że w jego filozofii moralnej pojawia się pytanie, czy ma on w sobie więcej z prawnika niż z księdza; 

więcej z księdza niż z proroka; więcej z proroka niż z Boga? Kardynał Pallavinci bez wahania stwierdził, 

że gdyby nie Arystoteles, Kościół zrzekłby się niektórych ze swoich artykułów wiary. Chrześcijanie nie 

są jedynymi ludźmi, którzy autoryzowali jego filozofię; mahometanie są nieco mniej uprzedzeni do niej; 

i mówi się nam, że do dziś, pomimo panującej wśród nich ignorancji, mają szkoły dla tej sekty. Dla osób 

znających się na filozofii będzie wiecznym przedmiotem zdumienia odkrycie, że autorytet Arystotelesa 

był tak szanowany w szkołach przez kilka Od wieków, gdy dyskutant cytował fragment tego filozofa, 

ten, kto podtrzymywał tezę, nie śmiał się sprzeciwić, lecz musiał albo zaprzeczyć temu fragmentowi, 

albo wyjaśnić go na swój sposób. W ten sposób traktujemy Pismo Święte w szkołach teologicznych. 

Parlamenty, które zakazały wszelkiej innej filozofii oprócz filozofii Arystotelesa, są bardziej 

usprawiedliwione niż doktorzy: albowiem niezależnie od tego, czy członkowie parlamentu byli 

rzeczywiście przekonani, że ta filozofia jest najlepsza ze wszystkich, czy też nie, dobro publiczne 

mogłoby ich skłonić do zakazania nowych opinii, aby podziały akademickie nie rozszerzyły swojego 

złośliwego wpływu na zakłócenie spokoju państwa. Co jest najbardziej zdumiewające dla mądrych 

ludzi, to to, że profesorowie są tak silnie uprzedzeni na korzyść filozofii Arystotelesa. Gdyby to 

uprzedzenie ograniczało się do jego poezji i retoryki, byłoby mniej cudowne: ale lubili najsłabsze z jego 

dzieł; mam na myśli jego Logikę i filozofię przyrody. Tę sprawiedliwość należy jednak oddać 

najślepszemu z jego zwolenników, że opuścili go tam, gdzie ściera się z chrześcijaństwem; i uczynił to 

w punktach o największym znaczeniu, ponieważ utrzymywał wieczność świata i nie wierzył, że 

opatrzność rozciąga się na istoty podksiężycowe. Co do nieśmiertelności duszy, nie wiadomo na 

pewno, czy ją uznawał, czy nie. W roku 1647 słynny kapucyn Walerian Magni opublikował dzieło 

dotyczące ateizmu Arystotelesa. Około sto trzydzieści lat wcześniej Marek Antoniusz Wenerius 

opublikował system filozoficzny, w którym odkrył kilka niespójności między doktryną Arystotelesa a 

prawdami religii. Campanella utrzymywał to samo w swojej księdze de Reductlone ad Religionem, 

która została zatwierdzona w Rzymie w roku 1630. Niedawno w Holandii, w przedmowach do 

niektórych książek, utrzymywano, że doktryna tego filozofa niewiele różni się od spinozyzmu. W 

międzyczasie, jeśli wierzyć niektórym perypatetykom, nie był nieświadomy tajemnicy Trójcy Świętej. 



Skończył bardzo dobrze i cieszy się wiecznym szczęściem. Napisał wiele ksiąg, z których znaczna część 

przetrwała do naszych czasów. Prawdą jest, że niektórzy krytycy podnoszą tysiące wątpliwości co do 

nich. Był niezwykle szanowany w swoim mieście i nie brakowało heretyków, którzy czcili jego 

wizerunek wraz z wizerunkiem Chrystusa. Zachowała się pewna księga, która wspomina, że przed 

reformacją w Niemczech istniały kościoły, w których w każdą niedzielę rano zamiast Ewangelii czytano 

ludowi Etykę Arystotelesa. Niewiele jest przykładów gorliwości religijnej, których nie uwzględniono w 

filozofii perypatetyckiej. Paweł z Foix, słynący z poselstw i wiedzy, nie chciał widzieć Franciszka 

Patrycjusza w Ferrarze, ponieważ powiedziano mu, że ten uczony człowiek naucza filozofii odmiennej 

od perypatetycznej. Traktował on wrogów Arystotelesa tak, jak zeloci traktują heretyków. Nic 

dziwnego, że filozofia perypatetyczna, nauczana przez kilka stuleci, znalazła tylu protektorów; ani że 

jej interesy uważa się za nierozerwalnie związane z interesami teologii: przyzwyczaja ona bowiem 

umysł do ustępstw bez dowodów. To połączenie interesów można uznać za gwarancję nieśmiertelności 

ich sekty dla perypatetyków i argument osłabiający nadzieje nowych filozofów. Biorąc pod uwagę 

ponadto, że istnieją pewne doktryny Arystotelesa, które nowożytni odrzucili i które prędzej czy później 

muszą zostać ponownie przyjęte, teologowie protestanccy bardzo zmienili swoje postępowanie, jeśli 

prawdą jest, jak nam powiedziano, że pierwsi reformatorzy tak głośno sprzeciwiali się filozofii 

perypatetycznej. Rodzaj śmierci, który pod pewnymi względami przynosi wielką cześć pamięci 

Arystotelesa, to ten, o którym niektórzy donoszą, a mianowicie: że jego irytacja z powodu niemożności 

odkrycia przyczyny przypływu i odpływu Euryppa spowodowała chorobę, na którą zmarł. Niektórzy 

twierdzą, że po wycofaniu się na wyspę Eubeę, aby uniknąć procesu o bezbożność, otruł się: ale 

dlaczego miałby opuścić Ateny, aby w ten sposób uwolnić się od prześladowań? HESYCHIUSZ twierdzi, 

że nie tylko skazano go na śmierć za hymn, który ułożył na cześć teścia, ale także, że połknął tojad 

podczas wykonywania tego wyroku. Gdyby to była prawda, wspomniałoby o tym więcej autorów.  

Liczba pisarzy starożytnych i współczesnych, którzy pisali na temat Arystotelesa, komentując go lub 

tłumacząc, jest nieskończona. Ich katalog można znaleźć w niektórych wydaniach jego dzieł, ale nie jest 

on kompletny. Zob. traktat o. Labbe, zatytułowany Aristotelis Platonis Graecorum Interpretum, typis 

hactenuseditorum brevis conspectus; Krótki przegląd dotychczas opublikowanych greckich 

interpretatorów Arystotelesa i Platona; wydrukowany w Paryżu w roku 1657, w roku 4to. Pan Teissier 

wymienia czterech autorów, którzy skomponowali życie Arystotelesa; Ammonius, Guarini z Werony, 

John James Beurerus i Leonard Aretin, zapomniał o Hieronimie Gemusaeusie, lekarzu i profesorze 

filozofii w Bazil, autorze książki De Vitae Aristotelis, et eus Operum Censura. - Życie Arystotelesa i 

krytyka jego dzieł, 

ARTEMIDOR Z EFEZU 

ARTEMIDOR Z EFEZU, SOMNABULISTA, CZYLI ŚNIĄCY 

ARTEMIDOR (który tak obszernie pisał o snach) pochodził z Efezu. Żył za panowania Antoniusza Piusa, 

jak sam nas informuje, gdzie, jak twierdzi, znał atletę, który śniąc, że stracił wzrok, zdobył nagrodę w 

igrzyskach, które ten cesarz nakazał urządzać. Żaden autor nie poświęcił tak pożytecznemu tematowi 

tyle uwagi, co Artemidor. Zebrał wszystko, co napisano na temat snów, co dało kilka tomów, ale spędził 

wiele lat na podróżach, aby je zebrać, a także poznać różne opinie wszystkich uczonych, którzy 

wówczas żyli. Prowadził stałą korespondencję z mieszkańcami miast i zgromadzeń w Grecji, Italii i na 

najludniejszych wyspach; i wszędzie zbierał wszystkie sny, o których słyszał, i wydarzenia, które się w 

nich wydarzyły. Gardził naganą tych poważnych i wyniosłych osób, które traktują wszystkich 

pretendentów do przepowiedni jak chytrzyków czy oszustów, i nie zważając na naganę tych Katosów, 

przez wiele lat bywał u tych wróżbitów. Słowem, poświęcił cały swój czas i myśli nauce o snach. Uważał, 

że jego wielki trud włożony w stworzenie tylu zbiorów itp. pozwolił mu uzasadnić swoje interpretacje 

rozumem i doświadczeniem, lecz niestety zawsze skupiał się na najbardziej błahych i niepoważnych 



tematach, takich, o których śni prawie każdy: nie ma snu, który by nie został wyjaśniony przez 

Artemidorusa, a który nie miałby zupełnie innej interpretacji, z takim samym prawdopodobieństwem 

i co najmniej tak samo naturalnym podobieństwem, jak te, którymi zajmuje się ten interpretator. Nie 

wspominam o szkodzie wyrządzonej Inteligencji, której kierownictwu musimy koniecznie przypisać 

nasze sny, jeśli oczekujemy, że znajdziemy w nich jakąkolwiek zapowiedź przyszłości. Artemidorus 

dołożył wszelkich starań, aby nauczyć syna tej samej nauki, o czym świadczą dwie książki, które mu 

zadedykował. Tak żarliwe dążenie do tych studiów jest tym mniej zastanawiające, gdy weźmiemy pod 

uwagę, że uważał się za natchnionego przez Apollina. Swoje trzy pierwsze księgi zadedykował 

Kasjuszowi Maksymowi, a pozostałe dwie jego synowi. Zostały one wydrukowane po grecku w Wenecji 

w roku 1518. W roku 1603 Rigaultius opublikował je w Paryżu po grecku i po łacinie, z notatkami. 

Łacińskim tłumaczeniem, z którego korzystał, było to, które opublikował Jan Kornarius w Bazylei w roku 

1539. Artemidorus napisał traktat o wróżbach i kolejny o chiromancji; nie zachowały się jednak żadne 

ich fragmenty. Tertulian nie zwrócił na niego uwagi w tym fragmencie, gdzie cytuje kilku autorów 

onirokrytycznych; ale Lukian o nim nie zapomina, choć wymienia tylko dwóch pisarzy z tej klasy. 

BABILOŃCZYCY 

W tym artykule o Babilończykach przedstawimy czytelnikowi jedynie ogólny zarys starożytności nauki 

okultystycznej wśród Chaldejczyków z Babilonu, tak znanych ze spekulacji astrologicznych. Diodor 

Sycylijski informuje nas, że mieszkańcy Babilonu twierdzą, iż ich miasto było bardzo starożytne; od 

pierwszych obserwacji astrologów do panowania Aleksandra liczyli bowiem czterysta siedemdziesiąt 

trzy tysiące lat. Inni twierdzą, że Babilończycy szczycili się przechowywaniem w swoich archiwach 

obserwacji dat narodzin, które ich astrologowie poczynili przez czterysta siedemdziesiąt tysięcy lat; 

stąd powinniśmy sprostować fragment Pliniusza, który niektórzy autorzy wykorzystują niewłaściwie, 

czy to do podważania starożytności Babilonu, czy w innych celach. Arystoteles wiedział bez wątpienia, 

że Babilończycy szczycili się posiadaniem serii obserwacji astronomicznych obejmujących ogromną 

liczbę stuleci. Pragnął on dowiedzieć się prawdy o tym za pośrednictwem Kalistenesa, który należał do 

świty Aleksandra, ale znalazł poważny błąd w tej relacji; twierdzi się bowiem, że Kalistenes zapewnił 

go, iż obserwacje astronomiczne, których dokonał w Babilonie, obejmowały nie więcej niż 1903 lata. 

Symplicjusz podaje tę informację, zapożyczając ją od Porfiriusza. Jeśli Kalistenes ma rację, należy się 

zgodzić, że po potopie ludzie bardzo spieszyli się, by zostać astrologami; według Biblii hebrajskiej od 

potopu do śmierci Aleksandra upłynęło zaledwie dwa tysiące lat. Istnieje powód, by kwestionować to, 

co podaje Symplicjusz, i jest niezwykłe, że wszyscy starożytni autorzy, którzy przypisywali budowę 

Babilonu Semiramidzie, nie mają autorytetu większego niż Ktezjasz, którego historie obfitowały w 

bajki. Widzimy zatem, że Berozjusz obwinia greckich pisarzy za twierdzenie, iż Semiramida zbudowała 

Babilon i ozdobiła go najpiękniejszymi budowlami. Dodatek do Moreri cytuje Kwintusa Kurtynusa w 

odniesieniu do nieskromności babilońskich kobiet, które oddawały swoje ciała obcym za pieniądze, 

pod pretekstem odprawiania nabożeństw wymaganych przez Wenus. Zauważmy, że sumy te zostały 

później przeznaczone na cele religijne. 

KORNELIUSZ AGRIPPA 

ŻYCIE HENRYKA KORNELIUSZA AGRIPPY, RYCERZA, DOKTORA OBU PRAW, DORADCY KAROLA V, 

CESARZA NIEMIEC I SĘDZIEGO SĄDU PREROGATYWNEGO 

HENRYK KORNELIUSZ AGRIPPA, człowiek bardzo uczony i magik, rozkwitł w XVI wieku. Urodził się w 

Kolonii 14 września 1486 roku. Pochodził ze szlacheckiej i starożytnej rodziny z Nettesheim w Belgii; 

pragnąc podążać śladami swoich przodków, którzy przez wiele pokoleń byli zatrudniani przez książąt 

dynastii austriackiej, wcześnie wstąpił do służby cesarza Maksymiliana. Początkowo był sekretarzem; 

ale ponieważ był równie wykwalifikowany do szpady, jak i do pióra, później został żołnierzem i służył 



cesarzowi siedem lat w jego armii włoskiej. Kilkakrotnie się odznaczył, a w nagrodę Jego odważne czyny 

sprawiły, że został mianowany rycerzem polowym. Pragnąc dodać wojskowej sławy akademickie, 

rozpoczął studia doktoranckie z prawa i medycyny. Był człowiekiem obdarzonym niezwykłym 

geniuszem i od młodości poświęcał swój umysł nauce, a dzięki swym wielkim wrodzonym talentom 

zdobył rozległą wiedzę w niemal wszystkich sztukach i naukach. Był pilnym zgłębiaczem tajemnic 

natury i wcześnie rozpoczął poszukiwania kamienia filozoficznego; wydaje się, że niektórzy książęta 

polecali go jako mistrza sztuki alchemicznej i bardzo predysponowanego do wielkich projektów. 

Posiadał bardzo rozległą wiedzę o rzeczach ogólnych, a także o językach uczonych. Był uczniem 

Trithemiusa, który pisał o naturze, posłudze i funkcjach inteligencji i duchów. Miał burzliwy charakter 

i często zmieniał miejsce zamieszkania, a jego nieszczęście polegało na tym, że ściągnął na siebie 

oburzenie papieskiego duchowieństwa swoimi pismami. Z jego listów dowiadujemy się, że przebywał 

we Francji przed rokiem 1560. 1507, że podróżował do Hiszpanii w roku 1508 i był w Dole w roku 1509. 

Wygłaszał tam publiczne wykłady, które wciągnęły go w spór z kordelierem Katylinetem. Mnisi w 

tamtych czasach podejrzewali wszystko, czego nie rozumieli, o herezję i błąd; jak więc mogli pozwolić 

Agryppie na bezkarne wyjaśnianie tajemniczych dzieł Reuchlinusa de Verbo Mirifico? Był to temat 

wykładów, które wygłaszał w Dole w 1509 roku, ciesząc się wielką sławą. Aby jeszcze bardziej 

przypodobać się Małgorzacie Austriackiej, guwernantce austriackich Niderlandów, napisał wówczas 

traktat o doskonałości kobiet; prześladowania, których doznał ze strony mnichów, uniemożliwiły mu 

jednak jego opublikowanie; porzucił tę sprawę i przybył do Anglii, gdzie pisał o Listach św. Pawła, choć 

miał inną, bardzo prywatną sprawę na swoich barkach. Powróciwszy do Kolonii, wygłaszał tam 

publiczne wykłady na temat zagadnień teologicznych, które nazywane są Quodlibetales; po czym udał 

się do armii cesarza Maksymiliana we Włoszech i pozostał tam, dopóki kardynał de Sainte Croix nie 

wezwał go do Pizy. Agryppa wykazałby się tam swoimi zdolnościami teologicznymi, gdyby 

zgromadzenie to trwało. Nie byłoby to sposobem na zadowolenie dworu rzymskiego ani na zasłużenie 

na uprzejme pismo, które otrzymał od Leona X, z którego możemy wnioskować, że zmienił zdanie. Od 

tego czasu nauczał publicznie teologii w Pawii i w Turynie. Czytał również wykłady o Merkurym 

Trlsmegistusie w Pawli w roku 1515. Miał piękną i wykształconą żonę, z którą miał jednego syna; stracił 

ją w 1521 roku; ożenił się ponownie z wykształconą damą w Genewie w roku 1522, o której wypowiada 

się bardzo dobrze; z tą żoną miał troje dzieci, dwóch synów i jedną córkę, która zmarła. Z drugiej księgi 

jego listów wynika, że jego przyjaciele podejmowali wysiłki w kilku miejscach. aby zapewnić mu jakieś 

honorowe miejsce zamieszkania, czy to w Grenoble, Genewie, Awinionie, czy Metzu. Wolał 

stanowisko, które mu zaoferowano w tym ostatnim mieście; i odkrywam, że w roku 1518 został 

wybrany przez panów Metzu na swojego adwokata, syndyka i mówcę. Prześladowania, które mnisi 

wszczęli przeciwko niemu, zarówno z powodu obalenia powszechnej opinii na temat trzech mężów św. 

Anny, jak i dlatego, że chronił wieśniaczkę oskarżoną o czary, zmusiły go do opuszczenia miasta Metzu. 

Historia jest następująca: wieśniaczka oskarżona o czary została zaproponowana (przez dominikanina 

Nicholasa Saviniego, Inkwizytora Wiary w Metzu) na tortury, opierając się jedynie na uprzedzeniu, że 

jest córką czarownicy, która została spalona. Agryppa natychmiast chwycił za maczugi i zrobił, co mógł, 

aby zapobiec tak nieregularnemu postępowaniu, ale nie mógł zapobiec poddaniu kobiety torturom. 

pytanie; jednak był narzędziem dowodzenia jej niewinności. Jej oskarżyciele zostali skazani na grzywnę. 

Kara była zbyt łagodna i daleka od odwetu. Wieśniaczka ta pochodziła z Vapey, miasteczka położonego 

w pobliżu bram Metzu i należącego do kapituły katedralnej. W Messynie, głównym oskarżycielu tej 

kobiety, przejawiały się tak nikczemne namiętności i tak całkowita nieznajomość literatury i filozofii, że 

Agryppa w liście z 2 czerwca 1519 roku nazywał Metz „Macochą nauki i cnoty”. Ta satyryczna refleksja 

Agryppy mogłaby stać się źródłem przysłowia: „Metz, chciwy i macocha sztuk i nauk”. Do rozważań nad 

monogamią św. Anny skłoniło go spostrzeżenie, że jego przyjaciel, James Faber Stapulensis, został 

rozszarpany przez kaznodziejów z Metzu za podtrzymywanie tej opinii. Agryppa wycofał się do Kolonii, 

swojego rodzinnego miasta, w roku 1520, dobrowolnie porzucając miasto, które buntowniczy 



inkwizytorzy uczynili wrogiem nauki i prawdziwej zasługi. Taki jest los wszystkich miast, w których takie 

osoby zyskują władzę, niezależnie od wyznawanej przez siebie religii. Ponownie opuścił swoje miasto 

w roku 1521 i udał się do Genewy, lecz jego los nie poprawił się tam zbytnio, ponieważ narzekał, że nie 

jest wystarczająco bogaty, by udać się do Chamberi i ubiegać się o rentę, której, jak mu powiedziano, 

oczekiwał od księcia Sabaudii. Te oczekiwania spełzły na niczym, dlatego Agryppa udał się z Genewy 

do Fryburga w Szwajcarii w roku 1523, aby tam praktykować medycynę, tak jak czynił to w Genewie. 

Rok później udał się do Lyonu i otrzymał rentę od Franciszka I. Służył jako lekarz matce tego księcia, ale 

nie poprawił tam znacząco swojego losu; nie towarzyszył też księżniczce, gdy opuściła Lyon w sierpniu 

1525 roku, aby odprowadzić córkę do granic Hiszpanii. Przez jakiś czas tańczył w Lyonie, aby na próżno 

zaangażować przyjaciół w interesy, aby uzyskać wypłatę renty; a zanim ją otrzymał, spotkała go 

irytacja, gdy dowiedział się, że został skreślony z listy. Przyczyną tej hańby było to, że po otrzymaniu 

od kochanki polecenia, aby zgodnie z zasadami astrologii dowiedzieć się, jaki obrót przyjmą sprawy 

Francji, zbyt otwarcie wyraził swoją dezaprobatę, że księżniczka angażuje go w tak próżną ciekawość, 

zamiast wykorzystać jego zdolności w ważniejszych sprawach. Dama bardzo przejęła się tą lekcją, ale 

bardzo się rozgniewała, gdy usłyszała, że Agryppa, zgodnie z zasadami astrologii, kabały lub innej sztuki, 

przepowiedział nowe triumfy konstablowi Burbona.'' – Agryppa, czując się odrzucony, szemrał, 

atakował, groził i pisał; jednakże musiał szukać innego rozwiązania. Zwrócił się ku Holandii i po długim 

oczekiwaniu uzyskał niezbędne przepustki, po czym przybył do Antwerpii w lipcu 1528 roku. Jedną z 

przyczyn tych opóźnień było nieostrożne postępowanie księcia Vendome, który zamiast podpisać 

przepustkę dla Agryppy, podarł ją, mówiąc, że „nie podpisze żadnego paszportu dla magika”. W roku 

1529 król Anglii wysłał Agryppie uprzejme zaproszenie do przyjazdu na swoje ziemie, a jednocześnie 

został zaproszony przez kanclerza cesarza, włoskiego markiza i Małgorzatę Austriacką. guwernantka 

Niderlandów. Przyjął oferty tej ostatniej i został mianowany historiografem cesarza, stanowisko 

zapewnione mu przez tę księżniczkę. Opublikował jako preludium „Historię rządów Karola V” i wkrótce 

potem był zmuszony napisać mowę pogrzebową tej księżniczki, której śmierć była w pewnym sensie 

życiem naszego Agryppy; była ona bowiem dziwnie uprzedzona do niego: tę samą złą przysługę 

wyświadczono mu Jego Cesarskiej Mości. Jego traktat „Próżność nauk”, który kazał wydrukować w 

1530 roku, straszliwie rozwścieczył jego wrogów. To, co opublikował wkrótce potem w Antwerpii, 

mianowicie „Filozofia okultystyczna”, dało im jeszcze jeden pretekst do zniesławienia go. Miał 

szczęście, że kardynał Cam Pegius, legat papieski, i kardynał De la Mark, biskup Liège, byli jego 

orędownikami; jednak ich dobre usługi nie mogły zapewnić mu pensji jako historiograf, ani nie 

zapobiegło jego uwięzieniu w Brukseli w roku 1531, ale wkrótce został zwolniony. W następnym roku 

złożył wizytę arcybiskupowi Kolonii, któremu zadedykował swoją filozofię okultystyczną i od którego 

otrzymał bardzo uprzejmy list. Strach przed wierzycielami, z którymi był bardzo zakłopotany z powodu 

wstrzymania wypłaty pensji, sprawił, że pozostał w Kolonii dłużej niż chciał. Zaciekle sprzeciwiał się 

inkwizytorom, którzy wstrzymali druk jego filozofii okultystycznej, gdy publikował nowe, poprawione i 

rozszerzone wydanie w Kolonii - patrz XXVIII i następujące Listy VII Księgi. Pomimo nich odcisk został 

ukończony, co jest odciskiem z roku 1533.  Pozostał w Bonn do roku 1535, a następnie pragnął wrócić 

do Lyonu. Został uwięziony we Francji za coś, co powiedział przeciwko matce Franciszka I, ale został 

zwolniony na prośbę pewnych osób i udał się do Grenoble, gdzie zmarł tego samego roku, 1535. 

Niektórzy twierdzą, że zmarł w szpitalu (ale to zwykła złośliwość, ponieważ jego wrogowie donieśli o 

wszystkim, co zazdrość mogła zasugerować, aby umniejszyć jego wartość i charakter). Zmarł w domu 

zarządcy generalnego prowincji Delfiny, którego syn był pierwszym prezydentem Grenoble. Pan Allard, 

na str. 4 Biblioteki Delfinów, podaje, że Agryppa zmarł w Grenoble, w domu należącym do rodziny 

Ferrandów na Clerk's Street, a wówczas będącym w posiadaniu prezydenta Vachona; i że został 

pochowany w klasztorze dominikanów. Zawsze żył w komunii rzymskiej, dlatego nie powinno się 

mówić, że był luteraninem47. Burnet w swojej historii reformacji twierdzi, że Agryppa pisał za 

rozwodem króla Henryka VIII. Ale jeśli zajrzymy do listów Agryppa, odkryjemy, że był temu przeciwny, 



zarówno w nich, jak i w swojej deklamacji o marności nauk, gdzie mówi - "! Doniesiono mi, że jest 

pewien król, w tym czasie 'dzień, który uważa za słuszne, aby rozwiódł się z żoną, z którą jest żonaty 

od dwudziestu lat, i poślubił nierządnicę." W odniesieniu do oskarżenia o magię diaboliczną 

wysuniętego przeciwko niemu przez Martina del Rio i innych, którzy pewnie twierdzili, że Agryppa 

płacił za podróż w gospodach itp. kawałkami rogu, rzucającymi iluzję na zmysły, przez co ci, którzy je 

przyjmowali, brali je za prawdziwe pieniądze; wraz z historią o lokatorze w Lowanium, który podczas 

nieobecności Agryppy przywołał diabła w swoim gabinecie i przez to stracił życie; oraz o tym, jak 

Agryppa wrócił do domu i zobaczył duchy tańczące na szczycie domu, rozkazał jednemu z nich wejść 

do martwego ciała i wysłał je, by spadło na rynek: wszystkie te historie, podawane przez Martina del 

Rio, są zbyt śmieszne, by uwierzyli w nie ludzie rozsądni lub naukowi, nie są one w żaden sposób 

prawdopodobne, nawet gdyby zajmował się czarną magią. Co do magii, w znaczeniu, w jakim ją 

rozumiemy, nie ma wątpliwości, że był w niej biegły, świadczą o tym jego trzy księgi Filozofii 

okultystycznej; nie wspominając tu o czwartym, o którym mamy pełne prawo twierdzić, że nigdy nie 

został napisany przez Agryppę, jak pokażemy wkrótce, gdzie będziemy omawiać historię jego filozofii 

okultystycznej. — Jednym słowem, aby podsumować charakter Agryppy, musimy oddać mu 

sprawiedliwość i przyznać, że pomimo jego porywczego charakteru, który powodował u niego wiele 

zamieszek, jednak na podstawie listów, które pisał do kilku swoich najbliższych przyjaciół, bez 

widocznego zamiaru ich drukowania, był człowiekiem przyzwyczajonym do rozważań religijnych i 

praktykowania chrześcijaństwa; że był dobrze zorientowany w wielu najważniejszych i najbardziej 

tajnych działaniach natury, a mianowicie naukach magii naturalnej i niebieskiej; że z pewnością 

dokonywał dziwnych rzeczy (w oczach pospólstwa) przez stosowanie stron czynnych do biernych, 

czego który z nas nie potrafi? że był biegłym astrologiem, lekarzem i matematykiem, za pomocą 

których, jak również za pomocą magii, przepowiadał wiele niezwykłych rzeczy i dokonywał wielu 

godnych podziwu operacji, John Wierus, który był jego sługą, podał kilka ciekawych i interesujących 

anegdot, które rzucają światło na tajemniczą postać Agryppy i pomagają uwolnić go od skandalicznego 

pomówienia o bycie profesorem CZARNEJ SZTUKI. Ponieważ Agryppa całe tygodnie studiował, a mimo 

to znał niemal każdą transakcję w kilku krajach świata, wielu głupców rozpowiadało, że czarny pies, 

którego trzymał Agryppa, był złym duchem, za pośrednictwem którego zdobywał wszystkie te 

informacje i który przekazywał swemu panu pozycje, liczbę, zamiary wrogów itp.; oto relacja Paula 

Joviusa, na podstawie której można zobaczyć, na jakich doniesieniach opierał swoje opinie o tym 

wielkim człowieku. Zastanawiamy się, że Gabriel Naude nie zachował ostrożności, by sprzeciwić się 

oskarżycielom Agryppy, którzy (jego oskarżyciele) są winni ogromnej liczby historycznych kłamstw. 

Maude przypuszcza, że mnisi i inni członkowie zakonu nie pomyśleli o krytykowaniu filozofii 

okultystycznej aż do długiego czasu po jej opublikowaniu; twierdzi, że protestowali przeciwko temu 

dziełu jedynie w zemście za krzywdy, jakie, jak uważali, ponieśli w związku z „Marnością nauk”: „To 

prawda, ta ostatnia księga bardzo obraziła wielu. Mnisi, członkowie uniwersytetów, kaznodzieje i 

duchowni czuli się pociągani do życia w niej zawartego. Agryppa miał zbyt ciepłą cerę. „Najmniej 

smaczna lektura jego książki (o „Marności nauk”) przekonała mnie, że był on autorem o płomiennym 

geniuszu, rozległej czytelnictwie i wielkiej pamięci; ale czasami bardziej obfity niż wybór w temacie i 

piszący raczej w niespokojnym, niż opanowanym stylu”. Krytykuje występek i chwali cnotę wszędzie i 

u każdego: ale są tacy, u których nie przejdzie nic poza panegirykiem.  Opiszmy teraz w kilku słowach, 

na zakończenie tego artykułu, historię filozofii okultystycznej. Agryppa napisał to dzieło w młodości i 

pokazał je opatowi Trithemiusowi, którego był uczniem. Trithemius był nim oczarowany, o czym 

świadczy list, który napisał do niego 8 kwietnia 1510 roku; radzi mu jednak, aby przekazywał je tylko 

tym, którym mógł zaufać. Jednakże kilka jego kopii w rękopisie rozproszyło się niemal po całej Europie. 

Nie trzeba zauważać, że większość z nich była wadliwa, co nigdy nie zdarza się w podobnych 

przypadkach. Przygotowywali się do wydrukować ją z jednej z tych wadliwych kopii; co skłoniło autora 

do samodzielnego opublikowania jej z dodatkami i zmianami, którymi ją ozdobił, po pokazaniu jej 



opatowi Trithemiusowi. Melchior Adam mylił się, twierdząc, że Agryppa, w starszym wieku, 

poprawiwszy i rozszerzywszy to dzieło, pokazał je opatowi Trithemiusowi. Odrzucił on swoją filozofię 

okultystyczną w „Próżności nauk”, a mimo to opublikował je, aby zapobiec drukowaniu przez innych 

wadliwego i okaleczonego wydania. Uzyskał aprobatę doktorów teologii i kilku innych osób, które rada 

cesarska wyznaczyła do jej zbadania. „Książka ta została niedawno zbadana i zatwierdzona przez 

niektórych prałatów Kościoła i doktorów, gruntownie obeznanych zarówno z literaturą sakralną, jak i 

świecką, oraz przez komisarzy specjalnie wyznaczonych w tym celu przez radę cesarza Ezara: po czym 

została zatwierdzona przez całą radę i potwierdzona autentycznym dyplomem Jego Cesarskiej Mości, 

i pieczęć ORŁA GEZAŃSKIEGO z czerwonego wosku; następnie publicznie wydrukowana i sprzedawana 

w ANTWERPII, a następnie w PARYŻU, bez żadnego sprzeciwu” Po śmierci Agryppy do Księgi Czwartej 

dołączyła inna osoba, Jo. Wierus de Magis, rozdz. 5, s. 108, pisze: „Do tych (ksiąg Magii) słusznie można 

dodać dzieło niedawno opublikowane, przypisywane mojemu nieżyjącemu już, czcigodnemu 

gospodarzowi i nauczycielowi, Henrykowi Korneliuszowi Agrippie, który nie żyje od ponad czterdziestu 

lat; z czego wnioskuję, że niesłusznie przypisano je jego manierom pod tytułem CZWARTA KSIĘGA 

FILOZOFII OKULTYSTYCZNEJ, CZYLI CEREMONII MAGICZNYCH, która jednocześnie udaje Klucz do trzech 

poprzednich ksiąg FILOZOFII OKULTYSTYCZNEJ i wszelkiego rodzaju Operacji Magicznych”. Tak wyraża 

się John Wierus: Istnieje wydanie in folio Filozofii Okultystycznej z 1533 roku, bez podania miejsca 

druku. Dodano do niego przywilej Karola V*, datowany z Mechlinu, 12 stycznia 1529 r. Wspomnieliśmy 

już o głównych dziełach Agryppy. Wystarczy dodać, że napisał Komentarz do sztuki Raimundusa Lulliusa 

i Rozprawę o grzechu pierwotnym, w której naucza, że upadek naszych pierwszych rodziców wynikał z 

ich nieczystej miłości. Obiecał dzieło przeciwko dominikanom, które ucieszyłoby wielu ludzi, zarówno 

w obrębie Kościoła Rzymskiego, jak i poza nim40. Wyznawał pewne niezwykłe poglądy i nigdy żaden 

protestant nie wypowiadał się bardziej stanowczo przeciwko bezczelności legendariuszy niż on. Nie 

możemy zapomnieć o Kluczu jego filozofii okultystycznej, który zachował tylko dla swoich przyjaciół 

najwyższej rangi i wyjaśnił go w sposób, który niewiele różni się od spekulacji naszych kwietystów. 

Wielu przypuszcza, że czwarta księga Filozofii Okultystycznej to Klucz, o którym Agryppa wspomina w 

swoich listach, że zarezerwował go dla siebie; ale z dużym prawdopodobieństwem można 

odpowiedzieć, że zabawiał świat tym Kluczem, aby zdobyć względy ciekawskich. James Gohory i 

Vigenere twierdzą, że udawał mistrza w praktyce zwierciadła Pitagorasa i w sekret wydobywania ducha 

złota z jego ciała, aby przemienić srebro i miedź w czyste złoto. Wyjaśnia jednak, co rozumie przez ten 

Klucz, pisząc w Epist. 19. lib. v: „Oto prawdziwa i okultystyczna filozofia cudów natury. Kluczem do niej 

jest zrozumienie; im bowiem wyżej posuniemy się w naszej wiedzy, tym wznioślejsze będą nasze 

osiągnięcia w cnocie, a największe rzeczy będziemy wykonywać z większą łatwością i skutecznością”. 

Agryppa wspomina o tym Kluczu w dwóch listach, które napisał do zakonnika oddającego się 

studiowaniu nauk okultystycznych, a mianowicie do Aureliusza de Aqualpendente Austina, mnicha, 

gdzie mówi: „Jakże zaskakujące opowieści napotykamy i jak wspaniałe są tam napisane o 

niezwyciężonej mocy Magii, o cudownych obrazach astrologów, o zdumiewających przemianach 

alchemików i o tym błogosławionym kamieniu, dzięki któremu, niczym u Midasa, wszystkie metale 

przemieniają się w złoto: wszystko to okazuje się próżne, zmyślone i fałszywe, ilekroć praktykuje się je 

dosłownie”*. A jednak mówi: „Takie rzeczy są przekazywane i pisane przez wielkich i poważnych 

filozofów, których tradycje ośmielają się twierdzić, że są fałszywe? Co więcej, byłoby bezbożnością 

uważać je za kłamstwa: tylko istnieje inne znaczenie niż to, co jest napisane gołymi literami. Nie 

powinniśmy, dodaje, szukać zasady tych wielkich operacji poza sobą: to jest duch wewnętrzny w nas, 

który z łatwością może dokonać wszystkiego, czego mogą dokonać monstrualni Matematycy, cudowni 

Magowie, cudowni Alchemicy i czarujący Nekromanci. 

Nos habitat, non tartara;sed nec sidera cceli, 

Spiritus in nobis qui vlget, ilia facit. 



Zobacz AGRIPPA Epist. dat Lyons, 24 września 1727 r. 

Uwaga. Trzy księgi Magii Agryppy, wraz z czwartą, zostały przetłumaczone na język angielski i 

opublikowane w Londynie w roku 1651. Teraz jednak stały się tak rzadkie, że bardzo rzadko można je 

spotkać i są sprzedawane przez księgarzy po bardzo wysokiej cenie. 

 

ALBERTUS MAGNUS 

ALBERTUS MAGNUS, dominikanin, biskup Ratyzbony i jeden z najsłynniejszych lekarzy XIII wieku, 

urodził się w Lawingen nad Dunajem w Szwabii w roku 1193 lub 1205. Słownik Moreriego opisuje liczne 

powierzane mu stanowiska i sukcesy jego wykładów w kilku miastach. Mówi się również, że 

praktykował położnictwo i poszukiwał Kamienia Filozoficznego; że był sławnym magiem i że stworzył 

maszynę w kształcie człowieka, która służyła mu za wyrocznię, i wyjaśnił wszystkie trudności, jakie jej 

stawiał. Łatwo mogę uwierzyć, że znając się na matematyce itp., stworzył głowę, która z pomocą 

pewnych duchów mogła artykułować pewne dźwięki. Choć był dobrze wykwalifikowany, by zostać 

wynalazcą artylerii, istnieją powody, by sądzić, że ci, którzy przypisywali mu jej wynalezienie, mylą się. 

Mówi się, że z natury miał bardzo tępy umysł i że był bliski opuszczenia klasztoru, ponieważ stracił 

nadzieję na osiągnięcie tego, czego wymagał od niego habit zakonnika, ale że ukazała mu się 

Najświętsza Panna i zapytała go, w czym chciałby się wyróżnić, w filozofii czy teologii; że dokonał 

wyboru filozofii, a Najświętsza Panna powiedziała mu, że przewyższy wszystkich ludzi swoich czasów 

w tej nauce, ale że jako karę za niewybranie teologii przed śmiercią popadnie w dawną głupotę. Dodają, 

że po tym objawieniu wykazał się niezwykłym rozsądkiem i tak poprawił się we wszystkich naukach, że 

szybko przewyższył swoich nauczycieli; ale że na trzy lata przed śmiercią w jednej chwili zapomniał 

wszystkiego, co wiedział; i że stojąc w środku wykładu teologicznego w Kolonii i daremnie usiłując 

przypomnieć sobie swoje myśli, zdał sobie sprawę, że to spełnienie się przepowiedni. Stąd wzięło się 

powiedzenie, że cudownie przemienił się z osła w filozofa, a później z filozofa w osła. Nasz Albert był 

bardzo małym człowiekiem i po przeżyciu osiemdziesięciu siedmiu lat zmarł w roku naszego 

odkupienia, 1280, w Kolonii, 15 listopada; jego ciało złożono w środkowej krypcie klasztoru 

dominikanów, a wnętrzności przeniesiono do Ratyzbony; jego ciało było jeszcze całe za czasów cesarza 

Karola V i zostało zabrane na jego rozkaz, a następnie złożone w pierwszym grobowcu. Napisał tak 

ogromną liczbę książek, że w wydaniu Lyonsa z 1651 roku skompletowano ich dwadzieścia jeden 

tomów w folio. 

ROGER BACON 

ROGER BACON, POWSZECHNIE ZWANY MISTRZEM BACONEM 

ROGER BACON, Anglik i franciszkanin, żył w XIII wieku. Był wielkim astrologiem, chemikiem, 

matematykiem i magikiem. W angielskich annałach krąży tradycja, że ten mnich wykonał mosiężną 

głowę pod wschodem planety Saturn, która mówiła ludzkim głosem i odpowiadała na wszystkie jego 

pytania. Franciszek Pikus mówi: „przeczytał w książce napisanej przez Bacona, że człowiek może 

przepowiadać przyszłe wydarzenia za pomocą lustra Almuchesi, skonstruowanego zgodnie z zasadami 

perspektywy; pod warunkiem, że użyje go pod dobrą konstelacją i najpierw doprowadzi swoje ciało do 

stanu równowagi i umiarkowania za pomocą chemii”. Jest to zgodne z twierdzeniem Jana Picusa, że 

Bacon poświęcił się wyłącznie studiowaniu magii naturalnej. Ten mnich wysłał papieżowi Klemensowi 

IV kilka instrumentów własnego wynalazku. Kilka jego książek zostało opublikowanych (ale są one 

obecnie bardzo rzadkie), a mianowicie: Specula Mathematica & Perspectiva, Speculum Alchymiae, De 

Mirabili Potentate Artis & Naturae, Epistolae, cum Notis itd. Najprawdopodobniej nie zawarł żadnego 

paktu z diabłami, a jedynie przypisał rzeczom zaskakującą skuteczność, której naturalnie nie mogłyby 



posiadać. Był biegły w astrologii sądowej. Jego Speculum Astrologiæ zostało potępione przez Gersona 

i Agryppę. Franciszek Pikus i wielu innych potępiło je tylko dlatego, że autor twierdzi w nim, iż 

podporządkowując się lepszym osądom, księgi magiczne powinny być starannie przechowywane, 

ponieważ zbliża się czas, w którym z pewnych przyczyn tam nie określonych, konieczne będzie ich 

przeczytanie i skorzystanie z nich w pewnych okolicznościach. Naude dodaje, że „Bacon był tak bardzo 

uzależniony od astrologii sądowej, że Henryk de Hassia, Wilhelm z Paryża i Mikołaj Oresmiusz musieli 

ostro potępić jego pisma”. Bacon był członkiem Brazen-nose College w Oksfordzie w roku 1226. Nie 

dorównywał chwałą epoki, w której żył, i być może może konkurować z największymi, którzy pojawili 

się później. To zadziwiające, biorąc pod uwagę epokę, w której żył, jak doszedł do tak głębokiej wiedzy 

na wszystkie tematy. Jego traktaty są napisane z taką elegancją, zwięzłością i siłą, i obfitują w tak trafne 

i wykwintne obserwacje dotyczące natury, że wśród całej linii chemików nie znamy ani jednego, który 

mógłby się z nim równać. Reputacja jego niezwykłej wiedzy wciąż trwa w Anglii. Jego cela jest 

wystawiana w Oksfordzie do dziś; i istnieje tradycja, że zawali się, gdy wejdzie do niej człowiek większy 

niż Bacon. Napisał wiele traktatów; Wśród nich te, które jeszcze istnieją, są na tyle piękne, że 

uświadamiają nam wielką stratę pozostałych. Do chemii należą dwa krótkie teksty napisane w 

Oksfordzie, które są obecnie drukowane, oraz manuskrypty, które można zobaczyć w bibliotece 

publicznej w Lejdzie; zostały tam przetransportowane wraz z manuskryptami Vossiusa z Anglii. W tych 

traktatach wyraźnie pokazuje, jak niedoskonałe metale mogą dojrzewać w doskonałe. W pełni 

przyjmuje pogląd Gebera, że rtęć jest wspólną podstawą wszystkich metali, a siarka spoiwem; i 

wykazuje, że to poprzez stopniowe oczyszczanie materii rtęciowej przez sublimację i dodanie subtelnej 

siarki przez ogień natura tworzy swoje złoto; i że jeśli w trakcie tego procesu zdarzy się, że jakaś inna 

trzecia materia, oprócz rtęci i siarki, pojawi się jakiś metal nieszlachetny: tak więc, jeśli naśladując jej 

działanie, doprowadzimy do dojrzewania ołowiu, moglibyśmy łatwo przekształcić go w dobre złoto. 

Kilka operacji Bacona porównano z eksperymentami Monsieur Homberga, przeprowadzonymi przez 

dociekliwego księcia, księcia Orleanu; w wyniku których odkryto, że Bacon opisał niektóre z rzeczy, 

które Homberg opublikował jako swoje własne odkrycia. Na przykład Bacon naucza wyraźnie, że jeśli 

czysta siarka zostanie połączona z rtęcią, powstanie złoto: na tej właśnie zasadzie Monsieur Homberg 

przeprowadził różne eksperymenty w celu uzyskania złota, opisane w Memoire de l'Academie Royale 

des Sciences. Jego inne prace fizyczne świadczą o nie mniejszym geniuszu i sile umysłu. W traktacie 5tl 

Of the Secrets of Nature pokazuje, że osoba, która doskonale zna sposób, w jaki natura obserwuje 

swoje działania, byłaby w stanie nie tylko dorównać, ale wręcz przewyższyć samą naturę. Dzieła tego 

autora są drukowane w tomach 8vo i 12mo pod tytułem Prater Rogerius Baco de Secretis Artis & 

Naturae, ale stały się bardzo rzadkie. Z wielokrotnego ich przeglądania możemy wywnioskować, że 

Bacon nie był obcy wielu kapitalnym odkryciom współczesnych i minionych wieków. Proch strzelniczy 

z pewnością znał; grzmoty i błyskawice, jak nam mówi, można wytwarzać sztuką, a siarka, saletra i 

węgiel drzewny, które oddzielnie nie mają żadnego dostrzegalnego efektu, zmieszane razem w 

odpowiedniej proporcji i ściśle zamknięte, wydają okropny trzask. Dokładniejszego opisu prochu 

strzelniczego nie da się podać słowami: a jednak jezuita, Barthol Schwartz, kilka wieków później, miał 

zaszczyt odkrycia. Wspomina również o rodzaju nieugaszonego ognia, przygotowanego sztuką, co 

wskazuje, że wiedział coś o fosforze. A to, że miał pojęcie o rozrzedzeniu powietrza i budowie pompy 

powietrznej, jest sprzecznością z przeszłością. Rydwan, jak zauważa, mógłby zostać zbudowany na 

zasadzie mechaniki, która, będąc podtrzymywana przez bardzo duże globusy, a konkretnie lżejsze od 

zwykłego powietrza, uniosłaby człowieka w górę przez atmosferę; to dowodzi, że miał on również 

kompetentne pojęcie o aerostacji. Ten szlachetny autor ma wiele ciekawych spekulacji, które wzbudzą 

podziw czytelnika; ale żadna z nich nie wzbudzi w nim takiego zdumienia, jak widok osoby o 

najwznioślejszych zasługach, która padła ofiarą bezmyślnej gorliwości zaślepionych bigotów.  

RAYMOND LULLY 



RAYMOND LULLY, SŁYNNY ALCHEMIK 

RAYMOND LULLY, czyli Raymon Lull, jest następny w kolejności. Urodził się na Majorce w 1225 roku w 

rodzinie o pierwszorzędnym rodowodzie, choć charakter chemika przyjął dopiero pod koniec życia. 

Zajmując się chemią, wkrótce zaczął głosić inny rodzaj doktryny; mówiąc o tej sztuce, twierdzi, że 

można ją nabyć jedynie dzięki eksperymentowi i praktyce, a nie można jej przekazać rozumowi za 

pomocą pustych słów i dźwięków. Jest pierwszym autorem, jakiego znalazłem, który rozważa alchemię 

wyraźnie w kontekście medycyny uniwersalnej: ale po nim stała się ona popularnym zajęciem, a 

biblioteki były pełne pism w tym kierunku. Sam Lully, oprócz tego, co pisał w sposób scholastyczny, 

napisał po swoim nawróceniu całkiem sporo tomów. Trudno powiedzieć, ile ich było, ponieważ 

powszechną praktyką wśród jego uczniów i zwolenników było podpisywanie swoich przedstawień 

imieniem mistrza. „Przeczytałem (mówi Boerhaave) najlepszą część jego dzieł i uważam je za 

ponadprzeciętne: do tego stopnia, że niemal zwątpiłem, czy mogły być dziełem ówczesnej epoki, tak 

pełne są eksperymentów i obserwacji, które pojawiają się u naszych późniejszych autorów, że albo te 

książki muszą być domniemane, albo starożytni chemicy musieli znać świat rzeczy uchodzących za 

odkrycia współczesnej praktyki. Daje bardzo wyraźne wskazówki dotyczące fosforu, który nazywa 

Ogniem Westalskim, Offa Helmontii itd., a jednak jest pewne, że pisał 200 lat przed Helmontem lub 

moim lordem Baconem”. Podróżował do Mauretanii, gdzie podobno po raz pierwszy zetknął się z 

chemią i zaczerpnął zasady swojej sztuki z pism Gebera; tę opinię potwierdza obserwowana zgodność 

między nimi. Hiszpańscy autorzy przypisują przyczynę jego podróży pewnej miłości: zakochał się, jak 

się wydaje, w dziewczynie z tego kraju, która uparcie odmawiała jego zalotów. Zapytana o powód, 

pokazała mu zranioną pierś. Lully, niczym hojny dżentelmen, natychmiast postanowił udać się do 

Mauretanii, gdzie mieszkał Geber, aby poszukać ukojenia dla swojej kochanki. Swoje życie zakończył w 

Afryce; gdzie, po podjęciu misji i głoszeniu ewangelii niewiernym, został ukamienowany. 

GEORGE RIPLEY 

GEORGE RIPLEV, Anglik z pochodzenia, a z zawodu kanonik lub mnich z Britlington. Wszystkie jego 

pisma były bardzo dobre w swoim rodzaju, napisane dokładnie w stylu Bacona, tylko bardziej 

alegorycznie. Ponieważ nie był lekarzem, nie ingerował w żadne tego rodzaju preparaty; ale zajmował 

się wieloma kwestiami leczenia metali, co w jego języku oznacza ich oczyszczanie i dojrzewanie. 

Rygorystycznie przestrzegał zasad Gebera i Bacona i utrzymywał na przykład, powołując się na nowe 

dowody, że rtęć jest uniwersalnym składnikiem wszystkich metali; że ta umieszczona na ogniu z 

najczystszą siarką stanie się złotem, ale jeśli któryś z nich będzie chory lub trędowaty, tj. zakażony 

jakąkolwiek nieczystością, zamiast złota powstanie jakiś inny metal. Dodaje, że skoro rtęć i siarka 

wystarczają do wytwarzania wszystkich metali; w ten sposób można by z nich wytworzyć uniwersalne 

lekarstwo lub metal, który mógłby leczyć wszystkich chorych; niektórzy błędnie sądzili, że jest to 

uniwersalny metal, skuteczny w leczeniu wszystkich chorób ludzkiego ciała. 

JOHN I ISAAC HOLLANDUS 

Byli dwoma braćmi, obaj o wielkich talentach i pomysłowości, i pisali o suchych zagadnieniach chemii. 

Żyli w XIII wieku, ale nie jest to pewne. Cała sztuka emaliowania jest ich wynalazkiem, podobnie jak 

barwienie szkła i kamieni szlachetnych poprzez nakładanie cienkich metalowych płytek. Ich pisma mają 

formę procesów i opisują wszystkie swoje operacje z najdrobniejszymi szczegółami. Traktat o 

emaliowaniu jest uważany za najważniejszą i najbardziej dopracowaną część ich dzieł: wszystko, co 

dotyczy łączenia, rozdzielania i przygotowywania metali, jest tu zawarte. Piszą znakomicie o destylacji, 

fermentacji, gniciu i ich skutkach; i wydaje się, że zrozumieli co najmniej tyle samo z tych zagadnień, 

co którykolwiek z współczesnych uczonych. Dostarczają wielu eksperymentów na ludzkiej krwi, które 

Van Helmont i pan Boyle od tamtej pory uznali za nowe odkrycia. Posiadam bardzo obszerne dzieło in 



folio, wydane pod ich nazwiskiem, dotyczące budowy pieców i instrumentów chemicznych. Ich pisma 

są równie łatwo dostępne, co warte przeczytania, ze względu na zawarte w nich cenne sekrety, które 

mogą utorować drogę do dalszych odkryć.  

PARACELSUS 

PARACELSUS urodził się, jak sam pisze, w roku 1494 w szwajcarskiej wiosce Hoenheym , oddalonej o 

dwie mile od Zurychu. Jego ojciec był naturalnym synem wielkiego mistrza zakonu krzyżackiego i został 

wychowany w medycynie, którą praktykował w tym zapomnianym zakątku. Był właścicielem 

znakomitej i bogatej biblioteki i mówi się, że wybił się w swojej sztuce, tak że Paracelsus zawsze mówi 

o nim z najwyższym szacunkiem, nazywając go laudatissimus medicus in eo vico. Od takiego ojca 

Paracelsus otrzymał swoją pierwszą naukę. Po krótkim kursie nauki w domu został oddany pod opiekę 

Trithemiusa, słynnego opata Spanheim, który sam miał charakter adepta i pisał o Kabale, będąc w tym 

czasie uznanym magiem. Tutaj uczył się głównie języków i literatury; Po czym został przeniesiony do 

Sigismunda Fuggera, aby uczyć się medycyny, chirurgii i chemii; o wszystkich tych mistrzach, a 

zwłaszcza o ostatnim, Paracelsus zawsze mówi z wielkim szacunkiem; nie był więc wcale tak 

nieokrzesany i nieokrzesany, jak się powszechnie uważa. Tyle dowiadujemy się z jego własnych pism, 

a zwłaszcza ze wstępu do jego „Chirurgii Mniejszej”, w którym broni się przed swoimi oskarżycielami. 

W wieku dwudziestu lat odbył podróż po Niemczech i Węgrzech, odwiedzając wszystkie sławne 

kopalnie i zawierając znajomości z górnikami i robotnikami, dzięki czemu nauczył się wszystkiego o 

metalach i sztuce ich obróbki; w tych badaniach wykazał się niezwykłą pilnością i determinacją. 

Opowiada nam o licznych niebezpieczeństwach, na jakie naraził się w wyniku trzęsień ziemi, 

spadających kamieni, powodzi, katarakt, wyziewów, wilgoci, upału, głodu i pragnienia; i wszędzie 

pojawia się okazja, by podkreślać wartość sztuki zdobytej na tak surowych warunkach. Ta sama 

skłonność zaprowadziła go aż do Moskwy, gdzie w poszukiwaniu kopalń w pobliżu granic Tartarii został 

wzięty do niewoli przez ten lud i zaprowadzony przed oblicze wielkiego Czama; podczas swojej niewoli 

tam poznał różne sekrety, aż do momentu, gdy Czam wysłał poselstwo do Wielkiego Signora, na czele 

którego stał jego własny syn, Paracelsus został wysłany wraz z nim jako towarzysz. Przy tej okazji 

przybył do Konstantynopola w dwudziestym ósmym roku swojego życia i tam został nauczony sekretu 

kamienia filozoficznego przez hojnego Araba, który dał mu ten szlachetny prezent, jak on go nazywa, 

Azoth. Ten incydent mamy tylko od Helmonta; sam Paracelsus, który jest dość hojny w swoich innych 

podróżach, nic nie mówi o swojej niewoli*. Po powrocie z Turcji praktykował jako chirurg w armii 

cesarskiej i wykonał tam wiele doskonałych lekarstw; Rzeczywiście, nie da się zaprzeczyć, że był 

znakomity w tej sztuce, której jego wielka chirurgia, wydana w folio, na zawsze pozostanie trwałym 

pomnikiem. Po powrocie do ojczyzny przyjął tytuł doktora utriusque medidnae, czyli lekarza medycyny 

zewnętrznej i wewnętrznej lub chirurgii; i zasłynął w obu, dokonując znacznie więcej, niż ówczesna 

praktyka mogła sobie wyobrazić; i nic dziwnego, bo medycyna była wówczas w kiepskim stanie; 

praktyka i sam język były wyłącznie galenowe i arabskie; wpajano tylko Arystotelesa, Galena i Arabów; 

Hipokratesa nie czytano; co więcej, nie istniało żadne wydanie jego pism, a o nim prawie w ogóle nie 

wspominano. Ich teoria opierała się na znajomości czterech stopni, temperamentów itd., a cała ich 

praktyka ograniczała się do weneracji, przeczyszczania, wymiotów, dysmatów itd. Wow, w tym wieku 

wybuchła nowa choroba i rozprzestrzeniła się po Europie, mianowicie choroba weneryczna; 

powszechne leki galenowe okazały się tu całkowicie nieskuteczne; leki upuszczające krew, 

przeczyszczające i oczyszczające były daremne; a lekarze byli u kresu sił. Jac Carpus, sławny anatom i 

chirurg z Bolonge, był jedynym mistrzem leczenia, które polegało na podawaniu rtęci w celu 

pobudzenia wydzielania śliny; osiągnął ten sekret podczas swoich podróży po Hiszpanii i Włoszech i 

praktykował go przez kilka lat, z takim sukcesem i uznaniem, że jest niewiarygodne, jakie ogromne 

bogactwa przyniosło mu to jedno panaceum (mówi się z wiarygodnego źródła, że w ciągu jednego roku 

zarobił sześć tysięcy pistolów) sam przyznał, że nie znał końca swojego bogactwa; ponieważ 



kapitanowie, kupcy, gubernatorzy, dowódcy itp., którzy przywieźli tę obrzydliwą chorobę z Ameryki, 

byli bardzo zadowoleni, dając mu sumy, o które prosił, aby ich od niej uwolnić. - Paracelsus mniej więcej 

w tym samym czasie nauczył się również właściwości rtęci, i najprawdopodobniej od Karpusa, który 

podjął się tego samego leczenia, ale w zupełnie inny sposób; podczas gdy Karpus robił wszystko za 

pomocą ślinienia - Paracelsus, przygotowując swój preparat w pigułkach, osiągnął swoje cele w 

łagodniejszy sposób. W ten sposób informuje nas, że wyleczył świąd, trąd, wrzody, chorobę 

neapolitańską, a nawet dnę moczanową, wszystkie te schorzenia były nieuleczalne z powodu praktyki 

papularnej, i w ten sposób położono podwaliny pod całą jego przyszłą sławę i fortunę. Paracelsus, tak 

wyposażony w sztukę i osiągając stopień wybitności przewyższający któregokolwiek z jego braci w 

zawodzie, został zaproszony przez kuratorów uniwersytetu w Bazylei na katedrę profesora medycyny 

i filozofii w tym uniwersytecie. Sztuka drukarska była teraz czymś nowym, zamiłowanie do nauki i sztuki 

było ciepłe, a agitacja Bazylei była bardzo pracowita w pozyskiwaniu renomowanych profesorów z 

całego świata. Mieli już Desida, Erazma, profesora teologii i J. Oporinusa, profesora języka greckiego; 

a teraz, w 1527 roku, Paracelsus był członkiem uniwersytetu w 33. roku życia. Po swoim pierwszym 

przybyciu do tej prowincji, zmuszony wygłosić publiczne przemówienie przed uniwersytetem, umieścił 

nad drzwiami bardzo eleganckie ogłoszenie, zapraszając wszystkich do swojej nauki. Podczas swojego 

pierwszego wykładu nakazał wnieść na środek szkoły mosiężne naczynie, gdzie po odlaniu siarki i W 

bardzo uroczysty sposób spalił księgi Galena i Awicenny, twierdząc, że toczył z nimi spór u bram 

piekielnych i sprawiedliwie ich pokonał i pokonał. Dlatego też ogłosił, że wszyscy lekarze powinni pójść 

za nim i nie nazywać się już Galenistami, lecz Paracelsistami. „Wiedzcie”, rzekł, „lekarze, moja czapka 

ma w sobie więcej wiedzy niż wszystkie wasze głowy, moja broda ma więcej doświadczenia niż 

wszystkie wasze akademie: Grecy, Latynosi, Francuzi, Niemcy, Włosi, będę waszym królem”. Będąc tu 

profesorem, czytał na publicznych wykładach swoje książki „De Tartaro”, „de Gradibus” i „De 

compsitionibus”, do których dodał komentarz do książki „De Gradibus”; wszystkie te dzieła 

wydrukował później w Bazylei na użytek swoich uczniów, tak więc należy je uznać za autentyczne 

pisma; mniej więcej w tym samym czasie napisał „De Calculo”, o którego wykonaniu Helmont mówi z 

wielką aprobatą. Pomimo tego, że był profesorem Tak więc, ucząc się na uniwersytecie, rozumiał 

zaledwie bardzo mało łaciny; jego długie podróże, zaangażowanie w interesy i nieużywanie języka w 

znacznym stopniu dyskwalifikowały go do pisania lub mówienia w tym języku; a jego wrodzona 

serdeczność w ogóle czyniła go niezdolnym do nauczania. Dlatego też, choć jego słuchacze i uczniowie 

byli początkowo bardzo liczni, szybko zrezygnowali i pozostawili go, by głosił kazania na murach. W 

międzyczasie oddawał się piciu w pewnych porach roku; Oporinus, który zawsze był przy nim, ma dobrą 

naturę, by powiedzieć, że nigdy nie był trzeźwy; ale pił od rana do wieczora i od nocy do rana, 

nieustannie. W końcu wkrótce znudził się swoją profesurą i po trzech latach jej trwania zrezygnował z 

niej, twierdząc, że żaden język poza niemieckim nie jest odpowiedni do ujawniania sekretów chemii. 

Po tym znów oddał się wędrownemu życiu, podróżując i pijąc, mieszkając w zajazdach i karczmach, 

ciągle upijając się trunkami, a mimo to stosując wiele podziwu godnych lekarstw po drodze. W ten 

sposób spędził cztery lata, od 43. do 47. roku swego życia, kiedy to zmarł w zajeździe w Saltzburgu, pod 

znakiem Białego Konia, na ławce w kącie kominka. Oporlus opowiada, że po założeniu czegoś nowego, 

nigdy nie zdejmował tego z pleców, dopóki nie zdarł tego w łachmany; dodaje, że pomimo nadmiaru 

picia, nigdy nie był uzależniony od seksu, - Ale jest tego następujący powód: gdy był dzieckiem, 

zaniedbywany przez swoją piastunkę, wiedźma wykastrowała go w miejscu, gdzie spotykały się trzy 

drogi, i tak uczyniła go eunuchem; dlatego w swoich pismach nie pomija żadnej okazji, by złorzeczyć 

kobietom. - Takie jest życie Paracelsusa; taki jest nieśmiertelny człowiek, który zmęczony życiem 

wycofał się w kąt świata i tam utrzymuje się z własnej Kwintesencji Życia. Za życia opublikował tylko 

trzy lub cztery książki, ale po śmierci stał się niezwykle obszerny, prawie co rok nie ukazała się żadna 

książka pod jego nazwiskiem, podobno znaleziona w jakiejś starej ścianie, suficie lub czymś podobnym. 

Wszystkie prace opublikowane pod jego nazwiskiem zostały wydrukowane razem w Strasburgu w roku 



1603 w trzech tomach folio, a następnie w 1616. J, Oporinus, ów znakomity profesor i drukarz, 

wcześniej wymieniony, który stale uczęszczał do Paracelsusa przez trzy lata jako jego służący, w nadziei 

poznania niektórych z jego sekretów, który opublikował dzieła Vesaliusa i podobno wyraził je 

eleganckim językiem, w jakim się teraz pojawiają: ten Oporinus, w liście do Monaviusa, dotyczącym 

życia Paracelsusa, wyznaje, że jest zaskoczony znalezieniem tak wielu dzieł swojego mistrza; Przez cały 

bowiem czas, jaki z nim spędził, ani razu sam nie napisał ani słowa, ani nie wziął pióra do ręki, lecz 

zmuszał Oporinusa do pisania tego, co dyktował; a Oporinus bardzo się dziwił, jak tak spójne słowa i 

tak spójna dyskusja, która mogłaby stać się nawet najmądrzejszymi ludźmi, mogła wyjść z ust pijanego 

człowieka. Jego dzieło zatytułowane Archidoxa Medicinse zawierało zasady i maksymy tej sztuki, z 

których początkowo opublikowano dziewięć ksiąg; a autor w prolegomenach do nich mówi tak: 

„Zamierzałem opublikować moje dziesięć ksiąg Archidoksa; ale uznając ludzkość za niegodną takiego 

skarbu jak dziesiąta, trzymam ją w tajemnicy i stanowczo postanowiłem nigdy jej stamtąd nie zabierać, 

dopóki wszyscy nie wyrzekniecie się ARYSTOTELESA, AWICENA i GALENA i nie złożycie przysięgi 

wierności wyłącznie PARACELSUSOWI”.  Jednakże książka w końcu się ukazała, choć nie wiadomo, w 

jaki sposób; jest to niewątpliwie znakomite dzieło i można je zaliczyć do najważniejszych dzieł chemii, 

jakie kiedykolwiek się ukazały; czy jest to dzieło Paracelsusa, nie możemy potwierdzić, ale jedno 

przemawia za nią, a mianowicie zawiera wiele rzeczy, które od tamtej pory uznano za wielkie 

panaceum; a „Litontryptyka” i „Alkahest” van Helmonta najwyraźniej zostały stamtąd zaczerpnięte; 

wśród autentycznych pism Paracelsusa znajdują się również Uważał, że De Ortu Rerum Naturalium, De 

Transformatlone Rerum Naturalium i De Vita Rerunt Naturalium – reszta jest fałszywa lub bardzo 

wątpliwa, zwłaszcza jego dzieła teologiczne. Ogromna sława i sukces tego człowieka, które wielu 

przypisuje posiadaniu uniwersalnego leku, mogą wynikać z innych zasad. Z pewnością dobrze znał 

zastosowanie i właściwości opium, które galeniści tamtych czasów odrzucali jako zimne w czwartym 

stopniu. Oporinus opowiada, że stworzył pewne małe pigułki o kolorze, kształcie i rozmiarze mysich 

odchodów, które były niczym innym jak opium. Nazywał je barbarzyńską nazwą laudanum; q, d, 

chwalebne lekarstwo; zawsze je nosił przy sobie i przepisywał na dyzenterie, a wszystkie przypadki 

wiązały się z silnymi bólami, lękami, majaczeniami i uporczywymi czuwaniami; ale bycie jedynym, który 

posiadał tak niezwykły i szlachetny lek jak opium, wystarczyło, by uczynić go sławnym. Innym 

wspaniałym lekarstwem Paracelsusa był minerał turbulth; po raz pierwszy wspomniano o nim w jego 

dziele „Clean Spitsl Boeck, or Chtrurgia Minor”, gdzie podaje sposób jego przygotowania. Odnośnie 

kamienia filozoficznego – Oporinus mówi, że często dziwił się, widząc go pewnego dnia bez grosza w 

kieszeni, a następnego dnia pełnego pieniędzy; że nie zabierał ze sobą niczego, gdy wyjeżdżał. Dodaje, 

że często pożyczał pieniądze od swoich towarzyszy, woźnych i tragarzy, i spłacał je w ciągu dwudziestu 

czterech godzin z wygórowanymi odsetkami, a jednak z jakiego źródła nikt poza nim samym nie 

wiedział. W „Theatrum Alchemiae” wspomina o skarbie ukrytym pod pewnym drzewem; i z takich 

właśnie powodów przypuszczano, że posiadł sztukę wytwarzania złota; ale trudno było, gdyby tak 

szlachetne panacea, jakie posiadał, nie mogły go utrzymać bez lapis philosophorum. 

JOHN RUDOLPH GLAUBER 

R. GLAUBER, sławny chemik z Amsterdamu, uważany był za Paracelsusa swoich czasów; wiele 

podróżował i dzięki temu poznał wiele sekretów. Napisał ponad trzydzieści traktatów, w niektórych z 

nich był lekarzem, w innych adeptem, a w jeszcze innych metalologiem. Celował przede wszystkim w 

tej ostatniej roli, alchemii. Był człowiekiem o łatwym i eleganckim usposobieniu, a także, bez wątpienia, 

biegłym w chemii: był autorem soli, nadal używanej w sklepach, zwanej Sal Glauber!; a także wszystkich 

soli, przygotowywanych na bazie oleju witriolowego itd. Słynął z wychwalania swoich arkanów i 

preparatów, i podobno nieuczciwie handlował swoimi sekretami: najlepsze z nich sprzedawał po 

wygórowanych cenach chemikom i innym, a następnie odsprzedawał je lub upubliczniał, aby zwiększyć 

swoją sławę; skąd stale się z nimi spierał. Głównymi jego dziełami są „De Furnis” i „De Metallis”, które, 



choć napisane po holendersku, zostały przetłumaczone na łacinę i angielski. To Glauber wykazał przed 

stanami holenderskimi, że złoto zawarte jest w piasku; i przeprowadził eksperyment, który całkowicie 

ich zadowolił; ale tak dużo ołowiu, ognia i pracy włożono w jego pozyskanie, że sztuka ta nie 

przyniosłaby zysków. Jednakże jasno wykazał, że nie ma ziemi, piasku, siarki, soli ani innej substancji, 

która nie zawierałaby złota w większej lub mniejszej ilości. Krótko mówiąc, posiadał on wiele sekretów, 

które obecnie znajdują się w rękach niektórych współczesnych chemików. 

DOKTOR DEE I SIR EDWARD KELLY 

DOKTOR JOHN DEE i SIR EDWARD KELLY, rycerze, będąc profesami, ich historia najlepiej przedstawia 

się razem. Mają oni pewien tytuł do wspólnego kamienia filozoficznego. Dee, oprócz głębokiej wiedzy 

chemicznej, był biegły w matematyce, szczególnie w geometrii i astrologii: ale sir Edward Kelly wydaje 

się być czołowym człowiekiem w alchemii. W niektórych książkach Dee znajdują się krótkie 

wspomnienia o wydarzeniach z jego operacji: jak na przykład Donum Dei, pięć uncji. A w innym miejscu: 

„Tego dnia Edward Kelly odkrył dla mnie wielką tajemnicę, sit nomen Domini benedictum”. Ashmole 

twierdzi, że byli mistrzami proszku projekcyjnego i za pomocą kawałka nie większego niż najmniejsze 

ziarenko piasku zamienili uncję i ćwierć rtęci w czyste złoto: ale tu jest dwuznaczność; Za udzielenie im 

prochu projekcyjnego, wydaje się, że nie znali sekretu jego wytwarzania. Legenda głosi, że znaleźli 

znaczną jego ilość w ruinach opactwa Glastonbury, za pomocą którego dokonali wielu znaczących 

transmutacji ku zadowoleniu kilku osób. W szczególności Kelly podobno rozdał pierścienie ze złotego 

drutu o wartości 40001. z okazji ślubu swojej służącej. A kawałek mosiężnej patelni, wycięty na 

polecenie królowej Elżbiety i wysłany do nich za granicą, został zwrócony jako czyste złoto. Podobnie 

Dee podarował landgrafowi Hesji dwanaście węgierskich koni, czego nigdy nie można było oczekiwać 

od człowieka o jego sytuacji bez nadzwyczajnych środków. W roku 1591 udali się do Niemiec i osiedlili 

się na jakiś czas w Trebonie w Czechach; cel tej podróży jest bardzo tajemniczy. Niektórzy twierdzą, że 

ich zamiarem było odwiedzenie alchemików z tych krajów, aby rzucić nieco światła na sztukę 

wytwarzania prochu. W związku z tym podróżowali po Polsce itd. w poszukiwaniu skarbu i, jak twierdzą 

niektórzy, go osiągnęli; inni twierdzą, że nie. Jeszcze inni twierdzą, że zostali wysłani przez królową jako 

szpiedzy, a alchemia była jedynie pretekstem lub sposobem na nawiązanie z nimi kontaktu z ludem. 

Najwięcej światła na ten temat rzuci jednak zachowana książka napisana przez Dee, zatytułowana 

„Konferencje Dee z duchami”, ale niektórzy przypuszczają, że jest to zwykła kryptografia Trithemlusa; 

w takim świetle Doktor Hook ją przyjmuje. Książka ta jest jednak naprawdę ciekawa ze względu na 

liczne zaprezentowane tam operacje magiczne, gdyż została napisana w formie dziennika przez 

samego Doktora i szczegółowo opisuje rozmowy, które odbył z duchami (dobrymi lub złymi) w 

towarzystwie Sir Edwarda Kelly'ego. Ledwo opuścili Anglię, gdy biblioteka Dee została otwarta na 

rozkaz królowej i 4000 książek oraz 700 wybranych manuskryptów zostało zabranych pod pretekstem, 

że jest magiem. Księżniczka wkrótce potem użyła środków, aby go sprowadzić z powrotem, co po kłótni 

z Kellym miało na celu, powrócił w 1596 roku, a w 1598 roku został mianowany rektorem kolegium w 

Manchesterze, gdzie zmarł w 1599 roku. Niektóre bardzo osobliwe manuskrypty, z kryształem, do 

którego przywoływał duchy, są obecnie starannie złożone w British Museum. 55 Jeśli chodzi o Sir 

Edwarda Kelly'ego, cesarz, podejrzewając, że posiada on sekret filozofów, uwięził go w nadziei, że 

stanie się udziałowcem w zyskach z transmutacji; jednak Kelly pokrzyżował jego zamiary. Po 

dwukrotnym uwięzieniu, ostatnim razem, gdy był zamknięty, próbował uciec, mając zawiązane 

prześcieradła na łóżku, ale węzły się rozplątały i spadł, przez co złamał nogę i wkrótce potem stracił 

życie. 


